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Cytat


Porzuć­cie wszelką nadzieję,

wy, któ­rzy tu wcho­dzi­cie.

Dante Ali­ghieri, Boska kome­dia
  
PROLOG


Akurat dziś, gdy tem­pe­ra­tura w mie­ście
docho­dziła do trzy­dzie­stu ośmiu stopni Cel­sju­sza, jemu wysia­dła
kli­ma­ty­za­cja. Na doda­tek stał w paskud­nym popo­łu­dnio­wym korku na
wylo­tówce do jego wyma­rzo­nego domu w Hamp­ton Bays, bo doszło do jakie­goś
karam­bolu, w któ­rym zde­rzyło się aż sześć samo­cho­dów. Przy­naj­mniej tak
mówili w radiu. I choć dosko­nale zda­wał sobie sprawę, że mediom nie
można ufać, to aku­rat tym razem mógł zawie­rzyć miłemu, choć sta­now­czemu
gło­sowi laty­no­skiej dzien­ni­karki Jenny Hodge, któ­rej audy­cji lubił
słu­chać, od kiedy pamięta.


John Pilar był przy­zwy­cza­jony do sta­nia w kor­kach, bo nowo­jor­ska
metro­po­lia nie potra­fiła sobie z nimi pora­dzić od dekad. Dla­tego
trwa­jący kilka godzin powrót do domu nie był dla niego czymś wyjąt­ko­wym.
Tym bar­dziej że przez ostat­nie trzy lata musiał na suk­ces haro­wać jak
wół. Cza­sem nawet nie opła­cało mu się wra­cać do domu i zosta­wał w jed­nym
ze swo­ich klu­bów fit­ness na noc, co jego żonę dopro­wa­dzało do szału.
Bar­dzo ją kochał, podob­nie jak trójkę swo­ich dzieci. Dwu­na­sto­letni Tim
był pasjo­na­tem lot­nic­twa, dzie­wię­cio­let­nia Nata­lia kochała prace w ogródku, a pię­cio­let­nia Laura potra­fiła już śpie­wać jak mała gwiazda
estrady. Uwiel­biał z nimi prze­by­wać i czuł, że jego cią­gła nie­obec­ność
jest dla nich uciąż­liwa. Przez lata tłu­ma­czył sobie, że wszystko, co
robi, robi dla żony i dzie­cia­ków. To dla nich zasu­wał w pocie czoła w Afga­ni­sta­nie, Iraku czy Syrii, gdzie prze­szedł przez pie­kło. To dla nich
tyrał wśród nie­wi­dzial­nego i cza­ją­cego się za każ­dym rogiem wroga. Dla
nich wresz­cie został odzna­czony srebrną gwiazdą i pur­pu­ro­wym ser­cem, gdy
po jed­nej z akcji dostał się do talib­skiej nie­woli. Pod­da­wany bru­tal­nym
tor­tu­rom, nie ugiął się jed­nak przed żąda­niami wroga i w końcu docze­kał
się kole­gów z jed­nostki SEAL­sów, któ­rzy wyra­to­wali go z opre­sji. Kochał
swój kraj, był patriotą. Ale rodzinę sta­wiał zawsze na pierw­szym
miej­scu. Dla­tego zre­zy­gno­wał. Za żonę i dzieci był w sta­nie oddać życie
i gdyby sam dia­beł zechciał mu ich ode­brać, on ruszyłby jego śla­dami do
naj­głęb­szych pie­kiel­nych cze­lu­ści.


Od czte­rech lat nie jeź­dził już na misje. Gdy uro­dziła się Laura, żona
posta­wiła ulti­ma­tum.


– Jak chcesz tam wra­cać, to możesz tam zostać. Ja dłu­żej tego nie zniosę
– rzu­ciła w ner­wach.


– Ostat­nia misja. Przy­się­gam i…


– Ostat­nia miała być dwa lata temu. Potem rok temu. Ile jesz­cze chcesz
nas zwo­dzić?


– To moja praca.


– Gówno, a nie praca. Nie ma mowy. Dzie­ciaki cię potrze­bują. Ja cię
potrze­buję. Jesteś… jesteś, kurwa, moim mężem…


Wie­dział, że każdy jego wyjazd jest dla żony praw­dziwą gehenną, ale
przez lata odsu­wał te myśli od sie­bie jak naj­da­lej. Rze­czy­wi­ście
pod­cho­dził do tego jak do pracy, która pozwa­lała mu zaro­bić na rodzinę.
A że w jed­nost­kach spe­cjal­nych pła­cili cał­kiem przy­zwo­icie, nie szu­kał
innej drogi. Do tego momentu nie zda­wał sobie jed­nak sprawy, jak bar­dzo
krzyw­dzi bli­skich. Zde­cy­do­wał się zostać w kraju. Prze­kal­ku­lo­wał, że za
zaro­bione na wojaczce pie­nią­dze, z małą pomocą banku, jest w sta­nie
otwo­rzyć dwie siłow­nie. Jedną urzą­dził w Rid­ge­wood, a drugą w Bri­gh­ton
Beach. Tra­fił świet­nie i już po dwóch latach doło­żył jedną na
Gre­en­po­in­cie i swoją perełkę na man­hat­tań­skim SoHo. Dzięki temu w końcu
mógł się wypro­wa­dzić z cen­trum i zamiesz­kać na przed­mie­ściach Hamp­ton
Bays. No i speł­nić nie­do­ści­gnione przez lata marze­nie – spra­wić sobie
wyma­rzo­nego forda mustanga shelby GT 500. Co prawda zawsze śnił o kla­syku z 1967 roku, ale na ten model jesz­cze nie było go stać. Kupił
zatem egzem­plarz pro­sto z salonu, rocz­nik 2016. Dra­pieżny, lśniący w pie­kiel­nym słońcu jak czarny dia­ment, wyglą­dał magicz­nie. Zawsze czuł
się w nim bosko. Do dziś…


Nie pamię­tał takiego upału, od kiedy zamiesz­kał w Nowym Jorku przed
dwu­dzie­stu laty. Pra­wie czter­dzie­ści kre­sek w tej beto­no­wej dżun­gli było
dla prze­cięt­nego miesz­kańca męką nie­mal nie do znie­sie­nia. Potra­fił
prze­trwać podobne, a nawet wyż­sze tem­pe­ra­tury pod­czas misji, i to w peł­nym umun­du­ro­wa­niu, ale na pustyni powie­trze było suche jak wiór. Na
Man­hat­ta­nie czy Bro­okly­nie po pro­stu nie dawało się oddy­chać. Wil­got­ność
zabi­jała, dosłow­nie i w prze­no­śni, bo według naj­now­szych infor­ma­cji z powodu upa­łów zmarło już co naj­mniej dwa­dzie­ścia sześć osób. W związku z tym bur­mistrz zde­cy­do­wał nawet, aby spe­cjalne grupy roz­wo­ziły po uli­cach
dar­mową wodę, bo ludzie regu­lar­nie mdleli z prze­grza­nia i odwod­nie­nia
orga­ni­zmu.


On jak na złość nie zaopa­trzył się w kolejną butelkę przed wjaz­dem na
eks­pre­sówkę i teraz bez odro­biny wody stał w swoim pięk­nym,
wypo­le­ro­wa­nym, czar­nym mustangu, który chło­nął pro­mie­nie pra­wie jak
bate­ria sło­neczna. W środku pojazdu było już pra­wie sie­dem­dzie­siąt
stopni. Nie­mal jak w pie­kar­niku. W takiej tem­pe­ra­tu­rze i przy takiej
wil­got­no­ści orga­nizm odwad­niał się bły­ska­wicz­nie.


Samo­chody znów ruszyły z miej­sca. Powoli, ocię­żale.


John prze­krę­cił klu­czyk i deli­kat­nie wci­snął pedał gazu. Głę­boki pomruk
sze­ścio­li­tro­wego sil­nika o mocy ponad sze­ściu­set koni mecha­nicz­nych znów
zabrzmiał pięk­nie, ale nie dane mu było się roz­krę­cić, bo za kil­ka­na­ście
sekund wszyst­kie pojazdy raz jesz­cze sta­nęły w bez­ru­chu. Jenny Hodge
ponow­nie zako­mu­ni­ko­wała, że korek ma pra­wie sie­dem kilo­me­trów i służby,
mimo szcze­rych chęci, nie zdo­łają go roz­ła­do­wać szyb­ciej niż za kilka
godzin. Nie chcąc się dłu­żej dener­wo­wać, John pew­nym ruchem otwo­rzył
drzwi i wysiadł z samo­chodu. Zro­bił kilka kro­ków i zatrzy­mał się przy
sta­rym cadil­lacu. Za kie­row­nicą sie­dział gruby Mek­sy­ka­nin, któ­rego
ramiona i szyja pokryte były tatu­ażami. Zoba­czył puka­ją­cego w szybę
gościa i deli­kat­nie ją uchy­lił.


– Czego? – fuk­nął, rzu­ca­jąc mu kose spoj­rze­nie.


– Sia­dła mi klima, a się nie zabez­pie­czy­łem – odparł Pilar.


– Że co?


– Nie mam wody i cho­ler­nie mnie suszy. Pomo­żesz, czło­wieku?


Mek­sy­ka­nin raz jesz­cze zer­k­nął spode łba na Pilara i lekko kiw­nąw­szy
głową, się­gnął za tylne sie­dze­nie, skąd wycią­gnął pół­to­ra­li­trową butelkę
Aqu­afiny.


– Pięć dolców – rzu­cił, nieco bar­dziej uchy­la­jąc szybę.


John wyjął port­fel i wycią­gnął dzie­sięć, bo nie miał drob­niej­szych.


– Wezmę dwie – powie­dział i wrę­czył go Mek­sy­ka­ni­nowi. Ten szyb­kim ruchem
chwy­cił papier i prze­ka­zał butelkę z wodą.


– Nie mam wię­cej, reszty też nie. Na zdro­wie, chło­pie – odpo­wie­dział i sekundę póź­niej szyba jego cadil­laca się domknęła.


Pilar czym prę­dzej zaspo­koił pra­gnie­nie i pospiesz­nie wró­cił do
samo­chodu. Odchrząk­nął, cmok­nął. Cze­kała go roz­mowa, któ­rej od
kil­ku­dzie­się­ciu minut sta­rał się unik­nąć. Dziś już raz pokłó­cił się z żoną przed wyj­ściem do pracy. Sprzeczkę widział nawet stary Pat –
zgrzy­biały i cho­ler­nie wścib­ski sąsiad, szef sieci bro­oklyń­skich deli,
któ­rego John po pro­stu nie lubił. Nie­stety, głos Jenny Hodge nie
pozo­sta­wiał mu wyboru. Musiał w końcu zadzwo­nić do żony i uprze­dzić ją,
że spóźni się na uro­dziny naj­młod­szej córki.


Chwy­cił smart­fon, zaklął pod nosem. Znów nawa­lił. Laura będzie
zawie­dziona, a Lisa z pew­no­ścią wyko­rzy­sta sytu­ację, aby się na nim
wyżyć. Wąt­pił, aby pró­bo­wała zro­zu­mieć, że tym razem to nie jego wina, a spóź­nie­nie to efekt wypadku na auto­stra­dzie. Tłu­ma­cze­nie się kor­kami w Nowym Jorku już dawno wyszło z mody. A on jak na złość ostat­nio znów
miał wię­cej pracy i w domu bywał póź­niej niż zwy­kle, co nie naj­le­piej
wpły­wało na ich rela­cje. Dodat­kowo dziś przed wyj­ściem obie­cał, że na
pewno dotrze o szó­stej. Nie­chęt­nie spoj­rzał na zega­rek. Nie miał szans
dotrzeć do domu na czas.


Wybrał numer żony. Prze­tarł chu­s­teczką czoło i szyję w ocze­ki­wa­niu na
to, aż Lisa odbie­rze tele­fon. Nie cze­kał długo.


– Hej, skar­bie – przy­wi­tała się.


– Hej, wszystko u was w porządku? – zapy­tał, jakby chciał mak­sy­mal­nie
odda­lić wyzna­nie gorz­kiej prawdy.


– Tak. Wra­casz już?


– Stoję w korku. Naj­pew­niej tro­chę się spóź­nię.


– W jakim znowu korku? Nawet nie mów, że w tym, o któ­rym myślę… – Ton
głosu Lisy zmie­nił się bły­ska­wicz­nie.


– Nie­stety. Pech chciał, że…


– Prze­cież wiesz, że nie spóź­nisz się kwa­drans czy pół godziny. – Żona
nie dała mu dokoń­czyć. – Sły­sza­łam w radiu. No cho­lera, John! Z tobą tak
zawsze.


– Skar­bie, zro­bię, co w mojej mocy, aby przy­je­chać jak naj­szyb­ciej.
Wiesz, że bar­dzo mi na tym zależy.


– Ech, z tobą tak zawsze. Chwilę pocze­kam z tor­tem, ale wiesz, że
dzie­ciaki jutro idą do szkoły…


– Wiem, prze­pra­szam. Zadzwo­nię, jak tylko wyjadę z tego pie­przo­nego
korka. Kocham cię, Lisa.


– Pośpiesz się, okej?


Lisa się roz­łą­czyła, a John poczuł ukłu­cie wyrzu­tów sumie­nia. Jej
ostat­nie słowa zabrzmiały, jakby stra­ciła nadzieję. Jakby nie wie­rzyła,
że jej mąż wróci do domu i razem z dziećmi zdmuchną świeczki. Oczami
wyobraźni widział Laurę, która znów pyta, dla­czego nie ma taty, a Lisa
cier­pli­wie go tłu­ma­czy. Potra­fiła być wredna, ale i kochana. Nie mógłby
wyma­rzyć sobie lep­szej kobiety.


Poczuł falę gniewu. Na sie­bie samego. Zaci­snął palce na kie­row­nicy tak
mocno, że aż zbie­lały mu knyk­cie. Posłał w eter szpetną wią­zankę i prze­klął wszyst­kich sto­ją­cych mu na dro­dze do domu.


Kilka chwil póź­niej był już spo­kojny. Uczono go, że nie ma sensu
dener­wo­wać się o rze­czy, na które czło­wiek nie ma wpływu. W woj­sku
wbi­jali to do głowy regu­lar­nie. Dobry spe­cjals musi umieć utrzy­mać nerwy
na wodzy. Nawet w naj­bar­dziej stre­su­ją­cych i roz­pacz­li­wych sytu­acjach, z któ­rych, wyda­wa­łoby się, nie ma wyj­ścia. Opa­no­wa­nie emo­cji to była
pod­stawa, aby wyjść z opre­sji w jed­nym kawałku. A to był prze­cież tylko
głupi korek. No dobra, korek, przez który znów zawie­dzie żonę i dzieci.


John chwy­cił chu­s­teczkę i prze­tarł spo­coną twarz. Miał głę­boko osa­dzone,
ciem­no­brą­zowe oczy, długi, nieco gar­baty nos i wydatną szczękę z dołecz­kiem na bro­dzie, który nieco łago­dził surowe, żoł­nier­skie obli­cze.
Jego apa­ry­cja i postura zawsze powo­do­wały, że ludzie mieli do niego
wię­cej sza­cunku, więc aby odro­binę zła­god­nieć, John cztery lata temu
zapu­ścił włosy. Wcze­śniej, gdy jeź­dził na misje, codzien­nie golił głowę.
To był jego rytuał, któ­remu odda­wał się z namasz­cze­niem. Gdy na stałe
wró­cił do rodziny, zde­cy­do­wał się na krótką, ale kla­syczną męską fry­zurę
z wło­sami zacze­sa­nymi do przodu. Trak­to­wał to jako osta­teczną prze­mianę.
Nie był już żoł­nie­rzem. Został sta­tecz­nym ojcem rodziny. Doj­rza­łym,
roz­waż­nym i opa­no­wa­nym. A przy­naj­mniej robił, co w jego mocy, aby takim
być.


Wie­lo­barwny wąż setek pojaz­dów znów ruszył. Przez kolejne trzy godziny
John musiał sta­wać jesz­cze kil­ka­dzie­siąt razy. Słu­chał wia­do­mo­ści, potem
listy prze­bo­jów, wywiadu z gwiaz­do­rem New York Giants, znów wia­do­mo­ści,
muzyki. I tak w kółko, aż minął miej­sce, w któ­rym doszło do karam­bolu. W tej chwili wyglą­dało na to, że służby już sobie pora­dziły, bo jedy­nymi
śla­dami po wypadku były czarne wstęgi gumy po hamo­wa­niu, miga­jące znaki
ostrze­gaw­cze, a także kilka wozów poli­cyj­nych oraz krzą­ta­ją­cych się po
oko­licy gli­nia­rzy i pra­cow­ni­ków pomocy dro­go­wej. Straż pożarna i karetki
zapewne już dawno wró­ciły do swo­ich sie­dzib, roz­bite pojazdy zostały
zabrane na par­kingi, a ranni uczest­nicy karam­bolu znaj­do­wali się pod
opieką leka­rzy.


Gdy John minął ostatni radio­wóz, wci­snął pedał gazu tro­chę moc­niej. Z kie­ru­ją­cej na lot­ni­sko Johna Fit­zge­ralda Ken­nedy’ego
sześć­set­sie­dem­dzie­siąt­kió­semki zje­chał na auto­stradę numer dwa­dzie­ścia
sie­dem pro­wa­dzącą wprost do Hamp­ton Bays. Zegar wska­zy­wał godzinę siódmą
dzie­sięć, więc przy odro­bi­nie szczę­ścia mógłby dotrzeć do celu przed
dzie­wiątą. Jeśli doci­śnie gazu, może skróci ten czas o dwa kwa­dranse.
Przed oczami prze­mknęła mu zawie­dziona twarz córki. Zre­du­ko­wał bieg.
Sil­nik zawył, wsko­czył na wyż­sze obroty, a wska­zówka na pręd­ko­ścio­mie­rzu
nie­bez­piecz­nie odbiła w prawo.


Wykrę­cił numer do Lisy. Pocze­kał kil­ka­na­ście sygna­łów, ale żona nie
odbie­rała. Była na niego aż tak zła? Poczuł ukłu­cie nie­po­koju. A może po
pro­stu bawiła się z dziećmi i nie sły­szała dzwonka?


Doci­snął pedał gazu jesz­cze moc­niej i zwi­zu­ali­zo­wał sobie twarz
uśmiech­nię­tej Laury w momen­cie, gdy wrę­cza jej ogrom­nego plu­szo­wego
misia, który od rana jeź­dził z nim na tyl­nym sie­dze­niu. Spoj­rzał w lusterko wsteczne.


Tak, pomy­ślał i puścił do niego oko. Misiek powi­nien zro­bić robotę.


* * *


– Pośpiesz się. – Lisa odło­żyła smart­fon i chwy­ciła się za głowę.


Przez chwilę tak trwała, w końcu prze­tarła wierz­chem dłoni czoło i odło­żyła szmatę na blat obok zlewu. Nawet nie była już na niego zła.
Dziś rano czuła, że prze­sa­dziła, wypo­mi­na­jąc mu, że jest sze­fem czte­rech
siłowni, a nie może wziąć wol­nego nawet w dzień uro­dzin córki. Chciała
go prze­pro­sić, ale on znów musiał wszystko zepsuć.


Kochała go bar­dzo, ale nie potra­fiła zmie­nić. Mimo że w końcu, po latach
udało jej się namó­wić Johna do zakoń­cze­nia służby, to miała wra­że­nie, że
cząstka jego duszy wciąż jest poza jej zasię­giem. Potra­fił być
wspa­nia­łym mężem i jesz­cze lep­szym ojcem, ale cza­sami swo­imi
przy­zwy­cza­je­niami i ego­izmem dopro­wa­dzał ją do roz­pa­czy. Pra­wie
wszyst­kie kole­żanki zazdro­ściły jej takiego męskiego, sil­nego i przy­stoj­nego faceta. Wie­działy, czym się kie­dyś zaj­mo­wał i co poświę­cił
dla żony. W ich oczach był odpo­wie­dzial­nym i opie­kuń­czym ojcem rodziny,
a zara­zem dra­pież­nym i nie­okieł­zna­nym żoł­nie­rzem, który w łóżku musi
wypra­wiać cuda. Nie miały jed­nak poję­cia, że w codzien­nym życiu potrafi
być part­ne­rem zło­żo­nym, żeby nie powie­dzieć: bar­dzo trud­nym. Bo o ile w spra­wach poważ­nych zawsze można było na niego liczyć, o tyle w drob­nych
rze­czach i obo­wiąz­kach, z któ­rych składa się codzienne życie, bywał mało
uży­teczny.


Dziś znów poka­zał, że nie można na niego liczyć. Powie­dział, że zała­twi
sprawy w mie­ście tak, aby naj­póź­niej o szó­stej poja­wić się w domu. O tej
godzi­nie Lisa obie­cała Lau­rze tort i pre­zenty, a naj­młod­sza córka od
samego rana nie myślała o niczym innym.


– Kiedy wróci tata? – Laura chwy­ciła Lisę za zwiewną sukienkę w czer­wono–poma­rań­czowo–żółte kwiaty, jakby czy­tała jej w myślach.


– Tatuś wróci póź­niej, kocha­nie. Na dro­dze był wypa­dek i stoi w korku.
Oba­wiam się, że będziemy musieli zacząć bez niego.


– Ale ja chcę zacze­kać na tatę!


– Tata będzie późno, córuś. Przy­je­dzie, jak już będziesz musiała iść do
łóżka, więc…


– Ale ja chcę cze­kać. No, mama, nooo… – Laura była już bli­ska pła­czu.
Jej pyzate policzki i deli­katny pod­bró­dek zaczęły się trząść niczym
świeżo zasty­gła gala­retka.


– Umówmy się tak. – Lisa przy­kuc­nęła i zmu­siła się do uśmie­chu. –
Pocze­kamy tro­chę i jeśli tata nie przy­je­dzie, to zaczniemy bez niego. A gdy do nas dołą­czy, pozwolę ci iść do łóżka godzinkę, a może nawet dwie
póź­niej.


Mała przez chwilę ana­li­zo­wała pro­po­zy­cję. W końcu wycią­gnęła ręce do
mamy, a Lisa pod­nio­sła ją i mocno przy­tu­liła do piersi.


– To co, jeste­śmy doga­dane? – zapy­tała, aby się upew­nić, czy córka nie
szy­kuje kolej­nego for­telu.


– No dooobra – wymam­ro­tała mała pod nosem, a mama w nagrodę przy­ssała
się do jej brzuszka i zaser­wo­wała „pier­dzioszki”. Laura długo nie mogła
opa­no­wać śmie­chu.


Po chwili zabawy Lisa posta­wiła córkę z powro­tem na pod­ło­dze i deli­kat­nym klap­sem w pupę zachę­ciła, aby dołą­czyła do star­szej sio­stry.
Laura z uśmie­chem na ustach popę­dziła przed sie­bie. Gdy tak prze­bie­rała
drob­niut­kimi nóż­kami, Lisie popra­wił się humor. Na samą myśl o tej
wspa­nia­łej trójce zawsze robiło jej się cie­plej na sercu. Tim, Nata­lia i Laura – trzy cuda, które kochała ponad wszystko na świe­cie.


Zega­rek na wyświe­tla­czu z nie­wiel­kiego radia wska­zy­wał godzinę 18.46,
więc posta­no­wiła, że jesz­cze ogar­nie kuch­nię. Uwiel­biała piec cia­sta i torty, ale zro­bie­nie praw­dzi­wego arcy­dzieła, które już w peł­nej
goto­wo­ści cze­kało w lodówce, wyma­gało spo­rego zaan­ga­żo­wa­nia. To zaś
ozna­czało bała­gan. Wszę­dzie walały się brudne przy­rządy, miski z reszt­kami suro­wego cia­sta, uba­brana szpa­tułka i sztućce, roz­sy­pana mąka
czy sko­rupki po jaj­kach. Dla­tego zanim zajęła się sprzą­ta­niem, zaj­rzała
jesz­cze kon­tro­l­nie do salonu, w któ­rym Laura i Nata­lia oglą­dały jakąś
bajkę o pin­gwi­nach. Dziew­czynki sie­działy po turecku wpa­trzone w ekran.
Na twa­rzy matki zago­ścił szczery uśmiech.


Przez kolejne trzy kwa­dranse Lisa krzą­tała się po kuchni, sprzą­ta­jąc po
przy­go­to­wa­niach do uro­dzin Laury. Zde­cy­do­wała, że dorobi jesz­cze
ulu­bioną sałatkę Johna z jaj­kiem i kur­cza­kiem. W końcu nie było się o co
wście­kać, zwy­kły pech i tyle. Z każdą minutą złość na męża jej
prze­cho­dziła. To prze­cież nie jego wina, że na wylo­tówce zda­rzył się
wypa­dek. Zaczęła mieć nawet wyrzuty sumie­nia, że jest aż taką ego­istką.
Prze­cież w radiu powie­dzieli, że dwie osoby zmarły, a sie­dem wylą­do­wało
w szpi­talu. Czy naprawdę musiała go znów zru­gać?


– Jędza z cie­bie – mruk­nęła pod nosem, a chwilę póź­niej miała już w rękach swój smart­fon. Pomy­ślała, że zadzwoni do męża i powie mu, że go
kocha. Cho­ciaż tyle. Męczyło ją to, że potrak­to­wała go tak oschle. Gdy
jed­nak włą­czyła swo­jego iPhone’a, a kolo­rowy ekran roz­bły­snął, poczuła,
że coś jest nie tak. Nie potra­fiła tego nazwać, ale intu­icja kazała jej
skie­ro­wać się czym prę­dzej do salonu.


Scho­wała urzą­dze­nie do kie­szeni dżin­sów i instynk­tow­nie wyjęła z drew­nia­nego sto­jaka kuchenny nóż. Znów poczuła to nie­przy­jemne
mro­wie­nie. Jakby miała szó­sty zmysł, który pod­po­wia­dał jej, że coś w jej
oto­cze­niu się zmie­niło. Gorzej, jakby nagle bez­pie­czeń­stwo jej i jej
dzieci zostało zagro­żone.


– Laura, Nata­lia? Oglą­da­cie bajkę?! – zawo­łała nie­śmiało, prze­kra­cza­jąc
próg kuchni. Zro­biła jesz­cze kilka kro­ków kory­ta­rzem. – Gdzie jeste­ście,
dziew­czynki? Tim? – Tym razem krzyk­nęła w kie­runku scho­dów pro­wa­dzą­cych
na pię­tro. Nikt nie odpo­wia­dał.


Gdy weszła do salonu, jej nie­po­kój wzrósł jesz­cze bar­dziej. Dziew­czy­nek
nie było, a na ekra­nie tele­wi­zora wciąż doka­zy­wały baj­kowe pin­gwiny.
Odnio­sła wra­że­nie, że głos był pod­krę­cony. Wcze­śniej tego nie zauwa­żyła,
bo radio w kuchni grało dość gło­śno, a ona była zajęta sprzą­ta­niem i szy­ko­wa­niem sałatki dla Johna.


Wzięła pilota i przy­ci­szyła dźwięk.


– Laura, Nata­lia, Timo­thy! Gdzie jeste­ście?! – zawo­łała. – Nie żar­tuję.
Pro­szę natych­miast zejść na dół.


Odpo­wie­działa jej cisza. Lisa gwał­tow­nie ruszyła do pokoju obok,
następ­nie do gabi­netu Johna. Dziew­czy­nek i Tima nie było w żad­nym z nich. Wybie­gła na podwórko, ale na przy­strzy­żo­nym traw­niku zoba­czyła
jedy­nie try­ska­jący wodą spry­ski­wacz. Podmuch gorą­cego i wil­got­nego
powie­trza spra­wił, że poczuła dra­pa­nie w prze­łyku. Nie­po­kój zamie­nił się
w strach. Strach ewo­lu­ował w prze­ra­że­nie.


Tra­wiona nara­sta­ją­cym lękiem, pospiesz­nie wró­ciła do salonu i nie­ustan­nie wykrzy­ku­jąc imiona dzieci, wbie­gła na schody. W kilku susach
poko­nała je i zaj­rzała do pokoju Tima. Lap­top był włą­czony, ale nikt
przed nim nie sie­dział. Strach zamie­nił się w panikę, gdy zoba­czyła, że
odrzu­to­wiec Loc­kheed F22 Rap­tor, zawsze wiszący z sufitu, teraz piko­wał
w dół, trzy­ma­jąc się tylko na jed­nym sznurku.


Wybie­gła z pokoju prze­ra­żona. Wołała, krzy­czała, gro­ziła. Szarp­nęła
drzwi pokoju Nata­lii. Był pusty. Spraw­dziła łazienkę i pokój naj­młod­szej
Laury. Nie było tam śladu dzieci.


Do jej serca wkra­dła się panika. Miała jesz­cze tylko jedną szansę.
Ruszyła w kie­runku swo­jej sypialni i gdy tylko zbli­żyła się do
uchy­lo­nych drzwi, poczuła, jak serce pod­cho­dzi jej do gar­dła. Przez
uła­mek sekundy ujrzała trójkę drob­nych postaci. Leżały na pod­ło­dze
twa­rzami do ziemi. Ich ręce były wykrę­cone i skrę­po­wane na ple­cach szarą
taśmą.


Zadzia­łał mat­czyny instynkt i Lisa ruszyła dzie­ciom na ratu­nek. Wpa­dła
do pokoju jak hura­gan, ale zanim zdą­żyła się zorien­to­wać w sytu­acji,
jakaś siła cisnęła nią o komodę. Z jej ręki wypadł nóż. Zła­pała się za
zgru­cho­taną szczękę, wtedy poczuła szarp­nię­cie i ktoś rzu­cił nią o ścienne lustro. Grzmot­nęła o nie całym swoim cię­ża­rem, a kawałki
roz­bi­tego szkła wbiły się w twarz.


Obraz stra­cił ostrość. Zakrwa­wiona grzywka dodat­kowo zasła­niała jej pole
widze­nia. Przez sekundę miała wra­że­nie, że dostrze­gła kon­tury leżą­cych
postaci, ale wtedy znów poczuła szarp­nię­cie. Ktoś chwy­cił ją za włosy i uniósł niczym szma­cianą lalkę. Prze­mknęło jej przez myśl, że intruz
zerwie jej skalp.


– Laleczka z cie­bie – syk­nął męż­czy­zna, a następ­nie chwy­cił ją za
żuchwę. Zaci­snął na niej palce z siłą ima­dła. – Popatrz na mnie, dziwko!
– wark­nął.


Otwarła powieki. Męż­czy­zna miał na gło­wie komi­niarkę, a z ręcz­nie
wycię­tych otwo­rów wyła­niały się spę­kane wargi i dwoje nie­mal czar­nych
oczu. Pło­nęły dziką, nie­po­ha­mo­waną żądzą. Z ust wydo­by­wał się odra­ża­jący
odór, mie­sza­nina mek­sy­kań­skiego żar­cia i alko­holu. Lisa zwy­mio­to­wała.


– Ty szmato jebana! – wysy­czał napast­nik i rzu­cił Lisę na łóżko.
Spró­bo­wała się pod­nieść, ale ude­rzył ją w skroń, przy oka­zji roz­bi­ja­jąc
łuk brwiowy. Gdy na chwilę stra­ciła świa­do­mość, kil­koma zwin­nymi ruchami
unie­ru­cho­mił jej ręce i zakleił usta taśmą. – Patrz teraz, kurwo. Patrz!


Napast­nik pod­niósł z pod­łogi nóż i zbli­żył się do leżą­cego na pod­ło­dze
Tima. Bez słowa pod­niósł głowę chło­paka i głę­bo­kim cię­ciem otwo­rzył
tcha­wicę. Lisa zawyła z roz­pa­czy, ale z jej ust wydo­był się jedy­nie
gar­dłowy jęk. Napast­nik na tym nie poprze­stał. Potrzą­snął głową chłopca
kil­ku­krot­nie, nie spusz­cza­jąc wzroku z szar­pią­cej się na łóżku Lisy.


– Nie, nie, nie­eeeee!!! – krzy­czała, ale wtedy męż­czy­zna w komi­niarce
zbli­żył się do Nata­lii. Przy­ci­snął kola­nem jej plecy do pod­łogi i szarp­nął za roz­pusz­czone włosy, eks­po­nu­jąc gar­dło. Z zakle­jo­nych ust
dziew­czynki nie wydo­był się żaden dźwięk. Ostrze roz­cięło deli­katną
skórę z łatwo­ścią. Lisa ujrzała w oczach córki tylko szok i pyta­nie
„dla­czego, mamo?”.


W akcie despe­ra­cji Lisa stur­lała się z łóżka i reszt­kami sił pod­czoł­gała
się do ostat­niego żyją­cego dziecka. Pró­bo­wała bła­gać o litość, ale taśma
na ustach unie­moż­li­wiała jej arty­ku­ło­wa­nie kolej­nych słów. W końcu
napast­nik uniósł głowę maleń­kiej Laury, która dziś miała zdmuch­nąć pięć
świe­czek…


– Patrz, kurwo!


Chwilę póź­niej się doko­nało, a głowa dziew­czynki bez­wład­nie osu­nęła się
w kałużę krwi. Lisa mio­tała się w spa­zmach, ale nie mogła nic zro­bić.
Tylko wyć i ronić łzy, nic poza tym. Intruz ukląkł nad nią, chwy­cił za
szczękę i ści­snął tak, że usły­szała trzask wcze­śniej pęk­nię­tej żuchwy,
następ­nie roze­rwał zwią­zaną pod biu­stem koszulę, roz­ciął sta­nik i dobrał
się do jej piersi. Ugnia­tał je, gryzł. W końcu znów spoj­rzał jej w oczy.


– Teraz się zaba­wimy, dziwko – rzu­cił, muska­jąc ostrzem noża poli­czek
pod okiem. – Bądź grzeczna, to będzie mniej bolało.


I wtedy usły­szała trzask drzwi wej­ścio­wych. Źre­nice napast­nika
gwał­tow­nie się roz­sze­rzyły, a jego sze­roka dłoń wylą­do­wała na jej ustach
i nosie. Chwilę póź­niej Lisa poczuła, że coś lodo­wa­tego wbija się w jej
klatkę pier­siową. Przez głowę prze­mknęła jej myśl, że to dobrze.
Przy­naj­mniej dzieci nie będą na nią długo cze­kać.


* * *


Czuła, że odpływa w ciemną otchłań. Miała wra­że­nie, że widzi przed sobą
świe­tli­sty punkt, a za nim – i była tego pewna – kon­tury dzieci. Tima,
Nata­lii i Laury. Sły­szała ich głosy. Wołały ją. Echo odbi­jało się od
nie­wi­docz­nych ścian spo­wi­tej mro­kiem nico­ści.


– Tu jeste­śmy, chodź do nas, nie zosta­wiaj nas. – Głosy nio­sły się jakby
z oddali, prze­szy­wały jej ciało, rezo­nu­jąc w każ­dej komórce. – Nie
zosta­wiaj mnie, nie odchodź, bła­gam! – Ton się zmie­nił. Już nie brzmiał
jak dzie­cięce woła­nie. – Nie rób mi tego, Lisa! Bła­gam, oddy­chaj, walcz!


Lisa ock­nęła się. Poczuła w klatce pier­sio­wej roz­ry­wa­jący ból. Otwo­rzyła
powieki. Obraz był nie­ostry, ale zro­zu­miała, że znów jest w sypialni.
Nad nią sie­dział John. Jej mąż. W ręce trzy­mał nóż, który po chwili
odrzu­cił na dywan. Poczuła na piersi cie­pło jego dłoni. Wtedy znów
zwy­mio­to­wała. Tym razem wła­sną krwią. Jego słowa zaczęły cich­nąć, obraz
ciem­nieć.


Chwilę póź­niej Lisa powró­ciła w mroczną otchłań.
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John Pilar usły­szał tępy dźwięk
prze­ska­ku­ją­cego zamka w swo­jej celi. Kilka sekund póź­niej grube sta­lowe
drzwi otwo­rzyły się i jego oczom uka­zał się naczel­nik wię­zie­nia
Hunt­sville w sta­nie Tek­sas, Richard Bowel. Sta­now­czym tonem wywo­łał go z imie­nia i nazwi­ska i poin­for­mo­wał, że nad­szedł czas. John pod­niósł się z beto­no­wej pry­czy i wziął głę­boki oddech. Ręce i nogi były skute
masyw­nymi kaj­da­nami połą­czo­nymi przez spa­ja­jący je łań­cuch. Cią­żył mu
jak zawsze, mimo to powol­nym kro­kiem ruszył w kie­runku wyj­ścia.


Nie byli sami. Prócz Bowela w kory­ta­rzu znaj­do­wało się jesz­cze pię­ciu
straż­ni­ków oraz kape­lan. John znał wszyst­kich dosko­nale, przez cztery
lata widy­wał się z nimi regu­lar­nie. Z kape­lanem Jaco­bem Saun­der­sem
naj­wię­cej czasu spę­dził w ciągu ostat­nich kilku dni. Zanim łań­cu­chy znów
zło­wrogo zabrzę­czały i Pilar ruszył za naczel­ni­kiem, zdą­żył jesz­cze
rzu­cić krót­kie spoj­rze­nie w kie­runku księ­dza. Ojciec Saun­ders jedy­nie
deli­kat­nie ski­nął głową.


Dzie­więć metrów, które musiał poko­nać, aby dotrzeć do celu
prze­zna­cze­nia, były naj­dłuż­szymi w jego życiu. Kre­mowa, błysz­cząca
posadzka pro­wa­dziła go do komory, w któ­rej już za nie­całe trzy­dzie­ści
minut miał doko­nać swo­jego mar­nego żywota. Jego oczy łapały poje­dyn­cze
szcze­góły: ozna­cze­nia na ręka­wach straż­ni­ków, brzę­czące kaj­danki przy
ich paskach, zała­ma­nia na nie­mal per­fek­cyj­nie wypra­so­wa­nych mun­du­rach.
Odniósł wra­że­nie, że każda sekunda nie­sie takie bogac­two detali, że
można jej doświad­czać i kosz­to­wać na tysiące spo­so­bów.


Jego czas już się jed­nak koń­czył. Serce zabiło mu moc­niej, a ciało
prze­szedł nie­przy­jemny dreszcz, gdy raz jesz­cze usły­szał szczęk zamka.
Drzwi miały kolor morza o poranku. Wyglą­dały nie­win­nie i gdyby nie fakt,
że dosko­nale wie­dział, co się za nimi znaj­duje, ni­gdy by nie pomy­ślał,
że będą ostat­nimi, jakie zoba­czy.


Zresztą dziś wszystko było ostat­nie. Ostatni tele­fon, ostatni posi­łek,
ostat­nie spoj­rze­nie w słońce. Sta­rał się cele­bro­wać każdą czyn­ność. Nie
bał się śmierci, ale wie­dział, że opusz­cza docze­sny świat, nie
doko­naw­szy zemsty. Potwór, który z zimną krwią zaszlach­to­wał jego żonę i trójkę dzieci, wciąż naj­pew­niej cho­dził po tym świe­cie. Kto wie, może
dziś zaśmie­wał się do roz­puku, mając świa­do­mość, że ten mąż i ojciec
ska­zany za jego czyny zaraz dosta­nie zastrzyk w komo­rze śmierci. To
bolało Johna naj­bar­dziej i choć pogo­dził się z myślą, że na tym świe­cie
nie zdoła dopaść oprawcy rodziny, przy­siągł sobie, że w kolej­nym życiu
dorwie go, choćby miał zejść do naj­głęb­szych cze­lu­ści pie­kła. Bo jeśli
ist­nieje życie po życiu, to ten potwór prę­dzej czy póź­niej trafi wła­śnie
tam. A wtedy John go znaj­dzie.


Błę­kitne drzwi były już otwarte na oścież. John powoli wszedł do środka.
Od razu rzu­ciła mu się w oczy ide­al­nie biała pościel przy­kry­wa­jąca
sto­jące na gru­bej nodze łoże śmierci. Po bokach zło­wiesz­czo wisiały
grube, ciem­no­żółte pasy, któ­rymi już wkrótce straż­nicy przy­pną i unie­ru­cho­mią jego ciało, aby chwilę póź­niej kat wstrzyk­nął śmier­telną
mie­szankę.


John na wyraźne pole­ce­nie naczel­nika zatrzy­mał się, a jeden ze
straż­ni­ków, czar­no­skóry Jeff Baduro, roz­piął mu kaj­dany. Naj­pierw
uwol­nił stopy, następ­nie dło­nie. Zanim odszedł, posłał ska­zań­cowi
wymowne spoj­rze­nie. Pilar wie­dział, co się za nim kryło. Baduro nie
wie­rzył w jego winę, zresztą jak wielu innych straż­ni­ków. To była gło­śna
sprawa, która podzie­liła kraj, i John miał tyle samo prze­ciw­ni­ków, co
zwo­len­ni­ków. Nie przy­wią­zy­wał do tego żad­nej wagi, ale ski­nął
straż­ni­kowi w odpo­wie­dzi na znak, że zro­zu­miał jego inten­cje i chce
podzię­ko­wać za dobre trak­to­wa­nie przez ostat­nie lata.


Rozej­rzał się po ponu­rym pomiesz­cze­niu. Na wprost była poma­lo­wana na
nie­bie­sko ściana. Po jego lewej ręce znaj­do­wało się lustro wenec­kie, za
któ­rym z pew­no­ścią cze­kał w goto­wo­ści kat. John nie miał poję­cia, kim
mógł być. Biały, czarny, Laty­nos, a może Azjata; szczu­pły, gruby, z wąsem czy brodą? Wąt­pił, żeby była nim kobieta, ale i takiego
sce­na­riu­sza nie mógł wyklu­czyć. Wie­dział jedy­nie, że osoba za szybą w odpo­wied­nim cza­sie zaapli­kuje kolejne tru­jące środki. Wcze­śniej tech­nik
medyczny włoży mu w przed­ra­mię wenflon, który pod­łą­czony do pompy
infu­zyj­nej zacznie poda­wać sól fizjo­lo­giczną. Do momentu, gdy skoń­czy
się jego czas. Wtedy do akcji wkro­czy kat, który wstrzyk­nie w rurki
śmier­telną mie­szankę. Naj­pierw do jego krwio­biegu dosta­nie się
tio­pen­tal, który ma na celu uśpić ska­zańca i wywo­łać zapaść układu
odde­cho­wego i krwio­no­śnego. Po minu­cie zosta­nie wpom­po­wany pavu­lon,
który zwiot­czy mię­śnie, spo­wo­duje para­liż i zatrzy­ma­nie akcji
odde­cho­wej. W końcu kat wstrzyk­nie chlo­rek potasu, który ma za zada­nie
zasto­po­wać pracę serca. Śmierć, która przy­cho­dzi po kilku minu­tach,
zosta­nie potwier­dzona na pod­sta­wie wska­zań kar­dio­mo­ni­tora. Wtedy John
połą­czy się z rodziną.


Ta myśl popra­wiła mu humor. Od jakie­goś czasu cie­szył się na myśl o ponow­nym spo­tka­niu z Lisą, Timem, Nata­lią i Laurą. Był prze­ko­nany, że na
niego cze­kają. I choć przez te wszyst­kie lata obwi­niał się o ich śmierć,
to w tej chwili wie­rzył, że przyjmą go z otwar­tymi rękami. Modlił się o to żar­li­wie każ­dego dnia.


Na wyraźne pole­ce­nie Bowela poło­żył się na śnież­no­bia­łym prze­ście­ra­dle.
Roz­ło­żył ręce niczym Jezus Chry­stus, a straż­nicy spraw­nie przy­twier­dzili
je pasami do dwóch poprzecz­nych pod­pór. Następ­nie to samo zro­bili z nogami i tuło­wiem, a gdy ode­szli, John prze­krę­cił głowę i prze­niósł
wzrok na szare zasłony, które zwi­sały od sufitu po samą posadzkę.
Wie­dział, że za nimi jest szyba, a za nią znajdą się wszy­scy ci, któ­rzy
według pro­ce­dur muszą być świad­kami egze­ku­cji. Z tego grona inte­re­so­wała
go tylko jedna osoba, bo usta­wo­daw­stwo stanu Tek­sas pozwa­lało, aby prócz
losowo wybra­nych obser­wa­to­rów ska­za­niec mógł wybrać swo­jego kan­dy­data.


Lukas, jego brat, był od niego młod­szy o cztery lata i też zde­cy­do­wał
się na życie w mun­du­rze. Nie poszedł jed­nak do woj­ska, lecz został
ofi­ce­rem nowo­jor­skiej poli­cji. Z racji swo­jej pracy rzadko się widy­wali.
Łączyła ich za to mocna i głę­boka więź, więc gdy oka­zało się, że
pro­ku­ra­tor sta­nowy oskar­żył Johna o poczwórne mor­der­stwo ze szcze­gól­nym
okru­cień­stwem, młod­szy brat ni­gdy nie przy­jął tego do wia­do­mo­ści. W pracy zaczął mieć pro­blemy, bo mimo że był mło­dym, cenio­nym detek­ty­wem z kil­koma naprawdę bły­sko­tli­wie roz­wią­za­nymi spra­wami na kon­cie, zupeł­nie
zatra­cił się w mate­rii doty­czą­cej mor­der­stwa rodziny brata. Ni­gdy nie
uwie­rzył w winę Johna i robił wszystko, aby zła­pać praw­dzi­wego mor­dercę.
Szef zabro­nił mu wtrą­cać się w zamkniętą sprawę, w któ­rej wydano już
pra­wo­mocny wyrok śmierci. Lukas nie mógł jed­nak pogo­dzić się z tym
fak­tem i przez kolejne mie­siące bruź­dził sobie w pracy, aż po dwóch
latach szef dys­cy­pli­nar­nie go zwol­nił. Młody, o co John miał do niego
wiel­kie pre­ten­sje, zupeł­nie się pogu­bił. Zaczął pić, szwen­dać się po
meli­nach. Sta­czał się coraz niżej, bo nie miał wła­snej rodziny i bra­ko­wało osoby, która mogłaby zawró­cić go na wła­ściwą ścieżkę. Dwa lata
temu w końcu się opa­mię­tał, gdy pod­czas jed­nej z pijac­kich burd w pół­noc­nym Bro­nxie został postrze­lony w kolano. Leka­rze ura­to­wali nogę,
ale nie udało im się dopro­wa­dzić jej do peł­nej spraw­no­ści. Dla­tego Lukas
kulał i choć nie prze­szka­dzało mu to w codzien­nym funk­cjo­no­wa­niu, to
ewen­tu­alny powrót do zawodu pozo­sta­wał już tylko w sfe­rze marzeń. Na
szczę­ście udało mu się znów odna­leźć sens w życiu. Prze­stał pić, poszedł
na tera­pię. Zna­lazł nową pracę, bo wyro­bił sobie licen­cję pry­wat­nego
detek­tywa. Z prze­szło­ścią w poli­cji miał w tym zawo­dzie uła­twioną
ścieżkę, więc szybko zdo­był pierw­szych klien­tów i jakoś uda­wało mu się
wią­zać koniec z koń­cem. Ale gdy tylko miał wolną chwilę, węszył i tro­pił, wypa­try­wał jakie­go­kol­wiek śladu mor­dercy rodziny star­szego
brata. John wie­dział, że młody jest uparty i nawet po jego śmierci nie
zakoń­czy poszu­ki­wań.


Dziś nawet z nim o tym dys­ku­to­wał. Mógł wyko­nać ostatni tele­fon.
Oczy­wi­ście zadzwo­nił do Lukasa. Roz­ma­wiali całe regu­la­mi­nowe pięt­na­ście
minut. John sta­rał się go odwieść od drą­że­nia tematu i choć pra­gnął
śmierci czło­wieka w komi­niarce, to chciał, aby młod­szy brat w końcu
uło­żył sobie życie. Tłu­ma­czył mu, że pogo­dził się ze śmier­cią, a nawet
cie­szy się z faktu, że już dziś znów połą­czy się z rodziną. Młody był
jed­nak nie­prze­jed­nany. Obie­cał, że prę­dzej spo­cznie w gro­bie, niż
odpu­ści czło­wie­kowi, który wyrzą­dził tyle zła uko­cha­nemu bratu, jego
żonie i trójce wspa­nia­łych dzieci. Będzie go ści­gał w świe­cie docze­snym,
aż go dorwie i ode­śle do pie­kła. Tam zaś odnaj­dzie go John, który dokona
swo­jej wła­snej zemsty.


Kiedy John tylko o tym pomy­ślał, poczuł na dłoni cie­pły dotyk. To był
ojciec Saun­ders. Wspól­nie mieli zmó­wić ostat­nią modli­twę i pro­sić Boga,
aby przy­jął go do swo­jego kró­le­stwa. Tylko czy aby na pewno chciał tam
tra­fić? Czy niebo w ogóle ist­niało?


Niebo, pie­kło, czy­ściec? Czy to były tylko puste fra­zesy, czy po dru­giej
stro­nie rze­czy­wi­ście ist­niał inny świat? Myślał o tym, gdy kape­lan dawał
mu ostat­nie namasz­cze­nie i modlił się do Boga, aby wyba­czył Joh­nowi
wszyst­kie grze­chy. Nie trwało to długo i Pilar ock­nął się, gdy ojciec
Saun­ders zamknął Biblię i raz jesz­cze wymow­nie spoj­rzał mu w oczy. Też
nie wie­rzył w jego winę, ale prawo było innego zda­nia. John musiał dziś
umrzeć.


Gdy Saun­ders dał znak naczel­ni­kowi, że skoń­czył swoją część, Bowel
ski­nął na czło­wieka za pro­giem. Do pomiesz­cze­nia wkro­czył młody
męż­czy­zna w zie­lo­nym far­tu­chu i nie­bie­skich, latek­so­wych ręka­wicz­kach.
Miał nie wię­cej niż trzy­dzie­ści lat, krót­kie, brą­zowe włosy z grzywką.
Nie spoj­rzał Pila­rowi w oczy, tylko bez słowa wziął się do pracy.
Naj­pierw przez otwór pod lustrem wenec­kim wycią­gnął podaną mu przez kata
rurkę, następ­nie pod­łą­czył ją do kro­plówki, którą zawie­sił na sta­lo­wym
sto­jaku. W końcu z jed­no­ra­zo­wego opa­ko­wa­nia wycią­gnął igłę i po
namie­rze­niu głów­nej żyły na wewnętrz­nej stro­nie lewego przed­ra­mie­nia
wkłuł się i pod­łą­czył wenflon, który następ­nie zespo­lił z kro­plówką.


Kiedy młody tech­nik zakoń­czył pracę i opu­ścił pomiesz­cze­nie, John
zro­zu­miał, że zostało mu pięt­na­ście minut do momentu, gdy kat zacznie
apli­ko­wać kolejne tru­jące sub­stan­cje. W teo­rii wciąż miał szansę na
prze­ży­cie, gdyby zadzwo­nił guber­na­tor lub pro­ku­ra­tor gene­ralny. Pierw­szy
mógł go auto­ma­tycz­nie uła­ska­wić, drugi – prze­rwać egze­ku­cję i ją
odro­czyć, gdyby poja­wiły się na przy­kład nowe dowody świad­czące o jego
nie­win­no­ści. John nie wie­rzył jed­nak w taki roz­wój wypad­ków. Prze­stał
się łudzić już dawno temu.


W pomiesz­cze­niu został już jedy­nie ojciec Saun­ders i naczel­nik Bowel.
John znał pro­ce­durę i wie­dział, że już za chwilę szara kotara zosta­nie
prze­su­nięta, a za szybą ujrzy świad­ków egze­ku­cji, wśród nich Lukasa.
Chwilę póź­niej kotara rze­czy­wi­ście się roz­su­nęła. John poszu­kał wzro­kiem
brata. Stał naj­bli­żej szyby. Miał roz­czo­chrane włosy i zmę­czoną,
wychu­dzoną twarz. Wciąż o sie­bie nie dbał. Znowu pił? Gdy roz­ma­wiali
przez tele­fon, Lukas spra­wiał wra­że­nie, że jest w cał­kiem nie­złej
for­mie. John wyczułby, gdyby brat był pod wpły­wem alko­holu albo innych
środ­ków. Głos naj­wy­raź­niej nie odda­wał pełni…


– Joh­nie Pilar… – Głos naczel­nika prze­rwał jego roz­my­śla­nia. – Na mocy
prawa stanu Tek­sas daję ci moż­li­wość wygło­sze­nia ostat­niego
oświad­cze­nia.


John zamknął powieki, a z jego ust nie wydo­był się żaden dźwięk. Czy
wła­śnie teraz poczuł ukłu­cie lęku? Stra­chu przed nie­od­gad­nio­nym, a zara­zem nie­uchron­nym?


– Synu, sły­szysz, co rze­kłem? To twoja ostat­nia szansa, aby coś
powie­dzieć. – For­malny ton zmie­nił się w nie­mal ojcow­ski.


– Chciał­bym pro­sić… – John prze­rwał, poczuł, że jego ciało zaczęło drżeć
jak gala­reta, w ustach czuł suchość, jakiej nie doświad­czył ni­gdy w życiu. Prze­niósł wzrok na kape­lana Saun­dersa. – Jeśli po dru­giej stro­nie
czeka mnie niebo, módl się, ojcze, aby żona i dzieci mi wyba­czyli i przy­jęli mnie do sie­bie. – Zawie­sił na chwilę głos. – Jeśli jed­nak
tra­fię do pie­kła, bo w życiu grze­szy­łem dużo, módl się, abym wytrzy­mał
cier­pie­nie do czasu, aż zawita tam mor­derca mojej rodziny.


Saun­ders spu­ścił głowę, a John znów poszu­kał wzro­kiem brata. Jego twarz
była znisz­czona, poprze­ci­nana bruz­dami i zmarszcz­kami. Wyglą­dał na
przy­naj­mniej dzie­sięć lat wię­cej. John mru­gnął w końcu powie­kami,
pra­gnąc się poże­gnać. Wtedy Lukas zbli­żył się do szyby. Poło­żył na niej
dłoń, jakby chciał w tele­pa­tyczny spo­sób nawią­zać ostatni kon­takt.


– Przy­ślę go – szep­nął.


John nie mógł go sły­szeć, ale bez­błęd­nie odczy­tał sens z ruchu warg.
Chwilę póź­niej, na wyraźny znak Bowela, znaj­du­jący się za lustrem
wenec­kim kat wstrzyk­nął do rurki pięć gra­mów tio­pen­talu. Bar­bi­tu­ran
dostał się do krwio­biegu ska­zańca i Johna zaczęła ogar­niać błoga
sen­ność. Przez ostat­nie dwa­dzie­ścia sekund myślał już tylko o żonie i dzie­ciach. Zro­zu­miał, że już nic innego nie ma zna­cze­nia. Zapra­gnął
tra­fić do nieba.
  
ROZDZIAŁ 2


Od trzech dni Lukas nie był trzeźwy choćby
przez minutę. Pił whi­sky od rana do wie­czora – pierw­szy łyk wziął krótko
po tym, jak opu­ścił mury wię­zie­nia w Hunt­sville. Prze­można chęć poja­wiła
się w momen­cie, gdy John po raz ostatni odwró­cił wzrok i spoj­rzał w sufit. Chwilę póź­niej zamknął oczy, a po kilku minu­tach jego serce się
zatrzy­mało. Krzywa wska­zu­jąca wykres tętna w pew­nym momen­cie sta­nęła i zmie­niła się w linię pro­stą. Odczyt nie pozo­sta­wiał złu­dzeń. Serce Johna
Pilara skoń­czyło swoją pracę, a on nie żył.


Kiedy tylko Lukas prze­kro­czył bramę wię­zie­nia, szyb­kim mar­szem skie­ro­wał
się do wypo­ży­czo­nego che­vro­leta cruze’a i z piskiem opon ruszył w stronę
pobli­skiego mia­steczka. Nawet nie pró­bo­wał wal­czyć z uczu­ciami. Nie
śmiał prze­ciw­sta­wiać się alko­ho­lo­wej żądzy, pło­ną­cej w nim żarem,
któ­rego nie zdo­łałby uga­sić tuzin zastę­pów stra­żac­kich. Zatrzy­mał się
przy pierw­szym mono­po­lo­wym i kupił litro­wego jacka daniel’sa. Z powro­tem
wsiadł do samo­chodu i dusz­kiem wychy­lił ćwierć butelki. Od tam­tej pory,
przez kolejne trzy dni nie roz­sta­wał się z jac­kiem ani na chwilę.


Tak naprawdę nie pamię­tał, co działo się w ciągu tych sie­dem­dzie­się­ciu
dwóch godzin. Mie­wał prze­bły­ski z podróży samo­lo­tem, z tak­sówki, ze
sklepu mono­po­lo­wego i z bro­oklyń­skiej budy o nazwie Bully gdzieś w Bri­gh­ton, w któ­rej spę­dził pierw­szą noc po powro­cie z Tek­sasu. Nawet nie
wie­dział, gdzie wcho­dzi. Zaraz po opusz­cze­niu lot­ni­ska JFK zła­pał
taryfę, ale nie poje­chał do domu. Popro­sił tak­sów­ka­rza, aby zawiózł go
gdzieś, gdzie poczuje powiew mor­skiej bryzy i nie brak­nie whi­sky.
Pamię­tał tylko, że buda była dość obskurna, miał za to widok na wodę i to mu wystar­czało. Upił się wtedy do nie­przy­tom­no­ści. Obu­dził go dopiero
gwar mia­sta o poranku.


Zbli­żała się piąta rano, a on wciąż leżał na wysłu­żo­nej kana­pie, nie
mogąc odna­leźć snu. Pierw­szej nocy padł jak kłoda, bo wypił ilość, która
pew­nie powa­li­łaby noso­rożca. Od tam­tej pory nie mógł jed­nak prze­spać
dłu­żej niż dwie godziny. Nie­ustan­nie nękały go pijac­kie kosz­mary.
Widział swo­jego brata, który leży bez­wład­nie w pokoju o nie­bie­skich
ścia­nach, przy­pię­tego do łoża pasami, jakby był jakimś cho­rym,
zde­ge­ne­ro­wa­nym psy­cho­lem, któ­rego trzeba wyeli­mi­no­wać ze spo­łe­czeń­stwa,
z pod­piętą do ręki rurką, którą popły­nęła śmierć.


Drę­czyły go i inne kosz­mary. John palił się jak żywa pochod­nia, innym
razem topił się w smole. Raz wstał z łóżka i zbli­żył się do szyby, za
którą stał Lukas. Wyglą­dał jak nie­bosz­czyk obu­dzony do życia. Oczy miał
prze­krwione, a żyły na skro­niach pul­so­wały jak żywe. Chwilę póź­niej jego
głowa eks­plo­do­wała. I tak w kółko. Gdy Lukas zamy­kał powieki, brat znów
się mate­ria­li­zo­wał. I umie­rał na tysiące spo­so­bów.


Na dwo­rze już świ­tało. Wycie poli­cyj­nych syren i kare­tek ustą­piło
klak­so­nom aut oso­bo­wych, dźwię­kowi wysłu­żo­nych wago­nów i śpie­wowi
pta­ków. Nowy Jork powoli budził się do życia.


Lukas pod­niósł się z kanapy, zapa­lił papie­rosa i poczła­pał w stronę
okna. Mru­żąc oczy, wsa­dził palce pomię­dzy żeberka żalu­zji i lekko je
roz­su­nął. Dzień jak co dzień. Śmie­ciarki, dostawcy, bez­domni, matki
pro­wa­dzące dzieci do szkół i przed­szkoli. Nikogo nie obcho­dził fakt, że
zale­d­wie kilka dni temu za przy­zwo­le­niem prawa zamor­do­wano nie­win­nego
czło­wieka. Lukas zacze­sał tłu­ste strąki, a następ­nie mocno się
prze­cią­gnął.


Nie spał pra­wie w ogóle, ale dziś cze­kało go sporo pracy. Jesz­cze przed
wyjaz­dem na egze­ku­cję umó­wił się z firmą pogrze­bową, że pojawi się z wizytą w spra­wie orga­ni­za­cji pochówku brata. Ciało ze wzglę­dów
for­mal­nych miało dotrzeć po sie­dem­dzie­się­ciu dwóch godzi­nach i Lukas
musiał być przy­go­to­wany. Wstęp­nie doga­dał się z księ­dzem, że pogrzeb
odbę­dzie się za dwa dni. Posta­wił jed­nak waru­nek. Nikt nie miał prawa
dowie­dzieć się, gdzie i kiedy odbę­dzie się skromna cere­mo­nia. Wolał nie
ryzy­ko­wać, że pogrzeb zamieni się w cyrk, na któ­rym do gar­deł sko­czą
sobie zago­rzali prze­ciw­nicy i zwo­len­nicy kary śmierci. Dla­tego zapła­cił
podwój­nie. Ksiądz przy­jął pie­nią­dze bez gada­nia.


Dziś musiał spraw­dzić, czy ciało brata dotarło. Chciał też uzu­peł­nić
wytyczne, które John prze­ka­zał mu pod­czas ostat­niej roz­mowy.


– Chcę, aby pocho­wano mnie w mun­du­rze, ale z pol­ską flagą na piersi –
powie­dział. – Obie­casz, że tego dopil­nu­jesz?


Lukas oczy­wi­ście się zgo­dził. Obaj ni­gdy nie wyrze­kli się swo­ich
korzeni, a te się­gały Zie­lo­nej Góry, śred­niej wiel­ko­ści pol­skiego mia­sta
przy gra­nicy z Niem­cami, dziś cał­kiem ład­nego, choć daw­niej sza­ro­bu­rego
jak cały kraj w cza­sie prze­miany ustro­jo­wej; to wtedy bra­cia zde­cy­do­wali
się wyemi­gro­wać do babci, która kilka lat wcze­śniej wygrała na lote­rii
zie­loną kartę upraw­nia­jącą do zamiesz­ka­nia na ame­ry­kań­skiej ziemi.
Cza­sem zasta­na­wiał się, kiedy to minęło? Dwa­dzie­ścia dwa lata. Szmat
czasu.


Czuł się jak gówno i jak gówno wyglą­dał. Wciąż był pijany, cuch­nął i chciało mu się wymio­to­wać. Nie jadł pra­wie dobę, więc skie­ro­wał się do
lodówki, w któ­rej odna­lazł ket­chup, resztkę masła, kawa­łek zeschłego
sera oraz cztery jajka. Wyboru nie miał, więc posta­wił patel­nię na
ogień, wrzu­cił na nią to masło, a potem jajka. Skrom­nie, ale wię­cej nie
potrze­bo­wał. Po wszyst­kim wziął prysz­nic, następ­nie ubrał się i połknął
dwie tabletki aspi­ryny. Poszu­kał wzro­kiem smart­fona. Odna­lazł odpo­wiedni
numer, bek­nął i wci­snął zie­loną słu­chawkę.


– Dzień dobry. Witamy w zakła­dzie pogrze­bo­wym „Kara­wan”. Czym możemy
słu­żyć? – Kobiecy głos nie­wiele róż­nił się od auto­ma­tycz­nej sekre­tarki.


– Lukas Pilar. Byłem umó­wiony w spra­wie pogrzebu mojego brata. Johna
Pilara.


– Prze­łą­czam.


– Dzień dobry. Michael Row­lins. Czym mogę słu­żyć?


– Lukas Pilar, ja w spra­wie…


– Pana Johna Pilara, tak, tak, byli­śmy umó­wieni na dziś. Czy mógłby pan
poja­wić się około połu­dnia? Mamy teraz spory ruch i…


– Wolał­bym jak naj­szyb­ciej. Mam wiele spraw na gło­wie w związku z pogrze­bem brata.


– Oczy­wi­ście, pro­szę wyba­czyć.


– Widzimy się o dzie­wią­tej.


Lukas się roz­łą­czył. Spoj­rzał na zega­rek, było kilka minut po ósmej.
Przez moment pomy­ślał, aby wziąć samo­chód, ale stwier­dził, że wyjazd w godzi­nach poran­nego szczytu może nie być naj­lep­szym pomy­słem. Z bro­oklyń­skiego Wil­liams­burga, gdzie miesz­kał, musiał dostać się do
Rid­ge­wood, więc zde­cy­do­wa­nie naj­lep­szym wybo­rem było sko­rzy­sta­nie z trans­portu publicz­nego. Poza tym we krwi na pewno miał jesz­cze pro­mile.
Gdyby zatrzy­mała go poli­cja, to zamiast zająć się pogrze­bem brata,
musiałby kom­bi­no­wać, jak wydo­stać się z aresztu. Nie znał tych gów­nia­rzy
z dro­gówki i pew­nie nie­ła­two byłoby się wykrę­cić. Pomy­ślał, że spa­cer
dobrze mu zrobi.


Wycho­dząc z klatki swo­jego wie­żowca, przy­wi­tał się ze straż­ni­kiem i wyszedł na zasta­wiony par­king. Wrze­śniowe słońce dopiero się budziło.
Pora­nek był chłodny, bo ter­mo­metr wska­zy­wał jedy­nie osiem stopni powy­żej
zera. Lukas zapa­lił, zasła­nia­jąc się przed wia­trem. Wsiadł do metra na
sta­cji Metro­po­li­tan Ave­nue. Podróż nie trwała długo i już po kilku
minu­tach wysiadł przy Myr­tle–Wyckoff, skąd do celu miał jesz­cze około
kilo­me­tra. Myr­tle Ave­nue o tej porze tęt­niła życiem. Hałas wywo­ły­wany
przez samo­chody i pospiesz­nie prze­miesz­cza­ją­cych się prze­chod­niów
mie­szał się z zapa­chami oko­licz­nych knaj­pek i popu­lar­nych deli, gdzie
więk­szość bro­oklyń­czy­ków kon­su­mo­wała śnia­da­nie w dro­dze do pracy. W jed­nym z nich zamó­wił mocną kawę. Naj­chęt­niej wypiłby jesz­cze zimne
piwo, ale wie­dział, że jeśli to zrobi, to chwilę póź­niej wypije kilka
kolej­nych, potem wstąpi do mono­po­lo­wego i kupi whi­sky. Dzień byłby
stra­cony.


Do celu podróży dotarł, gdy koń­czył trze­ciego papie­rosa. Stara kamie­nica
z lat trzy­dzie­stych wyglą­dała jak więk­szość podob­nych na Bro­okly­nie; nie
wzbu­dzała zaufa­nia. Prze­krzy­wiony szyld z napi­sem „Kara­wan” tylko to
wra­że­nie potę­go­wał. Lukas pstryk­nął nie­do­pa­łek na ulicę i otwo­rzył
prze­szklone drzwi. Tuż nad uchem roz­legł się sygnał obwiesz­cza­jący, że
klient wła­śnie prze­kro­czył próg.


Za biur­kiem w nie­wiel­kim holu sie­działa młoda blon­dynka w oku­la­rach.
Pew­nie to ona ode­brała dziś rano tele­fon. Wstała i się przy­wi­tała. Była
ubrana w skromną gra­na­tową gar­sonkę.


– Pan Pilar, jak mnie­mam – rzu­ciła z wystu­dio­wa­nym uśmie­chem.


– Tak, byłem umó­wiony.


– Pro­szę za mną.


Lukas ruszył za sekre­tarką. Poru­szała się jak modelka na wybiegu i roz­py­lała za sobą kwia­towy zapach per­fum. Pilar pową­chał koł­nierz
płasz­cza i zmarsz­czył nos. Póki był sam ze sobą, nie przej­mo­wał się tym,
jak się pre­zen­to­wał, ale teraz poczuł się lekko zaże­no­wany. Prawda była
taka, że wyglą­dał i cuch­nął jak dziad.


Zatrzy­mał się dobre dwa metry za jej ple­cami. Blon­dynka zapu­kała do
drzwi szefa, a następ­nie je uchy­liła. Zaanon­so­wała klienta i Lukas
prze­kro­czył próg.


– Witam pana, panie Pilar. Mam nadzieję, że nie tra­fił pan na korki. –
Wła­ści­ciel nie bez trudu pod­niósł się z krze­sła i wycią­gnął rękę na
przy­wi­ta­nie. Miał na sobie wymiętą mary­narkę, polu­zo­wany przy
koł­nie­rzyku ciemny kra­wat i wysłu­żone dżinsy. Koszula ledwo opi­nała
mon­stru­alny brzuch.


– Przy­je­cha­łem metrem – rzu­cił Lukas. – Mam dziś sporo rze­czy na gło­wie
i chciał­bym zała­twić for­mal­no­ści jak naj­szyb­ciej.


– Klient nasz pan, jak to się mówi. – Row­lins wska­zał mu krze­sło i sam z powro­tem roz­siadł się w swoim. Skrzyp­nęło pod jego cię­ża­rem. Wycią­gnął z szu­flady kilka doku­men­tów, prze­tarł pal­cami wąsy i kon­ty­nu­ował: – Pań­ski
brat zosta­nie pocho­wany na cmen­ta­rzu w Wil­liams­burgu, tak jak pan sobie
tego życzył. W związku ze spe­cjal­nymi instruk­cjami wybra­li­śmy godzinę
dwu­na­stą. Więk­szość miesz­kań­ców wtedy pra­cuje i nie powinno być zbyt
wielu gapiów. Pogrzeb odbę­dzie się za trzy dni.


– Roz­ma­wiał pan z ojcem Wal­cza­kiem?


– Zgo­dził się popro­wa­dzić cere­mo­nię. Pro­sił rów­nież, aby pan się z nim
skon­tak­to­wał oso­bi­ście.


– Zro­bię to. Czyli… – Lukas się zawa­hał – …mam rozu­mieć, że wszystko
przy­go­to­wane…


– Natu­ral­nie. Do każ­dego klienta pod­cho­dzimy indy­wi­du­al­nie. Oczy­wi­ście
urnę z pro­chami prze­cho­wamy do momentu…


– Chwilka… – Lukas ścią­gnął brwi. – Powie­dział pan „urnę z pro­chami”?


– Nie rozu­miem.


– Powie­dział pan „urnę z pro­chami”.


– Zga­dza się. To są moje słowa. Czy coś się nie zga­dza?


– O jakich pro­chach mowa? O jakiej urnie? – Twarz Lukasa wykrzy­wił
ner­wowy gry­mas.


– W doku­men­tach jest wyraź­nie napi­sane, że…


– Ja chcę zoba­czyć ciało mojego brata! I to natych­miast!


Row­lins zamilkł. Odchrząk­nął. Popro­sił o chwilę, wstał z krze­sła i pod­szedł do szafki z segre­ga­to­rami. Prze­glą­dał kolejne doku­menty, aż w końcu wycią­gnął ten, któ­rego szu­kał.


– To potwier­dze­nie z oso­bi­stym pod­pi­sem pana Johna Pilara – oznaj­mił,
przed­kła­da­jąc wydruk. – Tu jest wyraź­nie napi­sane, że pań­ski brat życzył
sobie, aby jego zwłoki zostały skre­mo­wane.


Lukas łap­czy­wie chwy­cił doku­ment. Rze­czy­wi­ście, urzę­dowe pismo
infor­mo­wało, że brat zde­cy­do­wał się na kre­ma­cję. Było opa­trzone
pie­czę­cią i parafką naczel­nika wię­zie­nia w Hunt­sville oraz peł­nym
pod­pi­sem Johna. W rogu wid­niała data 28 wrze­śnia 2020 roku. Wła­śnie tego
dnia wyko­nano wyrok śmierci.


Pilar przez kil­ka­dzie­siąt sekund wpa­try­wał się w kse­ro­ko­pię doku­mentu,
która według szefa zakładu pogrze­bo­wego została mu prze­słana fak­sem
dzień po egze­ku­cji. Nie infor­mo­wał o tym swo­jego klienta, gdyż z góry
zało­żył, że musi wie­dzieć o zmia­nie w pla­nach.


– To jakaś wie­rutna bzdura. – Lukas rzu­cił papier na blat. – Mówi pan,
że otrzy­mał tę infor­ma­cję dzień po egze­ku­cji?


– Tak. Dwa dni póź­niej kurier przy­wiózł urnę. Pro­chy pana brata są w pokoju obok.


– Chcę je zoba­czyć.


Chwilę póź­niej Lukas stał już w nie­wiel­kim pomiesz­cze­niu, któ­rego ściany
były obite czer­woną skórą. Na pół­kach znaj­do­wało się kil­ka­na­ście urn.
Róż­niły się wiel­ko­ścią, kolo­rem, wzo­rami i pod­pi­sami. Row­lins zbli­żył
się do tej naj­skrom­niej­szej. Na przo­dzie wyryto słowa „John Pilar, zm.
28 wrze­śnia 2020 roku. Spo­czy­waj w pokoju”.


– Pan pozwoli, panie Pilar…


Row­lins wyco­fał się i zamknął drzwi. Lukas zbli­żył się do urny, dotknął
jej pal­cami, prze­łknął ślinę. Nie mógł zro­zu­mieć, jak to moż­liwe, że
John tak nagle zmie­nił zda­nie. Prze­cież jesz­cze sześć godzin przed
egze­ku­cją roz­ma­wiali mię­dzy innymi na ten temat. Brat wyraź­nie mówił, że
chce zostać pocho­wany w mun­du­rze ame­ry­kań­skiej armii z pol­ską flagą na
piersi. Taka zmiana nie była w jego stylu.


A może John się roz­my­ślił? Prze­cież nie był w jego skó­rze. W przed­dzień
śmierci ludzie mogą podej­mo­wać dziwne decy­zje. Jeśli brat w ostat­niej
chwili posta­no­wił, że chce zostać skre­mo­wany, nie miał już moż­li­wo­ści,
aby go o zmia­nie zda­nia poin­for­mo­wać. Naczel­nik musiał się przy­chy­lić do
ostat­niej woli ska­za­nego. Takie były zasady.


Lukas deli­kat­nie uchy­lił wieko urny. Proch wypeł­niał ją mniej wię­cej do
połowy. Prze­łknął ślinę, zaci­snął pię­ści. Kilka chwil póź­niej był już w mono­po­lo­wym.
  
ROZDZIAŁ 3


Smród zgni­łych jaj wdzie­ra­jący się wła­śnie
do jego noz­drzy poznał już wcze­śniej. Ciężki odór po raz pierw­szy
zwę­szył, gdy jako nasto­letni chło­pak wyje­chał na rodzinne waka­cje do
Włoch i wdra­pał się na Wezu­wiu­sza, który aku­rat wyka­zy­wał drobną
aktyw­ność i wypusz­czał ze swo­ich trzewi kłęby pary i dymu. Drugi raz
cuch­nącą woń poczuł, gdy miał już dwa­dzie­ścia cztery lata i razem z młod­szym bra­tem wybrali się do parku Yel­low­stone podzi­wiać słynne
gej­zery. Ostat­nie spo­tka­nie z tym wstręt­nym feto­rem zapa­mię­tał z cza­sów,
gdy jako żoł­nierz ame­ry­kań­skiej armii patro­lo­wał z kom­pa­nami oko­lice pól
naf­to­wych w poszu­ki­wa­niu sabo­ta­ży­stów z Pań­stwa Islam­skiego i podob­nych
orga­ni­za­cji.


Siar­ko­wo­dór. Silny, odrzu­ca­jący smród zgni­łych jaj raz zwie­trzony,
pozo­staje zapa­mię­tany do śmierci. Duszący i okropny, w dużym stę­że­niu
poraża oddy­cha­nie komór­kowe i dopro­wa­dza do śmierci. Wła­śnie. Śmierci…


Ta myśl spo­wo­do­wała, że John się ock­nął. Poru­szył głową i od razu tego
poża­ło­wał, bo punk­towy ból roz­lał się po całej gło­wie. Poczuł, jak
pul­sują mu wszyst­kie żyły, a ciśnie­nie nie­mal roz­rywa czaszkę. Odru­chowo
nabrał wię­cej powie­trza, ale siar­ko­wo­dór od razu podraż­nił jego płuca i John zaczął kasz­leć. Z ust wypły­nęła mie­sza­nina śliny i krwi.


Uniósł powieki, ale nie mógł zła­pać ostro­ści. Ostat­nie, co pamię­tał, to
ceglana, nie­bie­ska ściana i świa­tło moc­nej jarze­niówki, które z cza­sem
zaczęło bled­nąć, aż zni­kło zupeł­nie, a on zapadł się w otchłań
ciem­no­ści. Wie­dział, że umiera. Jego myśli krą­żyły wtedy wokół rodziny,
która – w co głę­boko wie­rzył – czeka na niego w nie­bie. Zapra­gnął
wów­czas tra­fić przed obli­cze Boga.


W tym miej­scu nie było Boga…


Wytarł pot z powiek i ponow­nie spró­bo­wał zła­pać ostrość. Ota­czała go
wszech­obecna biel. Snuła się, koły­sała, falo­wała. Gdzieś w oddali
sączyło się czer­wo­nawe świa­tło, ale to mogła być tylko ilu­zja. John
zamknął oczy.


Gdzie ja jestem? Czy żyję? Nie, prze­cież umar­łem. Czy coś poszło nie
tak? Czy jestem już po tam­tej stro­nie? Gdzie jest moja rodzina? Lisa,
Tim, Nata­lia, Laura! Co tu się dzieje, do dia­bła???


Hura­gan myśli i tysiące pytań, ale zero odpo­wie­dzi. Przez głowę
prze­mknęła mu ta wyjąt­kowo ponura. Ale prze­cież nie mogła być prawdą.
Cho­ciaż… W swo­ich ostat­nich sło­wach przed śmier­cią popro­sił ojca
Saun­dersa, aby się za niego modlił. Wtedy, gdyby tra­fił do nieba, i wtedy, gdyby tra­fił do…


Nie. To nie­moż­liwe. Prze­cież ja żyję. Oddy­cham. Czuję ból. A boli jak
jasna cho­lera.


Kolejny potok myśli prze­lał się przez jego głowę. Ruszył lewą dło­nią, a następ­nie lekko uniósł całą rękę. Potem to samo zro­bił z drugą. W koń­czy­nach miał czu­cie, a to już coś. Spró­bo­wał wstać. Oparł się dłońmi
o pod­łoże i uniósł głowę. Wtedy usły­szał zna­jomy dźwięk. Meta­liczny
brzęk łań­cu­chów.


Co, do chuja? Gdzie ja jestem?


Gwał­tow­nie się pod­niósł, ale wtedy poczuł silne szarp­nię­cie i z powro­tem
wylą­do­wał na ziemi. Jęk­nął, przy­tknął dłoń do gar­dła. Wtedy się
zorien­to­wał, że ma na szyi sta­lową obrożę i jest przy­pięty do ściany jak
pies.
  
ROZDZIAŁ 4


Do pogrzebu Lukas prak­tycz­nie nie
trzeź­wiał. Sie­dział w swo­jej kawa­lerce i pił na umór. Męczyły go
kosz­mary we śnie i na jawie. Cza­sem nie był już pewny, czy posta­cie
poja­wia­jące się przed jego oczami są realne, czy sta­no­wią jedy­nie wytwór
wyobraźni. Zda­wał sobie sprawę z tego, że robi źle i że brat na pewno by
tego nie chciał. Mimo to nie mógł zapa­no­wać nad nało­giem.


Dopiero trze­ciego dnia nad ranem dopro­wa­dził się do porządku. Usiadł na
skraju łóżka w swo­ich zno­szo­nych bok­ser­kach i prze­po­co­nym T-shir­cie z emble­ma­tem Giant­sów. Głowa mu pękała, czuł się okrop­nie. Brata jed­nak
trzeba było poże­gnać god­nie. Nawet jeśli pod­czas cere­mo­nii prócz niego,
księ­dza Wal­czaka i być może kilku kum­pli z woj­ska nie byłoby nikogo
wię­cej.


W gło­wie znów wybrzmiały mu słowa brata.


„W mun­du­rze, wiesz któ­rym, Lukas. To dla mnie bar­dzo ważne”.


Dla­czego do zakładu pogrze­bo­wego dotarła urna? To nie trzy­mało się kupy.
Ktoś tu coś krę­cił, ale w jakim celu? Głowa pękała mu od naj­róż­niej­szych
sce­na­riu­szy, ale wszyst­kie one roz­ma­zy­wały się w pijac­kim widzie. Jeśli
chciał do cze­goś dojść, to musiał odsta­wić butelkę. Zaci­snął pię­ści.
Robił to już kil­ka­krot­nie i choć zawsze prę­dzej czy póź­niej wra­cał do
picia, były momenty, że potra­fił się powstrzy­my­wać przez dłuż­szy czas.
Poza tym coś Joh­nowi przy­siągł. I jeśli chciał dotrzy­mać obiet­nicy, jego
umysł musiał dzia­łać na zde­cy­do­wa­nie wyż­szych obro­tach.


Tak jak się spo­dzie­wał, na pogrze­bie zja­wiło się jedy­nie dwóch jego
kom­pa­nów z woj­ska, któ­rych na prośbę Johna sam poin­for­mo­wał. Bli­skiej
rodziny nie mieli. Bab­cia zmarła przed dzie­się­ciu laty. Miała
dzie­więć­dzie­siąt jeden lat. We śnie dostała wylewu. Podobno nie czuła
bólu i po pro­stu się nie obu­dziła. Rodzice, nie­stety, zdą­żyli dożyć do
kosz­maru, który dotknął Johna i jego rodzinę. Od tego momentu popa­dli w jakąś dziwną apa­tię. Trudno im było znieść, że w wia­do­mo­ściach poka­zują
twarz ich syna i nazy­wają go dzie­cio­bójcą. Strasz­nie to prze­żyli. Matka
kom­plet­nie się zała­mała. Ojciec wró­cił do picia, choć do butelki nie
zaglą­dał pra­wie dwa­dzie­ścia lat. Oboje bar­dzo się posta­rzeli, odda­lili
od sie­bie. Lukas sta­rał się ich pocie­szać, dwu­krot­nie przy­le­ciał do
Pol­ski. Mówił, że John radzi sobie cał­kiem dobrze, że jest twardy, a adwo­kaci robią wszystko, aby prze­su­nąć egze­ku­cję i wzno­wić pro­ces.
Robił, co się dało, aby zasiać, a potem pie­lę­gno­wać ziarno nadziei w umy­słach rodzi­ców. Sam jed­nak zaczął pić, cho­roba alko­ho­lowa coraz
czę­ściej powo­do­wała, że zamy­kał się w domu, do Pol­ski prze­stał latać.
Było mu wstyd, dodat­kowo nie mógł patrzeć, jak jego rodzina umiera,
gaśnie z każ­dym tygo­dniem, z każ­dym dniem. Któ­re­goś dnia matka
zadzwo­niła i powie­działa, że ojciec nie żyje. Zmarł na raka jelita
gru­bego. Infor­ma­cję o cho­ro­bie utrzy­my­wał w tajem­nicy do ostat­niej
chwili. To matkę dobiło i choć Lukas pró­bo­wał ją namó­wić na przy­jazd do
Nowego Jorku, odparła, że nie zamie­rza emi­gro­wać do kraju, który wkrótce
zamor­duje jej uko­cha­nego syna. Pół roku temu ode­szła. Zatruła się
tablet­kami. Na wła­sne życze­nie.


Myślał o nich, gdy urnę opusz­czono do dołu, a gra­ba­rze zaczęli zasy­py­wać
ją czarną zie­mią. Zimny, pory­wi­sty wiatr tar­gał gałę­ziami drzew, pory­wał
kolo­rowe liście. Poje­dyn­cze wpa­dały do dołu i mie­szały się z zie­mią,
która raz za razem spa­dała z łopat dwóch męż­czyzn w czar­nych uni­for­mach.
Daleko na hory­zon­cie kłę­biły się ciemne chmury.


Pierw­sze kro­ple spa­dły w momen­cie, gdy gra­ba­rze skoń­czyli pracę. Lukas
został sam i mókł jesz­cze przez chwilę, a gdy posta­no­wił odejść, jego
wzrok przy­kuł wielki czarny kruk sie­dzący na pomniku obok. Jego pióra
były prze­trze­bione i poskle­jane. Wyglą­dał, jakby sto­czył jakąś walkę z rywa­lem o kawa­łek chleba lub inny rzu­cony przez spa­ce­ro­wi­cza kąsek.
Czarne śle­pia nie wyra­żały żad­nych emo­cji. Nagle kruk gło­śno zakra­kał i kil­koma zama­szy­stymi ruchami skrzy­deł wzbił się w powie­trze.


– Przy­ślę go. Obie­cuję, bra­cie – mruk­nął pod nosem Lukas, po czym
posta­wił koł­nierz płasz­cza i ruszył w stronę cmen­tar­nej bramy. Chwilę
póź­niej lunęło jak z cebra.


* * *


– Naczel­nik Bowel jest obec­nie nie­uchwytny. Pro­szę zadzwo­nić w przy­szłym
tygo­dniu.


Lukas nie zdą­żył nawrzu­cać roz­mówcy, bo ten się roz­łą­czył. Był wście­kły.
Od trzech dni pró­bo­wał skon­tak­to­wać się z sze­fem wię­zie­nia w Hunt­sville,
ale za każ­dym razem go w ten czy inny spo­sób zby­wano. Ow­szem, był
przy­zwy­cza­jony do tego, że ludzie do niego nie lgną. Oby­wa­tele z zasady
nie lubili poli­cji, a ci z naj­bied­niej­szych dziel­nic szcze­rze jej nie
zno­sili. Zwłasz­cza że naj­czę­ściej byli zgar­niani z ulicy, a potem Lukas
zamę­czał ich w sali prze­słu­chań. Kto, gdzie, kiedy? Znał się na rze­czy i bywał bez­względny. Potra­fił dokrę­cić śrubę tak, że prze­słu­chi­wani pękali
jeden po dru­gim. Na odle­głość, nie­stety, to nie dzia­łało.


Dla­tego wyrzu­cił nie­do­pa­łek przez okno, chwy­cił leżące na fotelu
pasa­żera doku­menty, w tym główny i naj­waż­niej­szy – kopię pod­pi­sa­nego
przez Johna papieru potwier­dza­ją­cego jego zgodę na skre­mo­wa­nie wła­snego
ciała, otwo­rzył drzwi wypo­ży­czo­nego che­vro­leta i wysiadł z pojazdu.
Spoj­rzał na wyso­kie mury wię­zie­nia. To był naj­wyż­szy czas, aby sta­nąć z naczel­ni­kiem Bowe­lem twa­rzą w twarz.
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Jakiż to był piękny widok! Pod­nie­cał go.
Lubił od czasu do czasu zaj­rzeć na konta swo­ich ban­ków. Cyferki, które
poja­wiały się na ekra­nie moni­tora, były magiczne, a war­tość, jaką
pre­zen­to­wały, pozwa­lała na szczę­śliwe życie w każ­dym zakątku na ziemi. I o czym zapew­niali go wszy­scy z branży, kasa była cał­ko­wi­cie bez­pieczna.


Znał ludzi znacz­nie bogat­szych, któ­rzy wła­śnie tam mieli zde­po­no­wane
swoje środki. W końcu to Kara­iby – raj dla krę­ta­czy i wszel­kiej maści
oszu­stów. Tu nikt nie miał prawa zapy­tać o pocho­dze­nie kasy. Żaden rząd.
Może ame­ry­kań­ski, gdyby mu bar­dzo zale­żało, on mógł prze­cież wszystko.
Wąt­pił jed­nak, aby jego drobne dzie­sięć milio­nów roz­dzie­lone na trzy
konta mogły kie­dy­kol­wiek wzbu­dzić jakieś spe­cjalne zain­te­re­so­wa­nie. Taka
kwota nie była warta uwagi. Wśród reki­nów biz­nesu nie był nawet więk­szym
kąskiem, co naj­wy­żej plank­to­nem. I dobrze. Nie chciał być z nimi
łączony. Nie nale­żał do krę­ta­czy i oszu­stów podat­ko­wych. Uczci­wie
zara­biał przez pra­wie czter­dzie­ści lat. I co z tego miał? Wizję lichej
eme­ry­tury i gni­cia w fotelu przed tele­wi­zo­rem do końca życia. Może
cza­sem wypad na ryby? Nie wię­cej. Tak wła­śnie pań­stwo dbało o takich jak
on. Miało ich w dupie.


Dla­tego gdy jakiś czas temu otrzy­mał lukra­tywną pro­po­zy­cję, długo się
nie zasta­na­wiał. Zresztą, jak wywnio­sko­wał, bo głupi nie był, tym
ludziom lepiej było nie odma­wiać.


Naczel­nik Richard Bowel był czło­wie­kiem przed sześć­dzie­siątką, z buj­nymi
tek­sań­skimi wąsami i prze­ni­kli­wym spoj­rze­niem. Prze­rze­dzone włosy
zacze­sy­wał na bok, aby ukryć prze­bi­ja­jącą łysinę, czę­sto poły­sku­jącą od
potu, który w cza­sie upa­łów oble­wał go stru­mie­niami. Posturą przy­po­mi­nał
byka i choć wiek zro­bił swoje, a jego ciało musiało pogo­dzić się z mija­ją­cym cza­sem, to pomimo widocz­nych fałd tłusz­czu na brzu­chu wyglą­dał
zdrowo i postaw­nie. Man­ka­menty syl­wetki potra­fił dosko­nale redu­ko­wać
dobrze skro­jo­nymi gar­ni­tu­rami, na które ni­gdy nie żało­wał pie­nię­dzy.


Uśmiech­nął się na myśl o gar­ni­tu­rach. Wkrótce zamieni je wszyst­kie na
szorty i uciek­nie na jakąś raj­ską wyspę, gdzie będzie popi­jał drinki z palemką i pokle­py­wał po zadkach śniade kel­nerki. Będą mu usłu­gi­wać i trak­to­wać go jak króla. Odbije sobie cztery dekady harówy. A nie był to
łatwy chleb. Ludzie tak naprawdę nie mieli poję­cia, z jakimi demo­nami
musiał się codzien­nie mie­rzyć. Dosłow­nie i w prze­no­śni. Codzien­nie
widy­wał naj­gor­szych zwy­rod­nial­ców, jakich wydał świat. Naj­pierw jako
młody straż­nik, w końcu naczel­nik. Prę­dzej czy póź­niej każ­demu sia­dało
na głowę. Ta praca nisz­czyła, ruj­no­wała duszę i pusto­szyła ciało. On
jed­nak przy­jął to brze­mię i poświę­cił się jej cał­ko­wi­cie. Liczyło się
tylko Hunt­sville. Żona z tym się ni­gdy nie pogo­dziła. W końcu ode­szła.
Córka, gdy tylko się usa­mo­dziel­niła, prze­stała się do niego odzy­wać.


Z zamy­śle­nia wyrwał go dzwo­nek tele­fonu. Bowel pod­niósł słu­chawkę.
Dzwo­nił Tre­vor Smith, szef wię­zien­nej straży.


– Jakiś czło­wiek usil­nie chce się z panem zoba­czyć – zako­mu­ni­ko­wał.


– Dziś nikogo nie uma­wia­łem.


– Facet twier­dzi, że jest bra­tem zmar­łego przed tygo­dniem Johna Pilara.


– Mógłby być nawet Dalaj­lamą. Powiedz, że mnie nie ma i żeby spier­da­lał.
Tylko tro­chę ład­niej.


– Widział, jak pan wjeż­dża przez bramę i…


– I co?


– Tylko mówię.


– Kim jest ten szczyl, żeby oskar­żać mnie o kłam­stwo i mówić mi, co mam
robić?


Bowel nie zno­sił, gdy ktoś, zwłasz­cza pod koniec dnia pracy, prze­ry­wał
mu jego fan­ta­zje o nie­da­le­kiej przy­szło­ści. Tym bar­dziej, jeśli roz­mowa
zapo­wia­dała się na długą i trudną.


– Spław go jakoś. Nie inte­re­suje mnie jak. Po pro­stu to zrób.


– Już pró­bo­wa­łem, ale on twier­dzi, że jeśli się pan z nim nie spo­tka, to
wróci z prasą. Podobno od trzech dni jest igno­ro­wany i nikt nie chce go
z panem skon­tak­to­wać. A wia­domo, jakie emo­cje wywo­łała sprawa Pilara…


Bowel cmok­nął, wes­tchnął i podra­pał się po czole. Przez kilka następ­nych
sekund roz­wa­żał wszyst­kie za i prze­ciw.


– Dobra, wpro­wadź go. Tylko nale­ży­cie go prze­trzep­cie. Niech wie, że to
on jest tu peten­tem.


– Zajmę się nim oso­bi­ście.


Smith się roz­łą­czył i Bowel po raz ostatni rzu­cił okiem na ekran.
Cyferki nie kła­mały. Dzie­sięć baniek cze­kało na niego z utę­sk­nie­niem.


Po nieco ponad pół­go­dzi­nie usły­szał puka­nie. Naka­zał wejść i jego oczom
uka­zał się szczu­pły, wysoki męż­czy­zna w wymię­tej mary­narce. Kości­sta
twarz i blada skóra spra­wiały, że przy­po­mi­nał trupa, który wła­śnie wstał
z grobu. Tłu­ste włosy nie­dbale zacze­sy­wał do tyłu i nie­ustan­nie pocią­gał
nosem.


– Witam, panie Pilar. Pro­szę spo­cząć.


Facet przy­wi­tał się i usiadł. Ewi­dent­nie nie miał dobrych zamia­rów.


– Trudno się z panem skon­tak­to­wać… – mruk­nął przy­bysz.


– Mamy dużo pracy. To wię­zie­nie, a nie sana­to­rium. Ale skoro tara­ba­nił
się pan do mnie przez pół kraju, to spró­buję panu pomóc.


Lukas przyj­rzał się naczel­ni­kowi. Szybko oce­nił, że to facet, który nie
da sobie w kaszę dmu­chać. To było jego tery­to­rium i już raz mu to
poka­zał. Nale­żało popro­wa­dzić roz­mowę tak, aby przez cały czas czuł się
panem sytu­acji.


– Nie śmiał­bym zaj­mo­wać panu zbyt wiele cen­nego czasu, panie naczel­niku.
Chciał­bym się jedy­nie upew­nić, czy nie zaszło nie­po­ro­zu­mie­nie. To dla
mnie bar­dzo ważna sprawa – oznaj­mił w końcu.


– O jakim nie­po­ro­zu­mie­niu pan mówi?


– Czy mogę zapa­lić? Zanim zacznę…


Pilar zaczął wyj­mo­wać z kie­szeni spodni paczkę papie­ro­sów. Ow­szem,
chciał zapa­lić, ale nie to było jego głów­nym celem. Prośba miała
poka­zać, że się dener­wuje.


– W tym biu­rze się nie pali.


Popiel­niczka na para­pe­cie i uno­szący się zapach tanich cygar suge­ro­wały
coś odmien­nego. W każ­dym razie zadzia­łało. Lukas potul­nie scho­wał paczkę
z powro­tem do kie­szeni, kątem oka uważ­nie obser­wu­jąc reak­cję roz­mówcy.
Naczel­nik skrzy­żo­wał ręce na brzu­chu i odchy­lił się w fotelu.


– Przy­le­cia­łem, bo naj­wy­raź­niej doszło do nie­po­ro­zu­mie­nia – powie­dział
Lukas, gdy papie­rosy znik­nęły w kie­szeni mary­narki. – Otóż wła­ści­ciel
domu pogrze­bo­wego trzy dni przed cere­mo­nią poin­for­mo­wał mnie, że John
zosta­nie pocho­wany w urnie.


– I co w tym dziw­nego?


– Roz­ma­wia­łem z bra­tem w dzień egze­ku­cji. Pro­sił mnie, aby pocho­wać go w mun­du­rze i z flagą na piersi. W trum­nie… – Lukas wymow­nie odchrząk­nął. –
Zasko­czyła mnie zmiana decy­zji i chciał­bym się upew­nić, czy przy­pad­kiem
nie doszło do jakiejś pomyłki?


– Co pan suge­ruje?


– Zgoda na kre­ma­cję była pod­pi­sana przez Johna. Dodam, że opa­trzona jest
także pana pie­czątką i parafką.


– Zatem naj­pew­niej tak było, a pań­ski brat zmie­nił zda­nie. Nie
roz­ma­wia­łem z nim o tym oso­bi­ście. Pod­pi­sa­łem jedy­nie doku­ment, który na
jego prośbę został mi prze­ka­zany do zapa­ra­fo­wa­nia. W dzień śmierci
ludzie zmie­niają zda­nie w wielu kwe­stiach. Zdzi­wiłby się pan w jakich.


– Chciał­bym zoba­czyć ory­gi­nał.


Naczel­nik poru­szył wąsami, wyraź­nie nie­za­do­wo­lony. Spoj­rzał na Lukasa,
jakby przy­ła­pał go na dłu­ba­niu w nosie. W końcu stuk­nął dłu­go­pi­sem w blat biurka.


– Zwy­kle nie poka­zu­jemy takich doku­men­tów i mógł­bym kazać panu stąd
wypier­da­lać.


– Wró­cił­bym.


– I dla­tego panu pomogę. Sza­nuję zmar­łych, choćby byli naj­więk­szymi
zbrod­nia­rzami. Pro­szę chwilę pocze­kać.


Bowel wstał z fotela i skie­ro­wał się w stronę pan­cer­nej szafki. Po
dłuż­szej chwili wyjął plik doku­men­tów. Gdy upew­nił się, że to te,
któ­rych szuka, wolno wró­cił do biurka. Bez­ce­re­mo­nial­nie rzu­cił je na
dębowy blat. Usiadł i wygrze­bał ten naj­istot­niej­szy.


– Oto ory­gi­nał doku­mentu potwier­dza­ją­cego, że John Pilar popro­sił o skre­mo­wa­nie swo­ich zwłok po egze­ku­cji – oznaj­mił. Odwró­cił pismo tak,
aby roz­mówca mógł je swo­bod­nie prze­czy­tać. Lukas wycią­gnął rękę, ale
Bowel przy­trzy­mał papier dło­nią. – Jedy­nie do wglądu, panie Pilar –
rzu­cił ostrze­gaw­czo.


Przez kolej­nych kil­ka­dzie­siąt sekund Lukas stu­dio­wał doku­ment. Nie dał
nic po sobie poznać. W pew­nym momen­cie pocią­gnął nosem i pod­niósł wzrok.


– Mam nadzieję, że jest pan usa­tys­fak­cjo­no­wany – powie­dział Bowel. –
Przy­kro mi, że pana brat nie poin­for­mo­wał pana oso­bi­ście. Ale jak już
mówi­łem, ludzie bar­dzo czę­sto zmie­niają zda­nie, gdy wie­dzą, że za kilka
godzin uda­dzą się na tamtą stronę.


Bowel scho­wał doku­ment do szu­flady.


– Mogę jesz­cze jakoś pomóc, panie Pilar?


– Ow­szem.


– To już chyba jed­nak eska­la­cja żądań…


– Tylko jedno krót­kie pyta­nie.


– Słu­cham zatem.


– Czy mój brat zło­żył pod­pis pió­rem czy dłu­go­pi­sem?


– Pió­rem. Hoł­du­jemy tra­dy­cji. Ostat­nia wola pod­pi­sana dłu­go­pi­sem byłaby…


– Dzię­kuję i prze­pra­szam za naj­ście. Nie będę pana dłu­żej nie­po­koił.


Lukas wstał i wycią­gnął rękę w kie­runku naczel­nika, a gdy ten ją
uści­snął, odwró­cił się na pię­cie i ruszył w kie­runku wyj­ścia. Poczuł
prze­możną chęć, aby się napić. Zaci­snął pię­ści ze zde­ner­wo­wa­nia. Gdy
opusz­czał biuro naczel­nika Bowela, był już pewny, że pod­pis nie nale­żał
do jego brata.
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W zatę­chłym pokoju uno­siła się ciężka woń
papie­ro­so­wego dymu, prze­tra­wio­nego alko­holu i wyuz­da­nego seksu. Rose
Par­ker wie­działa, że musi się ulot­nić. Naj­le­piej szybko i bez­sze­lest­nie,
aby jej kocha­nek nie zorien­to­wał się, że wycho­dzi. Czuła się zmę­czona i wypom­po­wana. Po nocy z Fran­kiem Casca­rino nie mogło być ina­czej. Facet
był jurny jak byk roz­pło­dowy i zaczęła podej­rze­wać, że po kry­jomu łyka
tabletki na poten­cję. Zresztą który facet w jego wieku nie łykał.


Zastępca komi­sa­rza nowo­jor­skiej poli­cji miał pięć­dzie­siąt dwa lata i choć daleko mu było do Chrisa Hem­swor­tha, to i tak pre­zen­to­wał się
zna­ko­mi­cie. Postawny, bar­czy­sty, z wyrzeź­bio­nymi ramio­nami, mógł się
kobie­tom podo­bać. Deli­katna siwi­zna doda­wała mu powagi, któ­rej wyma­gała
zaj­mo­wana pozy­cja w mie­ście, a surowe spoj­rze­nie mogło przy­pra­wiać o dresz­cze. Poza tym Casca­rino miał w sobie zwie­rzęcy popęd. Ale jej to
nie prze­ra­żało, raczej ją pod­nie­cało. Dla­tego poszła na ten układ. Bo to
był układ. A dokład­nie trans­ak­cja wią­zana. Ona, dwu­dzie­sto­sied­mio­let­nia
dzien­ni­karka z wiel­kimi ambi­cjami, on – pod­sta­rzały gli­niarz w sepa­ra­cji
i z trójką dora­sta­ją­cych dzieci na gło­wie. Spo­ty­kali się raz na dwa,
trzy tygo­dnie, aby upra­wiać dziki seks. Sce­na­riusz nie­mal zawsze
wyglą­dał tak samo. Dzień wcze­śniej kon­tak­to­wali się przez What­sAppa i usta­lali godzinę spo­tka­nia, które zawsze odby­wało się w kawa­lerce
Casca­rina na gór­nym Man­hat­ta­nie. On kupo­wał wino albo dwa i zama­wiał coś
do jedze­nia, ona wkła­dała naj­sek­sow­niej­szą bie­li­znę. Jedli, pili, a potem pie­przyli się do utraty tchu.


Dawała mu wszystko, czego zapra­gnął. W zamian on sprze­da­wał jej
infor­ma­cje, dzięki czemu zawsze utrzy­my­wała się na powierzchni. A życie
ni­gdy nie było dla niej łaskawe. Rodzice zgi­nęli w wypadku samo­cho­do­wym,
gdy miała dzie­więć lat. Praw­dziwy kosz­mar miał się jed­nak dopiero
zacząć, bo Rose tra­fiła pod opiekę miesz­ka­ją­cego na wsi wuja, który
gwał­cił ją bez opa­mię­ta­nia przez kolej­nych pięć lat. W końcu pękła i wszystko powie­działa szkol­nemu psy­cho­lo­gowi. Zro­biono bada­nia, obduk­cję,
do domu zapu­kała poli­cja. Funk­cjo­na­riu­sze zabrali wuja, a ją zgar­nęła
opieka spo­łeczna. Sie­ro­ci­niec dodat­kowo ją zahar­to­wał. Dotrwała w nim do
osiem­na­stego roku życia, a potem otrzy­mała od rządu miesz­ka­nie i zapo­mogę. Szybko odkryła swoje powo­ła­nie. Chciała szu­kać i opi­sy­wać
ludz­kie tra­ge­die. Mówić o nich gło­śno. Wykrzy­czeć wszystko to, na co nie
mają odwagi inne ofiary prze­mocy domo­wej, zresztą nie tylko domo­wej.
Dostała pracę w gaze­cie „Daily News” i bły­ska­wicz­nie wdra­pała się na
szczyt. Nie­ko­niecz­nie lubiana przez kole­gów i kole­żanki, postrze­gana
jako wynio­sła, cza­sem wręcz wredna suka, w pracy wyróż­niała się sil­nym i domi­nu­ją­cym cha­rak­te­rem. W łóżku zmie­niała się nie do pozna­nia. Czuła,
że jej upodo­ba­nia mają swoje korze­nie w bru­tal­nej prze­szło­ści, ale nie
chciała z nimi wal­czyć. Kie­dyś pró­bo­wała, ale nie potra­fiła zmie­nić
swo­jej natury. Rose Par­ker lubiła być spo­nie­wie­rana jak szmata. Pew­nie
dla­tego z Casca­ri­nem tak świet­nie się rozu­mieli i uzu­peł­niali.


Kiedy już pościel wystar­cza­jąco nasią­kła potem i spermą, Rose
przy­stę­po­wała do dzia­ła­nia. Przez następne godziny wycią­gała z kochanka
wszyst­kie inte­re­su­jące ją infor­ma­cje. Casca­rino nawet nie pró­bo­wał
opo­no­wać i zdra­dzał jej wiele sekre­tów z pro­wa­dzo­nych śledztw. A jej
szef ni­gdy nie pytał, skąd ma te wszyst­kie tematy. Pła­cił dobrze, a przy­naj­mniej tak dobrze, jak można w pra­sie codzien­nej. To jed­nak wciąż
było za mało. Rose chciała wię­cej. Marzyła o awan­sie do tele­wi­zji.
Pra­gnęła stać się gwiazdą. I mię­dzy innymi dla­tego zaczęła sypiać z Casca­ri­nem. To on prę­dzej czy póź­niej miał jej sprze­dać temat życia.


Co z tego, gdy dziś znów nie usły­szała tego, czego ocze­ki­wała. Dostała
cynk o śledz­twie doty­czą­cym zbio­ro­wego gwałtu na czar­no­skó­rej nasto­latce
z Bro­nxu oraz sekty, która wyko­rzy­stuje nie­let­nie dziew­czynki i chłop­ców
do rytu­al­nych orgii. Ow­szem, seks zawsze dobrze się sprze­da­wał, ale w dzi­siej­szych cza­sach więk­szość czter­na­sto­lat­ków swój pierw­szy raz ma już
dawno za sobą, a gra w sło­neczko jest popu­lar­niej­sza od cho­dze­nia na
randki do kina. Temat może tra­fiłby na pierw­szą stronę, może nawet
pożyłby dłu­żej niż dzień czy dwa. Potem przy­kry­łaby go jed­nak gruba
war­stwa napa­ści, gwał­tów i mor­derstw, któ­rych w Nowym Jorku ni­gdy dość.
Może gdyby pod­czas tych orgii doko­ny­wano rytu­al­nych mor­dów, gdyby
skła­dano ofiary, a wier­nymi byli wysoko posta­wieni urzęd­nicy – wtedy
tak, temat byłby godny zain­te­re­so­wa­nia. Te nie były warte funta kła­ków.


Wzdry­gnęła się na samą myśl o tym wszyst­kim. Opa­no­wała nara­sta­jącą
fru­stra­cję i spoj­rzała na zega­rek swo­jego smart­fona, który leżał na
noc­nej szafce. Cyferki na ekra­nie jej Sam­sunga wska­zy­wały piątą
czter­dzie­ści sie­dem. Zanim zbie­rze się do kupy, wróci do sie­bie, wyką­pie
się i zje jakieś śnia­da­nie, będzie już grubo po ósmej. Musiała wsta­wać.


Deli­kat­nie wysu­nęła naj­pierw lewą, a potem prawą nogę spod czar­nej
saty­no­wej pościeli. Usia­dła na skraju łóżka i omio­tła wzro­kiem pod­łogę.
Na czer­wo­nym dywa­nie wciąż leżały trzy zużyte pre­zer­wa­tywy i blond
peruka. Zro­biło jej się nie­do­brze. Sama nie wie­działa, czy od ilo­ści
wypi­tego alko­holu, czy może dla­tego, że wła­śnie ukłuło ją sumie­nie.
Ludzie pew­nie nazwa­liby ją dziwką, która sprze­daje swoje ciało za garść
badziew­nych infor­ma­cji od zbo­czo­nego i – jak ptaszki na mie­ście
ćwier­kały – sko­rum­po­wa­nego komi­sa­rza poli­cji. Pew­nie mie­liby rację.


Odgar­nęła rude kosmyki i zeszła z łóżka. Się­gnęła po leżący na pod­ło­dze
sta­nik i poszu­kała wzro­kiem strin­gów. Skromne piersi zako­ły­sały się, gdy
pochy­liła się, aby zaj­rzeć pod łóżko.


– Leżą po mojej stro­nie. – Usły­szała zachryp­nięty głos Casca­rina. – Znów
chcia­łaś się wymknąć bez poże­gna­nia?


– Znasz mnie. Muszę lecieć do pracy – odparła oschle.


– Nie wyką­piesz się przed wyj­ściem? W sumie mogli­by­śmy jesz­cze raz…


– Jesz­cze ci mało? Szcze­rze, to już mnie wszystko boli.


– Taaak?


– Tylko sobie nie schle­biaj, okej? Widzia­łeś gdzieś mój top?


– Nie mam poję­cia, gdzie jest twój top, ale chęt­nie pooglą­dam, jak
wypi­nasz swój tyłek, gdy będziesz go szu­kać.


– Ty naprawdę ni­gdy nie masz dość? – Rose nało­żyła sta­nik i stringi. –
Lubię się z tobą pie­przyć, ale cza­sem jesteś taki iry­tu­jący…


– Prze­sa­dzasz, kotku. Tylko doce­niam to, co jest mi dane.


Casca­rino prze­cią­gnął się i spoj­rzał na zega­rek.


– Kiedy znów się widzimy?


– Jak będziesz miał dla mnie coś wię­cej niż jakąś zasraną sektę.


– Poważ­nie mówisz?


– A wyglą­dam jak siksa, która pier­doli się za parę nowych spodni?


– Potra­fisz być wul­garna nie tylko w łóżku…


– A ty zaczy­nasz być iry­tu­jący. – Rose prze­ło­żyła cia­sny top przez głowę
i zaczęła wcią­gać obci­słe dżinsy. – Gdy­bym nie lubiła się z tobą
pie­przyć, tobym się nie pie­przyła. Nie jesteś jedy­nym, który mógłby mi
sprze­da­wać podobne newsy. Ale bzy­kam się z tobą, bo jest mi dobrze. –
Znów prze­rwała i wyszarp­nąw­szy z torebki nie­wielką szczotkę,
prze­cią­gnęła nią kilka razy po zmierz­wio­nych wło­sach. – Naprawdę mógł­byś
się jed­nak cza­sem bar­dziej posta­rać. Nie mówię, że masz mi zdra­dzać
każdy sekret, ale… – Rose sta­nęła przed lustrem. Wyjęła szminkę i kredkę
do oczu. – Na pewno pra­cu­je­cie nad jaki­miś więk­szymi spra­wami. No nie
wiem, coś dla FBI albo Inter­polu. Coś, czym mogła­bym naprawdę bły­snąć w tym skur­wia­łym mie­ście.


– Po co ci to? Nie wystar­czy to, co ci ofe­ruję?


– Wystar­czało, ale w zale­wie tego gówna można uto­nąć. A ja chcę się
utrzy­mać na powierzchni. – Rose zaczęła wkła­dać czer­wone szpilki. –
Liczę na cie­bie, Frank. Za jakiś czas się zdzwo­nimy, a tym­cza­sem muszę
ucie­kać.


– Bądź ostrożna.


– Na pewno. – Stuk­nęła obca­sami, posłała mu buziaka i wyszła z pokoju. –
Aha, było super, Frank. – Wychy­liła się jesz­cze zza fra­mugi i puściła mu
oczko.


Wie­działa, że te kilka słów i miły gest podziała na niego moty­wu­jąco.
Chwilę póź­niej była już na zewnątrz. Man­hat­tan tęt­nił życiem. Pomy­ślała,
że znów czeka ją ciężki dzień. Rose Par­ker wcale się w tej kwe­stii nie
myliła.
  
ROZDZIAŁ 7


Wizyta w Hunt­sville upew­niła Lukasa, że
miał rację. Co gor­sza, naczel­nik wię­zie­nia sie­dział w tym po uszy.
Pyta­nie brzmiało, co na tym zyskał i kto pocią­gał za sznurki. Kie­dyś
sły­szał, że w jed­nym z wię­zień Ame­ryki Połu­dnio­wej zabi­jano więź­niów i pobie­rano od nich organy na sprze­daż, ale w tym wypadku raczej cho­dziło
o coś innego. Za wcze­śnie było na wycią­ga­nie wnio­sków, w każ­dym razie
miał pew­ność co do jed­nego – pod­pis Johna nie był praw­dziwy. Odkrył to w pro­sty spo­sób. Brat był lewo­ręczny i jeśli chciałby zło­żyć swój
zama­szy­sty pod­pis pió­rem, to naj­pew­niej by go roz­ma­zał. A to, że został
zło­żony wła­śnie pió­rem, wychwy­cił już na wydruku, na któ­rym było widać
dwa deli­katne zgru­bie­nia atra­mentu. Widział w życiu setki pod­ro­bio­nych
papie­rów, więc od razu zwró­cił uwagę, że coś jest nie tak. I choć pod­pis
wyglą­dał nie­mal iden­tycz­nie jak ten Johna, to jego nakre­śle­nie lewą ręką
wyda­wało się nie­wy­ko­nalne.


Przez kolejne dni nie ruszył alko­holu, choć aż go skrę­cało. Trzy­mał się
jed­nak dziel­nie, nie pił nawet piwa. Wie­dział, że po pierw­szym wypiłby
dru­gie, a potem trze­cie. Stąd do butelki whi­sky już bar­dzo krótka droga.
Ale trudno było poskro­mić drże­nie rąk, więc aby zająć czymś dło­nie,
wypa­lał dwie paczki papie­ro­sów na dobę. To pozwa­lało jakoś wytrwać w abs­ty­nen­cji, choć bał się, że w końcu przyj­dzie dzień, w któ­rym pęk­nie.
Myśl o obiet­nicy zło­żo­nej bratu trzy­mała go w ryzach. Miał nadzieję, że
jak naj­dłu­żej.


Naj­pierw przej­rzał egze­ku­cje w Hunt­sville z ostat­nich dzie­się­ciu lat.
Szybko oka­zało się, że John nie jest sam i przy­naj­mniej trzech innych
ska­zań­ców zostało skre­mo­wa­nych pomimo faktu, że ich rodziny przy­go­to­wały
trumny. Co cie­kawe, wszy­scy w ciągu ostat­nich osiem­na­stu mie­sięcy.
Roz­ma­wiał z krew­nymi każ­dego z nich, więc nie mogło być mowy o zbiegu
oko­licz­no­ści. Coś było na rze­czy.


Ponadto w oczy rzu­cał się fakt, że wszy­scy byli bia­łymi męż­czy­znami.
Przy­pa­dek? Szcze­rze wąt­pił, skoro więk­szość osa­dzo­nych od lat sta­no­wili
czar­no­skó­rzy i Laty­nosi. Wszy­scy zda­wali się winni, co róż­niło ich od
Johna, ale tylko jeden z nich był seryj­nym mor­dercą; pozo­stali zabi­jali
albo w afek­cie, albo z zemsty.


Na końcu Lukas wziął na celow­nik Bowela. Pomo­gli mu kole­dzy z komendy.
Nie­stety, nie zna­lazł nic, co mogłoby suge­ro­wać, że naczel­nik wię­zie­nia
jest w coś zamie­szany. Żad­nych podej­rza­nych prze­le­wów, nie­na­tu­ral­nych
wydat­ków. Co prawda cie­niem na jego życio­ry­sie kła­dła się sytu­acja
rodzinna, ale za to, że żona od niego ode­szła, a dzieci nie szu­kają
kon­taktu, jesz­cze nie ska­zują. Bowel wyda­wał się kry­sta­licz­nie czy­sty i to nie dawało Luka­sowi spo­koju. Przez tyle lat służby w poli­cji zdą­żył
zro­zu­mieć, że tacy ludzie nie ist­nieją. A jeśli ist­nieją, to mają na
sumie­niu wię­cej niż prze­ciętny Kowal­ski. I dosko­nale to ukry­wają.


Był zde­ter­mi­no­wany i popro­sił o pomoc Char­liego Ant­kie­wi­cza, kum­pla ze
szkoły poli­cyj­nej, z któ­rym sta­wiali pierw­sze kroki na służ­bie. Potem
ich drogi się roze­szły, a Char­lie Ant­kie­wicz wylą­do­wał w CIA, ale
kon­takt cał­kiem się nie urwał. Kom­pan pomógł mu namie­rzyć to, czego on
nie był w sta­nie. Dzięki prze­śle­dze­niu histo­rii tele­fonu Bowela, jego
dzia­łal­no­ści w inter­ne­cie oraz podróży z ostat­nich trzech lat natknął
się na kilka fak­tów, które suge­ro­wały, że naczel­nik wije sobie gniazdko
na Kaj­ma­nach. Skąpe infor­ma­cje wyka­zały, że zało­żył tam trzy konta
ban­kowe. Nie­stety, świet­nie chro­nione. Jakie kwoty się tam znaj­do­wały,
pozo­stało dla Lukasa tajem­nicą, ale skoro Bowel wybrał raj podat­kowy, to
musiał dys­po­no­wać więk­szą gotówką, którą zapewne nie chciał się też
chwa­lić urzę­dowi skar­bo­wemu. Kto mu ją wypła­cił? I jaki miał w tym cel?
To też pozo­sta­wało tajem­nicą.


Po bli­sko mie­siącu poszu­ki­wań Lukas sta­nął przed ścianą. Pozo­sta­wała
jedna opcja. Rose Par­ker. Tylko ona była w sta­nie nagło­śnić sprawę tak,
aby Lukas mógł wyko­rzy­stać dogodną sytu­ację i w odpo­wied­niej chwili
wysko­czyć z cie­nia. Poznali się, gdy zaj­mo­wała się pro­ce­sem brata. W naj­go­ręt­szym okre­sie widy­wali się nie­mal codzien­nie. Z początku ją
prze­ga­niał, ale z cza­sem zdo­była jego zaufa­nie. Doce­nił, że nie wie­rzy w winę brata. Dziew­czyna zaan­ga­żo­wała się nawet w odszu­ka­nie dowo­dów
nie­win­no­ści Johna. I nawet jeśli chciała na tym zbu­do­wać swoją karierę,
dla Lukasa nie miało to zna­cze­nia. Chciała pomóc, i tylko to się
liczyło.


Wycią­gnął tele­fon i poszu­kał kon­taktu do dzien­ni­karki. Wąt­pił, aby
zmie­niła numer, bo krótko po egze­ku­cji jej numer wyświe­tlił mu się kilka
razy. Nie odbie­rał, był wtedy w alko­ho­lo­wym ciągu, pijany w sztok.


Popa­trzył jesz­cze przez chwilę na wyświe­tlacz, po czym wci­snął zie­loną
słu­chawkę. Nie cze­kał długo.


– Cie­szę się, że dzwo­nisz. Jak się masz? – przy­wi­tała się. – To zna­czy…
wiem, że to pyta­nie nie na miej­scu i…


– Trzy­mam się. – Pilar prze­łknął ślinę. – U cie­bie wszystko w porządku?


– Wiesz, jak jest. Praca, praca i jesz­cze raz praca. Gonię za tymi
tema­tami z wywa­lo­nym jęzo­rem, a sze­fowi wciąż mało. Jesteś w mie­ście?


– Jestem. Prze­pra­szam, że wtedy nie odbie­ra­łem. Byłem…


– Daj spo­kój. Nie musisz się tłu­ma­czyć. To ja nie powin­nam. Cza­sem nie
mam wyczu­cia.


Przez chwilę oboje mil­czeli. W tle Lukas sły­szał szum samo­cho­dów i syrenę karetki.


– Posłu­chaj, Rose. – Pocią­gnął nosem. – Mam do cie­bie kon­kretną sprawę.


– Możesz walić jak w dym.


– Chciał­bym się spo­tkać. Naj­le­piej jesz­cze dzi­siaj.


– Na poga­du­chy czy już mam się zacząć bać?


– Szcze­rze, to chyba jedno i dru­gie.


– Tak myśla­łam. Ty ni­gdy nie odpu­ścisz, co?


– A ty byś odpu­ściła?


– Znasz mnie i wiesz, że gdy­bym miała jakiś punkt zacze­pie­nia, to…


– Wiem, wiem. Kiedy będziesz wolna?


– Koń­czę jeden tekst i wycho­dzę z redak­cji. Wciąż miesz­kasz w tej
kawa­lerce w Wil­liams­burgu?


– Ni­gdzie indziej.


– Zamów jakąś pizzę. Na pewno będę głodna jak dia­bli. Jest czwarta, więc
możesz spo­dzie­wać się mnie po szó­stej. Pasuje?


– Jasne. Do zoba­cze­nia.


– Pa.


Pilar roz­łą­czył się i spoj­rzał na blat, na któ­rym znaj­do­wały się
wszyst­kie papiery doty­czące sprawy brata. Wpa­try­wał się w nie przez
chwilę, po czym chwy­cił pełną kie­pów popiel­niczkę i wstał z kanapy. Miał
dwie godziny, aby tę zatę­chłą tru­piar­nię dopro­wa­dzić do względ­nego
porządku.
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Świa­do­mość znów wró­ciła, podob­nie jak ból,
który roz­le­wał się na całe ciało. John czuł się tak, jakby prze­je­chał po
nim kom­bajn. Ciśnie­nie nie­mal roz­ry­wało mu czaszkę, w ustach czuł
meta­liczny posmak krwi. Splu­nął na zie­mię. Gęsta plwo­cina przez chwilę
zawi­sła na jego spę­ka­nych war­gach i dopiero gdy pono­wił próbę, ode­rwała
się i znik­nęła gdzieś we mgle.


Nie umiał oce­nić, jak długo był nie­przy­tomny. Gdy ostat­nim razem
pró­bo­wał wstać, a żela­zna obroża ścią­gnęła go z powro­tem na pod­łoże,
zemdlał po kil­ku­na­stu kolej­nych sekun­dach. Teraz prócz bólu zaczy­nał
czuć głód i pra­gnie­nie. Ślina przy­po­mi­nała kwas, a przy jej prze­ły­ka­niu
odno­sił wra­że­nie, że w gar­dło wbija mu się kil­ka­set cien­kich ostrzy.
Musiał się napić. Ina­czej umrze już wkrótce…


Umrze? Prze­cież nie żyje. Pamię­tał, jak leżał w komo­rze śmierci, jak
żegnał się z bra­tem, jak rur­kami popły­nęła śmierć. Umarł. Tylko gdzie
jest? Prze­cież miał połą­czyć się z rodziną. Taki był plan, tego pra­gnął.
Co więc robił w tym brud­nym, gorą­cym i cuch­ną­cym miej­scu?


Znów przez głowę prze­mknęła mu ta ponura myśl. I znów ją wyparł. To nie
mogła być prawda, takie rze­czy się nie dzieją. Uniósł dło­nie i chwy­cił
za sta­lową obrożę. Zaci­snął na niej zgra­białe palce i spró­bo­wał poszu­kać
mecha­ni­zmu. Wyczuł jedy­nie duże oczko na karku, do któ­rego przy­mo­co­wany
był gruby łań­cuch. Żad­nej kłódki, zaci­sku, klamry.


Pot nie­ustan­nie zale­wał mu oczy. Było pie­kiel­nie gorąco. Miał wra­że­nie,
że ogar­nia go lepka mgła, która tylko momen­tami roz­rze­dza się, aby
uka­zać maja­czące w oddali świa­tła. Zebrał się w sobie i usiadł. Oparł
się o ścianę. Wtedy poczuł silny ból i zdał sobie sprawę, że się
opa­rzył. Jęk­nął cicho. Znów ten ohydny smród zgni­łych jaj.


Woda, pomy­ślał. Koniecz­nie musiał się napić. I to natych­miast. Klęk­nął.
Prze­niósł cię­żar ciała na drugą koń­czynę i powoli się pod­niósł. Łań­cuch
zadźwię­czał, a obroża deli­kat­nie napięła skórę na zbo­la­łej szyi. Obraz
powró­cił.


Wię­zili go w prze­stron­nej pie­cza­rze, a wszystko, co znaj­do­wało się
poni­żej jego klatki pier­sio­wej, skry­wał biały opar. Przy­po­mi­nał mgłę,
gęstą, zawie­si­stą, lepką. Odno­sił wra­że­nie, że nie­ustan­nie klei się do
jego ciała, wżera w skórę. Uniósł rękę ponad mleczny opar. Snu­jąca się
leni­wie mgła wzbu­rzyła się, ale chwilę póź­niej wró­ciła do stanu
pier­wot­nego. Spoj­rzał na ska­li­ste skle­pie­nie i dostrzegł cie­nie
tań­czą­cych w oddali pło­mieni.


Zakrę­ciło mu się w gło­wie. Był kom­plet­nie odwod­niony i czuł, że zaraz
znów straci przy­tom­ność. Wtedy usły­szał odgłos ustę­pu­ją­cej zasuwy.
Prze­niósł wzrok w kie­runku, z któ­rego docho­dził dźwięk. Zmru­żył oczy,
dostrzegł cień. Masywny, nie­ludzki. Chwilę póź­niej grotę roz­darł
histe­ryczny kobiecy krzyk.


Instynk­tow­nie ruszył z pomocą, ale sta­lowa obejma bole­śnie o sobie
przy­po­mniała. Jęk­nął i chwy­cił się za grdykę, następ­nie z powro­tem skrył
się we mgle. Nasłu­chi­wał.


Kobiecy krzyk zamie­nił się w cichy lament. Usły­szał kroki. Cięż­kie,
toporne. Wstrzy­mał oddech.


Kobiecy lament zaczął się wzma­gać. Mówiła coś w nie­zro­zu­mia­łym języku.
Był jed­nak pewny, że cierpi. Pro­siła i bła­gała. Pła­kała. Odpo­wie­działy
jej zwie­rzęce pomruki. Dzi­kie i pełne żądzy.


John z powro­tem wychy­nął z mgły.


– Ej! – wydu­sił z sie­bie. – Zostaw ją! Kim­kol­wiek jesteś…


Powie­trze prze­szył świst bata. Kobieta zaczęła wrzesz­czeć, jakby
obdzie­rano ją ze skóry. Bat ciął powie­trze raz za razem. John ryczał,
ale nie był w sta­nie powstrzy­mać tego, co działo się po dru­giej stro­nie
groty. W końcu nogi się pod nim ugięły. Znów stra­cił mnó­stwo sił i padł
na kolana.


Kiedy tra­cił przy­tom­ność, sły­szał mia­rowe dysze­nie oraz jęki bez­i­mien­nej
kobiety. Trudno było dłu­żej odrzu­cać gorzką prawdę. John Pilar
zro­zu­miał, że tra­fił tu, gdzie chciał. I prę­dzej czy póź­niej spo­tka
mor­dercę swo­jej rodziny.
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Lukas miał mało czasu, aby ogar­nąć
miesz­ka­nie. Naj­pierw smród stę­chli­zny, który dla kogo­kol­wiek poza nim
zapewne byłby trudny do znie­sie­nia. Potem wszech­obecny syf: nie­do­je­dzone
kawałki pizzy, czer­stwe kaba­nosy, plamy po piwie i wymio­ci­nach, tale­rze
z nie­do­pał­kami, cuch­nące skar­pety i rzu­cone w kąt gacie. Po bli­sko pół
roku próg jego miesz­ka­nia miała prze­kro­czyć kobieta. I nie była to
dziwka.


Otwo­rzył okno. Naj­pierw jedno, a potem wszyst­kie. Miał nadzieję, że uda
się prze­wie­trzyć na tyle, że prze­sta­nie cuch­nąć stę­chli­zną. Smród dymu
papie­ro­so­wego, który z natury uwiel­biał wsią­kać we wszystko, co naj­wy­żej
ciut zła­god­nieje. Ciu­chy powrzu­cał do pralki, umył naczy­nia, w końcu po
pół­to­rej godziny krzą­ta­niny się­gnął po tele­fon i zamó­wił jedze­nie na
wynos. Włą­czył wia­do­mo­ści. Czar­no­skóra pre­zen­terka na żywo rela­cjo­no­wała
sytu­ację z Bush­wick, gdzie znów doszło do strze­la­niny. Prze­łą­czył na
kanał muzyczny. Pomy­ślał, że to wpro­wa­dzi go w bar­dziej towa­rzy­ski
nastrój.


Zaklął, gdy zoba­czył kolejny reality show. Nie­na­wi­dził ich. Od cza­sów
Big Bro­thera wyewo­lu­owały w fatal­nym kie­runku i robiły wodę z mózgu,
szcze­gól­nie dzie­cia­kom. Dziś już nie pod­glą­dało się ludzi w domu czy
barze. Teraz każdy kolejny pro­gram musiał coraz bar­dziej szo­ko­wać. Jedni
chlali na umór, inni pie­przyli się jak kró­liki, a jesz­cze inni dawali
sobie po mor­dach. Cza­sem Lukas zasta­na­wiał się, kiedy doj­dzie do tego,
że pokażą na żywo egze­ku­cję albo żoł­nie­rzom na fron­cie przy­cze­pią
kamery, aby ciemny lud mógł pod­nie­cać się lata­ją­cymi fla­kami po wybu­chu
miny czy gra­natu.


Zaczął prze­łą­czać kolejne kanały, aż w końcu tra­fił na tele­dysk, w któ­rym plą­sała młoda Laty­no­ska. Rytm i głos wpa­dały w ucho, więc odło­żył
pilota i poszedł wziąć prysz­nic, następ­nie się ogo­lił. Gdy spoj­rzał w lustro, nie było zasko­cze­nia. Wciąż wyglą­dał jak trup, choć może nie
taki, co dopiero wstał z grobu. Zapad­nięte policzki, wąsko osa­dzone
oczy, gar­baty i krzywy nos, na nim pamiątka bo baro­wej bójce, ryj
wysu­szony na wiór i zęby, choć pro­ste i równe, to żółte od kawy i papie­ro­sów jak kwiat gni­ją­cego sło­necz­nika – nic z tych rze­czy nie
doda­wało mu urody.


Wzdry­gnął się, gdy poczuł swój nie­świeży oddech. Umył zęby i użył
dez­odo­rantu. Wygrze­bał też fiolkę per­fum od Toma Forda, którą otrzy­mał w pre­zen­cie chyba ze dwa lata temu, choć wyglą­dała, jakby ją dostał
wczo­raj.


Do wizyty Rose został kwa­drans. Przez moment prze­mknęło mu przez myśl,
aby wysko­czyć po piwo, ale szybko stłu­mił durny pomysł. Po pierw­sze
wie­dział, jak to może się skoń­czyć. Nawet gdyby nie nachlał się pod­czas
jej obec­no­ści, to po jej wyj­ściu od razu zszedłby do mono­po­lo­wego i kupił flaszkę jacka daniel’sa. Po dru­gie Rose dosko­nale zda­wała sobie
sprawę, że Lukas ma pro­blem alko­ho­lowy. Zresztą kie­dyś nawet pró­bo­wała
mu pomóc, ale ją odtrą­cił. Teraz pew­nie czu­łaby się nie­zręcz­nie, a może
wyrzy­ga­łaby mu pro­sto w twarz, co o tym wszyst­kim myśli. Za to też ją
cenił. Potra­fiła być szczera do bólu. Wolał tego unik­nąć.


Kiedy wkła­dał sprane dżinsy, usły­szał dzwo­nek do drzwi. Spoj­rzał w wizjer, otwo­rzył. Dostawca prze­ka­zał mu dwie pizze z pep­pe­roni, ode­brał
zapłatę i poszedł. Lukas odło­żył pudła na stół i wypsi­kał miesz­ka­nie
jedy­nym zapa­chem, który wygrze­bał w łazience. Drzewo san­da­łowe i zapach
pizzy powinny pod­ra­to­wać sytu­ację. Przy­naj­mniej taką miał nadzieję.


Rose poja­wiła się dzie­sięć minut po cza­sie. Przed otwar­ciem drzwi
popra­wił grzywkę i chuch­nął w otwartą dłoń. Nie było tra­ge­dii.


– Cześć. Miło cię znów widzieć! – Rose dała mu buziaka w poli­czek.


– Cie­bie też. Wciąż wyglą­dasz feno­me­nal­nie.


Rose rze­czy­wi­ście wyglą­dała cza­ru­jąco. Ogni­sto­rude włosy syme­trycz­nie
opa­dały jej po obu stro­nach twa­rzy, jakby miała perukę, a duże zie­lone
oczy kusiły dłu­gimi rzę­sami. Równo przy­cięta grzywka budziła ilu­zję
dziew­czę­cej swa­woli, za to czer­wona szminka prze­ciw­nie – pod­kre­ślała
wyuz­daną sek­su­al­ność. Miała na sobie ciemny płaszcz, pod nim szarą
koszulę z poły­sku­ją­cego mate­riału, czarną ołów­kową spód­nicę i kozaki na
obca­sie.


– Udało mi się wyjść tro­chę wcze­śniej, to wsko­czy­łam do sklepu kupić
parę rze­czy – powie­działa, wrę­cza­jąc mu dwie wypchane rekla­mówki. – Masz
tam jakieś pier­doły do chru­pa­nia, paluszki, coś do picia. Zało­ży­łam, że
pizzę zamó­wi­łeś.


– Nie­dawno doje­chała – odparł. – Roz­gość się. Kawy, her­baty?


– Pomogę ci – zaofe­ro­wała się i poszli razem do kuchni. – Nic się u cie­bie nie zmie­niło, jak widzę – dodała, otwie­ra­jąc szafkę z kub­kami. –
I wciąż nie zwal­czy­łeś tego grzyba. Pró­bo­wa­łeś cho­ciaż?


– Ty też się nic nie zmie­ni­łaś. Cięty język jak zawsze.


– Ale się nie obra­zisz.


– Daj spo­kój.


Usie­dli i zaczęli jeść. Poru­szali przy­ziemne tematy. Co tam w pracy, a jak w życiu. Pośmiali się z idio­tycz­nych tele­dy­sków i komen­to­wali, w jaką to dziwną stronę zmie­rza świat. Gdy w końcu zaspo­ko­ili pierw­szy
głód i wypili wystar­cza­jącą ilość kawy, Rose zapy­tała, czy może zapa­lić.
Lukas pod­su­nął jej czy­stą popiel­niczkę i przy­pa­lił cien­kiego,
men­to­lo­wego LM-a.


– No dobra – rzu­ciła Rose, wypusz­cza­jąc pierw­szą smużkę dymu. – Miło się
roz­ma­wia, ale wiemy, że nie zadzwo­ni­łeś do mnie, bo zebrało ci się na
poga­du­chy.


Lukas też zapa­lił. Podra­pał się po skroni.


– Cho­dzi o Johna – powie­dział.


– Czyli jed­nak mam się bać?


– Sam nie wiem, ale tylko tobie mogę zaufać. – Spoj­rzał jej głę­boko w oczy. Rose nawet nie mru­gnęła. – Gdy grze­ba­łem Johna, to nie cho­wa­łem
ciała, tylko pro­chy.


– Co dokład­nie masz na myśli?


– John dał mi jasne wytyczne. Powie­dział, że chce być pocho­wany
tra­dy­cyj­nie. Wiesz, w mun­du­rze i z flagą. – Rose nieco zmru­żyła oczy.
Lukas dostrzegł jej rosnące zain­te­re­so­wa­nie. – Kilka dni po egze­ku­cji
zakład pogrze­bowy otrzy­mał nato­miast urnę z pro­chami. Myśla­łem, że to
jakiś ponury żart, ale wła­ści­ciel poka­zał mi kopię pod­pi­sa­nego przez
Johna doku­mentu, w któ­rym pro­sił o skre­mo­wa­nie swo­ich zwłok. – Lukas się
zacią­gnął. – Znasz mnie, to mi nie paso­wało. Poje­cha­łem do Hunt­sville
raz jesz­cze i wymo­głem na naczel­niku poka­za­nie ory­gi­nału. Oka­zało się,
że pod­pis jest fał­szywy.


– Po czym to stwier­dzi­łeś?


– Ostat­nie decy­zje ska­zańcy pod­pi­sy­wali pió­rem. A John był lewo­ręczny i wszystko by sobie roz­ma­zał.


– Jesteś tego pewny? To zna­czy tego pióra?


– Sto pro­cent. Poza tym potra­fię wychwy­cić ściemę. Jestem pewien, że ten
Bowel kła­mał jak najęty.


Rose upiła kawy. Ostatni raz zacią­gnęła się papie­ro­sem i zga­siła
nie­do­pa­łek w popiel­niczce. Wes­tchnęła i spoj­rzała w oczy gospo­da­rzowi.


– Rozu­miem, kiep­sko to wygląda. Ale nie bar­dzo wiem, jak mia­ła­bym ci
pomóc…


– Nie dzwo­nił­bym, gdyby to było wszystko. Pogrze­ba­łem w histo­rii i oka­zało się, że nie tylko John został skre­mo­wany wbrew swo­jej woli.
Odna­la­złem trzy podobne przy­padki. A to też nie wszystko, bo
prze­świe­tli­łem tego Bowela i wycho­dzi na to, że ma jakieś tajne konta na
Kaj­ma­nach. Nie wiem, ile tam trzyma, ale na pewno jest w coś zamie­szany
i zbija na tym grubą kasę.


– Suge­ru­jesz, że mógł sprze­dać ciało Johna?


– Nie mam poję­cia. Nie wiem nawet, czy pocho­wa­łem swo­jego brata, czy
pro­chy jakie­goś bez­dom­nego. Jak zapewne wiesz, DNA nie da się odzy­skać
po kre­ma­cji.


– Wiem.


– To może być gruba sprawa, Rose. Naczel­nika wię­zie­nia, w któ­rym
wyko­nuje się naj­wię­cej egze­ku­cji w kraju, nie dałoby się prze­ku­pić
kil­koma tysią­cami…


Rose wygod­niej roz­sia­dła się w fotelu. Zało­żyła nogę na nogę.


– Co racja, to racja. Ale kto jesz­cze mógłby mieć z tego korzyść? Mafia?
Kar­tele? Han­dla­rze narzą­dów?


– To chciał­bym usta­lić i myślę, że gdy­byś pogrze­bała w tema­cie i tro­chę
go roz­dmu­chała, to Bowel mógłby w ner­wach popeł­nić jakiś błąd. Nie
cho­dzi mi o wiel­kie arty­kuły na pierw­szej stro­nie. Może wystar­czy­łoby
dys­kret­nie dać mu do zro­zu­mie­nia, że ktoś ma go na oku, a jego machlojki
mogą wkrótce zostać odkryte i upu­blicz­nione.


– To poza moim tere­nem i…


Rose skar­ciła się w myślach za tę chwilę sła­bo­ści. Prze­cież tego wła­śnie
chciała – gru­bego tematu! Dobry repor­taż mógłby wynieść ją na sam
szczyt. Odkry­cie mrocz­nej prawdy o han­dlu ludz­kimi orga­nami czy cia­łami
pro­wa­dzo­nym przez dyrek­tora wię­zie­nia, w któ­rym prze­pro­wa­dza się
naj­wię­cej egze­ku­cji, mogłoby być abso­lut­nym hitem.


– Nie sły­sza­łeś tego… – rzu­ciła. – Zro­bię co w mojej mocy, aby się
cze­goś dowie­dzieć – dodała.


– A pamię­tasz tę sprawę sprzed roku? Tę z Mek­syku? – Lukas zapa­lił
kolej­nego papie­rosa. – Kar­tele pory­wały bia­łych tury­stów, aby ich
patro­szyć i w ich cia­łach szmu­glo­wać koka­inę. Hunt­sville jest bli­sko
gra­nicy i zara­zem głów­nego szlaku prze­mytu nar­ko­ty­ków z połu­dnia.


– Pamię­tam, sprawa była gło­śna. Osta­tecz­nie ska­zali tylko jakieś płotki.
Myślisz, że to może być coś podob­nego?


– Nie wiem. Może. Myśla­łem nad set­kami róż­nych moż­li­wo­ści. Ale mam za
mało infor­ma­cji, aby usta­lić coś na pewno. Punk­tem zacze­pie­nia jest
Bowel. Może skon­tak­tuje się z kimś, kto mu płaci, umówi się na spo­tka­nie
albo po pro­stu zrobi jakiś pochopny prze­lew. Warto by go jakoś
spro­wo­ko­wać.


Rose też się­gnęła po kolej­nego papie­rosa. Odchy­liła głowę do tyłu i wypu­ściła dym. Trwała tak chwilę w kom­plet­nej ciszy, ana­li­zu­jąc słowa
Pilara. Pomy­ślała, że oka­zja na rów­nie dobry temat raczej szybko się nie
powtó­rzy.


– Daj mi kilka dni, Lukas – rzu­ciła. – Posta­ram się cze­goś dowie­dzieć. I żeby nie było, ten temat mam na wyłącz­ność.
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W ostat­nich dniach nie mogła sku­pić się na
pracy. Szef wyma­gał, aby pisała i szu­kała kolej­nych tema­tów, ale Rose
myślała wyłącz­nie o jed­nym z nich.


Już dwa dni po spo­tka­niu z Luka­sem umó­wiła się z Casca­ri­nem. Tym razem
jed­nak nie poszli do jego kawa­lerki, to byłoby zbyt łatwe. Dobry seks z Fran­kiem był naprawdę dobry tylko wtedy, gdy robili to raz, góra dwa
razy w mie­siącu. Dla­tego spo­tkali się w jed­nej z knaj­pek na środ­ko­wym
Man­hat­ta­nie. Chciała wie­dzieć, czy nowo­jor­ska poli­cja pro­wa­dzi śledz­two
doty­czące zni­ka­ją­cych ciał albo cho­ciaż współ­pra­cuje z fede­ral­nymi przy
nim. Nie wspo­mniała o Richar­dzie Bowelu, Hunt­sville i Joh­nie Pila­rze.
Popro­siła jedy­nie Casca­rina, aby spraw­dził, czy docho­dze­nie sprzed dwóch
lat zostało cał­ko­wi­cie zamknięte, czy fede­ralni wciąż nad nim pra­cują.


– Na te infor­ma­cje będziesz musiała uczci­wie zapra­co­wać – rzu­cił,
szy­der­czo się uśmie­cha­jąc.


– Gadaj, nie marudź.


Tamta sprawa była słynna na cały kraj, a wła­ści­wie mówiono o niej w każ­dym zakątku globu. Gdy DEA zdo­łało uszczel­nić gra­nice na tyle, aby
koka­ina nie lała się tak gigan­tycz­nym stru­mie­niem, kar­tele wymy­śliły
nowy spo­sób prze­mytu. W Mek­syku zaczęli ginąć tury­ści. Naj­czę­ściej
biali, mniej zamożni. Kar­tele, a przede wszyst­kim Los Zetas, pory­wali
ich, uśmier­cali i zosta­wiali ciała w sto­sun­kowo łatwych do odna­le­zie­nia
miej­scach.


– Sko­rum­po­wana poli­cja odda­wała je do sek­cji zwłok, a opła­cani
pato­mor­fo­lo­dzy usu­wali więk­szość narzą­dów i wypy­chali tru­chła koka­iną
nie­mal od stóp do głów – tłu­ma­czył Frank. – W jed­nym ciele postaw­nego
męż­czy­zny można było upchnąć nawet pięć­dzie­siąt kilo­gra­mów, więc
pro­ce­der był bar­dzo opła­calny. Sko­rum­po­wani pogra­nicz­nicy prze­pusz­czali
trumny ze zwło­kami przez gra­nice, a rodziny ofiar, które nie zda­jąc
sobie z tego sprawy, ide­al­nie uwia­ry­gad­niały prze­myt, szybko były
zastra­szane. Ciała z powro­tem otwie­rano już w kraju doce­lo­wym, a lokalne
oddziały kar­teli zaj­mo­wały się roz­pro­wa­dza­niem towaru. Rodzi­nom ofiar
zosta­wiano wybór. Albo przyjmą okre­śloną kwotę w for­mie zadość­uczy­nie­nia
i wypchane szma­tami zwłoki syna czy córki, albo zaro­bią kulkę w łeb. W naj­lep­szym wypadku oczy­wi­ście. I wiesz, co mam tu na myśli.


– Mhm.


– Wystar­czy wspo­mnieć, że przez cały ten czas nie zna­lazł się nikt, kto
zde­cy­do­wałby się nie sko­rzy­stać z ich zadość­uczy­nie­nia.


– Jak długo trwał ten prze­rzut?


– Przy­naj­mniej dwa lata. W sumie przez gra­nicę prze­my­cono pra­wie cztery
tony bia­łego proszku. Gdy DEA w końcu odkryło zmyślny pro­ce­der, wybuchł
olbrzymi skan­dal. Oka­zało się, że prze­myt nie ogra­ni­czał się jedy­nie do
Sta­nów Zjed­no­czo­nych, ale mnó­stwo towaru tra­fiało w ten spo­sób też do
Europy. Kar­tele oszczę­dzały czas i pie­nią­dze, bo denaci tra­fiali
bez­po­śred­nio na rynki zbytu. Nie byli potrzebni prze­woź­nicy, cen­tra
prze­ła­dun­kowe, opła­cani funk­cjo­na­riu­sze zachod­nich służb. Nale­żało tylko
zna­leźć tury­stę z Anglii, Nie­miec, Włoch, Holan­dii czy Pol­ski, wypu­ścić
cycatą Laty­no­skę, która po kilku godzi­nach igra­szek wycią­gała z poten­cjal­nej ofiary wszyst­kie inte­re­su­jące kar­tel infor­ma­cje, a potem
sprząt­nąć pija­nego tury­stę z ulicy. Naj­póź­niej po tygo­dniu trup był już
wypchany koka­iną i gotowy do trans­portu do kraju, skąd pocho­dził.
Dokład­nie tego, gdzie aku­rat bra­ko­wało towaru.


– W Euro­pie też było o tym gło­śno…


– Tra­fiły tam kolejne trzy tony. Śmierć tury­stów zawsze można było
wytłu­ma­czyć wyso­kim wskaź­ni­kiem prze­stęp­czo­ści. Tym bar­dziej że ofiar
nie zabi­jano w mek­sy­kań­skich kuror­tach, a raczej w sta­nach, gdzie
kar­tele są najbar­dziej aktywne. Nie­wielki wzrost śmier­tel­no­ści nikogo
spe­cjal­nie nie dzi­wił, a wła­dze robiły wszystko, aby prze­mil­czeć temat.


– Żeby nie wypło­szyć tury­stów.


– Otóż to. Spra­wie osta­tecz­nie ukrę­cono łeb. Zamknięto w wię­zie­niu
kil­ka­na­ście osób. Więk­szość to jed­nak pionki pod­rzu­cone przez kar­tele,
ewen­tu­al­nie zastra­szeni urzęd­nicy, któ­rzy w zasa­dzie sami oddali się w ręce poli­cji. Wszyst­kim było to na rękę, bo śledz­two wyja­śniono, jacyś
winni zostali uka­rani, a pro­ce­der zli­kwi­do­wano. Przy­naj­mniej w teo­rii.


– Myślisz, że jest kon­ty­nu­owany?


– Nie zdzi­wił­bym się. Może tylko lepiej się zabez­pie­czają. Wiesz
naj­le­piej, jaki ten świat podły.


– To jest coś na rze­czy czy nie?


– Nie wiem.


– Fra­aaank.


– Dziś wie­czo­rem. Mam kilka nowych gadże­tów. Wtedy powiem ci co i jak.


– Nie kitu­jesz?


– Nie wiem wszyst­kiego, bo to jakaś tajna ope­ra­cja. Ale jest coś na
rze­czy. Zaba­wimy się w prze­słu­cha­nie. Im bar­dziej mi dogo­dzisz, tym
wię­cej usły­szysz. Przyj­mu­jesz wyzwa­nie?


– Ba!


– No to usta­lone.


Krótko póź­niej się poże­gnali. Rose odpro­wa­dziła go wzro­kiem i uśmiech­nęła się pod nosem. Tak naprawdę to ona rzą­dziła w tym ukła­dzie.
Pro­wa­dzała go na smy­czy, choć nawet nie zda­wał sobie z tego sprawy.
Odda­wała mu pole tylko w sypialni, ale gdyby tego nie lubiła, toby tego
nie robiła. Tak to sobie przy­naj­mniej tłu­ma­czyła.


Poje­chała do redak­cji, a potem do domu. Odświe­żyła się, zja­dła, wyszy­ko­wała. Prze­cią­gły klak­son tak­sówki zabrzmiał aku­rat w momen­cie, gdy nakła­dała obci­słą ramo­ne­skę. Frank lubił skórę, dla­tego zadbała też o bie­li­znę. Dziś miało być wul­gar­nie, a Frank musiał odle­cieć do innego wymiaru. Zbie­ra­jąc się do wyj­ścia, zer­k­nęła jesz­cze w lustro. Wyjęła swój naj­now­szy zakup – czer­woną szminkę z wbu­do­waną nagry­warką, którą w kom­ple­cie ze zin­te­gro­waną kamerą w soczewce zamó­wiła u swo­jego przy­ja­ciela. Facet nazy­wał się Deng Xiao i był chiń­skim hake­rem. Cza­sem jej poma­gał przy zakra­da­niu się do poli­cyj­nych archi­wów. Teraz też nie zawiódł. Super­ga­dżet nie dość, że miał nie­zwy­kle czuły mikro­fon, to w połą­cze­niu z mini­ka­merą w soczewce kon­tak­to­wej był w sta­nie łączyć się z inter­ne­tem. Kie­dyś podobne oglą­dało się jedy­nie w fil­mach z Jame­sem Bon­dem, dziś były w zasięgu nie­mal każ­dego czło­wieka. Deng dodat­kowo skon­fi­gu­ro­wał urzą­dze­nie w spo­sób pozwa­la­jący łączyć się z sie­cią, wyko­rzy­stu­jąc poszcze­gólne sate­lity i kodu­jąc sygnał tak, aby był prak­tycz­nie nie do wychwy­ce­nia. Tak w razie czego, prze­zorny zawsze ubez­pie­czony, mawiał Deng, który – choć przy­pad­kiem natknęła się u niego na słynną maskę Guya Faw­kesa – ni­gdy nie przy­znał się do tego, że należy do haker­skiej grupy Ano­ny­mous; ta od lat spra­wuje pie­czę nad swo­bod­nym prze­pły­wem infor­ma­cji, a w razie rzą­do­wych prób jego ogra­ni­cze­nia stra­szy bądź ata­kuje strony poszcze­gól­nych państw lub orga­ni­za­cji. O tym Deng mil­czał. Rose prze­je­chała szminką po ustach, po czym posłała swo­jemu odbi­ciu
buziaka. Wci­snęła gadżet do torebki, popra­wiła soczewkę. Frank nie miał
szans się poła­pać. Zamknęła drzwi na dwa zamki i skie­ro­wała się do
windy. Gdy ta nad­je­chała, usły­szała dźwięk brzę­czą­cego tele­fonu.
Dzwo­niła Gwen Ste­ven­son, jej przy­ja­ciółka.


– Cześć, kochana. Masz chwilkę?


– Dla cie­bie zawsze. Pew­nie chcesz mnie dziś gdzieś wycią­gnąć?


– A skąd wiesz? – Roz­mów­czyni zachi­cho­tała.


– Wiem, co myślisz, co robisz, a nawet z kim i kiedy się bzy­kasz –
odpo­wie­działa żar­to­bli­wie. – Ale dziś nie mogę, jestem umó­wiona. Wiesz,
ja pra­cuję dwa­dzie­ścia cztery godziny na dobę. Nawet jak śpię.


– Szkoda. A o czym piszesz?


– Kolejne krwawe kawałki. Same nudy.


– Może w końcu umó­wi­ła­byś mnie z jakimś przy­stoj­nym detek­ty­wem. Po
roz­sta­niu z Phi­lem przy­da­łaby mi się jakaś nie­zo­bo­wią­zu­jąca randka.
Naj­le­piej ze śnia­da­niem. – Gwen zare­cho­tała.


– Znam takiego jed­nego. Nazywa się Jeremy O’Hara. Jest młody, ambitny i cho­ler­nie przy­stojny.


– Jezu, Jezu, Jezu. Jak wygląda? Wysoki, musku­larny…


– Uwierz mi, że ci się spodoba, ale o tym poga­damy innym razem.
Zadzwo­nię jutro. Wtedy pomy­ślimy, jak ugryźć temat, okej?


– Ty to jesteś… – Głos Ste­ven­sen zabrzmiał, jakby się obra­ziła. – Jak
mam teraz spę­dzić wie­czór sama?


– Sko­rzy­staj z różo­wego. – Tym razem Rose zachi­cho­tała.


– Ooo, ty wiedźmo! Zapa­mię­tam to sobie.


– Przy­naj­mniej na bank cię nie zawie­dzie.


– Marne pocie­sze­nie.


– Dobra, Gwen, naprawdę muszę koń­czyć.


– Kocham cię, ty wredna pindo.


– Ja cie­bie też. Pa.


Par­ker opu­ściła kamie­nicę. Zer­k­nęła w niebo. Aż po hory­zont zakry­wały je
sta­lowe chmury. Posta­wiła koł­nierz płasz­cza, bo wła­śnie spa­dły pierw­sze
kro­ple i powiał nie­przy­jemny wiatr. Pogoda na prze­ło­mie paź­dzier­nika i listo­pada zawsze była tu taka sama. Do dupy.


– Washing­ton Heights – rzu­ciła, gdy wsia­dła do tak­sówki.


Sie­dzący za kie­row­nicą Hin­dus włą­czył się do ruchu, a Rose zwró­ciła
twarz ku oknu. Nie­wielka trąba powietrzna wła­śnie pode­rwała z ulicy
kolo­rowe liście, które zawi­ro­wały w powie­trzu, aby w końcu pofru­nąć w róż­nych kie­run­kach. Jej ciało prze­szył deli­katny dreszcz pod­nie­ce­nia.
Być może dla­tego nie dostrze­gła, że za jej ple­cami roz­bły­sły reflek­tory
sta­rego cadil­laca. On też włą­czył się do ruchu i leni­wie podą­żył śla­dami
żół­tej tak­sówki.


* * *


Kiedy po bli­sko czter­dzie­stu minu­tach Par­ker dotarła na skrzy­żo­wa­nie Sto
Sie­dem­dzie­sią­tej Siód­mej i St. Nicho­las Ave­nue, ulice przy­po­mi­nały rwące
potoki. Burza przy­szła nagle i chmury wylały z sie­bie strugi wody.
Zerwał się hura­ga­nowy wiatr, zaczęły walić pio­runy. Jeden efek­tow­nie
ude­rzył w czu­bek budynku Chry­slera, cha­rak­te­ry­stycz­nego sym­bolu mia­sta.
Ulice nie­mal zupeł­nie opu­sto­szały.


Rose wrę­czyła kie­rowcy pie­nią­dze i otwo­rzyła drzwi. Ruszyła bie­giem w stronę czte­ro­pię­tro­wego budynku z czer­wo­nej cegły. Frank naj­wy­raź­niej ją
obser­wo­wał, bo gdy tylko dobie­gła do drzwi, od razu usły­szała skrze­czący
dźwięk domo­fonu, a magnes zamka puścił. W klatce scho­do­wej poczuła
zapach przy­go­to­wy­wa­nych kola­cji. Przy­sta­nęła i wycią­gnęła lusterko.
Maki­jaż pozo­stał na miej­scu, choć wyglą­dała jak zmo­kła kura. Mimo
wszystko popra­wiła usta. Frank uwiel­biał krwi­stą czer­wień.


Kiedy dotarła do celu, zauwa­żyła, że drzwi są lekko uchy­lone. Zdzi­wiła
się, bo Frank ni­gdy tak nie robił. Rytuał zawsze był taki sam. Dwa
puk­nię­cia, potem kolejne i znów dwa. Dla­czego dziś mia­łoby być ina­czej?


Rose sta­nęła przed pro­giem. Zmarsz­czyła brwi, skon­fun­do­wana, mimo to
popchnęła drzwi. Otwarły się z lek­kim skrzyp­nię­ciem.


– Frank! – zawo­łała pół­gło­sem, ale odpo­wie­działa jej cisza. Stra­ciła
pew­ność sie­bie. Pomy­ślała, żeby zawró­cić, ale prze­cież przy­szła tu po
temat życia. – Frank, jesteś tam? Wszystko w porządku?


Znów cisza. Mimo to wśli­zgnęła się do środka. Za rogiem, gdzie znaj­do­wał
się salon z łóż­kiem, migało świa­tło tele­wi­zora. W tle cicho grała
muzyka.


– Frank? – powtó­rzyła, gdy dostrze­gła kochanka. Sie­dział naprze­ciwko
tele­wi­zora. Chyba nagi, w każ­dym razie nie­ru­chomy, wpa­trzony w ekran. W dłoni opar­tej o pod­ło­kiet­nik fotela trzy­mał drinka. – To jakiś nowy
rodzaj gry? Pytam, bo mogłeś mnie uprze­dzić. Tro­chę się prze­stra­szy­łam
i…


Zamil­kła, a jej ciało prze­szył lodo­waty dreszcz. Poczuła, że wszyst­kie
jej mię­śnie zasty­gają w sta­lo­wym uści­sku. Chciała krzyk­nąć, ale szok był
na tyle silny, że z jej ust wydo­było się jedy­nie dziwne stęk­nię­cie.
Przy­tknęła dłoń do ust, aby nie zwy­mio­to­wać.


Frank Casca­rino sie­dział nago w fotelu, wpa­tru­jąc się w tele­wi­zor oczyma
wiel­kimi jak piłeczki teni­sowe. Powieki wycięto. Podob­nie uszy i nos, w któ­rych miej­scu zio­nęły teraz krwawe dziury. Usta wypchano szma­tami, a na spla­mio­nym krwią brzu­chu leżało jego wła­sne przy­ro­dze­nie i język.


Rose poczuła dresz­cze. Kie­dyś już widziała takie zwłoki. Nie­trudno więc
było odgad­nąć, czyja to robota. Prze­kaz też wyda­wał się jasny –
Casca­rino miał za długi język.
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Śnił.


Przed oczyma roz­po­starte dło­nie, po któ­rych spływa ciem­no­czer­wona krew.
Lepka i gęsta. Nie może od nich ode­rwać wzroku. Czer­wień jest jaskrawa,
wręcz nie­na­tu­ralna na tle wnę­trza sypialni, która mieni się odcie­niami
sza­ro­ści. Jak w sta­rym czarno–bia­łym fil­mie, w któ­rym sce­na­rzy­sta
posta­no­wił wyod­ręb­nić jedy­nie kolor czer­wony.


Czer­wień nagle eks­plo­duje. Try­ska na dywan, ściany, lustro, meble,
sufit. Ich gar­dła są otwarte, z ran sączy się krew. Nie­śpiesz­nie, bo
małe ser­duszka już nie pra­cują. Zakle­jone taśmą usta nie poru­szają się,
dło­nie leżą bez­ład­nie przy cia­łach. I te oczy, które będą go
prze­śla­do­wać do końca życia. Serce pęka. Czuje nie­mal fizyczny ból.
Para­li­żuje go, aby zaraz wybuch­nąć ze zdwo­joną siłą. Widzi klatkę
pier­siową żony. Serce, choć roz­darte, wciąż pra­cuje, wyrzu­ca­jąc krew pod
ciśnie­niem na jego ramiona, tors, nawet twarz. Zrywa z sie­bie koszulkę,
aby zata­mo­wać krwo­tok. Lisa jed­nak umiera. Nie ma dla niej nadziei.
Oskar­ża­ją­cym spoj­rze­niem pyta: dla­czego, dla­czego znów się spóź­ni­łeś,
John!


Zwy­kle wtedy się budził. Gdy żył. A teraz? Kiedy ten kosz­mar prze­mi­nie?


Z rany znów try­ska krew. Zalewa mu twarz. Krew wdziera się do oczu,
nosa, ust. Czuje jej cie­pło w suchym gar­dle. Prze­łyka. Ból chwyta go za
krtań i zaci­ska na niej swoje szpony, bar­dzo mocno. John kaszle, dusi
się, przy­tom­nieje. Smród stę­chli­zny i uryny wdziera się do jego noz­drzy.
Wyostrza się kon­tur sto­ją­cej nad nim postaci. Ten ktoś oddaje na niego
mocz.


– Co do…


Poru­szył głową, ale stru­mień moczu podą­żył za nią. John zamknął powieki
i zaci­snął zęby. Na nic wię­cej nie miał siły. Ciśnie­nie zaczęło maleć i po chwili cie­pły stru­mień ustał.


Odcze­kał. Nie pierw­szy raz ktoś odda­wał na niego mocz. W talib­skiej
nie­woli też pró­bo­wali go upo­ko­rzyć. Zresztą nie tylko jego. To tylko
mocz, powta­rzał sobie. Prze­trwał.


Uniósł powieki.


Jego oczom uka­zała się zwa­li­sta postać. Miała brudne, zro­go­wa­ciałe
stopy. Dłu­gie i zagięte pazury przy­po­mi­nały szpony dzi­kiego zwie­rzę­cia,
a sło­nio­wate, gęsto poro­śnięte wło­sami nogi nikły pod czymś na wzór
skó­rza­nej spód­nicy, pod którą dyn­dał penis. Z boku, na wyso­ko­ści
mied­nicy, pobrzę­ki­wały przy­twier­dzone do sze­ro­kiego pasa klu­cze. Tłu­sty
brzuch wyle­wał się na zewnątrz, a powy­żej trzę­sły się poprze­kłu­wane
sta­lo­wymi kol­cami cycki. W uszach, war­gach i nosie wisiały róż­nej maści
tro­fea, a wszystko to oble­wał cuch­nący pot.


– Przys…toj­niak z cie­bie – wyję­czał John, ale szybko poża­ło­wał swo­ich
słów. Kop­niak w skroń spra­wił, że znów zoba­czył gwiazdy.


Postać zare­cho­tała, następ­nie pochy­liła się nad ofiarą. Pod­gar­dle
zatrzę­sło się jak gala­reta. John uniósł wzrok. Trudno było zaak­cep­to­wać
widok przy­pa­tru­ją­cej się mu kre­atury. Skryte w gąsz­czu krza­cza­stych brwi
oczy nagle roz­bły­sły czer­wie­nią, a ze świń­skiego nosa prze­bi­tego
kol­czy­kiem przy­po­mi­na­ją­cym te moco­wane kro­wom kap­nęło kilka kro­pel
śluzu. Spę­kane wargi w końcu otwarły się, uka­zu­jąc sze­reg spi­ło­wa­nych
zębów.


– Pew­nie nie podoba ci się moja morda, mały czło­wieku? – wysy­czała
postać. W oczach Pilara nie­spe­cjal­nie róż­niła się od knura. –
Przy­zwy­czaj się, Joh­nie Pilar. I odrzuć wszelką nadzieję. Umar­łeś i ziem­skie życie już cię nie doty­czy. Od teraz nale­żysz do Pana Kró­le­stwa
Ciem­no­ści, Mistrza Wsze­la­kiej Udręki, Władcy Bólu i Cier­pie­nia.


Że, kurwa, kogo?


– Wody… – jęk­nął w odpo­wie­dzi John.


– Cze­kają cię męki i cier­pie­nie. Twoją drogą będzie ból i udręka.
Umrzesz po tysiąc­kroć. Twoje czło­wie­cze ciało będzie goto­wane, palone i roz­człon­ko­wy­wane, mięso odej­dzie od kości, a kości te będą gru­cho­tane,
żyły zaś wyry­wane…


– Daj mi wody…


Postać zamil­kła. Stała bez ruchu i dyszała, w końcu odwró­ciła się i przy
akom­pa­nia­men­cie pobrzę­ku­ją­cych klu­czy znik­nęła w mgli­stej otchłani.
Jego­mość nie kazał na sie­bie długo cze­kać. Wynu­rzył się z zawie­si­stego
oparu z dwoma misami w rękach. Kro­czył, kule­jąc, a z każ­dym ruchem
pobrzę­ki­wała stal, jaką w sobie nosił. Posta­wił naczy­nia metr od niego,
otarł z czaszki pot i nachy­lił się w kie­runku Johna.


– Pij i jedz, Joh­nie Pilar. Nabierz sił. Już wkrótce poj­miesz, że los
zakpił z cie­bie bar­dziej, niż ci się wydaje…
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Rose Par­ker stała jak wryta. Wpa­try­wała się
w okrop­nie oka­le­czone ciało, które jesz­cze kil­ka­dzie­siąt minut temu było
Fran­kiem Casca­rino. Na ranach przy­sia­dły już pierw­sze muchy. W pokoju
uno­siła się woń śmierci.


Wtedy poczuła gwał­towny atak tor­sji. Odru­chowo otwo­rzyła swoją torebkę i zwy­mio­to­wała do środka. Zro­biła to kil­ka­krot­nie, wypeł­nia­jąc ją nie­mal
po brzegi.


– Kurwa – zaklęła pod nosem, gdy zorien­to­wała się, że w torebce
znaj­do­wał się tele­fon. Zresztą nie tylko on. Co jej strze­liło go głowy,
żeby rzy­gać do wła­snej torebki? – Myśl, Rose, myśl – powta­rzała,
wsu­wa­jąc palce po urzą­dze­nie.


Pobie­gła do toa­lety. Odkrę­ciła wodę z kranu, umyła dło­nie i prze­tarła
wyświe­tlacz komórki. Weszła w książkę adre­sową. Drżącą ręką wybrała
numer Gwen. Zawa­hała się.


– Nie rób głupstw, Rose – skar­ciła się. Gwen nie mogła jej pomóc.


McGre­gor, jej szef. Nie, narobi tylko więk­szego baj­zlu. Lukas. Tak!
Lukas Pilar. On jej pomoże.


Rose wybrała numer. Pilar ode­brał po dru­gim sygnale.


– Cześć. Jak…


– Lukas… – jęk­nęła. – Musisz mi pomóc. Mam pro­blem i…


– Coś ci grozi?


– Jestem u…


Par­ker zamil­kła. Spoj­rzała w lustro i poczuła, jak lodo­wate szpony lęku
wbi­jają się w jej kark. Za nią stał męż­czy­zna. Miał na sobie gar­ni­tur, a na gło­wie nosił komi­niarkę.


– Bła­gam – jęk­nęła, upusz­cza­jąc smart­fon do umy­walki.


Postać w komi­niarce wyszcze­rzyła zęby i unio­sła dłoń, w któ­rej bły­snęło
zagięte ostrze. Przy­po­mi­nało pazur jakie­goś dra­pież­nika. Wiel­kiego i groź­nego.


– Czy ktoś wie, że tu jesteś? – zapy­tał oschle.


Par­ker nie mogła wydo­być z sie­bie głosu. Drżała.


– Odpo­wiedz, bo cię zabiję tu i teraz – wark­nął napast­nik, tym razem
bar­dziej sta­now­czo.


Rose dostrze­gła, że palce na ręko­je­ści zaci­snęły się moc­niej. Poczuła,
że po policzku spły­nęła jej łza.


– Pro­szę nie robić mi krzywdy – rzu­ciła piskli­wie. – Z Fran­kiem
spo­ty­ka­li­śmy się co jakiś czas, żeby upra­wiać seks. Nic poza tym. Ja
naprawdę…


– Podła z cie­bie kurwa… – wysy­czał męż­czy­zna.


– Tylko mnie nie zabi­jaj! Nic nie zro­bi­łam, bła­gam, bła­gam…


– Kurwy nikt w tym mie­ście nie będzie żało­wał.


Męż­czy­zna zro­bił krok w kie­runku dzien­ni­karki i zła­pał ją wolną ręką za
włosy. Szarp­nął, aby odsło­nić wraż­liwe gar­dło, a następ­nie szyb­kim
ruchem prze­ciąć krtań i otwo­rzyć tcha­wicę. Rose zamknęła oczy. Nie miała
siły wal­czyć. Przez umysł prze­mknęła jej tylko uśmiech­nięta twarz Gwen.
Dla­czego aku­rat jej?


Wtedy usły­szała strzały, a jej prawy poli­czek zbry­zgała cie­pła krew. Nie
poczuła jed­nak bólu. Instynk­tow­nie okryła dłońmi to miej­sce. Otwo­rzyła
oczy.


Przez uła­mek sekundy pomy­ślała, że nie żyje i ten obraz będzie ostat­nim,
jaki wyryje się w jej pamięci. Roz­bite lustro było cał­ko­wi­cie spla­mione
krwią, ale w popę­ka­nej sko­ru­pie próżno było szu­kać męż­czy­zny w komi­niarce. Zachwiała się i odru­chowo pod­parła się o zlew. Wtedy ujrzała
drga­jący na pod­ło­dze kor­pus. Górna część ciała męż­czy­zny znaj­do­wała się
w kabi­nie prysz­ni­co­wej, nogi na posadzce. Z rany w czaszce wyle­wała się
krew, usta poru­szały się w mil­cze­niu, jak u ryby.


– Nic ci już nie grozi, Rose.


– Lukas?


– Chwi­lowo jesteś bez­pieczna, ale nie mamy wiele czasu. Zaraz zjadą się
tu gliny, a nie możemy ufać nikomu.


– Ale…


– Nie ma dys­ku­sji. Idziemy.


* * *


Jechali jego sta­rym cadil­la­kiem w mil­cze­niu. Cięż­kie kro­ple słab­ną­cego
desz­czu stu­kały w karo­se­rię. Wycie­raczki ledwo zbie­rały wodę z przed­niej
szyby, wyda­jąc nie­przy­jemny dla ucha dźwięk. Lukas od dawna zbie­rał się,
aby je wymie­nić, ale tylko się zbie­rał. Podob­nie rzecz miała się z pęk­nię­tym przed­nim zde­rza­kiem, blo­ku­jącą się szybą i kil­koma innymi
uster­kami. Radia też nie było. Pra­wie pół roku temu jakiś gów­niarz
wyrwał je razem z całym oka­blo­wa­niem. I tak już zostało.


Dziś ta cisza go draż­niła. Już od momentu, gdy pro­wa­dzony instynk­tem
zaje­chał pod dom Rose i bli­sko cztery godziny cze­kał, aż wsią­dzie do
tak­sówki. Nie chciał jej śle­dzić, czuł się z tym kiep­sko. Intu­icja
pod­po­wia­dała mu jed­nak, że musi mieć ją na oku. Teraz czuł wyrzuty
sumie­nia, że miał rację. Nie powi­nien jej w to wcią­gać.


– Dobrze się czu­jesz? – prze­rwał mil­cze­nie. Wła­śnie opusz­czali
Man­hat­tan.


– Ujdzie – rzu­ciła Par­ker i drżącą dło­nią się­gnęła po leżące na desce
roz­dziel­czej papie­rosy Pilara. – Jak na kobietę, która przed chwilą
zna­la­zła roz­człon­ko­wa­nego kochanka i o mało nie została zarżnięta przez
jakie­goś psy­chola – dodała, gdy wydmu­chała dym.


– Dla­czego mi nie powie­dzia­łaś, że twoim kon­tak­tem jest Casca­rino?


– A ty byś mi powie­dział?


Pilar mil­czał, wpa­tru­jąc się w drogę.


– No wła­śnie. Pie­przy­łam się z nim. Stąd mia­łam więk­szość infor­ma­cji.
Nie sądzę, aby to był powód do dumy, a tym bar­dziej chwa­le­nia się
wszyst­kim dokoła.


Lukas pró­bo­wał zebrać myśli. Fakt, że Par­ker zna­la­zła trupa, to jedno,
ale to, że był jej kochan­kiem i nazy­wał się Frank Casca­rino, dość
istot­nie zmie­niał postać rze­czy. Facet był zastępcą komi­sa­rza
nowo­jor­skiej poli­cji, a to ozna­czało, że zaraz w teren ruszy cała armia
gli­nia­rzy. Ukry­wa­nie się w mie­ście nie miało sensu.


– Dla­czego nic nie mówisz? – Par­ker nie wytrzy­mała dłuż­szej ciszy.


– Myślę. – Pilar też się­gnął po papie­rosa. – Wpa­dli­śmy w gówno po uszy.
I musimy zna­leźć schro­nie­nie. Naj­le­piej daleko stąd.


– Skoro nie jedziemy do cie­bie, to dokąd?


– Na wybrzeże. Za New Haven wybu­do­wa­li­śmy z Joh­nem domek, któ­rego swego
czasu uży­wa­li­śmy pod­czas wypraw na ryby. Tam będziemy bez­pieczni. –
Lukas spoj­rzał na roz­dy­go­taną pasa­żerkę. – Jakoś z tego wybrniemy, Rose
– zapew­nił.


– Gdy wyj­dzie, że Frank cze­kał na mnie, to…


– Dla­tego od teraz musisz być ze mną cał­ko­wi­cie szczera.


– Chyba nie myślisz, że coś ukry­wam.


– Spo­koj­nie. Ufam ci.


– Jakoś, kurwa, nie jestem spo­kojna.


– To zro­zu­miałe.


– I tylko nie mów, żebym się uspo­ko­iła, bo jesz­cze bar­dziej się wtedy
dener­wuję.


– Niczego takiego nie mówię.


– I dobrze.


Par­ker zga­siła nie­do­pa­łek w samo­cho­do­wej popiel­niczce, następ­nie
scho­wała głowę w dło­niach.


– Domy­ślasz się, kim mógł być typ, który cię zaata­ko­wał?


– Jakimś popier­do­lo­nym psy­cho­lem? Widzia­łeś, co zro­bił z Fran­kiem.


– Tylko pytam.


– Więc ofi­cjal­nie cię infor­muję, że wśród moich zna­jo­mych nie ma
rzeź­ni­ków odci­na­ją­cych innym ludziom uszy, nosy i narządy płciowe. I nie
mam zie­lo­nego poję­cia, kim mógł być ten facet.


– Pyta­nie brzmi, dla­czego to zro­bił i dla­czego chciał upo­zo­ro­wać
zabój­stwo na styl kar­teli.


– Dla­czego upo­zo­ro­wać?


– Widzia­łaś jego rysy twa­rzy, jego ubiór i broń, jakiej uży­wał. To był
jakiś Arab, czło­wiek z Bli­skiego Wschodu, może z Afryki Pół­noc­nej. W każ­dym razie stam­tąd pocho­dził albo on, albo jego rodzice.


– No na Mek­syka to nie wyglą­dał – rzu­ciła Par­ker. Przy­po­mniała sobie
moment, gdy Lukas zdjął mu z głowy komi­niarkę.


– Spo­sób zabi­cia Casca­rina ewi­dent­nie wska­zuje na robotę kar­telu.
Odcięty penis i język mają suge­ro­wać, że to wia­do­mość dla innych
kapu­siów albo tych, któ­rzy nie potra­fią trzy­mać języka za zębami. A skoro Casca­rino był twoim kon­tak­tem, to zakła­dam, że miał ci prze­ka­zać
jakieś infor­ma­cje.


– Temat miał być mocny.


– To by zatem tłu­ma­czyło jego egze­ku­cję. Tylko ten Arab. W struk­tu­rach
kar­teli nie ma miej­sca dla obco­kra­jow­ców, zwłasz­cza muzuł­ma­nów. Ale…


Lukas znów zamilkł. Przez dłuż­szą chwilę tylko wpa­try­wał się w przed­nią
szybę.


– Ale… – Rose prze­rwała iry­tu­jącą ciszę.


– Nie wiem, co myśleć o tym tatu­ażu, który facet miał za uchem. Nic tu
do sie­bie nie pasuje…


– Co masz na myśli? O jakim tatu­ażu mówisz?


– Mogłaś go nie dostrzec. Wyglą­dał jak oko wpi­sane w trój­kąt. Mnie to
się koja­rzy z okiem Boga, tym reli­gij­nym sym­bo­lem. Wiesz, że stwórca
zawsze widzi wszystko i takie tam.


– W dzi­siej­szych cza­sach tatuaż ma co drugi facet w jego wieku.


– Nie, jeśli jest Ara­bem. Wąt­pię, aby jaki­kol­wiek muzuł­ma­nin ośmie­lił
się wyta­tu­ować sobie sym­bol chrze­ści­jań­skiego Boga.


– Mek­sy­ka­nie już nie mie­liby tego pro­blemu, czyż nie? Kar­tele mocno
utoż­sa­miają się z wiarą kato­licką.


– Tak, ale jestem prze­ko­nany, że to nie był żaden Laty­nos. To był
czło­wiek z Bli­skiego Wschodu. Jestem tego pewien. Do tego ten styl,
gar­ni­tur za parę tysięcy, buty za kil­ka­na­ście. I ten nóż z zakrzy­wio­nym
ostrzem. Ma swoją nazwę, któ­rej teraz nie pamię­tam.


– To dżam­bia.


– Moż­liwe. W każ­dym razie jest bar­dzo popu­larny w kra­jach arab­skich.


– Nie uwa­żasz, że to wszystko tro­chę nacią­gane?


Pilar wyrzu­cił nie­do­pa­łek przez okno.


– Nie wiem, gło­śno myślę, ale bru­talne mor­der­stwo zastępcy komi­sa­rza
nowo­jor­skiej poli­cji to nie w kij dmu­chał. Ktoś, kto się na to
zde­cy­do­wał, musiał wie­dzieć, że otwiera puszkę Pan­dory.


– Masz jakiś plan?


– Naj­pierw bez­pieczne miej­sce. Potem spo­koj­nie pomy­ślimy. Skoro
Casca­rino został zamor­do­wany za to, że się do cze­goś doko­pał, to zna­czy,
że stoi za tym ktoś znacz­nie wyżej, ktoś, kto pociąga za sznurki. A jeśli ma to zwią­zek z tym, co Casca­rino chciał ci prze­ka­zać, to oboje
jeste­śmy kolejni na jego liście.


– Tego nie musia­łeś doda­wać.


– Wolę uczci­wie przed­sta­wić nasze szanse.


– Tylko że to dla mnie za wiele. Naprawdę się boję. I teraz to już nie
wiem, czy dobrze zro­bi­li­śmy, że ucie­kli­śmy z miej­sca zbrodni. Może
jed­nak… Co ja naro­bi­łam?


Rose znów ukryła twarz w dło­niach. Lukas nie sko­men­to­wał, bo co tu
komen­to­wać. Sam ją w to wpa­ko­wał i teraz musiał to jakoś odkrę­cić.
Zer­k­nął w lusterko wsteczne, upew­nił się, że nikt ich nie śle­dzi, chwilę
póź­niej moc­niej zaci­snął palce na kie­row­nicy i wdu­sił pedał gazu.
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W wyci­szo­nym pomiesz­cze­niu pano­wał pół­mrok.
Sły­chać było jedy­nie brzę­cze­nie bły­ska­wicz­nie wbi­ja­ją­cych się w ciało
igie­łek, które w oko­li­cach jego kro­cza tatu­owały sym­bol mający być
prze­pustką do nowego życia. Peł­nego wsze­la­kich roz­ko­szy dla ciała i duszy. Ten sym­bol dawał mu szansę na zmianę, o któ­rej do nie­dawna nie
śmiał marzyć. Edgar Krüger uśmiech­nął się pod nosem, gdy znów uzmy­sło­wił
sobie, jak poto­czyły się ostat­nie godziny. Poczuł, jak do jego nagiego
penisa zaczyna napły­wać krew. Nie chciał tego, ale sama myśl o tym, co
go wkrótce czeka, powo­do­wała trudne do opa­no­wa­nia pod­nie­ce­nie.


– Pro­szę sku­pić się na czymś innym niż to, o czym pan teraz myśli.


Tatu­ator zsu­nął maskę z twa­rzy, ale Edgar tylko roz­ło­żył ręce. Co miał
niby zro­bić? Zapa­no­wać nad wzwo­dem?


Tatu­ator wró­cił do prze­rwa­nej pracy. Pod­eks­cy­to­wa­nie zaczęło słab­nąć,
penis wró­cił do stanu spo­czynku. Gładko ogo­lone kro­cze spra­wiło
wra­że­nie, że wyglą­dał na dużo więk­szego niż w rze­czy­wi­sto­ści. Efekt
zasko­czył Edgara, który był tra­dy­cjo­na­li­stą i uwa­żał, że faceci, któ­rzy
golą przy­ro­dze­nie, tracą męskość. W jego oczach sta­wali się bez­wol­nymi
cipami.


On nie był cipą. Ni­gdy by sobie też na taką obe­lgę nie pozwo­lił. Zawsze
brał, co chciał i jak chciał. Nie pytał. Baby nada­wały się tylko do
jed­nego. Bywały i takie, co pró­bo­wały się sprze­ci­wiać. Wtedy dopro­wa­dzał
je do porządku. Miał swoje spo­soby.


Edgar jęk­nął, gdy igły znów wbiły się w oko­lice ukrwio­nej pachwiny.
Zaci­snął jed­nak zęby i odwró­cił wzrok w kie­runku bia­łej ściany. Cały
gabi­net był bar­dzo ste­rylny. Nawet powie­trze wyda­wało się inne.
Czyst­sze, bar­dziej przej­rzy­ste i higie­niczne. Od momentu przy­by­cia w to
miej­sce czuł się, jakby tra­fił do jakie­goś nowego, lep­szego świata.
Świata przy­szło­ści. Nie pamię­tał, aby ujrzał choć jedną roślinę, jed­nego
owada, choćby muszkę owo­cówkę. Tu wszystko wyda­wało się poukła­dane i zsyn­chro­ni­zo­wane ze sobą jak w szwaj­car­skim zegarku. Nie było miej­sca na
wyjątki. Czy­sta, wręcz wkur­wia­jąca per­fek­cja.


Nie­zna­jomy poja­wił się u niego w domu nie­za­po­wie­dziany. W rękach
dzier­żył dużą, zapie­czę­to­waną kopertę.


– Wia­do­mość dla pana, panie Krüger – powie­dział i odszedł.


Edgar z początku nie był pewny, jak powi­nien zare­ago­wać, ale zwy­cię­żyła
cie­ka­wość. Otwo­rzył kopertę. Pro­po­zy­cja oka­zała się zacna, więc jesz­cze
tego samego dnia został zabrany do tego dziw­nego miej­sca. W limu­zy­nie
podano mu śro­dek usy­pia­jący. Takie były zasady. Gdy się ock­nął, zna­lazł
się naprze­ciwko męż­czy­zny o apa­ry­cji arab­skiego księ­cia. Ciemny
gar­ni­tur, krótko przy­strzy­żone włosy, ide­al­nie przy­cięta broda. Na
koszuli spo­ra­dycz­nie deko­ro­wa­nej zło­tymi nićmi nie można było zna­leźć
naj­mniej­szego zagię­cia, podob­nie na spodniach. Wypo­le­ro­wane buty
błysz­czały odbi­tym świa­tłem sufi­to­wej lampy. Wszystko wyglą­dało
nie­na­tu­ral­nie, jakby Edgar prze­niósł się do innego wymiaru.


– Pięć milio­nów dola­rów za trzy mie­siące pracy dla naszej firmy –
oznaj­mił gospo­darz. – Nie będzie pan zada­wał żad­nych pytań, tylko
wyko­ny­wał instruk­cje. Jeśli wywiąże się pan z kon­traktu, otrzyma pan
zapłatę, a zdję­cia i film ni­gdy nie ujrzą świa­tła dzien­nego.


Z początku Edgar spo­dzie­wał się naj­gor­szego, bo fakt, że nie­zna­jomy
przy­niósł mu w koper­cie płytę ze zdję­ciami i fil­mem, na któ­rym mor­duje
dwie kobiety po wcze­śniej­szym ich zgwał­ce­niu, nie mógł wró­żyć niczego
dobrego. A jed­nak. Po wysłu­cha­niu oferty aż zakrę­ciło mu się w gło­wie.


Gospo­darz cier­pli­wie pocze­kał na reak­cję. Wyra­żoną przez Edwarda zgodę
przy­jął z wyraź­nym zado­wo­le­niem. Wtedy poja­wił się inny męż­czy­zna, który
prze­ka­zał kon­trakt do pod­pi­sa­nia. Z chwilą, gdy parafka została zło­żona,
zabrał swój egzem­plarz i bez słowa znik­nął tak szybko, jak się poja­wił.
Edgar nawet nie czy­tał kolej­nych pod­punk­tów. I tak nie miał wyj­ścia.
Zresztą wąt­pił, aby ist­niała opcja odmowy. Ci ludzie wyglą­dali na
takich, co mogą dużo i nie nego­cjują. Jeden z para­gra­fów mówił nato­miast
o zgo­dzie na wyko­na­nie tatu­ażu. Miał być ukry­tym, nie­usu­wal­nym sym­bo­lem.
Cyro­gra­fem, który potwier­dzał, że Edgar na trzy mie­siące zaprze­dał swoje
ciało i duszę.


– Jest pan wolny – rzu­cił krótko tatu­ator, wytrą­ca­jąc Edgara z zamy­śle­nia. – Pro­szę dwa razy dzien­nie obmy­wać oko­licę tym pły­nem i po
wytar­ciu sma­ro­wać tym kre­mem. – Męż­czy­zna w zie­lo­nym kitlu poka­zał dwa
pojem­niki. – I przy­kry­wać świeży tatuaż jałową gazą. W ciągu trzech dni
wszystko powinno się zagoić i nie będzie pan czuł żad­nego dys­kom­fortu.
To wszystko. Może pan wyjść.


– Co to jest? – zapy­tał Edgar, ale tatu­ator już się odwró­cił i zaczął
czy­ścić narzę­dzia. – Jakieś oko? – dodał nie­pew­nie.


Stwier­dził, że nie ma sensu zada­wać tatu­ato­rowi kolej­nych pytań, więc
zszedł z kozetki i się­gnął po spe­cjal­nie przy­go­to­wany strój. Ubrał się w coś, co przy­po­mi­nało sztywną koszulę nocną, następ­nie wło­żył stopy w kap­cie i skie­ro­wał się ku wyj­ściu.


Kiedy tylko zbli­żył się do drzwi, te się otwarły. Za nimi cze­kał już
męż­czy­zna, który wcze­śniej wrę­czył mu do pod­pi­sa­nia kon­trakt.


– Pro­szę za mną – rzu­cił krótko i ruszył jasno oświe­tlo­nym kory­ta­rzem.


Przez moment Edga­rowi zda­wało się, że hol nie ma końca, ale po
kil­ku­dzie­się­ciu metrach i minię­ciu kil­ku­na­stu par drzwi męż­czy­zna
wska­zał te wła­ściwe. Nie miały klamki i przy­po­mi­nały Edga­rowi te na
stat­kach kosmicz­nych z fil­mów science fic­tion.


– Od tej chwili zaczyna pan swoją pracę dla naszej firmy. Po
prze­kro­cze­niu progu dowie się pan wszyst­kiego. Na sto­liku noc­nym
znaj­dzie pan szcze­gó­łowe infor­ma­cje. W środku czeka na pana rów­nież film
instruk­ta­żowy. Pro­szę się z nimi zapo­znać i przy­swoić jak naj­szyb­ciej,
bo po dwu­dzie­stu czte­rech godzi­nach przyj­dzie do pana czło­wiek, który
wyda instruk­cje.


Edgar prze­kro­czył próg. Nie odwró­cił się, gdy usły­szał cichy szmer
zamy­ka­ją­cych się drzwi. Zamiast tego zro­bił kilka kro­ków do przodu.
Pokoik oka­zał się nie­wiel­kim pomiesz­cze­niem przy­po­mi­na­ją­cym wiel­ko­ścią
baraki pra­cow­ni­cze w dokach, gdzie kie­dyś pra­co­wał. Łóżko, szafka nocna,
pła­ski tele­wi­zor, za drzwiami toa­leta z prysz­ni­cem. Nie­zbędne mini­mum.
Jego wzrok przy­kuł leżący na sto­liku pilot. Miał tylko jeden czer­wony
przy­cisk. Edgar usiadł na łóżku i wci­snął go, wtedy ekran natych­miast
się roz­ja­śnił. Poło­żył się, prze­cią­gnął i zaplótł ręce za głową.
Nad­szedł czas, aby zapo­znać się z zasa­dami w nowej pracy.
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Na miej­sce doje­chali tuż po pół­nocy.
Nie­wiele roz­ma­wiali. Od momentu gdy opu­ścili Bronx, Luka­sowi nawet to
paso­wało, bo mógł na spo­koj­nie pomy­śleć i poukła­dać sobie wszyst­kie
wyda­rze­nia. Był tym wszyst­kim przy­tło­czony, ale nie pani­ko­wał. Śmierć
Casca­rina musiała wywo­łać w mie­ście potężne retor­sje. On zaś nie mógł
ufać poli­cji. Zabójca też nie wyglą­dał na ama­tora, prę­dzej
pro­fe­sjo­na­li­stę, który dostał zle­ce­nie. Od kogo? To pyta­nie pozo­sta­wało
bez odpo­wie­dzi.


Jesz­cze w miesz­ka­niu uda­wało mu się zacho­wać zimną krew, ale gdy tylko
odje­chali, poczuł prze­możną chęć napi­cia się. Gdy na wylo­tówce mijali
mono­po­lowy, odru­chowo zwol­nił. Opa­mię­ta­nie przy­szło po kilku sekun­dach,
choć zda­wał sobie sprawę, że gdyby obok nie sie­działa Rose, to jego
decy­zja mogłaby być odmienna.


Par­ker więk­szość ponad­trzy­go­dzin­nej podróży prze­sie­działa wpa­trzona w boczną szybę. Nie­wiele było tam do oglą­da­nia. Pola, las, zresztą spo­wite
mro­kiem. Droga była mono­tonna, a ruch nie­wielki. Gdy wysie­dli z samo­chodu, wiatr zdą­żył już prze­gnać chmury na połu­dniowy zachód i coraz
śmie­lej wyglą­dał zza nich blady księ­życ. W tle dało się sły­szeć szum
oce­anu i odgłos fal roz­bi­ja­ją­cych się o postrzę­pione wybrzeże.


Domek Pila­rów stał cał­ko­wi­cie samot­nie w miej­scu, gdzie ocean wbi­jał się
sze­ro­kim kli­nem w ląd. Do pomo­stu wdzie­ra­ją­cego się w wody zatoki było
nie wię­cej niż kil­ka­na­ście metrów i z łatwo­ścią dawało się wyło­wić uchem
wszyst­kie dźwięki koja­rzące się z tym miej­scem. Chlu­po­czące fale,
skrzy­pie­nie pomo­stu, szum wyso­kich traw, które ugi­nały się przy
kolej­nych podmu­chach wia­tru. Obok zacu­mo­wa­nej łódki skrze­czało kilka
mew.


Pilar zdjął płaszcz i okrył nim przy­ja­ciółkę. Przy­jęła ten gest z satys­fak­cją. Uśmiech­nęła się, a gdy otwo­rzył bagaż­nik, aby wyjąć ple­cak,
pode­szła bli­żej.


– Dzię­kuję, że ura­to­wa­łeś mi życie – wyszep­tała.


Pilara zatkało. Nie wie­dział, co powie­dzieć, więc zadzia­łał
instynk­tow­nie. Przy­tu­lił ją mocno i pozwo­lił, aby przy­lgnęła do jego
klatki pier­sio­wej. Pogła­skał ją po wło­sach.


– Co my teraz zro­bimy? – jęk­nęła.


– Na pewno się nie pod­damy. Ja nas w to wpa­ko­wa­łem i ja nas z tego
wycią­gnę.


Lukas spoj­rzał na wody zatoki. Księ­życ znów skrył się za chmu­rami, a od
morza powiało chło­dem. Wtedy zdał sobie sprawę, że ją okła­mał. Tak
naprawdę nie miał poję­cia, co teraz robić.
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Robert McGre­gor wkro­czył do biura i zatrza­snął za sobą drzwi. Był wście­kły. Po pierw­sze dziś w redak­cji
wrzało jak w ulu, bo znisz­cze­nia po ubie­gło­noc­nej nawał­nicy spo­wo­do­wały
masę inter­wen­cji, po dru­gie za żadne skarby nie mógł dodzwo­nić się do
swo­jej naj­lep­szej dzien­ni­karki, w końcu po trze­cie doszło do jakie­goś
wyda­rze­nia, które posta­wiło na nogi całą nowo­jor­ską poli­cję. Wąt­pił, aby
Par­ker nie odbie­rała jego tele­fo­nów z tego powodu. Potra­fił być szorstki
i wyma­ga­jący, a ona wyszcze­kana, ale sza­no­wali się nawza­jem. Gdyby
widziała, że dzwoni, na pewno by ode­brała.


Usiadł w fotelu i odchy­lił się do tyłu. Mecha­nizm zaskrzy­piał, a McGre­gor poczuł woń wła­snego potu. Ostat­nio przy­tył, przez co znów
wszystko zaczy­nało mu przy­cho­dzić z więk­szym wysił­kiem. Się­gnął po
chu­s­teczkę i prze­tarł nią twarz, po czym mokrą wyrzu­cił do kubła przy
biurku.


Od dłuż­szego czasu zże­rał go stres, przez co czuł się coraz gorzej. Miał
już pra­wie sześć­dzie­siąt lat, daleko się­ga­jącą łysinę i przy­naj­mniej
dwa­dzie­ścia kilo nad­wagi, a i tak musiał haro­wać jak wół. Zda­rzały się
dni, że chciał to wszystko rzu­cić w dia­bły i wię­cej czasu spę­dzać z rodziną. Żona, która nie pra­co­wała od bli­sko dekady, coraz czę­ściej
suszyła mu głowę, aby odpu­ścił. Tym bar­dziej że nie­całe pół roku temu
lekarz pod­czas kon­troli stwier­dził, że ciśnie­nie krwi jest na
nie­bez­piecz­nie wyso­kim pozio­mie, a oty­łość może dopro­wa­dzić do cho­roby
wień­co­wej skut­ku­ją­cej zawa­łem. Robert przy­jął to do wia­do­mo­ści, na
prośbę żony wziął nawet tydzień wol­nego. Obie­cał sobie, że zdej­mie w pracy nogę z gazu. Po powro­cie z każ­dym dniem wska­ki­wał jed­nak na wyż­sze
obroty i dziś już po nie­daw­nym posta­no­wie­niu znik­nął wszelki ślad.


Tak naprawdę nie mógł sobie przy­po­mnieć, kiedy ostat­nio widział się z córką i wnu­kami. Syn, który miesz­kał w Kana­dzie, też rzadko odwie­dzał
rodzinne strony. O ile w tym wypadku mógł to zrzu­cić na barki dzie­lą­cej
ich odle­gło­ści, o tyle żało­śnie rzad­kie spo­tka­nia z córką, która
miesz­kała w tym samym mie­ście, były nie do wytłu­ma­cze­nia. Dener­wo­wało go
to, ale wma­wiał sobie, że jesz­cze kilka tygo­dni i na pewno zwolni.
Pra­gnął tego jak ni­gdy dotąd, ale nie mógł zosta­wić redak­cji. Przez
pra­wie czter­dzie­ści lat zżył się z tymi murami, stały się jego dru­gim
domem, w któ­rym tak naprawdę spę­dzał wię­cej czasu niż w praw­dzi­wym.


Teraz, gdy wszystko przy­tła­czało go tak bar­dzo, coraz czę­ściej czuł się
jak wię­zień we wła­snej redak­cji. Tak naprawdę już nie decy­do­wał. Od
momentu, gdy osiem lat wcze­śniej redak­cja została wyku­piona przez
naj­więk­szy kon­cern medialny w USA, New Media Group, na któ­rej czele stał
miliar­der Vic­tor Rosen­heim, stał się w zasa­dzie jedy­nie prze­kaź­ni­kiem
pole­ceń z góry. Prze­stał być sze­fem w dosłow­nym tego słowa zna­cze­niu,
nie decy­do­wał już, który mate­riał znaj­dzie się na pierw­szej stro­nie.
Naj­pierw spo­ra­dycz­nie, dziś już przy­naj­mniej kilka, a cza­sem nawet
kil­ka­na­ście razy w mie­siącu dosta­wał tele­fon albo mail z góry. Bywało,
że od samego szefa. Doszło do tego, że cza­sem otrzy­my­wał makietę
pro­jektu pierw­szej strony i instruk­cje, co ma się na niej zna­leźć. Tym
bar­dziej stre­so­wał się na kole­giach redak­cyj­nych, gdy wbrew sobie
wyja­śniał pod­wład­nym, co i jak trzeba zro­bić.


Prawda była taka, że gdyby nie Par­ker, to chyba już dawno zwi­nąłby się
na wcze­śniej­szą eme­ry­turę. Ona jedyna potra­fiła jesz­cze go zaska­ki­wać i robić naprawdę dobre mate­riały. Pamięta, gdy zajęła się sprawą
oskar­żo­nego, a następ­nie ska­za­nego na śmierć za zamor­do­wa­nie wła­snej
rodziny Johna Pilara. Jako jedna z nie­wielu wie­rzyła w jego nie­win­ność,
doko­pała się do mate­ria­łów pozwa­la­ją­cych snuć przy­pusz­cze­nia, że miała
rację. Nie były to twarde dowody, ale jako naczelny nie­za­leż­nej gazety
powi­nien dać jej szansę na przed­sta­wie­nie swo­jego punktu widze­nia.
Nie­stety, instruk­cje z góry były jasne. Sze­fo­stwo kon­cernu, w któ­rego
posia­da­niu były tak naprawdę wszyst­kie naj­więk­sze tytuły i tele­wi­zje w kraju, stało po stro­nie wymiaru spra­wie­dli­wo­ści i nie dopusz­czało do
jakich­kol­wiek wyjąt­ków. Pamię­tał, że wtedy się z nią mocno pokłó­cił. Nie
mogła zro­zu­mieć mecha­ni­zmów rzą­dzą­cych wielką kor­po­ra­cją.


– Pier­dolę taką robotę – rzu­ciła na jed­nym z kole­giów, pod­czas któ­rych
znów musiał imple­men­to­wać pole­ce­nia z góry, i bez­ce­re­mo­nial­nie opu­ściła
spo­tka­nie. Przez dwa tygo­dnie nie przy­cho­dziła do pracy i pew­nie
ode­szłaby na dobre, gdyby nie zain­ter­we­nio­wał oso­bi­ście. Zadzwo­nił i namó­wił ją, aby wró­ciła. Zgo­dziła się pod warun­kiem, że zosta­nie główną
repor­terką od spraw kry­mi­nal­nych i będzie miała wolną rękę w poszu­ki­wa­niu tema­tów. Przy­stał na to, bo nie chciał pozbyć się dobrego
pra­cow­nika.


Czy w końcu stra­ciła cier­pli­wość? Czy po raz pierw­szy olała obo­wiązki w tak ordy­narny spo­sób? Par­ker była, jaka była, ale ni­gdy go nie
igno­ro­wała.


Z zamy­śle­nia wyrwał naczel­nego dźwięk tele­fonu. Chwy­cił komórkę, mając
nadzieję, że jego naj­lep­sza pra­cow­nica w końcu oddzwa­nia. Szybko jed­nak
przy­szło roz­cza­ro­wa­nie. Zamiast „Par­ker” na wyświe­tla­czu wyświe­tliło się
„Rosen­heim”. Szef wszyst­kich sze­fów. Od momentu prze­ję­cia „Daily News”
przez New Media Group oso­bi­ście ode­zwał się do niego po raz trzeci. Za
pierw­szym razem przy spra­wie Johna Pilara, następ­nie przy dość
nie­ocze­ki­wa­nym awan­sie na sta­no­wi­sko komi­sa­rza nowo­jor­skiej poli­cji
Elliego Moore’a. Czego mógł chcieć teraz?


– Robert McGre­gor. Dzień dobry, panie Rosen­heim. Czym mogę słu­żyć?


– Dla kogo dobry, dla tego dobry. Na pana kom­pu­te­rze są już gotowe
pierw­sze strony jutrzej­szej gazety. Pro­szę dopil­no­wać, aby nie poja­wiły
się na nich żadne zmiany. Dokład­nie o godzi­nie dzie­sią­tej nasz
infor­ma­tyk wpro­wa­dzi też kolejne infor­ma­cje na stronę inter­ne­tową. Nikt
z waszych ludzi nie będzie miał do nich dostępu, więc pro­szę ich na to
przy­go­to­wać. Sprawa jest bar­dzo deli­katna i abso­lut­nie prio­ry­te­towa,
dla­tego głę­boko wie­rzę, że mogę na pana liczyć. Czy ma pan jakieś
pyta­nia, panie McGre­gor?


– Mogę zapy­tać, o co dokład­nie cho­dzi?


– Wszystko ma pan już w skrzynce mailo­wej. Pro­szę zapo­znać się z jej
zawar­to­ścią jak naj­szyb­ciej, naj­le­piej w tej chwili. Liczę na pana.


– Już wcho­dzę, moment…


– Do usły­sze­nia, panie McGre­gor.


Szef się roz­łą­czył. McGre­gor zaklął pod nosem i odło­żył smart­fon na
biurko. Wkle­pał hasło do poczty i wszedł w naj­śwież­szą wia­do­mość od
Rosen­he­ima. Otwo­rzył się załącz­nik gra­ficzny przed­sta­wia­jący pierw­szą
stronę.


– Jasna cho­lera – mruk­nął pod nosem. Prze­tarł spo­cone czoło. – Gdzie
jesteś, Par­ker. Gdzie jesteś? – dodał, zagłę­bia­jąc się w deta­lach
lek­tury.


Wielki tytuł brzmiał „Casca­rino bru­tal­nie zamor­do­wany! Czy stoją za tym
mek­sy­kań­skie kar­tele?”, a na okładce widać było dużą, nieco zamy­śloną
twarz zastępcy komi­sa­rza nowo­jor­skiej poli­cji na tle fury poukła­da­nych
pie­nię­dzy i lide­rów kar­teli Los Zetas, Sina­loa czy Jerez. „Czy Frank
Casca­rino stał się ofiarą pora­chun­ków mafii? Kto i dla­czego zabił
zastępcę komi­sa­rza nowo­jor­skiej poli­cji i dla­czego wcze­śniej pod­dał go
bru­tal­nym tor­tu­rom? Wię­cej na stro­nach 2–6”.


Jakim cudem dowie­dział się o tym dopiero teraz? On, naczelny jed­nej z naj­bar­dziej poczyt­nych gazet na Wschod­nim Wybrzeżu? Pomy­ślał, że skoro
nie wie, że zastępca komi­sa­rza poli­cji mia­sta, w któ­rym mieszka od
bli­sko sześć­dzie­się­ciu lat, leży zma­sa­kro­wany w jakiejś zatę­chłej norze
na gór­nym Man­hat­ta­nie, to czas umie­rać.


Wtedy znów ode­zwał się jego tele­fon. Spoj­rzał na wyświe­tlacz. Numer
nie­znany.
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Kiedy tylko Lukas roz­pa­lił w kominku i zro­biło się tro­chę cie­plej, Rose zasnęła kamien­nym snem. On nie mógł i pra­wie do rana buszo­wał w sieci. Instynkt pod­po­wia­dał mu, że klu­czem do
roz­wią­za­nia zagadki może być dziwny sym­bol, który nie­do­szły zabójca miał
wyta­tu­owany za uchem. Przez kilka chwil pró­bo­wał odgrze­bać w naj­głęb­szych zaka­mar­kach infor­ma­cje o tym, czy był on uży­wany przez
jakie­kol­wiek zor­ga­ni­zo­wane grupy prze­stęp­cze. Nie sko­ja­rzył ani jed­nej.
Ow­szem, oko jako takie było czę­sto wyko­rzy­sty­wane, ale oko wpi­sane w trój­kąt miało wyraź­nie odmienny cha­rak­ter. Luka­sowi znak ten koja­rzył
się z jed­no­do­la­rówką oraz wiarą i wszyst­ko­wi­dzą­cym Bogiem. Zresztą
pamię­tał, gdy jako sze­ścio- czy sied­mio­la­tek ryso­wał podobne na lek­cjach
reli­gii. Wiel­kie oko wpi­sane w trój­kąt, z któ­rego wystrze­li­wały
pro­mie­nie – to był sym­bol, który znało chyba każde dziecko wycho­wy­wane w wie­rze kato­lic­kiej. Tak mu się przy­naj­mniej zda­wało do momentu, gdy
wrzu­cił temat w Google.


Oko opatrz­no­ści, bo tak brzmiała pełna nazwa sym­bolu, zostało
przy­swo­jone przez Kościół na prze­ło­mie szes­na­stego i sie­dem­na­stego wieku
jako wyobra­że­nie wszech­wie­dzą­cego i widzą­cego wszystko Boga, jedy­nego i praw­dzi­wego archi­tekta wszech­świata. Trzy ramiona, w które zostało
wpi­sane, postrze­gano jako sym­bol Trójcy Świę­tej. Cie­ka­wiej zro­biło się w momen­cie, gdy oka­zało się, że sym­bol ma też inne zna­cze­nia i ist­niał na
długo przed naro­dzi­nami Chry­stusa.


Oka­zało się, że oko opatrz­no­ści zostało zapo­ży­czone od sta­ro­żyt­nych
Egip­cjan. To wła­śnie tam sym­bol ten poja­wia się po raz pierw­szy – jako
oko Horusa, jed­nego z naj­waż­niej­szych bóstw tej cywi­li­za­cji. Horusa
czczono od okresu pre­dy­na­stycz­nego aż do okresu grecko-rzym­skiego. Był
bogiem nieba, uosa­biał wszech­wie­dzę, a jego oko było naj­po­tęż­niej­szym
amu­le­tem. Sym­bol ten stał się jed­nym z naj­czę­ściej poja­wiających się
hie­ro­gli­fów i z grub­sza, w zależ­no­ści od kon­tek­stu, ozna­czał wła­dzę,
naturę lub boskość. W póź­niej­szym okre­sie oko Horusa stało się tak
popu­larne, że do jego sym­boliki przy­zna­wali się inni, w tym sata­ni­ści. W ich pokręt­nej logice łączyli je z synem Ozy­rysa, boga śmierci, władcy
kra­iny umar­łych i wcie­le­nia wszel­kiego zła, co pró­bo­wali prze­ło­żyć na
grunt chrze­ści­jań­stwa jako sym­bol sza­tana. Stąd już nie­da­leka droga do
legen­dar­nych ilu­mi­na­tów, dla któ­rych oko wpi­sane w trój­kąt stało się
zna­kiem roz­po­znaw­czym, gdyż według Kościoła czcili „nio­są­cego świa­tło”,
czyli Lucy­fera. Zało­żony przez Niemca Adama Weishaupta w 1776 roku zakon
ilu­mi­na­tów, któ­rzy byli pro­pa­ga­to­rami oświe­ce­nia i nauki, był dla
słab­ną­cego papie­stwa jed­nym z naj­więk­szych wro­gów. Dla­tego robiono
wszystko, aby ich zdys­kre­dy­to­wać, co do dziś poku­tuje histo­riami o taj­nych orga­ni­za­cjach mają­cych na celu prze­ję­cie wła­dzy na całym świe­cie
czy zre­du­ko­wa­nie popu­la­cji pla­nety poprzez wywo­ła­nie kon­fliktu zbroj­nego
na wielką skalę.


Pilar przez kilka godzin sur­fo­wał w sieci, szu­ka­jąc jakichś kon­kret­nych
infor­ma­cji o wyko­rzy­sty­wa­niu sym­bolu w dzi­siej­szych cza­sach, ale prócz
oka opatrz­no­ści wid­nie­ją­cego na odwrot­nej stro­nie jed­no­do­la­ro­wego
bank­notu nie zna­lazł nic, co mogłoby budzić poważ­niej­sze
zain­te­re­so­wa­nie. Żaden mek­sy­kań­ski kar­tel nie uży­wał go jako swo­jego
znaku, wyróż­nika czy iden­ty­fi­ka­tora, podob­nie kolum­bij­skie bądź
jakie­kol­wiek inne. Nie sto­so­wała go też żadna z dużych i nie­bez­piecz­nych
sekt, oka opatrz­no­ści nie odna­lazł rów­nież w żad­nej ide­olo­gii, dok­try­nie
czy stra­te­gii, któ­rymi mogłyby się kie­ro­wać jakieś nowo powstałe grupy
neo­na­zi­stow­skie, reli­gijne czy poli­tyczne. Nic, abso­lut­nie nic poza tym,
co wcze­śniej zna­lazł na temat histo­rii sym­bolu. No i tej nie­szczę­snej
jed­no­do­la­rówki.


O niej zresztą każdy młody chło­pak sły­szał nie­stwo­rzone histo­rie.
Nie­po­ro­zu­mie­nia wokół sym­bolu trwają nie­mal od 1776 roku, kiedy to
zebrał się pierw­szy komi­tet mający usta­lić godło dla pie­częci Sta­nów
Zjed­no­czo­nych Ame­ryki, ale dopiero w 1935 roku tra­fiło ono na
naj­po­pu­lar­niej­szy bank­not świata. Wize­ru­nek przed­sta­wiał wszyst­ko­wi­dzące
oko w trój­ką­cie, umiesz­czone nad nie­do­koń­czoną pira­midą. U jej pod­stawy
były rzym­skie cyfry MDC­C­LXXVI ozna­cza­jące liczbę 1776, nad wszyst­kim
poja­wiła się sen­ten­cja Annuit Coep­tis (bło­go­sław naszemu
przed­się­wzię­ciu), a na dole Novus Ordo Sec­lo­rum (nowy porzą­dek
wie­ków). Szybko zauwa­żono, że pie­częć wła­ści­wie nie różni się niczym od
znaku tajem­ni­czych ilu­mi­na­tów. Legenda nabrała popu­lar­no­ści, gdy
dostrze­żono, że dewiza Novus Ordo Sec­lo­rum uży­wana była przez
Weishaupta, a gwiazdy nad orłem two­rzą hek­sa­gram, sym­bol mający duże
zna­cze­nie w okul­ty­zmie i sym­bolice masoń­skiej. Do tego powta­rza­jąca się
czę­sto trzy­nastka (pira­mida, jak poli­czono, też ma trzy­na­ście stopni),
odnosi się do trzy­na­stu potęż­nych rodzin mają­cych rzą­dzić kra­jem. Gdyby
dodać do tego fakt, że ojco­wie zało­ży­ciele: Geo­rge Washing­ton, Tho­mas
Jef­fer­son i Ben­ja­min Fran­klin, byli fak­tycz­nie zna­nymi maso­nami, efekt
tych docie­kań mógł być jeden: Stany Zjed­no­czone to sza­tan chcący
zapa­no­wać nad świa­tem, a jego narzę­dziem jest dolar.


Lukas wycią­gnął swoją starą nokię i wybrał odpo­wiedni numer. Godzina
była bar­dzo późna, ale wie­dział, że Char­lie Ant­kie­wicz się nie obrazi.
Kie­dyś byli naj­lep­szymi kum­plami. Razem skoń­czyli szkołę poli­cyjną i zaczęli pracę jako funk­cjo­na­riu­sze w Nowym Jorku. W pracy byli
part­ne­rami, a w cywilu kum­plami na zabój. Razem pili, balo­wali, nawet
dzie­lili się kobie­tami. Nie raz ura­to­wali sobie nawza­jem życie, jeden
dru­giemu oddałby nerkę. Przez pięć dłu­gich lat nic nie mogło ich
roz­dzie­lić.


– Pozna­łem kogoś – powie­dział mu kie­dyś kom­pan. Sie­dzieli na rybach,
pijąc piwo.


– No i? – Lukas bek­nął.


– Nazywa się Jen­ni­fer i chyba zaczęło mi zale­żeć.


Pilar tylko się zaśmiał, ale szybko zro­zu­miał, że nie ma z czego.
Sym­pa­tyczna blon­dynka weszła w ich świat bez par­donu. Z cza­sem, powoli
acz sys­te­ma­tycz­nie, zaczęła zabie­rać swo­jego przy­szłego męża tylko dla
sie­bie, aż została panią Ant­kie­wicz. Lukas nawet ją polu­bił, choć
wie­dział, że stra­cił naj­lep­szego kom­pana. Wtedy też Char­lie oznaj­mił, że
stara się o angaż w Cen­tral­nej Agen­cji Wywia­dow­czej. Był ambitny i pra­co­wity, co szybko przy­nio­sło rezul­taty. Zdał wszyst­kie testy, został
przy­jęty i prze­niósł się do Lan­gley, gdzie firma wyna­jęła mu piękny dom.
Nie­cały mie­siąc póź­niej świat Lukasa się zawa­lił, gdy Johna oskar­żono o zamor­do­wa­nie rodziny.


Char­lie chciał pomóc, ale pogrą­żony w żało­bie Lukas odrzu­cił wycią­gniętą
rękę. Pił dniami i nocami do momentu, aż pra­wie zachlał się na śmierć.
Wtedy przy­szło lek­kie opa­mię­ta­nie. Spo­tkali się, poga­dali, przy­ja­ciel
zaofe­ro­wał, że tro­chę pogrze­bie przy spra­wie. Nie­stety, do niczego się
nie doko­pał, być może dla­tego, że wtedy wciąż nie miał sze­ro­kiego
dostępu do taj­nych doku­men­tów. Dziś – Lukas miał taką nadzieję – sprawa
mogła wyglą­dać zgoła ina­czej.


– Cześć, bra­chu. – Ant­kie­wicz ziew­nął. – Wiesz, która jest godzina?


– Wiem. Nie dzwo­nił­bym, gdy­bym nie musiał.


– Tak od razu z gru­bej rury?


– Znaj­dziesz chwilę?


– Jasne. Pocze­kaj, wyjdę do kuchni.


Lukas usły­szał szu­ra­nie, kroki i kilka chrząk­nięć. Domy­ślił się, że
Char­lie nie chce roz­ma­wiać przy żonie. Dobrze zro­bił.


– Mów – rzu­cił Ant­kie­wicz.


– Mam kło­poty. I to poważne. – Lukas zro­bił krótką pauzę. – Szcze­rze
mówiąc, nie wiem, jak zacząć, bo to wszystko jest cho­ler­nie
skom­pli­ko­wane. Zresztą chyba wolał­bym się spo­tkać i…


– Oddzwo­nię z innego tele­fonu.


Roz­mowa została prze­rwana, ale już po kil­ku­na­stu sekun­dach jego stara
nokia znów zawi­bro­wała.


– Teraz jeste­śmy na bez­piecz­nej linii. Nikt nas nie pod­słu­cha. No chyba
że ja – rzu­cił Char­lie z prze­ką­sem.


– A więc od początku…


Lukas zre­fe­ro­wał przy­ja­cie­lowi całą histo­rię od momentu, gdy zamiast
trumny z cia­łem brata ujrzał urnę z pro­chami. Gdy skoń­czył, Char­lie
popro­sił o chwilę do namy­słu.


– Śmierć Casca­rina to poważna sprawa – rzekł w końcu. – Moore wypu­ści
wszyst­kie swoje psy, a sprawę na pewno przejmą fede­ralni. Już samo to
sta­wia mnie w nie­kom­for­to­wej sytu­acji.


– Wiem. Nie pro­sił­bym o pomoc, gdyby…


– Posłu­chaj. – Głos Ant­kie­wi­cza stward­niał. – Moim zda­niem to nie
kar­tele, one nie mia­łyby żad­nego celu w zamor­do­wa­niu Franka. Casca­rino,
poza tym, że rze­czy­wi­ście był sko­rum­po­wa­nym skur­wy­sy­nem, nie miał
poważ­niej­szych wro­gów. Ale jeśli szu­kał cze­goś dla tej dzien­ni­karki, to
mógł się do cze­goś doko­pać.


– A ten Arab z wydzia­ra­nym okiem? Coś ci to mówi?


– Może… – Char­lie zawie­sił głos. – Muszę się upew­nić, ale chyba już to
gdzieś widzia­łem.


– Kiedy znów się skon­tak­tu­jemy?


– Zadzwo­nię jutro o trze­ciej. Do tej pory się nie wychy­laj.


– A co, jeśli…


– Wtedy tam, gdzie zawsze. O dzie­sią­tej.


– Będę cze­kał. Dzięki.


– Nie dzię­kuj. Jutro dzwo­nię. Trzy­maj się, bra­chu.


– Ty też.


Lukas poło­żył się na kana­pie i momen­tal­nie zasnął. Obu­dziły go odgłosy
krzą­ta­niny w kuchni. Uniósł powieki. Rose wła­śnie szy­ko­wała kawę. Miała
na sobie jego swe­ter, włosy spięła w kitkę. W naj­mniej­szym stop­niu nie
przy­po­mi­nała sie­bie z dnia poprzed­niego.


– Jak się masz? – zapy­tał, a ona się odwró­ciła.


– Kawy?


– Chęt­nie.


Czuł, że śmier­dzi, więc poszedł się odświe­żyć. Znów naszły go myśli,
żeby się napić. Dałby się pokroić za zimny bro­war. Wczo­raj wie­czo­rem nie
wypił tylko dla­tego, że w domku nie zna­lazł żad­nego, a naj­bliż­szy sklep
odda­lony był o kil­ka­dzie­siąt kilo­me­trów. Aż tak ryzy­ko­wać nie miał
zamiaru. Teraz na domiar złego dopa­dła go migrena. Na szczę­ście zna­lazł
w szafce aspi­rynę. Popił ją kawą, zapa­lił. Zauwa­żył, że dło­nie drżą mu
tak mocno, że z tru­dem utrzy­muje pło­mień przy papie­ro­sie.


– Nie sądzę, żeby to była robota kar­teli – zaczął. – Wczo­raj tro­chę
pogrze­ba­łem i uwa­żam, że ktoś chce ich w to wma­new­ro­wać. I sprze­dać
mediom taką wła­śnie bajeczkę, aby odwró­cić uwagę od sedna sprawy.


– Sedna sprawy?


– Pró­bo­wa­łem pójść drogą tego tatu­ażu z okiem, ale póki co nie
natra­fi­łem na nic, co mogłoby mieć jakiś sens. Nie licząc oczy­wi­ście
tema­tów zwią­za­nych z reli­gią, Bogiem, kul­turą egip­ską i… tymi całymi
ilu­mi­na­tami. Ale to raczej ślepy zaułek…


– Kul­turą egip­ską? A facet nie wyglą­dał na Araba?


– Zga­dza się, ale nie widzę nic, abso­lut­nie nic łączą­cego Johna z Egip­tem. Nie inte­re­so­wał się nim ani ni­gdy tam nie był, nawet na
waka­cjach. Ow­szem, w ramach misji jeź­dził do Iraku i Afga­ni­stanu, ale
tam miał do czy­nie­nia z eks­tre­mi­stami, któ­rzy gar­dzą takimi rze­czami.


– Kim zatem mógł być ten psy­chol?


– Na moje oko zabójcą na zle­ce­nie. Ktoś go opła­cił, aby zabił Casca­rina
i upo­zo­ro­wał robotę kar­telu. Tylko dla­czego? Można iść na skróty i twier­dzić, że to czy­sty przy­pa­dek, że został zamor­do­wany aku­rat teraz.
Ja jed­nak nie wie­rzę w takie zbiegi oko­licz­no­ści i myślę, że facet się
do cze­goś doko­pał.


– To co robimy? Co ja mam zro­bić?


– Naj­le­piej byłoby, gdy­byś się stąd nie ruszała. Ktoś pró­bo­wał cię zabić
i może pró­bo­wać dokoń­czyć dzieła. Tu jesteś naj­bez­piecz­niej­sza. Poza tym
nie wiemy, czego się spo­dzie­wać po powro­cie.


– Ja wiem, czego mogę się spo­dzie­wać: wkur­wio­nego do entej potęgi szefa.
Bo nie uwa­żasz, że jeśli nie poja­wię się w pracy dzień po tym, gdy
zabito zastępcę komi­sa­rza nowo­jor­skiej poli­cji, będzie to, deli­kat­nie
mówiąc, tro­chę podej­rzane?


Pilar zasta­no­wił się chwilę i przy­gryzł górną wargę.


– No będzie – odrzekł po chwili. – Do mia­sta jed­nak chwi­lowo wró­cić nie
możemy, bo ktoś, kto w tak wyra­fi­no­wany spo­sób pozbył się Casca­rina, z pew­no­ścią może dopaść i nas. A fakt, że stra­cił swo­jego czło­wieka, z pew­no­ścią jedy­nie zaogni sytu­ację. A gdy połą­czy Casca­rina z tobą,
weź­mie na celow­nik i mnie. Wystar­czy spraw­dzić kilka połą­czeń, popy­tać
sąsia­dów, w razie czego użyć odpo­wied­nich środ­ków per­swa­zji. To zawsze
tak działa. Po nitce do kłębka.


– Prze­ra­żasz mnie, Lukas. Naprawdę myślisz, że sta­li­śmy się celem
jakiejś grupy inte­re­sów?


– Pewne jest to, że nie możemy ufać nikomu, zwłasz­cza poli­cji. Prze­cież
Casca­rino był gliną i korzy­stał z poli­cyj­nych kom­pu­te­rów. Mógł mieć
wspól­ni­ków wśród funk­cjo­na­riu­szy, coś chlap­nąć.


– Co suge­ru­jesz?


– Zadzwoń z mojego tele­fonu do szefa i jakoś się wytłu­macz. Jeśli to
moż­liwe, spró­buj wyba­dać, co wie.


– To nie będzie łatwe. Robert wkurwi się potęż­nie. Znam go i wiem, że
nie uwie­rzy w ani jedno moje słowo. Wie, że mając na tacy taki temat, to
nawet gdy­bym miała poła­mane ręce i nogi, dotar­ła­bym do redak­cji na
lata­ją­cym dywa­nie.


– Cze­kaj… – prze­rwał nagle Pilar. Coś na wyświe­tla­czu tableta mocno
przy­kuło jego uwagę. Rose dosia­dła się obok i teraz oboje wpa­try­wali się
w stronę www.daily­news.us w osłu­pie­niu.


– Ani słowa o dru­gim tru­pie – mruk­nął Lukas. – To wszystko jest
usta­wione.


– Taki mate­riał zbiera się przy­naj­mniej kilka godzin, a jest dopiero po
dzie­sią­tej – przy­tak­nęła Rose. – Nie wiem, kto to napi­sał, ale na pewno
nikt z redak­cji. To… to… kurwa, no nie mam poję­cia, co to jest – dodała
wyraź­nie sko­ło­wana.


– Zrzu­cają winę na kar­tele. Widzisz te tytuły?


Rose nieco zmru­żyła oczy. Zawsze tak robiła, gdy chciała wyglą­dać jak
pro­fe­sjo­na­listka.


– Pyta­nie zawarte w tytule jest jak wyda­nie wyroku – zaczęła. – W tle
znane twa­rze mek­sy­kań­skich bos­sów i kolejne pyta­nie w leadzie: „Czy
Casca­rino jest ofiarą pora­chun­ków kar­telu?”. Potem jesz­cze słowo
„bru­talne” i „tor­tury”. Fachowa robota. Prze­kaz jest jasny i działa
pod­pro­gowo. Roz­pęta w mediach praw­dziwe pie­kło.


Par­ker wstała z kanapy i nacią­gnęła koł­nierz za dużego swe­tra pod sam
pod­bró­dek. Przez chwilę oboje mil­czeli.


– Wiesz, co jest w tym naj­gor­sze? – prze­rwał ciszę Pilar i nie cze­ka­jąc
na odpo­wiedź, dodał: – To, że w tym wszyst­kim uba­brana jest poli­cja. I naj­praw­do­po­dob­niej media. Nie wiem, czy Moore i jego pod­władni zdo­łali
zataić przed prasą śmierć tego Araba, gdzie ukryli ciało i dla­czego
skie­ro­wali podej­rze­nie na Mek­sy­ka­nów. Oba­wiam się, że ten, kto pociąga
za sznurki, może mieć w kie­szeni i poli­cję, i media. A jeśli mam rację,
to jeste­śmy w dupie.


Lukas wziął ostatni łyk kawy. Odsta­wił kubek na blat stołu i wyjął z mocno wymię­tej paczki ostat­niego papie­rosa.


– Zadzwo­ni­łem do pew­nego faceta, który nam pomoże – oznaj­mił. – O trze­ciej ma się ode­zwać i poin­for­mo­wać, czego zdo­łał się dowie­dzieć. Do
tego czasu nie ruszamy się stąd.


– A co ze mną?


– Tak jak mówi­łaś, twoja nie­obec­ność, a w szcze­gól­no­ści brak kon­taktu
mogą być mocno podej­rzane. Dla­tego musisz skon­tak­to­wać się z sze­fem i jakoś wykrę­cić się od tematu.


– To nie przej­dzie, nie ma szans – rzu­ciła Par­ker.


– Wymyśl coś. I jeśli to moż­liwe, wyba­daj, co wie. – Pilar wrę­czył jej
swoją starą nokię. – Dzwoń. Numer jest bez­pieczny, ale nie roz­ma­wiaj za
długo.


Rose zaczęła wci­skać kolejne guziki na archa­icz­nym urzą­dze­niu. Gdy w końcu jej palec wylą­do­wał na tym z zie­loną słu­chawką, przy­ło­żyła tele­fon
do ucha. Zaraz będzie łgała.
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Z bło­giego snu wyrwało go bru­talne
szarp­nię­cie. Przez uła­mek sekundy myślał, że w końcu kosz­mar się
skoń­czył, ale ponury brzęk łań­cu­cha przy­po­mniał mu, że ten trwa i zapewne będzie trwać jesz­cze długi czas.


John otwo­rzył oczy i przez kilka kolej­nych sekund pró­bo­wał zła­pać
ostrość. Obraz tań­czył, koły­sał się, miał wra­że­nie, że jego ręce i nogi
są jak z waty. Podob­nie czuł się, gdy w cza­sie misji dostał odłam­kiem po
wybu­chu. Kawa­łek bla­chy wbił mu się pod łopatką. Kole­dzy od razu pomo­gli
mu prze­do­stać się w bez­pieczne miej­sce, ale pod ostrza­łem wroga nie byli
w sta­nie szybko opa­trzyć ran­nego towa­rzy­sza. Ból był trudny do
znie­sie­nia, więc John sko­rzy­stał z będą­cej na wypo­sa­że­niu każ­dego
żoł­nie­rza dawki mor­finy. Uko­iła cier­pie­nie, ale spra­wiła, że nie­mal
odpły­nął. Obraz się roz­mył, dźwięki świsz­czą­cych kul przy­ci­chły, a tempo
całej akcji jakby zwol­niło.


Teraz też wszystko wyglą­dało i brzmiało jak w zwol­nio­nym tem­pie. Sły­szał
głos docho­dzący z oddali. Obraz pły­wał. Wtem poczuł kolejne szarp­nię­cie.
Plecy Pilara wygięły się w łuk, a on usły­szał trzesz­cze­nie sta­wów.
Poczuł na gar­dle mocarny uścisk.


– Już wkrótce sta­niesz na nogi, Joh­nie Pilar – usły­szał ochry­pły głos. –
Czas, abyś poznał swoje prze­zna­cze­nie, marny śmier­tel­niku. Wsta­waj!


Pilar spró­bo­wał zapro­te­sto­wać, ale nie miał sił. Zła­pał sta­lową obejmę
na gar­dle. Przyj­rzał się oprawcy. Nijak nie potra­fił stwier­dzić, z kim,
a raczej z czym ma do czy­nie­nia.


Postać nie miała twa­rzy. W jej miej­scu znaj­do­wał się świń­ski ryj.
Zadarty, prze­kłuty kol­czy­kiem nochal, tłu­ste wargi, za nimi czarne,
spi­ło­wane zęby, błysz­czące czer­wie­nią oczy i nalane pod­gar­dle dawało
obraz knura w naj­czyst­szej postaci.


– Wyjąt­kowo… szpetna z cie­bie kre…atura – wyję­czał Pilar, po czym
splu­nął knu­rowi pod nogi. Od zwie­rzę­cia róż­niło go tylko to, że poru­szał
się w pozy­cji wypro­sto­wa­nej i umiał mówić.


– To już czas, Joh­nie Pilar. Czas sta­nąć naprze­ciw prze­zna­cze­nia…


Knur odwró­cił się na pię­cie i znik­nął we mgle. Pilar usły­szał brzęk
łań­cu­cha, a po chwili bru­talna siła pocią­gnęła go za sobą. Zarył twa­rzą
w pod­łoże, ale szybko się pod­parł. Wstał. Ruszył za oprawcą, skuty,
znie­wo­lony. Posu­wali się nie­spiesz­nie. Knur mam­ro­tał pod nosem, wyda­wał
z sie­bie dziwne pomruki, char­czał, stę­kał. Ota­czała ich lita skała,
roz­świe­tlana przez spo­ra­dycz­nie przy­twier­dzone do ścian pochod­nie. Poza
tym nic. Tylko ta gęsta, lepka mgła, w któ­rej mogło kryć się wszystko. I się kryło. A raczej kryła, bo przy­kute do ściany dło­nie nale­żały do
kobiety. Tak samo spo­nie­wie­ra­nej, stłam­szo­nej, znie­wo­lo­nej. Jej głowa i tułów ginęły w bia­łej chmu­rze, ale sły­szał jej zawo­dze­nie. Nie rozu­miał
ani słowa, ale mógłby przy­siąc, że prosi o szybką śmierć.


– Co jej zro­bi­łeś? – rzu­cił w stronę knura, ale ten nie zare­ago­wał.
Czła­pał kilka metrów przed nim, cią­gnąc łań­cuch, dysząc, mam­ro­cząc pod
nosem. Gdy w końcu zaskrzy­piały stare zawiasy, John pojął, że to dopiero
począ­tek kosz­maru. Zna­lazł się w ciem­nym kory­ta­rzu peł­nym pochodni. Mgła
zaczęła rzed­nąć, ale powie­trze wypeł­niał inten­sywny smród siar­ko­wo­doru.


– Gdzie jestem? Dokąd mnie pro­wa­dzisz? – zapy­tał bez wiary, że otrzyma
odpo­wiedź.


– Wciąż nie wiesz? Wciąż wąt­pisz? – Knur odwró­cił się, a jego śle­pia
roz­bły­sły czer­wie­nią.


– Po pro­stu powiedz…


Knur zare­cho­tał i zro­bił dwa kroki w jego kie­runku. Sta­nął naprze­ciwko
twa­rzy Johna. Potwor­nie cuch­nął, dyszał tru­pem.


– Umar­łeś, nędzny czło­wieku – wysy­czał w końcu. – Zde­chłeś i tra­fi­łeś do
miej­sca, gdzie odpo­wiesz za swoje grze­chy. Każdy musi za nie
odpo­wie­dzieć – dodał, wykrzy­wia­jąc gębę.


– Chcesz powie­dzieć, że… jestem w… pie­kle?


Przez uła­mek sekundy Joh­nowi wydało się to nawet zabawne. To pyta­nie
brzmiało doprawdy absur­dal­nie, wręcz gro­te­skowo. A jed­nak wyda­wało się
jak naj­bar­dziej na miej­scu.


– Tra­fi­łeś tu, żało­sny śmier­tel­niku, bo sobie na to zasłu­ży­łeś. Stąd nie
ma ucieczki, więc porzuć nadzieję. Nale­żysz do mojego Pana, który już
wkrótce zade­cy­duje o two­jej poku­cie.


John miał wra­że­nie, że głowa zaraz mu eks­plo­duje. Balan­so­wał na gra­nicy
jawy i kosz­maru. Pró­bo­wał zmie­rzyć się z tym sza­leń­stwem, ale jego umysł
nie­ustan­nie wypie­rał ponurą prawdę. A pie­kło naj­wy­raź­niej ist­niało. Nie
tylko w baj­kach i legen­dach. Pilar pomy­ślał o Bogu. No bo skoro ist­nieje
pie­kło, to musi ist­nieć i niebo. Dla­czego więc ten lito­ściwy,
wiel­ko­duszny i miło­sierny Bóg pozwo­lił, aby John tu tra­fił? Czy był złym
czło­wie­kiem? Czy czy­nił zło? Oszu­ki­wał, gwał­cił, mor­do­wał? Prze­cież nie
zaszty­le­to­wał swo­jej rodziny, tylko… czy nie był winny ich śmierci?
Prze­cież gdyby był wtedy w domu, ban­dyta praw­do­po­dob­nie nie odwa­żyłby
się doko­nać naj­ścia.


A może tra­fił tu, bo zabi­jał? Ow­szem, wypeł­niał roz­kazy i z jego ręki
zgi­nęło czter­na­stu ludzi. Trzy­na­stu z nich było zatwar­dzia­łymi ban­dy­tami
goto­wymi poświę­cić swoje dzieci w imię cho­rej ide­olo­gii dżi­hadu.
Czter­na­sty? Mógł być zwy­kłym czło­wie­kiem, ojcem czwórki dzieci, ale
rów­nie dobrze jed­nym z bojow­ni­ków. John tra­fił go przy­pad­kiem pod­czas
prze­cze­sy­wa­nia kry­jówki wroga. Nie zapo­mni, gdy jego dzieci rzu­ciły się
na zakrwa­wione ciało. Przez wiele mie­sięcy sły­szał ich szloch. Nie mógł
spać, budził się zlany potem. Odbie­rał to jako swo­istą pokutę, która
była bar­dziej bole­sna niż wszystko, czego fizycz­nie doświad­czył pod­czas
misji na tery­to­rium wroga.


Ale czy to, że zabi­jał, mogło spro­wa­dzić na niego ten kosz­mar? Czy
pie­kło nie było zare­zer­wo­wane dla takich bestii jak ten potwór, który
zamor­do­wał jego rodzinę? Jak jest stwo­rzony ten świat, skoro tacy ludzie
uni­kają kary, a on tra­fia do pie­kła? O co w tym wszyst­kim, kurwa mać,
cho­dzi?


Świat znów zawi­ro­wał. John poczuł, że traci wła­dzę w nogach. Gdy ude­rzył
skro­nią w głaz, a krew powoli zale­wała mu oczy, usły­szał w oddali
odgłosy, które do reszty zmro­ziły mu krew w żyłach. Dźwięki
nie­wy­sło­wio­nego cier­pie­nia. Nie­po­ję­tego i nie­wy­obra­żal­nego. Jęki
udrę­czo­nych dusz tysięcy poku­tu­ją­cych grzesz­ni­ków.
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– Co ty odpier­da­lasz, Par­ker? – grzmiał
McGre­gor. – Dla­czego byłaś poza zasię­giem i co to za zje­bany zastrze­żony
numer? Gdzie jesteś, do kurwy nędzy?


– Poza mia­stem. Musia­łam wyje­chać i mia­łam poważną awa­rię na nie­mal
cał­ko­wi­tym pust­ko­wiu. Wrócę tak szybko, jak to moż­liwe.


Nie czuła się ura­żona podej­ściem szefa, bo dosko­nale znała jego
wybu­chowy cha­rak­ter. Na wul­ga­ry­zmy się nie obra­żała. Cza­sem potra­fiła mu
przy­ło­żyć jesz­cze ostrzej.


– Co zna­czy „tak szybko, jak to moż­liwe”? Kiedy będziesz?


– Nie wiem, przy­naj­mniej kilka godzin. Tyle zaj­mie mi dojazd i…


– Kpisz sobie? Chcę cię tu widzieć naj­póź­niej za kwa­drans. Ina­czej
wypier­dolę cię na zbity pysk!


Sły­szała to już przy­naj­mniej tuzin razy. McGre­gor uwiel­biał rzu­cać
„kur­wami” na lewo i prawo i regu­lar­nie gro­ził jej zwol­nie­niem. Taki miał
styl.


– To nie­moż­liwe, ale zro­bię, co mogę, aby poja­wić się jesz­cze dziś. –
Pomy­ślała, że przy­naj­mniej zagra na czas. – Powiedz mi tylko, czy to
jakiś żart na stro­nie inter­ne­to­wej? Gdy zoba­czy­łam, że Frank Casca­rino
został…


– Dobrze widzia­łaś, Rose! – nie dał jej dokoń­czyć McGre­gor. Miała
wra­że­nie, że zapluł się z wra­że­nia. – Mek­sy­kańce podobno zarżnęły go jak
świ­nię! W mie­ście jest pie­kło. Na każ­dego Laty­nosa patrzą jak na
poten­cjal­nego ban­dytę. To się, kurwa, źle skoń­czy.


– Kto to napi­sał?


McGre­gor wes­tchnął, odchrząk­nął.


– Nie mów, że góra…


– Szkoda gadać. Naprawdę. Jeśli mam być szczery, to dziś chyba skoń­czyło
się dla mnie rze­telne dzien­ni­kar­stwo. Nie dość, że zadzwo­nili, to
przy­słali gotowe pierw­sze strony jutrzej­szego wyda­nia. Prze­jęli też
panel inter­ne­towy.


– Żar­tu­jesz?


– Brzmię, jak­bym żar­to­wał? – rzu­cił zre­zy­gno­wa­nym tonem.


– Może to nawet lepiej, że stało się, co się stało. W redak­cji szlag by
mnie tra­fił.


– Ale przy­naj­mniej miał­bym kogoś, kto ma jaja, aby to zwe­ry­fi­ko­wać. Jak
mam publi­ko­wać coś w ciemno? No jak, do jasnej cho­lery? Jakich ja cza­sów
doży­łem?


– Nie wie­rzysz w infor­ma­cje por­talu?


– Ja już w nic nie wie­rzę, Rose. Prawda jest taka, że od lat nie piszemy
i nie mówimy prawdy, tylko to, co ludzie chcą prze­czy­tać i usły­szeć.
Dziś media to ściek.


Trudno było z tym pole­mi­zo­wać. Dzien­ni­kar­stwo w ciągu ostat­nich lat
rze­czy­wi­ście bar­dzo się zmie­niło. Na pewno nie na lep­sze.


– Kiedy dosta­łeś tego gotowca?


– Jakoś krótko po zakoń­cze­niu kole­gium.


– Wiesz, co to ozna­cza?


– Że jeśli mor­der­stwo zostało popeł­nione nocą, a wszystko na to
wska­zuje, to w cen­trali musieli o tym wie­dzieć już wcze­snym ran­kiem. To
zaś ozna­cza, że doga­dali się z poli­cją na uzgod­nioną wcze­śniej wer­sję za
naszymi ple­cami. Jestem stary, ale nie naiwny.


– Myślisz, że sprawa ma dru­gie dno?


– Jeśli z instruk­cjami dzwoni do cie­bie facet, który ma na kon­cie pra­wie
dwie­ście miliar­dów dola­rów, to taka sprawa musi mieć dru­gie dno. Nie
wie­rzę w bajki, Rose. Jestem na to za stary. Gdyby ktoś od dłuż­szego
czasu polo­wał na Casca­rina, to ja bym o tym wie­dział. Wie­dzia­łaby
poli­cja i fede­ralni. Nie pozwo­li­liby face­towi tak po pro­stu wejść do
domu zastępcy komi­sa­rza nowo­jor­skiej poli­cji i pociąć go w talarki.


McGre­gor zamilkł, a Rose usły­szała dźwięk odsła­nia­nych żalu­zji. Szef
miał to w zwy­czaju, gdy zasta­na­wiał się, co zro­bić. Wyglą­dał przez okno
i patrzył na tęt­niące życiem ulice Man­hat­tanu.


– Ale czy mam prawo pod­wa­żać decy­zje mojego chle­bo­dawcy? Czy mogę coś z tym zro­bić? Czy powi­nie­nem? – dodał zre­zy­gno­wa­nym tonem.


Nie docze­kał się odpo­wie­dzi. Zamiast tego połą­cze­nie zostało zerwane, a nagrany asy­stent oznaj­mił, że abo­nent jest poza zasię­giem. To samo z dru­giej strony usły­szała Par­ker. Wybrała numer ponow­nie, ale Pilar
zabrał jej urzą­dze­nie.


– Zbie­raj się – rzu­cił. – Nie mamy dużo czasu. Musimy się ewa­ku­ować.


* * *


Robert McGre­gor polu­zo­wał kra­wat. Spoj­rzał w niebo. Wziął głę­boki wdech.
W końcu czuł się wolny.


Jesz­cze godzinę temu na pewno nie zde­cy­do­wałby się na taki krok, ale
czara się prze­lała. Gdy otrzy­mał tele­fon od Vic­tora Rosen­he­ima i zapo­znał się z przy­go­to­wa­nymi mate­ria­łami, osta­tecz­nie stra­cił wiarę, że
w tej pracy może spo­tkać go jesz­cze coś dobrego. Mimo
ponad­czter­dzie­sto­let­niego stażu pracy został potrak­to­wany jak gów­niarz.
Napluli mu w twarz.


Ile czasu zmar­no­wał, ile zdro­wia stra­cił, jak bar­dzo odda­lił się od
rodziny przez te wszyst­kie lata? Sam liczył ich już pięć­dzie­siąt
dzie­więć, choć cza­sem odno­sił wra­że­nie, że ma przy­naj­mniej o dzie­sięć
wię­cej. Czuł się zmę­czony, wypa­lony i kom­plet­nie wyeks­plo­ato­wany.


Ale nie teraz.


Teraz czuł się jak młody Bóg.


W chwili gdy z teczką w dłoni opusz­czał budy­nek z czer­wo­nej cegły na
skrzy­żo­wa­niu ulic Szó­stej i Czter­dzie­stej Siód­mej, nie obcho­dził go ani
Casca­rino, ani tym bar­dziej Rosen­heim. Mijał pospiesz­nie masze­ru­ją­cych
prze­chod­niów, tury­stów, sunące uli­cami tak­sówki, ulicz­nych graj­ków i nagle zro­zu­miał, jak wiele tra­cił. Nagle wszystko to nabrało kolo­rów,
dźwięki stały się wyra­zist­sze, zapa­chy inten­syw­niej­sze. Pomy­ślał, że
świat doprawdy jest piękny.


Robert McGre­gor czuł się wolny. Kilka minut wcze­śniej zadzwo­nił do
cen­trali i oznaj­mił, że się zwal­nia.


– Nie będę brał odpo­wie­dzial­no­ści za to, co dzieje się w redak­cji. Ani
za mate­riały w wyda­niu inter­ne­to­wym, ani te, które mają zna­leźć się w jutrzej­szym wyda­niu papie­ro­wym. To już nie jest dzien­ni­kar­stwo. To
szambo.


Nawet nie wie­dział, z kim roz­ma­wiał, ale gówno go to obcho­dziło. Został
wysłu­chany, a jego decy­zję przy­jęto do wia­do­mo­ści. Wysłał też krótki
mail do swo­jego obrzy­dli­wie boga­tego pryn­cy­pała, któ­rego przez ostat­nie
kilka lat zdą­żył szcze­rze znie­na­wi­dzić.


Nie zszedł do sta­cji metra, jak to miał w zwy­czaju. Roz­pie­rała go
ener­gia, więc pomy­ślał, że po raz pierw­szy od nie­pa­mięt­nych lat wróci do
domu na pie­chotę. Do Chel­sea wbrew pozo­rom nie było tak daleko. Zale­d­wie
kil­ka­na­ście prze­cznic. Może godzinka drogi. Pryszcz. Bułka z masłem.
Dla­czego wcze­śniej tak nie myślał?


Po dro­dze snuł wizje na naj­bliż­sze dni i tygo­dnie. Prze­pro­wa­dzi się na
przed­mie­ścia, zadba o sypiący się zwią­zek, zapi­sze się na siłow­nię,
będzie upra­wiał jog­ging. A wie­czo­rami bez stresu, który towa­rzy­szył mu
po pracy cały czas, obej­rzy film lub wybie­rze się powęd­ko­wać. Nie będzie
musiał się zasta­na­wiać, czy aby na pewno wszystko poszło dobrze, czy
nikt nie wyto­czy mu pro­cesu. W końcu odpocz­nie, odda się bło­giemu
leni­stwu.


Mija­jąc kolejne prze­cznice, myślał, jak te infor­ma­cje przyj­mie żona.
Prych­nie? Nie uwie­rzy? Wyśle go do leka­rza? A on wtedy wyj­mie zza ple­ców
bukiet kwia­tów i powie, jak bar­dzo ją kocha.


Kiedy dotarł do Herald Squ­are, pomy­ślał, że na chwilę przy­cup­nie i odpocz­nie. Powoli zaczy­nał rozu­mieć, dla­czego do tej pory poru­szał się
metrem. Tusza zro­biła swoje.


Jego wzrok przy­kuła młoda kobieta, która wła­śnie wyszła z salonu
Vic­to­ria’s Secret i z kil­koma siat­kami cze­kała na zie­lone świa­tło.
Wyglą­dała pra­wie jak Rose Par­ker. Te same rude włosy, eks­tra­wa­ganc­kie
szpilki, czer­wona szminka i ciemne oku­lary. Miała swoje za uszami, ale
jako jedyna wciąż miała też serce do tej roboty.


Dziś Rose jed­nak do pracy nie przy­szła. Co gor­sza, oszu­kała go. Był
stary, ale nie głupi. Wyczuł, że kła­mie. Nie wie­dział dla­czego, ale nie
miał zamiaru drą­żyć. Roz­cza­ro­wała go, a on osta­tecz­nie stra­cił wiarę.


Wes­tchnął i wstał z murka klombu. Skie­ro­wał się na połu­dnie w kie­runku
Dwu­dzie­stej Dru­giej. Po dro­dze zaszedł do kwia­ciarni, gdzie kupił
pięć­dzie­siąt róż. Bukiet był tak wielki, że prze­sła­niał mu pra­wie cały
widok. Jak go scho­wać, żeby żona od razu się nie poła­pała?


Do domu zostało mu dwie­ście metrów. Dziar­sko masze­ru­jąc, nie­ustan­nie
wizu­ali­zo­wał sobie reak­cję żony, to zasko­cze­nie, zdu­mie­nie, nawet szok.
W końcu łzy, które roni, a on je wyciera. Przy­tula ją, mówi, że ją
kocha, że od dziś wszystko się zmieni. Jesz­cze tylko jedno skrzy­żo­wa­nie,
jedna ulica.


Wtem wizja McGre­gora pękła jak mydlana bańka. Bukiet róż pofru­nął w górę. Roz­pę­dzony jeep grand che­ro­kee ude­rzył znie­nacka. W ułamku sekundy
wszyst­kie nara­żone na koli­zję kości skru­szyły się w drobny mak, mię­śnie
i ścię­gna roze­rwały na strzępy, a narządy wewnętrzne popę­kały. Ciało
pofru­nęło wysoko, noga zatrzy­mała się na hydran­cie. Tere­nówka
przy­spie­szyła i znik­nęła za następ­nym zakrę­tem.


Chwila ciszy. Szok i nie­do­wie­rza­nie. Otwarte sze­roko usta i oczy. Potem
krzyki, wrza­ski, woła­nia o pomoc. W oknie poja­wiła się nawet pani
McGre­gor, ale krwawa mia­zga na ulicy nie przy­po­mi­nała jej męża.
Odwró­ciła wzrok i zabrała się za wie­sza­nie pra­nia.
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Piekło! Pie­kło, jak jasna cho­lera! Ból
nara­stał z każdą chwilą, aż w końcu eks­plo­do­wał. Umysł zare­ago­wał i John
pode­rwał się z pod­łoża jak opa­rzony.


– Co, do cho­lery!? – zaklął gło­śno i chwy­cił się za lewy bok, na któ­rym
w oczach rósł wielki pęcherz.


W noz­drzach poczuł swąd palo­nego ciała.


– Wsta­waj, psie! – ryk­nął knur i solid­nym kop­nia­kiem w przy­pa­lone
miej­sce spra­wił, że Pilar z jękiem prze­wa­lił się na plecy.


Pęcherz pękł, a z rany zaczęła wyle­wać się suro­wica. Ból wzmógł się
jesz­cze bar­dziej. Pilar zaci­snął zęby.


– Pier­dol się! – nie wytrzy­mał. – Pier­dol się, tłu­sty wie­przu, ty knu­rze
jebany, ty… – Skóra znów zaskwier­czała. Tym razem na barku.


Szarp­nął się, ale na wię­cej nie było go stać. Wciąż krę­ciło mu się w gło­wie, obraz był nie­wy­raźny. Sta­wia­nie oporu mijało się z celem.


Poczuł szarp­nię­cie i usły­szał kolejne roz­kazy. Wstał i powol­nym kro­kiem
poczła­pał za swoim oprawcą. Wtedy znów je usły­szał. Docho­dziły z głębi
kory­ta­rza. Jęki, dzie­siątki, setki jęków cier­pie­nia. Szloch i krzyki
roz­pa­czy. Bła­ga­nie o litość. Odgłosy tłu­cze­nia, piło­wa­nia, roz­dzie­ra­nia.
Cała ta kako­fo­nia upior­nych dźwię­ków zle­wała się w kosz­marną kom­po­zy­cję
przy­pra­wia­jącą o nie­usta­jące dresz­cze.


Zbli­żali się. Czuł to. Po raz pierw­szy mignął mu obraz inny niż lita
skała. Po lewej stro­nie kory­ta­rza minął pomiesz­cze­nie, w któ­rym dwie
rogate istoty okła­dały wiszą­cego na łań­cu­chach nie­szczę­śnika maczu­gami
nabi­tymi gwoź­dziami. Jego nagim cia­łem, w cało­ści zbro­czo­nym krwią i poszar­pa­nym, tar­gały spa­zmy. John zła­pał z męż­czy­zną kon­takt wzro­kowy.
Nie było w nim nadziei, tylko cier­pie­nie.


Prze­niósł wzrok na drugą ścianę. W wyku­tej jamie nabity jak świ­niak
krę­cił się na roż­nie jakiś otyły Azjata. Języki ognia opla­tały jego
ciało, po czę­ści sczer­niałe, odcho­dzące od kości. Ska­pu­jący tłuszcz
skwier­czał na roz­ża­rzo­nych węglach, pod­sy­ca­jąc pło­mie­nie. Nie­szczę­śnik
darł się wnie­bo­głosy, a krę­cąca korbą rogata kre­atura kłuła go widłami,
sycząc i blu­zga­jąc. Gdy w kolej­nym pomiesz­cze­niu ujrzał kilka
człe­ko­po­dob­nych istot roz­szar­pu­ją­cych na strzępy dwie młode kobiety,
zdał sobie sprawę, że knur nie kła­mał. To było pie­kło, a jego cze­kają
nie­koń­czące się męki.


Zamknął oczy. Zapra­gnął, aby to był tylko sen. Trzy­mał powieki
zaci­śnięte, nie­do­rzecz­nie licząc, że może zaraz się obu­dzi, ale gorąca
obroża wciąż opla­tała mu szyję, smród siarki draż­nił noz­drza, a jęki
cier­pią­cych nie chciały ucich­nąć. Pilar oparł się o skałę i zwy­mio­to­wał.
Ale knur nie zwol­nił. Czła­pał dalej swoim śli­ma­czym tem­pem. Zwa­li­ste
ciało chy­bo­tało się na lewo i prawo, fałdy tłusz­czu trzę­sły się mia­rowo,
smród nie usta­wał. Mijali wyryte w ścia­nach rogate obli­cza. Dia­błów,
demo­nów i innych szpet­nych masz­kar. Na jed­nych poże­rały dzieci, na
innych dep­tały roz­człon­ko­wane ciała, dźgały widłami grzesz­ni­ków albo
kąpały się w ich wnętrz­no­ściach.


John nie­ustan­nie pró­bo­wał to racjo­na­li­zo­wać. Prze­cież czuł ból, głód,
pra­gnie­nie. Na jego ciele po przy­pa­le­niu two­rzyły się pęche­rze, po
ude­rze­niu – siniaki, a z ran pły­nęła krew. Gadał nawet ze swoim oprawcą.
To ozna­czało, że nie umarł. Żył.


Tylko czy aby miał prawo roz­są­dzać, co jest praw­dziwe, a co nie? Czyż
nie był tylko czło­wie­kiem? Prze­cież dusza potra­fiła odczu­wać rów­nie
mocno, nie­na­wi­dzić tak samo sil­nie. Czy po śmierci nie mogła dalej żyć?
W pie­kle? Ska­zana na wieczne męki?


Pilar nie umiał odpo­wie­dzieć na te pyta­nia. Same sprzecz­no­ści, żad­nego
sensu, ale czy w pie­kle ist­niały jakieś reguły?


Wciąż czuł się, jakby ktoś zdzie­lił go obu­chem, a potem nafa­sze­ro­wał
środ­kami odu­rza­ją­cymi. Obrazy, jakie rodziły się w jego gło­wie,
przy­bie­rały coraz bar­dziej upiorne kształty. Har­mi­der robił się coraz
więk­szy, można było wychwy­cić kolejne dźwięki. Krzyk, lament, rechot,
świst bata, bębny, znów bat, wrzask roz­pa­czy.


Dźwięki sta­wały się coraz gło­śniej­sze, smród – coraz bar­dziej
inten­sywny. Zbli­żali się i John czuł, że zaraz ujrzy coś, co naj­pew­niej
wymyka się jakiej­kol­wiek logice. Lękał się potwor­no­ści, któ­rych miał
doświad­czyć, tor­tur i bólu, które go cze­kały. W SEAL­sach szko­lono go,
aby zno­sił każdy moż­liwy rodzaj cier­pie­nia. Co z tego, gdy ci ludzie o cier­pie­niu wie­dzieli tyle co nic.


Prze­stronny kory­tarz koń­czył się łuko­wa­tym skle­pie­niem, nad któ­rym John
dostrzegł setki wyry­tych napi­sów w róż­nych języ­kach. Ten w języku
angiel­skim wyryto w miej­scu, któ­rego nie dało się prze­oczyć.


Porzuć­cie wszelką nadzieję, wy, któ­rzy tu wcho­dzi­cie.


Nie był eru­dytą, ale tę sen­ten­cję znał i pamię­tał. Zresztą kto nie
czy­tał Boskiej kome­dii Dan­tego?


Poczuł, że drżą mu dło­nie. John Pilar zaci­snął zęby, zamknął oczy i prze­kro­czył bramę pie­kieł.
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Na kra­jową dzie­więć­dzie­siąt­kę­piątkę
wyje­chali po nie­spełna trzy­dzie­stu minu­tach. Lukas był pewny, że już
wpa­dli na ich trop. Od ostat­niego tele­fonu minęło nie­całe pół godziny,
więc nawet jeśli ich namie­rzyli, to zostało im przy­naj­mniej kolejne pół.
Bo kim­kol­wiek byli ci, któ­rzy ich ści­gali, nie mogli mieć swo­jej komórki
na wybrzeżu przy zapy­zia­łym ujściu Con­nec­ti­cut River, w związku z czym
dotar­cie z Nowego Jorku, Bostonu czy choćby naj­bli­żej leżą­cego New Haven
musia­łoby zająć im przy­naj­mniej godzinę.


Wolał nie ryzy­ko­wać i poru­szał się bocz­nymi dro­gami. Odbił na pół­noc na
Hart­ford, a następ­nie na zachód do Pough­ke­ep­sie. Zatrzy­mał się dopiero w nie­wiel­kim Kent na gra­nicy sta­nów Con­nec­ti­cut i Nowy Jork. Do tego czasu
nie roz­ma­wiał wiele z Rose, która przez więk­szość drogi paliła papie­rosa
za papie­ro­sem. Była tym wszyst­kim przy­tło­czona, ogar­nęło ją prze­ra­że­nie.
Czuł się winny, że spro­wa­dził na nią wszyst­kie te kło­poty i choć do tej
pory nic na ten temat nie wspo­mniała, to dosko­nale zda­wał sobie sprawę,
że dawno wykrzy­cza­łaby mu to pro­sto w twarz, gdyby nie był jej jedyną
deską ratunku


Zatrzy­mali się przy lokal­nej knajpce Panini Cafe. Powie­trze było
rześ­kie. Wiatr od pół­noc­nego wschodu deli­kat­nie pod­ry­wał opa­dłe z drzew
liście, które przy gwał­tow­nych podmu­chach uno­siły się ponad dachy
pobli­skich pose­sji. Lukas się­gnął jesz­cze po swój tablet i kiw­nął głową
do roz­glą­da­ją­cej się nie­pew­nie Rose.


– Zjedzmy coś – rzu­cił.


Knajpka była we wło­skim stylu. W środku znaj­do­wały się jedy­nie cztery
osoby. Przy oknie sie­działa młoda blon­dynka w oku­la­rach i pod­parta na
łok­ciach wsłu­chi­wała się w opo­wie­ści chło­paczka w jasnej mary­narce. Przy
sto­liku znaj­du­ją­cym się bli­żej baru dys­ku­to­wało dwóch męż­czyzn około
pięć­dzie­siątki. Zaja­dali lasa­gne i gło­śno roz­pra­wiali na temat poli­tyki
migra­cyj­nej.


Lukas poło­żył dłoń na bio­drze Rose i deli­kat­nie skie­ro­wał ją w stronę
ostat­niego sto­lika po prze­ciw­le­głej stro­nie sali. Zro­bił to odru­chowo,
ale nie zaopo­no­wała. Pozwo­liła się popro­wa­dzić, a nawet się uśmiech­nęła.
Blado, bo blado, ale jed­nak. Do tej pory nie­spe­cjal­nie patrzył na nią
jak na obiekt pożą­da­nia, ale ta myśl wła­śnie prze­mknęła mu przez głowę.
Ładna była, co tu dużo mówić. Nawet w tym roz­cią­gnię­tym swe­trze.


Usie­dli, zaj­rzeli do menu. Przez chwilę ana­li­zo­wali w mil­cze­niu jego
zawar­tość.


– Dzień dobry, czym mogę słu­żyć? – Kel­ner zma­te­ria­li­zo­wał się niczym
duch. Był drob­nym męż­czy­zną po trzy­dzie­stce, miał orli nos i czarne
włosy zacze­sane na bok.


– Podwójne ame­ri­cano, a dla pani… – Lukas zer­k­nął na Rose.


– Latte popro­szę. I może panini na począ­tek.


– Dla pana?


– To samo. Jakie jest hasło do wi-fi?


– Milano. Wie pan, od AC Milan, naj­lep­szego klubu pił­kar­skiego na
świe­cie.


Kel­ner uśmiech­nął się sze­roko i widząc, że nie jest już potrzebny,
obró­cił się na pię­cie i odszedł w kie­runku kuchni. Za oknem hulał wiatr,
co rusz pod­no­sząc kolo­rowe dywany z liści. Na pło­cie pose­sji znaj­du­ją­cej
się po prze­ciw­le­głej stro­nie ulicy sie­działy dwa kruki, łypiąc czar­nymi
oczami raz w lewo, raz w prawo. Gdy obok prze­je­chała zie­lona cię­ża­rówka,
wzbiły się w powie­trze i znik­nęły z pola widze­nia.


– Myślisz, że jeste­śmy tu bez­pieczni? – zapy­tała Rose.


– Chwi­lowo. Tele­fony znisz­czy­li­śmy, a z garażu wyją­łem sta­rego dodge’a nale­żą­cego do brata. Takich na pro­win­cji jeż­dżą tysiące. Myślę, że
chwi­lowo nic nam nie zagraża.


– Jak w takim razie chcesz się skon­tak­to­wać z tym face­tem, o któ­rym
mówi­łeś?


– Nie będę się z nim kon­tak­to­wał. Spo­tkamy się w umó­wio­nym wcze­śniej
miej­scu.


– Gdzie tym razem?


– Wra­camy do mia­sta…


– Mówi­łeś, że…


– Wiem, co mówi­łem, ale nie mamy wyj­ścia. Ten facet to nasza jedyna
szansa.


– Ufasz mu?


– To przy­ja­ciel. Poza bra­tem nikomu nie ufa­łem bar­dziej.


– Ale skoro nie możemy wró­cić do naszych domów, to gdzie będziemy
noco­wać?


– Mam kilka miejsc, w któ­rych mogli­by­śmy spę­dzić noc, nie pła­cąc kartą.
Praca detek­tywa ma swoje zalety.


– W sumie to się chyba nawet cie­szę. – Rose popra­wiła włosy. – Czuję się
nie­swojo, gdy nie widzę Man­hat­tanu dłu­żej niż dobę.


Zamó­wili jesz­cze po pizzy z pep­pe­roni i w ocze­ki­wa­niu na posi­łek
zagłę­bili się w cze­lu­ściach inter­netu. Wszę­dzie wyświe­tlały się te same
hasła. Casca­rino, Casca­rino, Casca­rino, kar­tele, kar­tele, kar­tele. Ale
ani słowa o dru­gim tru­pie. Rose przej­rzała jesz­cze kilka new­sów i weszła
do swo­jej poczty.


Prze­skro­lo­wała spam. Oferty wiel­kich jak przed­ra­mię wibra­to­rów,
magicz­nych mate­ra­ców leczą­cych raka czy listy od mece­na­sów zmar­łych i bar­dzo majęt­nych wuj­ków z kopal­niami dia­men­tów w Afryce. Poka­so­wała je i klik­nęła w mail od Gwen. Wia­do­mość nie miała żad­nej tre­ści, jedy­nie dwa
załącz­niki. Nie namy­śla­jąc się długo, otwo­rzyła pierw­szy z nich.
Zamarła.


– Co się stało? – Pilar natych­miast wyła­pał, że coś jest nie tak.
Prze­su­nął się, aby lepiej widzieć wyświe­tlacz.


Wideo było krót­kie, ale tre­ściwe. W cen­tral­nym punk­cie sie­działa
przy­wią­zana do krze­sła kobieta, obok stał męż­czy­zna w komi­niarce. Jedną
ręką trzy­mał ją za włosy, w dru­giej trzy­mał żarzą­cego się papie­rosa.
Nagle przy­ło­żył go do jej policzka. Kobieta wrza­snęła, a film się
skoń­czył.


– Kim ona jest?


– To Gwen, moja naj­lep­sza przy­ja­ciółka. – Rose przy­tknęła dłoń do ust.
Jej oczy się zaszkliły. – Jezu… Dla­czego on jej to robi?


– Mówi­łaś jej coś? Kon­tak­to­wa­łaś się z nią?


– Nie, to zna­czy wcze­śniej tak, może…


– Rose, skup się. To bar­dzo ważne.


– Nie, chyba nie, kurwa, nie wiem… – Par­ker się roz­pła­kała. Pilar wyjął
z pojem­nika ser­wetkę i wrę­czył jej, aby otarła łzy. – Ostatni raz
roz­ma­wia­ły­śmy wczo­raj, ale nic jej nie mówi­łam ani o Casca­ri­nie, ani tym
bar­dziej o two­jej spra­wie z Joh­nem.


– Jesteś tego pewna?


– Tak.


Pilar wyga­sił tablet. Rose pocią­gnęła nosem i spoj­rzała w górę, aby nie
dopu­ścić do zbie­ra­nia się w oczach kolej­nych łez.


– Stra­ci­łam ape­tyt. Chodźmy stąd – rzu­ciła.


Nie­mal w tej samej chwili zza baru wyło­nił się kel­ner z dwoma piz­zami.


– Weź­miemy na wynos – rzu­cił krótko Pilar i się­gnął po zacze­piony na
pobli­skim wie­szaku pro­cho­wiec. Wycią­gnął z kie­szeni dwie wymięte
dwu­dzie­sto­do­la­rówki i rzu­cił je na sto­lik.


– Ale…


– Bez dys­ku­sji. I pro­szę zro­bić to szybko.
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Char­lie Ant­kie­wicz wła­śnie skoń­czył dru­gie
śnia­da­nie, na które skła­dały się kanapka z szynką par­meń­ską i pomi­do­rem
oraz kubek kawy z mle­kiem. Polu­zo­wał kra­wat i uwie­ra­jący go pasek od
spodni. Od sie­dze­nia za biur­kiem doro­bił się brzuszka i nie był w sta­nie
się go pozbyć. Dziś nie miał zbyt wielu obo­wiąz­ków, więc szybko mógł
zająć się sprawą, o którą pro­sił Lukas.


Ostat­nio rzadko do sie­bie dzwo­nili. Kie­dyś byli kum­plami na zabój. Dziś
Char­lie miał żonę i dwójkę cudow­nych dzie­cia­ków. Pra­co­wał w wyna­ję­tym
przez firmę domu z base­nem w naj­lep­szej dziel­nicy Lan­gley. To tu
miesz­kali urzęd­nicy Cen­tral­nej Agen­cji Wywia­dow­czej. Gdy zaczy­nał jako
sze­re­gowy agent, czuł się, jakby zła­pał pana Boga za nogi. Jeź­dził po
świe­cie, brał udział w akcjach jak z holy­wo­odz­kich fil­mów, jako jeden z nie­wielu zawsze znał prawdę. Nie tę, którą firma poda­wała do mediów –
jeśli w ogóle cokol­wiek poda­wała – ale tę praw­dziwą. Śmiał się, gdy
cza­sem oglą­dał wia­do­mo­ści i słu­chał pre­zen­te­rów, któ­rzy z poważną miną
sprze­da­wali ludziom cały ten szajs. Nie mieli poję­cia, jakie plotą
bzdury.


Świat był do kitu – to Char­lie pojął dopiero po kilku latach, gdy
pierw­sza eufo­ria minęła. Ow­szem, dobrze zara­biał, miał cie­kawą pracę,
nawet tro­chę wła­dzy. Nie­stety, wszystko dokoła cuch­nęło kłam­stwem i korup­cją. Tak naprawdę każdy chciał ugrać jak naj­wię­cej dla sie­bie.
Nie­ważne, czy był to zamia­tacz ulic, dziwka, sprze­dawca fast foodu,
ban­kier, praw­nik, kacyk z jakie­goś pań­stewka w Afryce, czy w końcu
pre­zy­dent Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Każdy z nich był do kupie­nia, wszystko
pozo­sta­wało kwe­stią ceny.


Świa­tem rzą­dził pie­niądz, ści­śle bio­rąc – dolar. Tych naj­wię­cej miały
kor­po­ra­cje. Kon­glo­me­raty tak potężne, że musiały się z nimi liczyć
wszyst­kie pań­stwa z USA na czele. Dla­tego, choć nikt nie trak­to­wał tego
poważ­nie, to one rzą­dziły świa­tem. Decy­do­wały, kto umrze, a kto
prze­żyje, gdzie wybuch­nie wojna, a gdzie będzie pokój. Mogły kupić
wszyst­kich. Poży­czyć, zadłu­żyć, a potem wyzy­skać i obłu­pić. Rynek z pie­nię­dzy, kraje z surow­ców, ludzi z myśle­nia. Cza­sem czuł, jakby żył w jakimś matrik­sie. Patrzył na ludzi jak na masę bez­mó­zgich zom­bie
kar­mio­nych medialną papką, kie­ro­wa­nych jak zapro­gra­mo­wane roboty.
Głów­nie dzięki sze­roko poję­tym mediom, w któ­rych skład wcho­dziły prasa,
radio, tele­wi­zja i przede wszyst­kim media spo­łecz­no­ściowe. Ten, kto
spra­wo­wał nad nimi kon­trolę, miał wła­dzę, a kto miał wła­dzę, ten miał u stóp cały świat.


Po ponad ośmiu latach Char­lie awan­so­wał na sta­no­wi­sko zastępcy dyrek­tora
do spraw wewnętrz­nych. Wie­dział dużo i mógł jesz­cze wię­cej. Miał dostęp
do więk­szo­ści taj­nych doku­men­tów i zabez­pie­czo­nej sieci.


Pod­niósł słu­chawkę i wybrał zero. Po chwili po dru­giej stro­nie ode­zwał
się zachryp­nięty głos jego sekre­tarki.


– Słu­cham, panie dyrek­to­rze?


– Nie przy­sy­łaj mi już dziś nikogo. Chyba że przyj­dzie Jones. Nie chcę,
żeby mi prze­szka­dzano, okej?


– Oczy­wi­ście, panie dyrek­to­rze.


Char­lie pozbył się kra­wata i roz­piął górne guziki koszuli. Spoj­rzał na
zega­rek Bre­itlinga, który tydzień temu spre­zen­to­wała mu żona na
dzie­się­cio­le­cie ślubu. Docho­dziła dopiero jede­na­sta, więc miał sporo
czasu. Wkle­pał w Google hasła doty­czące sym­bolu, o któ­rym wspo­mi­nał
Lukas. Wie­dział, że kie­dyś się z nim spo­tkał. Nie był pewien gdzie i kiedy. Przez lata pracy w tere­nie poznał tylu ludzi i zoba­czył tyle
miejsc, że trudno było spa­mię­tać wszystko. Był jed­nak pewien, że gdzieś
– i to nie tylko na jed­no­do­la­rówce – widział wszyst­ko­wi­dzące oko.


Kla­syczna wyszu­ki­warka wypluła sam śmiet­nik. Przez kilka minut sta­rał
się wyłu­skać jakieś sen­sowne i wia­ry­godne infor­ma­cje, ale szybko się
pod­dał. Otwo­rzył agen­cyjną wyszu­ki­warkę i wkle­pał to samo. Jakież było
jego zdzi­wie­nie, gdy na ekra­nie nie poja­wiło się abso­lut­nie nic. Do tej
pory nie spo­tkał się z podobną sytu­acją. Tym­cza­sem żad­nego odno­śnika,
linku czy jakiej­kol­wiek infor­ma­cji. Klik­nął raz jesz­cze. Nic. I jesz­cze
raz. Wciąż tylko ciemne tło z logo Agen­cji.


Ścią­gnął oku­lary i roz­ma­so­wał skro­nie. Podra­pał się po bro­dzie w nadziei, że zdoła wykon­cy­po­wać coś sen­sow­nego. Niczego nie wymy­ślił. Tym
razem się jed­nak nie pod­dał. Wkle­pał kolejne hasła nawią­zu­jące do
tematu. Za każ­dym razem ekran pozo­sta­wał pusty. Wstał od biurka i pod­szedł do zasło­nię­tego żalu­zjami okna. Roz­su­nął pal­cami żeberka i spraw­dził, co się dzieje na dwo­rze. Słońce, które nad ranem przy­jem­nie
przy­świe­cało, teraz tylko momen­tami prze­bi­jało się przez cięż­kie chmury.
W oddali pierw­sze bły­ska­wice zaczęły prze­ci­nać niebo. Nad­cią­gała burza.


Dla­czego agen­cyjna wyszu­ki­warka nie poka­zy­wała żad­nych danych? Prze­cież
gdyby nie miał dostępu – a z oczy­wi­stych wzglę­dów nie miał wglądu we
wszystko – to poja­wi­łaby się kla­rowna infor­ma­cja. Tym­cza­sem ekran
pozo­sta­wał pusty.


Wpi­sał w wyszu­ki­warkę zbitkę haseł „oko, ilu­mi­naci, Arab”. Klik­nął i wnet obraz zapeł­nił się lin­kami. Zaczął je prze­glą­dać. Wzrok przy­kuło
natych­miast zdję­cie chiń­skiego mul­ti­mi­liar­dera Zhu Hongbo oraz uwa­ża­nego
za naj­bo­gat­szego obec­nie czło­wieka świata, wła­ści­ciela medial­nej
kor­po­ra­cji New Media Group, Vic­tora Rosen­he­ima. Poja­wili się rów­nież
nie­któ­rzy ame­ry­kań­scy sena­to­ro­wie, rosyj­scy oli­gar­cho­wie, gene­ral­nie
śmie­tanka świa­to­wej poli­tyki i biz­nesu, obrzy­dli­wie bogaci wła­ści­ciele
naj­więk­szych kor­po­ra­cji, od marek odzie­żo­wych po kon­glo­me­raty pali­wowe.
Nie­stety przy każ­dej pró­bie klik­nię­cia w link poja­wiał się napis „brak
dostępu”.


Zachę­cony pierw­szym małym suk­ce­sem upar­cie kli­kał w kolejne odno­śniki. I gdy w końcu jeden z nich zadzia­łał, poczuł, jakby ktoś grzmot­nął go
obu­chem w łeb. Przy­po­mniał sobie, skąd koja­rzył to „oko”. Odno­śnik
prze­kie­ro­wał go do kilku zdjęć The Clock Towers, bazy hote­lo­wej z naj­wyż­szym budyn­kiem w Ara­bii Sau­dyj­skiej, przy­po­mi­na­ją­cym lon­dyń­skiego
Big Bena, z tą róż­nicą, że wierz­cho­łek sze­ściu­set­me­tro­wego kolosa zdo­bił
złoty pół­księ­życ.


Prze­cież to wła­śnie tam trzy lata temu brał udział w jed­nej z licz­nych
kon­fe­ren­cji doty­czą­cych nowych tech­no­lo­gii. Poje­chał do Dżuddy tylko
dla­tego, że jego prze­ło­żony dostał udaru mózgu, a zastępca szefa poła­mał
się na nar­tach pod­czas urlopu, i z koniecz­no­ści repre­zen­to­wał Agen­cję
pod­czas nud­nych wykła­dów. Pamię­tał spo­tka­nie w ogrom­nym, peł­nym
obrzy­dli­wego wręcz prze­py­chu gma­chu, w któ­rym śmie­tanka poli­ty­ków i ludzi biz­nesu delek­to­wała się szam­pa­nem. Na wysu­bli­mo­wa­nych kie­lisz­kach
znaj­do­wał się nie­wielki, deli­katny gra­we­ru­nek – oko opatrz­no­ści.


To towa­rzy­stwo nie bar­dzo mu paso­wało. Zresztą szybko dano mu odczuć, że
jest nie z tej ligi. Gdy część z gości zaczęła prze­cho­dzić przez pokryte
zło­tymi fre­skami, wyso­kie na ponad cztery metry drzwi, Char­lie został
zatrzy­many i popro­szony o poka­za­nie zapro­sze­nia. Nie był pewien, czy
tylko mu się wyda­wało, czy męż­czyź­nie cho­dziło o coś wię­cej niż tylko
zwy­kły świ­stek papieru. I tak go nie miał, więc męż­czy­zna w gar­ni­tu­rze
grzecz­nie wska­zał mu drzwi po dru­giej stro­nie sali.


Char­lie, nie­spe­cjal­nie zawie­dziony zaist­niałą sytu­acją, wró­cił więc do
swo­jego apar­ta­mentu. Wpa­tru­jąc się w poły­sku­jącą taflę Morza Czer­wo­nego,
utwier­dził się w prze­ko­na­niu, że dobrze zro­bił. Gdy w tyl­nym holu
przy­pad­kiem natknął się na sznur kil­ku­dzie­się­ciu mło­dych pro­sty­tu­tek,
także w męskim wyda­niu, zro­biło mu się nie­do­brze. Nie było wąt­pli­wo­ści,
że są pro­wa­dzone, aby już wkrótce poto­wa­rzy­szyć zapro­szo­nym na tę oka­zję
gościom. Tym z zegar­kami zdo­bio­nymi bry­lan­tami i jach­tami mogą­cymi
pomie­ścić boisko do koszy­kówki. To byli ludzie z innego świata. Popi­jali
szam­pana Gout de Dia­mants, zaja­dali się kawio­rem z bie­ługi, bia­łymi
tru­flami, a na koniec raczyli się dese­rem Gol­den Pho­enix – muf­fin­kami
ozdo­bio­nymi płat­kami z dwu­dzie­sto­trzy­ka­ra­to­wego jadal­nego złota.


Bal por­ce­la­no­wych lalek.


Char­lie czuł, że nie pasuje do tego towa­rzy­stwa. Gdyby nie fakt, że CIA
była w tak zaży­łych sto­sun­kach z szej­kami, naj­pew­niej by go tu nie było.
Pech chciał, że jego prze­ło­żeni się roz­ło­żyli i pole­cieć musiał. Zresztą
pech to może nie było naj­lep­sze słowo, bo kie­dyś marzył o tym, żeby być
boga­tym. I dziś ujrzał, jak żyją i bawią się ci, któ­rzy mają u stóp cały
świat.


Momen­tami wyglą­dali jak wyzute z jakich­kol­wiek marzeń zom­bie.
Zasta­na­wiał się, czy takie bogac­two psuje, co czują ludzie, któ­rzy już
nie mają o czym marzyć? I wła­śnie wtedy po raz pierw­szy spo­tkał się z tym sym­bo­lem. Gra­we­ru­nek wszyst­ko­wi­dzą­cego oka na kie­lisz­kach nie
zwró­cił jego szcze­gól­nej uwagi. Wrył się w pamięć jedy­nie dla­tego, że
jed­nym łykiem skon­su­mo­wał sporą część swo­jego majątku. To było chore i popie­przone, ale zara­zem nie­sa­mo­wite. Nie zapo­mni tego uczu­cia, które
mógł porów­nać jedy­nie do orga­zmu bez wytry­sku. Przez ten jeden krótki
moment poczuł się równy im wszyst­kim. Był jed­nym z nich, jed­nym z ludz­kich bogów.


Z zamy­śle­nia wyrwał go dźwięk sto­ją­cego na biurku fir­mo­wego tele­fonu.
Ode­brał.


– Mówi­łem, żebyś nikogo na dziś nie uma­wiała – skar­cił sekre­tarkę
szorst­kim gło­sem.


– Prze­pra­szam, że prze­szka­dzam, ale dyrek­tor Lagen­brun­ner chce się z panem widzieć – odparła pani Kerry.


Patrick Lagen­brun­ner był sze­fem wszyst­kich sze­fów. Zazwy­czaj oschły,
trzy­ma­jący dystans, wzy­wał do sie­bie ludzi w dwóch sytu­acjach: albo gdy
szy­ko­wała się jakaś gruba sprawa, albo gdy chciał ich kon­kret­nie
opier­do­lić. Obie wer­sje nie wró­żyły dziś nic dobrego.


– Powiedz, że za chwilę będę – rzu­cił krótko i odło­żył słu­chawkę.


Ant­kie­wicz wstał od kom­pu­tera i pod­cią­gnął spodnie. Moc­niej ści­snął
polu­zo­wany wcze­śniej pasek, kil­koma spraw­nymi ruchami z powro­tem
zawią­zał kra­wat. Chwy­cił z krze­sła mary­narkę i wyszedł z biura.


Szyb­kim kro­kiem ruszył w kie­runku dłu­giego holu, na któ­rego końcu
znaj­do­wało się biuro Lagen­brun­nera. Ski­nął do straż­nika, minął czte­rech
ubra­nych w czarne gar­ni­tury pra­cow­ni­ków i zapu­kał w drzwi szefa.


– Otwarte.


Lagen­brun­ner stał przy oknie, wpa­tru­jąc się w nie­po­ko­jąco nisko wiszące
burzowe chmury. Co jakiś czas roz­ja­śniała je paję­czyna bły­ska­wic.
Odwró­cił się w momen­cie, gdy murami wstrzą­snęło ude­rze­nie pio­runa. Było
ogłu­sza­jące i Ant­kie­wicz zasta­na­wiał się, czy jeden nie rąb­nął w budy­nek. Chwilę póź­niej lunęło jak z cebra.


– Usiądź – rzekł bez­na­mięt­nie Lagen­brun­ner.


Ant­kie­wicz usiadł na obi­tym skórą krze­śle. Czuł się nie­swojo i miał złe
prze­czu­cie. Odru­chowo wziął w ręce leżący na stole dłu­go­pis i okrę­cił go
w pal­cach. Złoty klips bły­snął, przy­ku­wa­jąc uwagę. Wid­niał na nim
nie­wielki gra­we­ru­nek – oko opatrz­no­ści.
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Pizzę zje­dli na leśnym par­kingu. Lukas
nie­ustan­nie myślał o fil­mie z załącz­nika. Oba­wiał się, co znaj­do­wało się
na kolej­nym. Nie mógł ryzy­ko­wać oglą­da­nia takich tre­ści w knaj­pie, bo
ścią­gnę­liby na sie­bie nie­po­trzebną uwagę. A tego w obec­nej sytu­acji
nale­żało się wystrze­gać.


Gdy tylko zaspo­koił pierw­szy głód, nie­po­strze­że­nie ode­zwał się ten
drugi. Poczuł, jak skręca go w żołądku, a prze­łyk pali, jakby ktoś wlał
mu do gar­dła kwas. To pra­gnie­nie wla­nia w sie­bie odro­biny whi­sky
przy­cho­dziło znie­nacka. Zamknął oczy i zagryzł zęby. Moc­niej zaci­snął
dło­nie na kie­row­nicy, a gdy uniósł powieki, jego oczom uka­zał się
mono­po­lowy. Mały skle­pik znaj­do­wał się tuż przy wyjeź­dzie z par­kingu.
Małpka, no cho­ciaż piwo. Wtedy się uspo­koi i pomy­śli spo­koj­nie.


Rose też spoj­rzała w tamtą stronę. Gdy Lukas otwo­rzył drzwi, chwy­ciła go
za rękaw pro­chowca.


– Nie idź tam, Lukas – rzu­ciła sta­now­czo.


– Kurwa mać… – wark­nął i ude­rzył dło­nią w kie­row­nicę. Pospiesz­nie wyjął
papie­rosa. Zapa­lił. Mocno się zacią­gnął. Wypu­ścił dym. Znów się
zacią­gnął i roz­ma­so­wał skro­nie. – Musimy obej­rzeć te filmy – ode­zwał się
w końcu. – Przy­naj­mniej ja muszę. Te nagra­nia mogą zdra­dzić wię­cej.


– Myślisz, że ona żyje?


– Nie będę zga­dy­wał. Znaj­dziemy jakąś sta­cję.


Lukas zatrzy­mał się na pierw­szej, na którą się natknęli. Dotan­ko­wał i zła­pał wi-fi. Gdy tylko wró­cił do pojazdu, roz­siadł się na przed­nim
sie­dze­niu i uru­cho­mił tablet. Kiw­nął w kie­runku Rose, dając jej do
zro­zu­mie­nia, aby zalo­go­wała się na swoją pocztę. Ode­brał jej urzą­dze­nie.


– Nie musisz tego oglą­dać – rzu­cił krótko i wło­żył do uszu wycią­gnięte z kie­szeni słu­chawki.


Naj­pierw raz jesz­cze obej­rzał pierw­szy film, następ­nie otwo­rzył drugi.
Oka­zał się dłuż­szy i dużo bar­dziej dra­styczny. Przez ponad minutę
męż­czy­zna w komi­niarce bił kobietę pię­ścią po twa­rzy i brzu­chu, a na
koniec prze­ciął jej nożem poli­czek. Ope­ra­tor zbli­żył kamerę do
krwa­wią­cej rany, a następ­nie załza­wio­nych oczu. Przez chwilę tak trwał,
sku­pia­jąc się na bła­gal­nym spoj­rze­niu, w końcu prze­niósł się na
męż­czy­znę w komi­niarce.


– Pinezka w załącz­niku. O pół­nocy. Wiesz, co się z nią sta­nie, jeśli nie
przyj­dziesz – oznaj­mił oprawca i film się urwał.


Pilar jesz­cze przez moment wpa­try­wał się w ekran tabletu, po czym
wyga­sił go i spoj­rzał na zega­rek. Do pół­nocy mieli jesz­cze sporo czasu.
Zasta­na­wiał się, jak ma to powie­dzieć Rose.


– Twoja przy­ja­ciółka żyje – wyksztu­sił w końcu. – Ale jeśli nie
skon­tak­tu­jemy się z nimi albo nie poja­wisz się do pół­nocy w swoim
miesz­ka­niu, naj­praw­do­po­dob­niej ją zabiją.


– Boże…


– Widzą w tobie poważne zagro­że­nie.


– W nas, Lukas. W nas!


– Co do tego to wcale nie mam pew­no­ści. Szcze­rze mówiąc, wąt­pię, aby o mnie wie­dzieli. To mogłaby być jakaś prze­waga…


– Naprawdę nie możemy po pro­stu zadzwo­nić na poli­cję?


– Wtedy ona zgi­nie na pewno. To pro­fe­sjo­na­li­ści, Rose. Zro­bią wszystko,
aby cię dopaść.


– Dzięki, kurwa… – rzu­ciła Par­ker.


– Nie chcia­łem tego.


– Powiedz lepiej, jaki masz plan. No bo prze­cież nie możemy jej zosta­wić
w rękach tego skur­wiela…


– Skur­wieli.


– To było ich wię­cej?


– Przy­naj­mniej dwóch. Jeden trzy­mał kamerę. I nie! Nie zosta­wimy jej na
pastwę tych sukin­sy­nów.


– To co chcesz zro­bić?


– Jedziemy na Man­hat­tan. Mamy pra­wie sześć godzin do ulti­ma­tum. Będziemy
myśleć po dro­dze.
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Uniósł powieki.


Przed nie­przy­zwy­cza­jo­nym i przy­tę­pio­nym wzro­kiem zawi­ro­wały tysiące
migo­czą­cych ogni­ków. Wyglą­dały jak roz­ma­zane gwał­tow­nym ruchem lunety
gwiazdy na bru­nat­nym nie­bie. Tań­czyły przed oczami jak pijane robaczki
świę­to­jań­skie w takt dud­nią­cych bęb­nów wybi­ja­ją­cych jakiś pra­dawny,
ple­mienny rytm. Jego nuty nio­sły ze sobą czy­ste zło.


John potrzą­snął lekko głową i zamru­gał. Obraz zaczął się wyostrzać. Łuny
wokół świe­tli­ków zaczęły zani­kać, a tło eks­po­no­wało kolejne poły­sku­jące
rzeki. Magma leni­wie wiła się wydrą­żo­nymi w ska­łach kory­tami,
oświe­tla­jąc ściany potęż­nej, nik­ną­cej po hory­zont groty, któ­rej wyso­kie
skle­pie­nie zdo­biły wiszące pomię­dzy sta­lak­ty­tami klatki. Jak okiem
się­gnąć pie­czarę spo­wi­jała paję­czyna ska­li­stych dróg i kła­dek, któ­rymi
poru­szała się cała masa umę­czo­nych postaci. Bar­dziej przy­po­mi­nały
drep­czące zom­bie niż ludz­kie istoty. Wyczer­pane, pół­żywe, ledwo
powłó­czące nogami wyglą­dały, jakby pogo­dziły się ze swoim mar­nym losem,
jakby ule­ciała z nich wszelka nadzieja. Wyły, zawo­dziły, lamen­to­wały.
Ich ciała krwa­wiły albo gniły.


– Mój Boże…


John Pilar wkro­czył do pie­kła.


– Bóg ci nie pomoże, żało­sny śmier­tel­niku – zare­cho­tał knur z wyraźną
satys­fak­cją. Zacią­gnął się smro­dli­wym powie­trzem. – Każdy w ten czy inny
spo­sób zwraca się do swo­jego boga, gdy wcho­dzi tu po raz pierw­szy. Ale
tu boga nie ma. Tu cze­kają tylko wieczne męki – dodał i splu­nął.


Świat znów lekko zawi­ro­wał, gdy knur szarp­nął łań­cuch i prze­rzu­cił go
sobie przez ramię. John zamknął oczy. Pomy­ślał o żonie i dzie­ciach.
Przez uła­mek sekundy zwi­zu­ali­zo­wał sobie ich uśmiech­nięte twa­rze, ale
obraz zaraz pękł jak bańka mydlana. Szybki i gło­śny świst bicza wyrwał
go z marzeń na jawie. Intu­icyj­nie prze­niósł wzrok w miej­sce, skąd
dobiegł odgłos. Jakiś kosz­mar­nie chudy męż­czy­zna wła­śnie upadł na
kolana. Na ple­cach niósł kosz z roz­łu­pa­nymi ska­łami, które wypa­dły i stur­lały się po zbo­czu. Z ust nie­szczę­śnika wylała się jakaś wydzie­lina.
Wtedy na jego ciele wylą­do­wały kolejne razy. Ostatni roz­ciął skórę tuż
nad lędź­wiami, a haczy­ko­wata koń­cówka wyrwała kawa­łek tkanki.


Prze­niósł wzrok na oprawcę. Do gęby swo­jego oble­śnego kom­pana zdą­żył się
przy­zwy­czaić, ale widok roga­tego stwora ze spi­cza­stymi uszami i czer­wo­nymi śle­piami spo­nie­wie­rał go do reszty. To był demon, dia­beł,
bies, zwał, jak zwał, w każ­dym razie iden­tyczny z tymi, które pamię­tał z lek­cji reli­gii i tanich hor­ro­rów klasy B. Jego pokryte tatu­ażami ciało
lśniło od potu, a na szyi i nad­garst­kach nosił nabite ćwie­kami skó­rzane
rze­mie­nie, geni­ta­lia przy­kry­wał sze­roki kawał skóry, a stopy
przy­po­mi­nały koń­skie kopyta. Dyszał ciężko, syczał, szcze­rzył spi­ło­wane
zęby, w pew­nym momen­cie posłał Pila­rowi kose spoj­rze­nie i lekko
przy­gar­biony ruszył w kie­runku sznura czła­pią­cych pokut­ni­ków.


John znów zamknął oczy. Nie chciał na to patrzeć. Pra­gnął jedy­nie znów
ujrzeć twa­rze naj­bliż­szych. Tak jak oni odszedł już z tam­tego świata i modlił się żar­li­wie, aby żadne z nich, choćby przy­pad­kiem, przez jakieś
pie­przone nie­po­ro­zu­mie­nie, nie tra­fiło w to prze­klęte miej­sce. Sama myśl
o tym, że gdzieś w tym mar­twym tłu­mie mogą kro­czyć i oni, przy­pra­wiała
go o szyb­sze bicie serca.


Serca. Prze­cież już nie biło. Umarł. Dla­czego więc czuje ból i krwawi?
Życie po śmierci naj­wy­raź­niej rów­nież było pełne absur­dów.


Wkro­czyli do pną­cego się w górę tunelu. John bez słowa mijał kolej­nych
pokut­ni­ków, nio­są­cych na ple­cach kosze z kamie­niami. Inni z kilo­fami w rękach roz­łu­py­wali ściany, drą­żąc kolejne przej­ścia. Ich ciała były
posi­nia­czone, skrwa­wione i pełne kosz­mar­nych blizn. Łomot kilo­fów
odbi­jał się echem w całym tunelu. Mono­tonny i przy­tła­cza­jący.


Kolejny wrzask. Kolejny cier­piący nie­szczę­śnik. Oczko z magmą. Dwie
rogate kre­atury spy­cha­jące grzesz­ni­ków do bul­go­czą­cej kipieli. Bucha­jące
pło­mie­nie. Smród siarki. Nie­wy­obra­żalny gorąc.


John spu­ścił wzrok. Jaki los czeka jego samego? Czy to wszystko w ogóle
jest prawdą, czy może cho­rym kosz­ma­rem i pośmiertną ima­gi­na­cją
umie­ra­ją­cego mózgu? Prze­cież tyle lat myślał o wyroku i śmierci, tyle
czasu spę­dził na pró­bach zro­zu­mie­nia tego, co może cze­kać na niego po
dru­giej stro­nie. A może to wszystko to tylko kom­plet­nie popie­przony sen
i zaraz odwod­niony obu­dzi się w swoim mustangu, a nad sobą ujrzy cucące
go pie­lę­gniarki?


Kolejne szarp­nię­cie wyrwało go z roz­wa­żań. Ponury rytm bęb­nów stał się
gło­śniej­szy, teraz wdzie­rał się do jego uszu niczym roz­sza­lałe tsu­nami.
Pod­niósł wzrok. Obraz ponow­nie stał się nie­ostry, powie­trze znów
wypeł­niła zawie­si­sta mgła, maja­czyły w niej różne postaci. Wycią­gały do
niego ręce, inne szcze­rzyły kły, a jesz­cze inne biły pokłony. Obraz
zaczął się koły­sać, stra­cił ostrość. Ale czuł ich obec­ność, sły­szał ich
jęki, czuł ich smród.


I wtedy ryt­miczne dud­nie­nie nagle ustało. Podob­nie jak szepty i zawo­dze­nie. Przez kolejne sekundy jedy­nie echo pozwa­lało wie­rzyć, że te
wszyst­kie dźwięki nie były tylko złu­dze­niem. John pomy­ślał, że może to
koniec, że dotarł do momentu, w któ­rym otwo­rzy oczy i się obu­dzi. Gdy
wziął głęb­szy wdech, który nie­mal opa­rzył mu płuca, wró­cił do
rze­czy­wi­sto­ści. Uniósł spę­tane dło­nie i prze­tarł zlane potem oczy. Dla
pew­no­ści mru­gnął jesz­cze kilka razy, bo wciąż nie mógł uwie­rzyć w to, co
widzi.


Przed nim wyrósł nagle potężny tron oto­czony dzie­siąt­kami pali, na
któ­rych drgały ciała zawo­dzą­cych cier­pięt­ni­ków. Stop­nie obito dywa­nem z ludz­kiej skóry. Ze skle­pie­nia zwi­sały klatki, w któ­rych znaj­do­wały się
wysu­szone, oble­czone skórą szkie­lety, a w powie­trzu uno­siła się kwa­śna
woń śmierci.


John patrzył na to wszystko z nie­do­wie­rza­niem, pró­bu­jąc dociec, kto
kryje się w skry­tym w mroku tro­nie. Gdy mgła ustą­piła, dostrzegł zarys
potęż­nej roga­tej postaci. Wtedy kre­atura powstała i wyszła z cie­nia.


Prze­łknął ślinę, prze­szyła go fala dresz­czy, a wszyst­kie włosy na ciele
sta­nęły dęba. Przed oczami miał potężną, przy­naj­mniej dwu­me­trową istotę
o bru­nat­nej, żło­bio­nej dzie­siąt­kami bruzd twa­rzy. Z gołej czaszki
wysta­wały dwa jakby bara­nie rogi, a oczy błysz­czały jaskrawą czer­wie­nią.
Dłu­gie, kan­cia­ste palce zakoń­czone były szpo­nami, a spo­mię­dzy zębów co
rusz wysu­wał się roz­dwo­jony jęzor. Naj­gor­sze było jed­nak to, że pod
skórą wszystko się ruszało, jakby ta istota gniła od środka, a robac­two
drą­żyło w tkance tunele. Przy­odziana była jedy­nie w prze­pa­skę mającą na
celu zakry­cie przy­ro­dze­nia i kilka rze­mieni na ramio­nach i klatce
pier­sio­wej. U stóp wiły się drob­niej­sze istoty, któ­rych szpo­nia­ste
dło­nie pie­ściły jego uda i kro­cze. Miały fiku­śne fry­zury i dorodne
piersi, wiły się i płasz­czyły, spo­mię­dzy kuszą­cych czer­wie­nią ust
wysu­wały się roz­dwo­jone języki, raz za razem muska­jąc ciało ich pana.


– Na kolana, nędzny grzesz­niku! – zagrzmiał dia­beł, a nogi Johna się
ugięły. Klęk­nął. – Jestem Panem Kró­le­stwa Ciem­no­ści, Mistrzem Wsze­la­kiej
Udręki, Władcą Bólu i Cier­pie­nia. Uwierz we mnie teraz, żało­sny
śmier­tel­niku. Uwierz i cierp męki, Joh­nie Pilar. Czy wiesz, jakie
grze­chy popeł­ni­łeś?


Jeśli do tej pory John łudził się, że to zwy­kły kosz­mar, tak teraz
stra­cił nadzieję, że kie­dy­kol­wiek się obu­dzi. Świst bicza przy­po­mniał
mu, że nie ma już wła­dzy nad swoim cia­łem. Usły­szał, jak skóra roz­rywa
się na jego ple­cach. Ból eks­plo­do­wał.


– Nie! Nie! Nie­eeee! – ryk­nął w akcie despe­ra­cji. – Nie wiem, kurwa,
dla­czego tu tra­fi­łem, wy jebane par­chy, pier­do­lone dia­bel­skie pomioty,
wy…


Nie dokoń­czył, bo bicz znów świ­snął nad jego głową. Poczuł palący ból na
karku.


– Zamor­do­wa­łeś żonę i trójkę swo­ich dzieci, Joh­nie Pilar – zaczęła
ponow­nie postać na tro­nie. – Pozba­wi­łeś życia Laurę, Tima i Nata­lię, a potem osobę, któ­rej ślu­bo­wa­łeś miłość, wier­ność i uczci­wość mał­żeń­ską aż
do śmierci. Popeł­ni­łeś zbrod­nię, za którą nie ma zba­wie­nia. Dla­tego
tra­fi­łeś do mnie, Joh­nie Pilar. I przede mną za swoje grze­chy odpo­wiesz.


To wszystko było zupeł­nie abs­trak­cyjne i John stra­cił pew­ność, że
ist­nieje. Przez moment prze­szło mu przez myśl, że może rze­czy­wi­ście
zabił swoją rodzinę, a mor­dercę sobie jedy­nie wyobra­ził. Osza­lał,
zamor­do­wał, a następ­nie w cho­rym umy­śle stwo­rzył ilu­zję, aby pozbyć się
poczu­cia winy. Może po pro­stu był złym czło­wie­kiem i zasłu­gi­wał na taki
los?


– Ja nie mogłem… – szep­nął pod nosem. – Nie zabi­łem swo­jej rodziny.
Kocha­łem ich ponad życie.


Wycze­kał na kolejny raz, ale ku jego zdzi­wie­niu taki nie nastą­pił.
Rogata istota unio­sła rękę na znak, żeby knur nie uży­wał bicza.


– Nie jesteś pierw­szym, który to mówi, Joh­nie Pilar – odrzekł dia­beł. –
Wielu pró­buje mnie oszu­kać w nadziei na moją litość. Ja jed­nak nie znam
tego słowa. Lito­ści tu nie ma. Ofe­ruję jedy­nie cier­pie­nie.


John zaci­snął zęby. Pomy­ślał, że gorzej już być nie może. A skoro tra­fił
przed obli­cze władcy pie­kła, to…


– Jeśli jesteś samym Lucy­fe­rem, to powi­nie­neś wie­dzieć, że ja tego nie
zro­bi­łem – rzu­cił wyzy­wa­jąco. – Święty nie jestem, ale oskar­żasz mnie o grzech, któ­rego nie popeł­ni­łem.


Dia­beł przez dłuż­szą chwilę mil­czał. Jakby ana­li­zo­wał. John pomy­ślał, że
to wyjąt­kowo ludz­kie.


– Masz dziś sporą widow­nię, Joh­nie Pilar – wysy­czał w końcu. Wyko­nał
zama­szy­sty ruch ręką. – Rozej­rzyj się. Skoro twier­dzisz, że jesteś
nie­winny, pozwolę ci zawal­czyć o swoją rację.


Pilar uniósł głowę i omiótł wzro­kiem ponury świat. Wokół znaj­do­wało się
przy­naj­mniej kil­ka­dzie­siąt postaci, które w zde­cy­do­wa­nej więk­szo­ści
wyglą­dały jak demony z naj­gor­szych kosz­ma­rów. Rogate masz­kary, wiedźmy,
powy­krę­cane stra­szy­dła. Nie­które syczały, wysu­wa­jąc roz­dwo­jone języki,
inne pożą­dli­wie spo­glą­dały na Pilara jak na kawa­łek suro­wego mięsa.
Dia­beł kon­ty­nu­ował:


– Dziś jesteś czwar­tym, który nie przy­znaje się do winy. Czte­rech was
sta­nie zatem do walki. Kto nie prze­trwa, będzie cier­piał po wieki
naj­strasz­liw­sze męki w moim kró­le­stwie. Kto zdoła obro­nić swoją prawdę,
otrzyma kolejną szansę.


Dia­beł dał znak i pra­dawny rytm bęb­nów zabrzmiał na nowo. John znów
poczuł szarp­nię­cie i knur popro­wa­dził go pomię­dzy palami do okrą­głej,
głę­bo­kiej na nie wię­cej niż trzy metry jamy. Przy­po­mi­nała wnę­trze
pra­daw­nego Kolo­seum. W środku znaj­do­wało się trzech męż­czyzn, z któ­rych
każdy ledwo powłó­czył nogami. Pierw­szy, postawny typ z krót­kimi, dość
mocno zmierz­wio­nymi wło­sami, wyglą­dał naj­le­piej. Dru­gim był jakiś
kosz­mar­nie wychu­dzony Azjata, trzeci, kom­plet­nie prze­ra­żony i roz­glą­da­jący się dokoła czar­no­skóry Afry­ka­nin, mówił coś w nie­zro­zu­mia­łym języku.


Knur wyszcze­rzył zębi­ska, mla­snął jęzo­rem i wło­żył w dziurkę przy obroży
wycią­gnięty wcze­śniej klu­czyk. Chwilę póź­niej Pilar dostał kop­niaka i wpadł do dziury.


Upadł, prze­tur­lał się, wypluł żwir z ust. Zebrał się w sobie i wstał z kolan. Wtedy znów rytm bęb­nów ucichł. W tle snuły się tylko jęki i zawo­dze­nie pokut­ni­ków.


– Niech zatem spra­wie­dli­wo­ści sta­nie się zadość – zagrzmiał dia­beł i prze­niósł wzrok w kie­runku wyku­tego w skale okra­to­wa­nego tunelu.


John usły­szał szu­ra­nie i stę­ka­nie. Powar­ki­wa­nie i char­cze­nie. Jakby całe
stado jakichś stwo­rzeń pie­kliło się za kra­tami, aby wyrwać się z nie­woli. Pilar mógł przy­siąc, że one pro­siły, wręcz pokor­nie bła­gały,
aby ktoś w końcu spu­ścił je ze smy­czy. Pomy­ślał, że czym­kol­wiek są,
spra­wiają wra­że­nie wygłod­nia­łych i osza­la­łych z pra­gnie­nia. Pra­gnie­nia
krwi i żądzy mordu.
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Dotarli do przed­mieść Nowego Jorku i Lukas
zmie­nił kanał w nadziei, że zdoła dowie­dzieć się cze­goś wię­cej o sytu­acji w mie­ście. Śmierć Casca­rina obie­gła już nie tylko media
lokalne, ale także pań­stwowe, a nawet mię­dzy­na­ro­dowe. To była gruba
sprawa, więc miały pożywkę.


…poniósł śmierć na miej­scu. Według świad­ków sprawca wypadku nie
udzie­lił pomocy i zbiegł z miej­sca zda­rze­nia. To praw­dziwy czarny pią­tek
i drugi zgon zna­nej osoby w Nowym Jorku… – Lukas odru­chowo pogło­śnił,
ton pro­wa­dzą­cego przy­kuł rów­nież uwagę Rose. – … rzecz­nika pra­so­wego
nowo­jor­skiej poli­cji, ale na razie nie podał wię­cej szcze­gó­łów,
tłu­ma­cząc się dobrem śledz­twa. Robert McGre­gor był wie­lo­let­nim
naczel­nym gazety „Daily News” i z pew­no­ścią będzie nam wszyst­kim go
bar­dzo bra­ko­wało. Łączymy się w bólu z rodziną zmar­łego.


Kiedy padło nazwi­sko McGre­gora, Par­ker ner­wowo spoj­rzała na stare
urzą­dze­nie i jesz­cze moc­niej pod­krę­ciła głos. Z grozą w oczach zer­k­nęła
na kie­rowcę, jakby nie była do końca pewna, czy Pilar usły­szał to samo.
Po chwili z gło­śni­ków pole­ciał melo­dyjny kawa­łek Adele.


– Sły­sza­łeś to? – zapy­tała nie­pew­nie.


– Tak, zmień kanał. Może powie­dzą coś wię­cej – odparł Pilar.


Rose jedną dło­nią odgar­nęła pukiel wło­sów, a drugą zaczęła grze­bać przy
sprzę­cie. Był stary jak świat i kolej­nych sta­cji trzeba było szu­kać
ręcz­nie.


– Nie wie­rzę w to, Lukas. Jeśli to prawda, to…


– Szu­kaj dalej – rzu­cił.


Nie żył na tym świe­cie od wczo­raj, a dodat­kowo przez wiele lat naj­pierw
był nowo­jor­skim poli­cjan­tem, a póź­niej pry­wat­nym detek­ty­wem. Doświad­czył
i zoba­czył tu tyle, że już nic nie mogło go zdzi­wić. Wie­rzył jed­nak w pro­stą zasadę – akcja równa się reak­cji. Nie było miej­sca na zbiegi
oko­licz­no­ści, nie w kil­ku­na­sto­mi­lio­no­wej aglo­me­ra­cji. I fakt, że jed­nej
nocy ginie zastępca komi­sa­rza poli­cji, a kil­ka­na­ście godzin póź­niej
naczelny gazety, który jesz­cze kilka godzin temu roz­ma­wiał z Rose Par­ker
o fał­szo­wa­nych infor­ma­cjach w swo­jej gaze­cie, świad­czył, że nie mogło
być mowy o przy­padku. Po kilku nie­uda­nych pró­bach zna­le­zie­nia
odpo­wied­niej sta­cji z gło­śni­ków znów popły­nął inte­re­su­jący ich frag­ment.


…z przy­kro­ścią zawia­da­miamy, że dziś o godzi­nie dru­giej czter­dzie­ści
pięć po południu redak­tor naczelny gazety „Daily News” Robert McGre­gor
został śmier­tel­nie potrą­cony przez nie­zna­nego sprawcę na skrzy­żo­wa­niu
Dwu­dzie­stej Dru­giej ulicy i Siód­mej alei. Zgi­nął na miej­scu. Według
świad­ków niósł ze sobą bukiet czer­wo­nych róż, które mogły ogra­ni­czyć
jego pole widze­nia i spo­wo­do­wać, że nie­ostroż­nie wszedł pod koła
roz­pę­dzo­nego samo­chodu. Kie­ru­jący pojaz­dem nie zatrzy­mał się i uciekł z miej­sca zda­rze­nia. Skrzy­żo­wa­nie ulic jest zamknięte, poli­cja
zabez­pie­czyła teren i bada wszyst­kie ślady. Udało nam się usta­lić, że
kie­ru­jący poru­szał się samo­cho­dem tere­no­wym, naj­praw­do­po­dob­niej nowym
mode­lem jeepa grand che­ro­kee. Do sprawy wró­cimy już wkrótce.


Z gło­śni­ków znów popły­nął melan­cho­lijny utwór, tym razem jakie­goś mało
zna­nego arty­sty. Rose sie­działa sztywno i tępo wpa­try­wała się w przed­nią
szybę. Przy­po­mi­nała teraz pacjentkę szpi­tala psy­chia­trycz­nego, która
wpa­dła w stu­por. Pilar zaczy­nał się coraz moc­niej nie­po­koić. Ile ta
dziew­czyna mogła jesz­cze znieść?


Mijały sekundy i cisza zaczęła robić się coraz bar­dziej przy­tła­cza­jąca.
W końcu Lukas otwo­rzył usta, ale Par­ker gwał­tow­nie unio­sła rękę na znak,
aby zamilkł.


– Nic, kurwa, nie mów, Lukas – wark­nęła. – Nawet nie waż się cokol­wiek
mówić.


Pilar zasto­so­wał się do pole­ceń. Wie­dział, że musi dać jej chwilę, a próby udzie­le­nia jakiej­kol­wiek pomocy speł­zną na niczym, co naj­wy­żej
bar­dziej ją roz­ju­szą. Par­ker była twardą babką, ale nawet ona miała
swoje gra­nice. Potrze­bo­wała czasu, aby naj­gor­sze emo­cje opa­dły.


Śmierć McGre­gora z pew­no­ścią była powią­zana z ich sprawą, ale teraz
scho­dziła na drugi plan. Zresztą w ostat­nim cza­sie wszystko poza
utrzy­ma­niem się przy życiu scho­dziło na dal­szy plan. Pier­wotne zada­nie
rów­nież. Liczyło się tylko to, aby prze­trwać. Char­lie mógł w tym pomóc.


– Nie chcę już wię­cej śmierci – prze­rwała ciszę Par­ker. – Pojedźmy z tym
na poli­cję. Prze­cież nie może być tak, że cały depar­ta­ment jest
umo­czony. Jestem dzien­ni­karką śled­czą, znają mnie tam. Wiem, że tam są
dobrzy ludzie i czy­ści poli­cjanci.


– W to nie wąt­pię, ale przy­cho­dząc na komi­sa­riat, odkry­jesz się – odparł
Pilar. – Jeśli nawet jakimś cudem Moore nie sie­dzi w ich kie­szeni, to na
pewno któ­ryś ze sko­rum­po­wa­nych gli­nia­rzy skon­tak­tuje się ze swoim
praw­dzi­wym moco­dawcą. Namie­rzą cię i odstrzelą, jak tylko opu­ścisz
komi­sa­riat. Widzia­łaś, do czego ci ludzie są zdolni.


– To co chcesz zro­bić? Prze­cież oni mają Gwen…


– Myślę…


– Myślisz, kurwa, dobre sobie…


Pilar pozo­sta­wił te słowa bez komen­ta­rza. Sku­pił się na dro­dze, która
sta­wała się coraz bar­dziej zatło­czona. Więk­szość kie­row­ców zapewne
zmie­rzała na Man­hat­tan, aby w piąt­kowy wie­czór oddać sizę bło­giemu
relak­sowi. Każdy week­end w cen­trum mia­sta był taki sam. Zaczy­nał się w pią­tek po pracy, a koń­czył w ponie­dzia­łek o świ­cie.


Spoj­rzał na zega­rek. Do końca ulti­ma­tum wciąż mieli jesz­cze ponad cztery
godziny, do spo­tka­nia z Char­liem – nie­całe pół. Byli już na
przed­mie­ściach Bro­nxu i w oddali maja­czyły maje­sta­tyczne dra­pa­cze chmur
środ­ko­wego Man­hat­tanu.


Lukas uchy­lił okno i poczuł chłodny wiatr na policzku. Jakiś duży SUV, z któ­rego środka docho­dziła gło­śna muzyka techno i który bły­skał
kolo­ro­wymi świa­tłami, minął ich z dużo więk­szą pręd­ko­ścią. W pew­nym
momen­cie jeden z impre­zu­ją­cych smar­ka­czy wysta­wił rękę przez szy­ber­dach
i poka­zał innym uczest­ni­kom ruchu środ­kowy palec. Pilar pomy­ślał, że
chło­paki będą mieli ciężką noc, a potem doci­snął pedał gazu. Jego też
cze­kała ciężka noc.
  
ROZDZIAŁ 25


W kominku trza­skały iskry, a kolejne polana
brzozy opla­tały języki ognia. Pokój spo­wi­jał pół­mrok, który roz­świe­tlał
jedy­nie blask pło­mieni, powie­trze prze­sią­kło cięż­kim zapa­chem kubań­skich
cygar, a dłu­gie wstęgi dymu, który się z nich wydo­by­wał, wiły się w ciem­no­ści, nik­nąc gdzieś pod ciem­nym sufi­tem.


Czte­rech męż­czyzn sie­działo w ciszy i delek­to­wało się panu­jącą
atmos­ferą. Piąty, oparty o komi­nek, stał ze szkla­neczką whi­sky w dłoni i przy­glą­dał się pozo­sta­łym. Miał na sobie ciem­no­brą­zową mary­narkę, dżinsy
i buty ze skóry kro­ko­dyla.


– Cie­szę się, że sko­rzy­stali pano­wie z mojej gościny – ode­zwał się i pyk­nął cygaro. – Muszę przy­znać, że pierw­sze wyniki są doprawdy
impo­nu­jące. Pyta­nie, czy towar rze­czy­wi­ście tra­fił do wszyst­kich
odbior­ców.


Rysy jego twa­rzy poja­wiały się i zni­kały w tańcu pło­mieni. Głę­bo­kie
bruzdy, obwi­sła skóra na szyi, plamy wątro­bowe. Męż­czy­zna bez wąt­pie­nia
był w pode­szłym wieku. Jego oczy kryły się za szkłami oku­la­rów.
Błysz­czały nie­po­ko­jąco.


– Do wszyst­kich, któ­rzy zło­żyli zamó­wie­nie – odrzekł jeden z męż­czyzn
sie­dzą­cych w fotelu. – Mogę ofi­cjal­nie potwier­dzić, że do tej pory nie
mie­li­śmy naj­mniej­szego pro­blemu z dostar­cze­niem towaru do żad­nego z klien­tów.


– Jak duże jest zain­te­re­so­wa­nie?


– Prze­szło moje naj­śmiel­sze ocze­ki­wa­nia.


– Zna­ko­mi­cie, doprawdy zna­ko­mi­cie. – Męż­czy­zna wyszedł z cie­nia. –
Zatem, dro­dzy przy­ja­ciele, wypijmy za ten nowy, wspa­niały pro­jekt.
Miejmy nadzieję, że przy­nie­sie nam ocze­ki­wany zysk, a klienci będą
zado­wo­leni. Za nasz wspólny suk­ces.


Męż­czyźni pod­nie­śli się z foteli. Ich stare, pona­cią­gane skal­pe­lem
chi­rurga twa­rze migo­tały w świe­tle tań­czą­cych pło­mieni. Gra świa­teł i cieni spra­wiała, że wyglą­dały jak maski, każda z nich wykrzy­wiała się
teraz w szy­der­czym i peł­nym satys­fak­cji uśmie­chu. Trwali tak chwilę,
spo­glą­da­jąc na sie­bie nawza­jem, po czym zabrzę­czały szkla­neczki i wznie­śli toast.


Za nowy, wspa­niały pro­jekt.
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Stał w kolejce i oglą­dał obraz­kowe menu nad
gło­wami krzą­ta­ją­cych się za barem kel­ne­rów. Wiel­kie hot dogi,
mon­stru­alne ham­bur­gery czy che­es­bur­gery, kebaby, tor­tille i cały ten
śmie­ciowy szajs można było dostać rap­tem za kilka dolców. Z głębi kuchni
sły­szał prze­krzy­ku­ją­cych się pra­cow­ni­ków, któ­rzy skła­dali zamó­wie­nia u kucha­rzy, ci uwi­jali się jak w ukro­pie, upy­cha­jąc do bułek mięso, kiście
warzyw i tony tłu­stych, śmier­dzą­cych sosów. Gdyby do środka napluli, a kto wie, może i nasrali, to klienci pew­nie nawet by się nie
zorien­to­wali. Szcze­gól­nie po pół­nocy, gdy więk­szość z nich była już pod
wpły­wem alko­holu, a niektó­rzy w sta­nie wyraź­nego upo­je­nia. Zresztą o tej
porze pra­wie wszy­scy trak­to­wali miesz­czący się w pobliżu Times Squ­are
lokal La Clave jak prze­ryw­nik pomię­dzy chla­niem i bzy­ka­niem.


Panu­jący w tej knaj­pie har­mi­der kie­dyś Char­liemu nie prze­szka­dzał, dziś
wyraź­nie go draż­nił. Nie zdą­żył jed­nak zjeść po dro­dze nic kon­kret­nego i był po pro­stu głodny. Bał się, że w piąt­kowy wie­czór może tra­fić na
korki, więc jak naj­szyb­ciej wsiadł na lot­ni­sku do tak­sówki i ruszył w drogę. Na szczę­ście trasa z La Guar­dii przez tunel na Man­hat­tan była
prze­jezdna i na miej­scu poja­wił się czter­dzie­ści minut przed cza­sem.


– Co dla cie­bie, gringo? – zapy­tał nie­wy­soki Laty­nos.


– Che­es­bur­gera z podwójną woło­winą, frytki i colę – odparł Ant­kie­wicz,
szcze­rząc się w nie­szcze­rym uśmie­chu.


Kie­dyś koja­rzył tu wszyst­kich pra­cow­ni­ków i choć dziś nie roz­po­zna­wał
żad­nego, to trzy­mał się pew­nej uni­wer­sal­nej zasady. Nie można być
szorst­kim, a tym bar­dziej cham­skim dla osób, które robią i podają ci
jedze­nie. Nawet gdy ten ktoś jest mek­sy­kań­skim kur­du­plem i w twoim
mie­ście woła do cie­bie „gringo”.


Laty­nos wykrzy­czał zamó­wie­nie, a Ant­kie­wicz rzu­cił na stół dwu­dzie­staka
i dał do zro­zu­mie­nia, że reszty nie ocze­kuje. Sta­nął z boku i omiótł
spoj­rze­niem całe pomiesz­cze­nie, następ­nie kon­tro­l­nie zer­k­nął na ulicę.
Nic nie budziło podej­rzeń.


Kiedy ode­brał zamó­wiony posi­łek, prze­ci­snął się pomię­dzy krze­słami i usiadł przy oknie. Sku­pił się na jedze­niu, choć od czasu do czasu zer­kał
na klien­tów albo prze­chod­niów na ulicy. Zasta­na­wiał się, czy będzie miał
pro­blem z prze­kro­cze­niem tych nie­po­zor­nych drzwi w rogu knajpy, któ­rych
dziś pil­no­wało dwóch czar­no­skó­rych dry­bla­sów. Oczy­wi­ście nie byłby to
pro­blem, gdyby poka­zał legi­ty­ma­cję, ale wolał nie kusić losu i nie
zosta­wiać nie­po­trzeb­nych śla­dów. Zresztą zawsze pozo­staje druga
moż­li­wość. Kie­dyś, jesz­cze za cza­sów szkoły poli­cyj­nej, sam stał tu na
bramce. Stąd znał wła­ści­ciela lokalu i wie­dział, że zwy­kły fast food
wcale nie jest taki zwy­kły, a pod zie­mią kryje się wykwintny klub dla
tych, któ­rzy wolą spę­dzać czas nie­zau­wa­żeni.


Uśmiech­nął się pod nosem na myśl, jak kie­dyś zagro­dził drogę pod­pi­temu i awan­tu­ru­ją­cemu się Melowi Gib­so­nowi. Widy­wał tu Jen­ni­fer Lopez, Jay Z czy Snoop Doga. Wie­czory spę­dzali tu gra­cze Knick­sów, Giant­sów i Jan­ke­sów. Za młodu bar­dzo mu to impo­no­wało, więc mimo że zara­biał
gów­niane pie­nią­dze, lubił tu pra­co­wać. Z wła­ści­cie­lem nawet się
zaprzy­jaź­nił i łapał dodat­kowe fuchy przy remon­tach jego innych lokali.
Zresztą nie tylko u niego. Kie­dyś Janet Jack­son popro­siła go, aby przez
tydzień zajął się jej psami.


Stare czasy, pomy­ślał, gdy siorb­nął słomką resztki coli. Dys­kret­nie
bek­nął, polu­zo­wał pasek spodni, wytarł usta i wstał od stołu. Wyrzu­cił
pozo­sta­ło­ści po posiłku do śmiet­nika i pew­nym kro­kiem skie­ro­wał się ku
sto­ją­cym w rogu gory­lom. Obaj z zało­żo­nymi rękoma stali, jakby chcieli
pode­przeć mającą się zaraz zawa­lić ścianę.


– Mogę zadzwo­nić do Sama, ale chyba nie będę musiał tego robić – rzu­cił,
po czym dodał: – Bywa­łem tu sta­łym gościem, gdy wy jesz­cze ssa­li­ście
cycki waszych matek.


Wiel­gachni bram­ka­rze wymow­nie na sie­bie spoj­rzeli i jeden powie­dział coś
do przy­pię­tego do koł­nie­rza mikro­fonu. W sku­pie­niu wysłu­chał odpo­wie­dzi
prze­ło­żo­nego.


– Pana nazwi­sko, pro­szę – mruk­nął.


– Powiedz Samowi, że przy­szedł Antek i ma zamiar ode­brać swoją stówę.


Męż­czy­zna znów coś burk­nął do swo­jego koł­nie­rza, aby po kilku sekun­dach
chwy­cić za klamkę i otwo­rzyć drzwi.


Ant­kie­wicz podzię­ko­wał i ruszył scho­dami w dół. Znał tę budę jak wła­sną
kie­szeń i gdyby nagle oślepł, bez pro­blemu zna­la­złby drogę. Naj­pierw po
krę­tych scho­dach w dół, potem przez kuch­nię, maga­zyn i spi­żar­nię, w któ­rej, tak jak myślał, stało kolej­nych dwóch bram­ka­rzy. Ci nie
spra­wiali już jed­nak żad­nego kło­potu i widząc Char­liego, otwo­rzyli
solidne drzwi do La Clave w wer­sji dla VIP-ów.


Kiedy tylko prze­kro­czył próg lokalu, poczuł się, jakby cof­nął się w cza­sie o dwa­dzie­ścia lat. I choć wystrój był nieco inny, a za didżejkę
robiła jakaś młoda Azjatka, to kli­mat pozo­stał ten sam. Mury z czer­wo­nej
cegły, deli­katny pół­mrok roz­świe­tlany wmon­to­wa­nymi w ściany ledami i skąpo ubrane kel­nerki. Uśmiech­nął się pod nosem i skie­ro­wał do baru, za
któ­rym stał bar­man z toną żelu na zacze­sa­nych do tyłu wło­sach.
Ant­kie­wicz otwo­rzył usta, aby zamó­wić wodę nie­ga­zo­waną, gdy z wej­ścia
dla per­so­nelu wyło­nił się bar­czy­sty łysy typ, któ­rego zna­kami
szcze­gól­nymi były odsta­jące uszy i kro­gul­czy nos. Sam Daniels ni­gdy nie
był typem przy­stoj­niaka, ale swoją oso­bo­wo­ścią potra­fił prze­ko­nać do
sie­bie naj­bar­dziej zatwar­dzia­łego ego­cen­tryka. W La Clave pra­co­wał jako
szef ochrony pra­wie trzy­dzie­ści lat i wyko­ny­wał robotę jak należy.


Widząc Char­liego, sze­roko się uśmiech­nął, pre­zen­tu­jąc sze­reg
śnież­no­bia­łych zębów.


– No nie wie­rzę, kogo gosz­czę. – Daniels wycią­gnął obie ręce, aby
uści­skać dawno nie­wi­dzia­nego przy­ja­ciela. – Latka lecą, ale widzę, że
wciąż trzy­masz formę.


– Jako tako, choć tego waszego che­es­bur­gera pew­nie będę spa­lał co
naj­mniej tydzień. – Ant­kie­wicz odwza­jem­nił uśmiech i ser­decz­nie się
przy­wi­tał. – A ty, widzę, nic się nie zmie­ni­łeś. Dalej brzydki jak samo
pie­kło – dodał i razem wybuch­nęli śmie­chem.


– Ileż to się nie widzie­li­śmy? Sie­dem lat, osiem, wię­cej?


– Dokład­nie dzie­sięć. Tyle czasu nie miesz­kam już w Nowym Jorku.


– Ależ ten czas leci. Naprawdę dobrze wyglą­dasz. Napijmy się.


– Chęt­nie, ale nie dziś. Mam kilka waż­nych spraw do zała­twie­nia i sam
rozu­miesz…


– No tak, prze­cież jesteś taj­niak. – Sam zare­cho­tał. – Możesz cho­ciaż
zdra­dzić, co cię spro­wa­dza aku­rat do mojego lokalu?


– Umó­wi­łem się z Luka­sem i…


– No nie żar­tuj! On też będzie?


– Będzie, ale z kobitką. Mamy do omó­wie­nia parę tema­tów, więc ewen­tu­alne
wspo­minki musimy prze­su­nąć na kiedy indziej.


– Okej, okej. Znasz mnie. Ni­gdy nie wci­nam się mię­dzy wódkę a zaką­skę. I tak się cie­szę, że was zoba­czę.


– Zaraz ma być, więc uprzedź chło­pa­ków, żeby nie spra­wiali kło­po­tów.


– Jasne, zatem poga­du­chy prze­kła­damy na póź­niej. Pew­nie chce­cie jakiś
spo­kojny boks, więc suge­ruję tam­ten w… zresztą wiesz prze­cież. Czuj się
jak u sie­bie. Zaraz odde­le­guję jedną z dziew­czyn, żeby się wami zajęła.


– Dzięki, Sam.


Char­lie dosko­nale wie­dział, o który boks cho­dzi, i od razu skie­ro­wał się
do wyci­szo­nego poko­iku prze­zna­czo­nego wła­śnie na tego typu spo­tka­nia. W tle grała spo­kojna muzyka, a w powie­trzu uno­sił się deli­katny zapach
świe­żego drewna. Zanim zdą­żył się porząd­nie roz­siąść, młoda kel­nerka o kru­czo­czar­nych krę­co­nych wło­sach pode­szła i uśmie­cha­jąc się, posta­wiła
przed nim szklankę z lodem i cytryną oraz butelkę wody. Ant­kie­wicz
wodził za nią wzro­kiem. Miała wszel­kie atry­buty kobie­co­ści i była bar­dzo
zgrabna. Pomy­ślał, że z łóżka by jej nie wyrzu­cił.


Przed oczami sta­nął mu sznur luk­su­so­wych pro­sty­tu­tek w sau­dyj­skim Big
Benie. Co też musiało dziać się za drzwiami, sprzed któ­rych go
zawró­cono? Kel­nerka ode­szła, a on skar­cił się w myślach. Ostat­nio coraz
czę­ściej zda­rzało mu się myśleć o takich rze­czach. Żona go wkur­wiała,
dzie­ciaki wcho­dziły na głowę. Potrze­bo­wał relaksu, a naj­le­piej
kil­ku­ty­go­dnio­wego ode­rwa­nia od gorz­kiej rze­czy­wi­sto­ści. Może kie­dyś…


Spraw­dził, czy ma przy sobie sprzęt. Dwa drobne pakunki wiel­ko­ści
pudełka na pier­ścio­nek były w wewnętrz­nej kie­szeni płasz­cza. Spoj­rzał na
zega­rek, docho­dziła dzie­siąta. Upił wody i raz jesz­cze poukła­dał sobie w gło­wie wszystko, co wie­dział na temat sprawy Johna i Lukasa Pila­rów.
Wnio­ski były dość ponure, bo wszystko wska­zy­wało na to, że obaj mają
cał­ko­wi­cie prze­je­bane.


Poczuł, że zaczyna się pocić. Nie chciał wypaść przed sta­rym
przy­ja­cie­lem na prze­stra­szoną ciotę. Wycią­gnął chu­s­teczkę i prze­tarł
czoło, a następ­nie całą twarz. Spoj­rzał na zega­rek. Wtedy kotara się
unio­sła i do środka weszła zgrabna dziew­czyna o rudych wło­sach do
ramion, a za nią chudy męż­czy­zna w pro­chowcu.


Przy­wi­tali się, wymie­nili uprzej­mo­ści, Lukas przed­sta­wił Rose. Kel­nerka
przy­jęła zamó­wie­nie i ode­szła.


– Znasz mnie i wiesz, że nie owi­jam w bawełnę. Jest źle. A nawet bar­dzo
źle – oznaj­mił Lukas.


– Zdą­ży­łem to sobie uświa­do­mić.


– Do tego kolejna osoba znaj­duje się w nie­bez­pie­czeń­stwie.


– Kto taki?


– Nie­jaka Gwen Ste­ven­son, przy­ja­ciółka Rose. Te bydlaki ją tor­tu­rują i grożą, że jeśli dziś o pół­nocy nie poja­wimy się w umó­wio­nym miej­scu, to
ją zabiją.


Agent CIA zmru­żył oczy i przez moment mil­czał, ana­li­zu­jąc sytu­ację.
Spoj­rzał na zega­rek, kwa­drans po dzie­sią­tej.


– W związku z tym, co udało mi się usta­lić, to wbrew pozo­rom – rzu­cił
Rose wymowne spoj­rze­nie – dobra infor­ma­cja. Ozna­cza, że po pro­stu nie są
w sta­nie was namie­rzyć. Zakła­dam, że pozby­li­ście się tele­fo­nów i nie
uży­wa­li­ście kart kre­dy­to­wych.


Pilar przy­tak­nął, było to rów­nie oczy­wi­ste jak to, że jutro wzej­dzie
słońce.


– Mamy pół­to­rej godziny, żeby uło­żyć jakiś plan. Musimy zała­twić to
sami.


Lukas ponow­nie ski­nął głową.


– To wszystko sięga dalej, niż się spo­dzie­wa­łem. To nie­bez­pieczna gra,
bo zadar­li­ście z samym dia­błem.


– Mów kon­kret­nie.


– Powiem wam wszystko, co wiem, pomogę też namie­rzyć pory­wa­czy i zro­bię,
co w mojej mocy, aby uwol­nić waszą przy­ja­ciółkę. Musi­cie mi jed­nak w stu
pro­cen­tach zaufać.


– Komu miał­bym ufać jak nie tobie?


– W tej sytu­acji nie powin­ni­ście ufać nikomu. Nie powi­nie­nem tego mówić,
ale sam nie był­bym pewien, czy mogę ufać Agen­cji. Ten szajs sięga za
daleko. Za wiele osób mają w kie­szeni, a ich macki opla­tają sze­reg
orga­ni­za­cji w kraju i na świe­cie.


– Co chcesz przez to powie­dzieć?


– Chcę, żeby­ście zro­zu­mieli, że jeśli już was połą­czyli ze sprawą, to
nie odpusz­czą. Nawet jeśli uda się zała­twić tych dwóch, któ­rzy trzy­mają
waszą przy­ja­ciółkę, to wyślą kolej­nych. Musi­cie liczyć się z tym, że już
ni­gdy nie wró­ci­cie do nor­mal­nego życia. I że waszym jedy­nym wyj­ściem
jest sta­wie­nie im czoła.


Ant­kie­wicz zawie­sił głos i popra­wił oku­lary. Kątem oka ujrzał, że chudy
papie­ros w rękach rudej dzien­ni­karki zaczyna dygo­tać. Lukas patrzył mu w oczy.


– Co powin­ni­śmy zro­bić? – zapy­tał w końcu Pilar.


– Naj­pierw ura­tu­jemy waszą przy­ja­ciółkę, jeśli jesz­cze żyje. Pomogę wam
w tym, ale swo­ich ludzi w to nie zaan­ga­żuję. Jeste­śmy zdani na sie­bie. –
Agent się­gnął do wewnętrz­nej kie­szeni kurtki. – Potem wysta­wię wam
Bowela i jego moco­daw­ców. Musi­cie mi jed­nak pomóc – dodał i poło­żył na
stole dwa małe ciem­no­nie­bie­skie opa­ko­wa­nia. – Użyj­cie tego, a wtedy być
może uda nam się dobrać tym sukin­sy­nom do skóry.
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Całość przy­po­mi­nała film, który został
pusz­czony w sta­rym kinie, dodat­kowo w zwol­nio­nym tem­pie. Kolejne klatki
prze­ska­ki­wały, a postaci zmie­niały na nich swoje pozy­cje, ich obli­cza
były jakby ludz­kie, ale po sto­kroć bar­dziej szka­radne, ryso­wały się na
nich wście­kłość, żądza i nie­po­ha­mo­wany głód. Z ośli­nio­nych pysków
leciała piana, w oczach widać było jedy­nie sza­leń­stwo.


John nie czuł bólu, zmę­cze­nia, nawet stra­chu. Orga­nizm miał skraj­nie
wyczer­pany. Nie sły­szał już żad­nych gło­sów, nie widział kolo­rów, nie
czuł zapa­chów. Jedy­nie kolejne klatki z prze­su­wa­ją­cej się w jego gło­wie
kli­szy. Wtedy zadzia­łał instynkt.


Gdy pierw­sza z bestii rzu­ciła mu się do gar­dła, natych­miast unik­nął
ataku, chwy­cił ją za głowę i skrę­cił jej kark. Zdą­żył powa­lić jesz­cze
jed­nego agre­sora, ale kolejne kre­atury zaata­ko­wały nogi. Dwie z nich
wgry­zły się w uda, a potem ktoś potęż­nie gruch­nął go w poty­licę i zapa­dła ciem­ność.


* * *


Znów widzi się z żoną i dziećmi, znów gania z nimi po ogro­dzie. W tej
chwili ściga naj­młod­szą Laurę, aż w końcu dopada ją przy hamaku, chwyta
w pasie i wysoko unosi. Potrząsa córką, całuje ją w poli­czek, a dziew­czynka pisz­czy z rado­ści. Zazdro­sne rodzeń­stwo pod­biega i zaczyna
szar­pać ojca za koszulkę, pro­wo­ku­jąc do dal­szej zabawy.


Nagle zupeł­nie zni­kąd niebo zasnu­wają ciemne, oło­wiane chmury. Zrywa się
wichura. Ude­rzają gromy. Ich huk zagłu­sza woła­nie żony. Lisa stoi w progu, wyma­chuje rękoma i coś wykrzy­kuje, ale to jedy­nie niemy krzyk.
Dzieci pro­szą, bła­gają. John nic jed­nak nie rozu­mie, ich głosy nie są w sta­nie prze­bić się przez rumor potęż­nej burzy. Zagar­nia dzieci i bie­gnie
do domu.


Droga wydaje się nie mieć końca. Mimo że bie­gnie, dom się nie zbliża.
Uwie­szona na szyi Laura gło­śno pła­cze, Tim i Nata­lia stają się
prze­zro­czy­ści, w końcu zni­kają. Gdy wresz­cie dobiega do żony, orien­tuje
się, że jest sam. Dzieci nie ma, choć na szyi wciąż czuje gorący oddech
naj­młod­szej córki. Cie­płe kro­ple let­niego desz­czu spły­wają mu po czole i zale­wają oczy.


Żona wciąż krzy­czy, ale on nic nie sły­szy. Chyba błaga o litość, ale kto
to wie. Niczego już nie jest pewien. Wtedy Lisa go policz­kuje. Raz,
drugi, trzeci. John pró­buje unie­ru­cho­mić jej dło­nie, ale nie może. Woda
wdziera mu się do ust, zaczyna się dusić. Klatka pier­siowa żony otwiera
się, a z ciem­nej dziury try­ska fon­tanna gorą­cej krwi, która zalewa mu
całą twarz. Kolejne ude­rze­nie, kolejny poli­czek…


– Hej, stary, obudź się, chło­pie!


Głos dźwię­czy mu w uszach, jakby docho­dził spod ziemi.


– Kolego, ock­nij się! I pij, bo zdech­niesz tu, jak przy­kuty do łań­cu­cha
pies.


Błysk świa­do­mo­ści. Krótki jak mgnie­nie oka, jak ude­rze­nie serca. Znów
krew, we wło­sach, na oczach, w ustach. Czuje jej smak i zapach. Kolejny
refleks. Powieki Johna się uno­szą. Znów krew.


Wnet ból ude­rza z ogromną siłą, prze­szywa każdy cen­ty­metr jego ciała.
John krztusi się, kaszle i otwiera oczy. Szczę­śli­wie to był tylko
kosz­mar. W końcu się obu­dził. Co za ulga.


– Pij i zbie­raj siły. Wkrótce po cie­bie przyj­dzie. Musisz być
przy­go­to­wany.


– Ja… ja jestem, nie chcę…


Poczuł, jak jego usta wypeł­nia życio­dajna woda. Ktoś wle­wał mu ją do
ust. Znów się zakrztu­sił. Przez kil­ka­na­ście sekund pró­bo­wał zła­pać
oddech, w końcu głę­boko zacią­gnął się gry­zą­cym w gar­dło powie­trzem.


– Kim jesteś? – wyce­dził przez zaci­śnięte zęby.


– Pij. Wkrótce znów będziemy musieli zado­wo­lić naszego pana. Musisz mieć
siłę, bo tra­fisz do…


– Jakiego pana? Co ty pier­do­lisz, czło­wieku?


– Pamię­tasz, co się wczo­raj wyda­rzyło?


– Nie jestem pewien. To zna­czy…


Pamię­tał szczątki infor­ma­cji, prze­bły­ski świa­do­mo­ści, ale pod­świa­do­mie
nie chciał do tego wra­cać. Obraz wyostrzył się, a rysy pochy­la­ją­cej się
nad nim postaci zaczęły nabie­rać coraz wyraź­niej­szych kształ­tów.


– Czy dalej jeste­śmy w tym prze­klę­tym miej­scu? – John uniósł głowę.
Rozej­rzał się po zamglo­nej gro­cie.


– Wiem, że boli, ale dosta­łeś w kość – rzekł męż­czy­zna. – Dodat­kowo
jedna z tych bestii wsko­czyła ci na plecy i wgry­zła się w kark. Masz
jed­nak szczę­ście, że byłem w pobliżu.


Obraz wciąż tro­chę falo­wał, ale wyostrzył się na tyle, że John mógł
ujrzeć swo­jego roz­mówcę wystar­cza­jąco dokład­nie. Męż­czy­zna uśmie­chał się
do niego.


– Pomóż mi się pod­nieść – rzu­cił.


Nie­zna­jomy podał dłoń. John rozej­rzał się po zamglo­nej oko­licy. Nie miał
wąt­pli­wo­ści, że zna­lazł się w tej samej pie­cza­rze, w któ­rej obu­dził się
po raz pierw­szy. Spoj­rzał na towa­rzy­sza nie­doli. Też miał na szyi obrożę
i też był przy­pięty do łań­cu­cha jak pies.


– Nazy­wam się John Pilar – powie­dział i wycią­gnął dłoń na przy­wi­ta­nie.


– Alan Riggs. Co prawda głu­pio to zabrzmi, ale miło cię poznać, John.
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Lukas nie czuł się naj­le­piej. Był zmę­czony,
migrena nie dawała o sobie zapo­mnieć, a dodat­kowo miał coraz więk­szą
zgagę. Zawsze przy­cho­dziła, gdy nie pił kilka dni. Potra­fiła go męczyć
całymi dniami do momentu, gdy w końcu nie wytrzy­my­wał i się­gał po piwo.
Wtedy zazwy­czaj szło z górki i prę­dzej czy póź­niej budził się w nie­zna­nym sobie miej­scu. Cza­sem bez port­fela, a cza­sem bez butów.


Sta­rał się o tym nie myśleć, ale boląca głowa i palący prze­łyk nie były
jego jedy­nymi zmar­twie­niami. Skrę­cało go w żołądku, oba­wiał się, że
zaraz dopad­nie go bie­gunka. Ni­gdy nikomu się do tego nie przy­zna­wał, ale
podobne objawy miał przed każdą poważną akcją.


Zer­k­nął na sie­dzą­cego obok przy­ja­ciela. Tylko on znał prawdę, a dziś
znów byli razem. Kto by pomy­ślał? Kolejny skurcz spo­wo­do­wał, że moc­niej
zaci­snął dło­nie na kie­row­nicy.


– Jesz­cze trzy prze­cznice i skręć w lewo – pole­cił Ant­kie­wicz. –
Następ­nie ze dwa kilo­me­try wzdłuż tej opusz­czo­nej fabryki. Na końcu są
jakieś stare baraki pra­cow­ni­cze. Tam trzy­mają waszą przy­ja­ciółkę.


Zatrzy­mali się dwie prze­cznice od miej­sca, które wska­zała nawi­ga­cja.
Pilar zga­sił świa­tła.


– Mają nas jak na widelcu – stwier­dził, rozej­rzaw­szy się po oko­licy.


– I tak, i nie – skon­sta­to­wał Ant­kie­wicz. – Widzisz tę skarpę?


Oce­nili moż­li­wo­ści i wybrali naj­lep­szą. Skryci w cie­niu skarpy i licz­nych kon­te­ne­rów, prze­mknęli bli­żej punktu na mapie GPS. Naj­pierw
Char­lie, tuż za nim Lukas i ostat­nia Rose. Wkro­czyli pomię­dzy opusz­czone
baraki. Roz­la­tu­jące się rudery pokry­wały graf­fiti, a więk­szość szyb była
powy­bi­jana. Tu nikt nie miesz­kał, chyba że bez­domni.


Char­lie wyjął z kabury berettę, Lukas glocka. Przy­kle­ili się do jed­nej
ze ścian.


– Pójdę pierw­szy, ty mnie osła­niaj – zarzą­dził Ant­kie­wicz. Prze­niósł
wzrok na Par­ker. – Ty zosta­jesz tutaj. Spraw­dzi­łaś słu­chawki? Sły­szysz
mnie? – dopy­tał i popu­kał w przy­pięty przy koł­nie­rzu maleńki mikro­fon.


– Tak.


– Przyj­dziesz, dopiero gdy damy ci wyraźny sygnał. Zro­zu­mia­łaś?


Dzien­ni­karka kiw­nęła głową i prze­nio­sła wzrok na pół­nocno-zachod­nie
skrzy­dło budynku. W jed­nym z okien można było dostrzec żół­tawą poświatę.
Jakby ktoś roz­pa­lił w środku nie­wiel­kie ogni­sko albo oświe­tlił
pomiesz­cze­nie bla­skiem świec.


– Czy tam idzie­cie? – zapy­tała.


– Gdy­byś usły­szała, że coś poszło nie tak, od razu bie­gniesz do
samo­chodu i odjeż­dżasz.


Nie była to odpo­wiedź, jakiej ocze­ki­wała, ale nic wię­cej nie
powie­działa. Chwilę póź­niej została sama. Przy­kuc­nęła pod murem fabryki
i nasłu­chi­wała. Sły­szała ich mia­rowe odde­chy, chrzęst żwiru pod
pode­szwami butów, szepty. Char­lie pierw­szy wszedł do budynku. Prze­szył
ją dreszcz. Zapięła zamek kurtki pod samą brodę.


Aż pod­sko­czyła, gdy w słu­chawce roz­brzmiał gło­śny dźwięk tłu­czo­nego
szkła. Ant­kie­wicz zaklął pod nosem. Pew­nie potknął się o leżącą na ziemi
butelkę albo kawa­łek roz­bi­tej szyby. Wstrzy­mał oddech, a Rose razem z nim. Kom­pletna cisza, uci­chło nawet kra­ka­nie kru­ków. W oddali ode­zwał
się zna­jomy sygnał poli­cyj­nego koguta. Pew­nie gdzieś w pół­noc­nym
Bronk­sie znów ktoś kogoś zastrze­lił.


Mia­rowy oddech w słu­chawce był coraz szyb­szy i płyt­szy. Kroki,
skrzy­pie­nie posadzki. W tle dźwięk radia, może tele­wi­zora, ktoś musiał
słu­chać lokal­nych wia­do­mo­ści. Oddech znów przy­spie­szył. I jesz­cze
bar­dziej. Usły­szała, jak bije jego serce.


– Kuuurwa mać – zaklął prze­cią­gle Ant­kie­wicz.


Rose zamarła.


Usły­szała plusk wymio­cin roz­bry­zgu­ją­cych się o pod­łogę.


* * *


– Powie­cie mi w końcu, co tam się stało? – zapy­tała po raz trzeci z rzędu. Do tej pory obaj męż­czyźni mil­czeli jak zaklęci.


W tym cza­sie ciemny dodge pędził już uli­cami Bro­nxu w kie­runku
Man­hat­tanu. Plan był pro­sty. Odda­lić się jak naj­szyb­ciej, wto­pić się w tłum i znik­nąć. Potem pomy­śleć, co dalej.


– Ej! Sły­szy­cie, co mówię? – nie dawała za wygraną Rose.


– Twoja przy­ja­ciółka nie żyje – rzu­cił w końcu Pilar.


Pomimo chłodu wyglą­dał, jakby pło­nął. Obaj cuch­nęli stę­chli­zną z murów
fabryki i tru­pem.


Rose przez dłuż­szy czas mil­czała.


– Spóź­ni­li­ście się – wyszep­tała w końcu, a chwilę póź­niej puściły jej
nerwy. – Zary­zy­ko­wa­li­ście i spie­przy­li­ście sprawę! A ona teraz przez was
nie żyje!


Posy­pały się blu­zgi i inwek­tywy. Ant­kie­wicz w końcu obró­cił się i chwy­cił ją za przed­ra­miona.


– Zamknij się! – wyce­dził przez zaci­śnięte zęby. – Tylko pogar­szasz
sytu­ację.


– Pier­dol się. Obaj się pier­dol­cie!


– Ucisz tę babę, bo za sie­bie nie ręczę.


Lukas gwał­tow­nie zatrzy­mał pojazd. Oboje rzu­ciło do przodu, ale na
szczę­ście zdo­łali się zaase­ku­ro­wać.


– Uspo­kój­cie się oboje – powie­dział, po czym prze­niósł wzrok na Par­ker.
– Gwen nie żyje i musisz się z tym pogo­dzić. Wiesz, że dał­bym wszystko,
aby to się tak nie poto­czyło, ale stało się. I jeśli to ma ci jakoś
pomóc, to chcę, żebyś wie­działa, że nie spóź­ni­li­śmy się, a ona nie żyła
już od paru godzin.


Ugryzł się w język i zaci­snął powieki. Kła­mał.


Rose ukryła twarz w dło­niach. Wyglą­dała na zdru­zgo­taną. Ale kto z nich
nie był? Po tym, co ujrzeli?


– Jak zgi­nęła? – spy­tała, odgar­nia­jąc do tyłu rude włosy.


– Strze­lili jej w głowę.


– Prze­cież ona nie miała z tym abso­lut­nie nic wspól­nego…


– Wystar­czyło, że znała cie­bie – wtrą­cił Ant­kie­wicz. – I nie chciał­bym
być złym pro­ro­kiem, ale pomyśl, ile bli­skich ci osób mieszka w Nowym
Jorku i oko­li­cach.


– Nie mam rodziny – rzu­ciła krótko.


– Żad­nej? Cio­tek, wuj­ków, chrzest­nych, dale­kich krew­nych?


– Nikogo, nie licząc kilku zna­jo­mych, z któ­rymi od czasu do czasu
wycho­dzi­łam na drinka. Kie­dyś mia­łam jesz­cze przy­ja­ciółkę, ale ona nie
mieszka tu od lat.


– A ty, Lukas? Masz kogoś, kto…


– Nie.


– No to możemy żywić nadzieję, że w naj­bliż­szym cza­sie nikt wię­cej nie
zgi­nie. Macie może gumę do żucia?
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Mniej wię­cej po trzech dobach – John nie
był w sta­nie okre­ślić dokład­nego czasu – jego stan popra­wił się na tyle,
że mógł swo­bod­nie poru­szać wszyst­kimi koń­czy­nami. Rany, choć wciąż nie
zaskle­piły się na dobre, nie krwa­wiły już tak mocno, a miej­sce po
opa­rze­niu pochod­nią zaczęło się powoli goić. Olbrzy­mia w tym była
zasługa Alana, który sma­ro­wał obra­że­nia na ciele Pilara medy­ka­men­tami
przy­nie­sio­nymi przez jego­mo­ścia knura. Trze­ciego dnia John sam był w sta­nie o sie­bie zadbać.


Wciąż bolała go głowa, a obraz pły­wał. Roz­mowy z Rig­g­sem dawały chwilę
odde­chu i zapo­mnie­nia. Zda­rzało im się żar­to­wać z knura. Miny im jed­nak
zrze­dły, gdy przy jed­nej z wizyt poszedł do prze­ciw­le­głego, ukry­tego w gęstej mgle naroż­nika i bru­tal­nie zgwał­cił przy­kutą tam kobietę. Od
czasu do czasu sły­szeli jej cichy szloch.


Dużo dys­ku­to­wali. Zasta­na­wiali się, jakim cudem tra­fili do tego miej­sca,
czym ono jest i czy rze­czy­wi­ście umarli, a to ich kolejne życie. Nikt
nie twier­dził, że życie po życiu będzie wyglą­dać wła­śnie tak, nikt
prze­cież nie wró­cił zza grobu. Teo­re­tycz­nie więc nie można było
wyklu­czać żad­nej wer­sji. Może pie­kło było po pro­stu innym wymia­rem?
Śmierć tylko tune­lem? Może on po pro­stu skrę­cił nie tam, gdzie trzeba?


Alan opo­wie­dział mu swoją histo­rię. Zanim tu tra­fił, miesz­kał z żoną
Sunny w Syd­ney. Po dwóch latach uro­dziła im się piękna córeczka
Eli­za­beth, którą pew­nego dnia zabrali na waka­cyjny wypad do Taj­lan­dii,
uro­kli­wego i odda­lo­nego od zgiełku roz­pa­sa­nych tury­stów Khao Lak na
wybrzeżu Morza Anda­mań­skiego. Urlop spę­dzili w sie­lan­ko­wej atmos­fe­rze,
wyle­gu­jąc się na piasz­czy­stych pla­żach, popi­ja­jąc kolo­rowe drinki i cha­dza­jąc na trek­kin­gowe wyprawy do dżun­gli. Alan nosił wów­czas córkę na
barana, uwiel­biała kwiaty i motyle. Myśleli, że może zosta­nie bota­ni­kiem
albo ento­mo­lo­giem. Od naj­młod­szych lat kochała naturę.


Do wylotu z pobli­skiej wyspy Phu­ket pozo­stały im dwa dni – wtedy jego
świat runął jak domek z kart. Gdy obu­dził się w jedwab­nej pościeli obok
zakrwa­wio­nego ciała uko­cha­nej, doznał szoku. Miała kil­ka­na­ście ran
kłu­tych klatki pier­sio­wej i szyi, a nóż z odci­skami pal­ców Alana leżał
tuż obok jej głowy. Spa­ni­ko­wany zaj­rzał do łóżeczka córki, ale nie było
jej w środku. Ciała ni­gdy nie odna­le­ziono, a przy­naj­mniej nikt go o tym
nie poin­for­mo­wał. Kolejne pół roku spę­dził w celi śmierci jed­nego z owia­nych naj­gor­szą repu­ta­cją taj­skich wię­zień Bang Kwang. Pew­nego dnia
po niego przy­szli, wypro­wa­dzili na zaciszny plac śmierci i po pro­stu
strze­lili mu w głowę. Póź­niej obu­dził się tutaj.


Opo­wia­dał to bez żad­nych emo­cji, jakby już pogo­dził się z tym fak­tem, że
jest tru­pem. A nie był? John wie­lo­krot­nie łapał się na podob­nych
kwe­stiach. Żyje, nie żyje? Serce bije czy nie bije? Jest głodny czy nie?
Zmarli prze­cież nie jedzą. W tym miej­scu absurd gonił absurd. Codzien­nie
od tych wszyst­kich nie­do­rzecz­no­ści pękała mu głowa.


Pilar pamię­tał moment, gdy zna­leźli się na are­nie. Koja­rzył te
wychu­dzone istoty, które wypeł­zły z mgły i rzu­ciły się na niego, Alana i dwóch bez­i­mien­nych męż­czyzn. Dwóch roz­szar­pały, oni prze­trwali.


– To żadne potwory – mówił Riggs. – Zwy­kli ludzie. Zagło­dzeni,
znisz­czeni, zdzi­czali. Mieli spi­ło­wane zęby, dłu­gie szpony i spi­cza­ste
uszy. Z ust toczyli pianę, a w ich oczach było widać jedy­nie obłęd.


– Dla­czego mi pomo­głeś?


– Bo czu­łem się samotny?


Par­sk­nęli śmie­chem, bo tyle im zostało. Alan wyda­wał się porząd­nym
czło­wie­kiem. W jego oczach czaił się jakiś rodzaj sza­leń­stwa, ale czy w tym miej­scu znaj­do­wał się ktoś o zdro­wych zmy­słach? Kim­kol­wiek był,
zerwał mu z ple­ców jedną z tych pod­łych kre­atur i zła­mał jej kark. Potem
dobił te, które pozo­stały przy życiu.


Dźwięk prze­krę­ca­nego zamka wyrwał Pilara z letargu. Zbli­żał się knur.


– To nie pora posiłku – rzu­cił pół­szep­tem Alan.


Knur czła­pał we mgle. Powoli, ocię­żale, mam­ro­cząc pod nosem
nie­zro­zu­miale. Gdy zbli­żył się do obu męż­czyzn, jego oczy znów roz­bły­sły
czer­wie­nią.


– Nad­szedł wasz czas, ludz­kie ścierwa – rzu­cił oschle. – Nasz Pan i jego
wierni ocze­kują ofiary z krwi.


Knur wybuch­nął szy­der­czym śmie­chem, chrum­ka­jąc jak świ­nia. Gdy w końcu
się uspo­koił, leni­wie odpiął łań­cu­chy od przy­twier­dzo­nych do ścian
kaj­dan i roz­ka­zał im powstać.


– Gdzie nas pro­wa­dzisz? – zapy­tał John, gdy poczuł na szyi pierw­sze
szarp­nię­cie.


– Zło­ży­cie ofiarę naszemu Panu – odparł knur.


– Ale…


– Milcz, ścierwo!


John zasta­na­wiał się, co czeka go tym razem. I czy zdoła prze­trwać
kolejny test? Zresztą co miało zna­czyć prze­trwa­nie? Prze­cież ma tu
cier­pieć całą wiecz­ność. Czy w ogóle był sens tym wszyst­kim się
przej­mo­wać? Czy ist­niała jaka­kol­wiek nadzieja, że zdoła stąd uciec?


Szli zna­nym mu tune­lem, aż dotarli do wyku­tych w skale pomiesz­czeń, w któ­rych ostat­nio widział kato­wa­nych nie­szczę­śni­ków. Dziś nie sły­szał
krzy­ków i bła­gań, a jedy­nie poje­dyn­cze jęki. Cie­ka­wość spra­wiła, że nie
wytrzy­mał i zer­k­nął w tam­tym kie­runku. W środku nie­wiel­kiej groty
znaj­do­wało się pięć krzyży, a na nich przy­bi­tych do nich pię­ciu
grzesz­ni­ków, w tym dwie kobiety. Wszy­scy nadzy, ich ciała pona­ci­nane
albo pozba­wione całych pła­tów skóry i mię­śni. Krew z ran pokut­ni­ków
spły­wała do wgłę­bie­nia, w któ­rym sie­dział jakiś męż­czy­zna. Miał
kru­czo­czarne włosy i bujny zarost. Uno­sił rękę i kre­ślił w powie­trzu
wzory niczym począt­ku­jący dyry­gent orkie­stry. Kąpiąc się w ich krwi.


– Na kolana, psy! – ryk­nął knur. Prze­piął łań­cuch Alana i przy­kuł go do
ściany tunelu. – Ty tu zosta­jesz – rzu­cił i nic wię­cej nie dodał.


Męż­czyźni wymie­nili spoj­rze­nia, a potem Pilar ruszył w dal­szą drogę.
Prze­stronny hol, na któ­rego końcu znaj­do­wał się cytat z Dan­tego, nie
zro­bił już na nim takiego wra­że­nia jak za pierw­szym razem. Podob­nie
główna pie­czara pełna haru­ją­cych cier­pięt­ni­ków. Krą­żyli ale­jami pod
batem dia­bel­skich masz­kar. Kilka razy spoj­rzał w ich śle­pia. Źre­nice
przy­po­mi­nały gadzie, białka kolo­rem przy­wo­dziły na myśl zale­ga­jący w pisu­arze mocz. Mimo to nie odczu­wał stra­chu. Nie lękał się. Myślał
trzeź­wiej. Jakim cudem wciąż nie popadł w obłęd?


Zanim się obej­rzał, znów wkro­czył w gęstą, zawie­si­stą mgłę. Migały w niej pokraczne cie­nie, oczy bły­skały czer­wie­nią. Miał wra­że­nie, że go
obser­wują, lustrują, czy­tają w myślach. Mgła zaczęła się prze­rze­dzać i przed sobą ujrzał dosko­nale znany mu widok. Na palach nabite były już
jedy­nie gni­jące tru­chła, z oddali zaczęły wyła­niać się obite ludzką
skórą schody i potężny tron z kości i cza­szek. Znów owio­nął go
pora­ża­jący trupi odór.


Bum, bum, bum – bębny znów wypeł­niły oko­licę mrocz­nym brzmie­niem.
Prze­szyła go seria dresz­czy.


– Na kolana, grzesz­niku!


Knur zdzie­lił go pod kola­nami. Pilar ukląkł, a na tro­nie poja­wiła się
zna­joma postać. John mógłby przy­siąc, że jesz­cze przed chwilą nikogo tam
nie było, ale teraz sie­dział w nim dia­beł z gru­bymi, bara­nimi rogami,
bacz­nie go obser­wu­jąc. Po chwili wstał i uniósł ręce w górę. Bębny
ustały.


– Czy jesteś gotowy cier­pieć kolejne męki, Joh­nie Pilar? – zagrzmiał.


Pilar mil­czał. No bo co miał powie­dzieć? Posta­no­wił zmie­nić tak­tykę.
Wycze­ki­wał.


– Czy jesteś gotów ponieść kon­se­kwen­cje swo­ich ziem­skich wybo­rów?


Cisza. John klę­czał.


– Czy jesteś gotów ponieść naj­su­row­szą pokutę, aby spo­tkać tego, który
zamor­do­wał twoją rodzinę?


Pilar poczuł, jak jego roz­pa­lone ciało zadrżało, szarp­nięte sil­nym,
gwał­tow­nym dresz­czem. Jego źre­nice roz­sze­rzyły się, dło­nie zwi­nęły w pię­ści, a długo nie­ob­ci­nane paznok­cie prze­biły skórę wewnętrz­nej czę­ści
dłoni. Zaci­snął szczęki tak mocno, że pra­wie pogru­cho­tał sobie zęby.


– Czy on tu jest? – zapy­tał. – Tacy jak on zawsze tra­fiają do mojego kró­le­stwa – odrzekł spo­koj­nie
dia­beł. – Tak samo jak tacy jak ty…


– Powiedz, czy on tu jest…


– A może chciał­byś w końcu zoba­czyć swoją rodzinkę?


Pilara oblał zimny pot. Zaci­snął powieki. Jesz­cze nie­dawno myślał, że
już nic gor­szego go tu nie spo­tka. Czy aż tak mógł się pomy­lić?


– Mogę zaofia­ro­wać ci wszystko, czego zapra­gniesz – kon­ty­nu­ował dia­beł.
– To moje kró­le­stwo i ja usta­lam w nim reguły. Wiem, że nie zamor­do­wa­łeś
żony i trójki dzieci, ale to nie zna­czy, że nie musisz odpo­ku­to­wać za
swoje grze­chy…


Pie­czarę prze­szył wrzask jakiejś bez­i­mien­nej kobiety. To nie była Lisa.


– …i masz moje słowo, że jeśli oddasz mi się cał­ko­wi­cie, to pozwolę ci
spo­tkać się z czło­wie­kiem, który zamor­do­wał twoją rodzinę, a potem kto
wie… może nawet zoba­czysz się z żoną i dziećmi, które…


Cierń wbił się w jego serce.


– Nie mów, nie chcę tego słu­chać. Nie chcę nawet myśleć, że moje dzieci
są w tym prze­klę­tym miej­scu… – Pilar nie miał już sił. Kre­atura tra­fiła
w naj­czul­szy punkt.


– Pamię­taj jed­nak, że jeśli chcesz ich zoba­czyć, czeka się surowa
pokuta. Będziesz cier­piał i spra­wiał cier­pie­nie, zro­zu­miesz, co to
nie­wy­sło­wione katu­sze, będziesz…


– Zro­bię wszystko, zro­bię, kurwa, wszystko… – wybuch­nął John.


– Zatem posta­no­wione. Idź i poku­tuj za grze­chy!


Znów zadud­nił pra­dawny rytm, a echo bęb­nów roz­brzmiało w naj­dal­szych zakąt­kach pie­kiel­nej groty. John dostrzegł kątem oka jakiś cień i gwał­tow­nie się odwró­cił, ale ujrzał tylko szpo­nia­stą dłoń, z któ­rej kosz­marna poczwara z czer­wo­nymi oczami i orlim nosem dmuch­nęła mu w twarz jakąś sprosz­ko­waną sub­stan­cję. Chwilę póź­niej stra­cił przy­tom­ność.
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Lukas otwo­rzył lodówkę i wło­żył do niej
żółty ser, wędlinę, pomi­dory, masło i jajka. Dałby się pokroić za zimne
piwo, ale nalał do szkla­nek coca-coli. Wie­dział, że Rose nie kupiła wina
z jego powodu. Nie był pewien, czy jej za to dzię­ko­wać, czy wręcz
odwrot­nie.


Znaj­do­wali się w nie­wiel­kim miesz­ka­niu na par­te­rze blo­ko­wi­ska w Newark.
To była więk­sza kawa­lerka, którą przed laty Char­lie wyko­rzy­sty­wał do
miło­snych pod­bo­jów. Zawsze był z niego pies na baby. Po cięż­kim patrolu
lubił wyjść do baru, a upo­lo­wane dziew­czyny ścią­gał wła­śnie tu,
upra­wiali seks, a potem się żegnali. Zda­rzało się, że nawet nie pytał o imię. Z cza­sem dorósł, zało­żył rodzinę i dochra­pał się wyso­kiego
sta­no­wi­ska, stał się szy­chą. Zara­biał tyle, że nie musiał sprze­da­wać
miesz­ka­nia, więc stało i się kurzyło, gotowe na takie nie­prze­wi­dziane
sytu­acja jak ta.


– Może to nie­zbyt wykwintna kola­cja, ale powinna ci posma­ko­wać – rze­kła
Rose, sta­wia­jąc talerz z kanap­kami.


– Na pewno.


Zaczęli jeść. Lukas dostrzegł, że dło­nie Par­ker drżą. Cała musiała być
kłęb­kiem ner­wów. Pilar pomy­ślał, aby włą­czyć wia­do­mo­ści, ale zre­zy­gno­wał
z pomy­słu. Dziś żadne z nich nie chciało już słu­chać o śmierci.


– Ufasz temu Ant­kie­wi­czowi? – prze­rwała ciszę Par­ker.


– To mój były part­ner. Komu mam zaufać, jeśli nie jemu?


– Jeśli mam być szczera, to wcale mi się on nie podoba. Cie­szę się, że
pomógł, wiesz… Pew­nie jest pro­fe­sjo­na­li­stą, i w ogóle, ale w jego
towa­rzy­stwie czuję się… hmm… źle?


Pilar spoj­rzał na nią, jakby nie do końca rozu­miał, co chce mu
powie­dzieć.


– Char­lie bywa szorstki. Ale to dobry facet i świetny glina. I przede
wszyst­kim mój przy­ja­ciel.


– Skoro tak mówisz… – Rose wychy­liła szklankę z colą i się­gnęła po
papie­rosa.


– Ni­gdy się na nim nie zawio­dłem, jeśli to mia­łoby cię pocie­szyć. –
Pilar też wziął papie­rosa. – Dwa razy ura­to­wał mi życie. Teraz ratuje mi
tyłek po raz trzeci.


Przez kil­ka­dzie­siąt kolej­nych sekund mil­czeli i palili. Gdzieś w oddali
zawyła poli­cyjna syrena, ktoś przy­ha­mo­wał z piskiem opon.


– Myślisz, że plan tego Ant­kie­wi­cza się powie­dzie? Że te wszyst­kie
gadżety zagrają? – prze­rwała ciszę Rose.


– Szcze­rze? – Lukas spoj­rzał na nią. – Jestem raczej kon­ser­wa­tywny w tych spra­wach i ni­gdy nie byłem zwo­len­ni­kiem tej całej elek­tro­niki. Ale
wie­rzę, że to ma szansę zadzia­łać. Zresztą mamy inne wyj­ście? Jeśli nie
wysta­wimy tych, co pocią­gają za sznurki, to już ni­gdy nie wró­cimy do
nor­mal­nego życia. Do końca będziemy musieli ucie­kać.


– Nie mógł­byś naj­zwy­czaj­niej odpo­wie­dzieć: tak, Rose, jestem prze­ko­nany,
że wszystko się uda?


– Mia­łem być szczery, zresztą…


Pilar ugryzł się w język. Rose musiała być spę­tana stra­chem.


– Wszystko będzie dobrze – powie­dział i nakrył jej dłoń wła­sną. – Ja cię
w to wpa­ko­wa­łem i ja cię z tego wycią­gnę.


Nie był pewien, czy wła­śnie takiej odpo­wie­dzi ocze­ki­wała, bo nie
dostrzegł żad­nego sygnału zwrot­nego. Jej oczy tylko deli­kat­nie się
zaszkliły, a atmos­fera zro­biła się krę­pu­jąca. Lukas ner­wowo popra­wił
pozy­cję i puścił dłoń Rose. Nieco spe­szony wstał z kanapy.


– Pójdę wziąć prysz­nic – rzu­cił krótko i znik­nął za rogiem.


Z ulgą zamknął za sobą drzwi. Roz­mowa zba­czała na jakieś dziwne tory, a on nie był naj­lep­szym psy­cho­lo­giem. Pra­gnął też choć na chwilę zostać
sam, potrze­bo­wał wytchnie­nia.


Roze­brał się, powie­sił ręcz­nik koło prysz­nica i wszedł do kabiny. Po
chwili try­snął sze­roki stru­mień gorą­cej wody. Ciało prze­szył przy­jemny
dreszcz, spięte mię­śnie puściły, woda spłu­kała złe emo­cje. Oparł się o ścianę, zamknął oczy i delek­to­wał się chwilą. Szum wody spra­wił, że nie
usły­szał otwie­ra­nych drzwi.


Gdy się zorien­to­wał, że nie jest już sam, było za późno. Pomy­ślał, że
zro­biło się naprawdę nie­bez­piecz­nie.


– Mogę? – zapy­tała Rose.


Lukas nie odpo­wie­dział. Poczuł nagły przy­pływ żądzy. Przy­lgnęli do
sie­bie, obsy­pali się poca­łun­kami. Ich dło­nie wędro­wały po cia­łach,
pra­gnąc wyrwać dla sie­bie jak naj­wię­cej z ciała part­nera. Kochali się
dziko i namięt­nie. Momen­tami bru­tal­nie. W końcu oboj­giem tar­gnęły spa­zmy
orga­zmu, jęki zastą­piło dysze­nie, a potem już tylko szum wody…
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Ciepła woda spra­wiła, że nie­pew­ność
powo­du­jąca silne napię­cie mię­śni zaczęła powo­lutku ucho­dzić. Wik­tor
Jaku­szew roz­siadł się wygod­nie w swoim base­nie, a blon­d­włosa pięk­ność
poło­żyła dło­nie na jego ramio­nach. Jęk­nął z roz­ko­szy, gdy masa­żystka
wyko­nała pierw­sze ruchy. Jej dło­nie potra­fiły czy­nić cuda.


Przy­mknął powieki i wbił wzrok w sie­dzą­cego po dru­giej stro­nie
męż­czy­znę. Ten mil­czał, nie spusz­cza­jąc wzroku z gospo­da­rza. W innej
sytu­acji Jaku­szew mógłby ode­brać to jako afront, ale nie tym razem. Po
raz pierw­szy od lat to on był peten­tem.


Wik­tor miał pra­wie sześć­dzie­siąt lat, ale wciąż był głodny życia.
Posma­ko­wał go dopiero nie­dawno, krótko po tym, gdy do wła­dzy doszedł car
Putin. Znali się z peters­bur­skiej ulicy. Razem przy­mie­rali gło­dem i kra­dli z bazaru chleby, bili po mor­dach i sami w mordę przyj­mo­wali. Po
prze­ję­ciu wła­dzy w kraju Wła­di­mir Wła­di­mirowicz nie zapo­mniał o sta­rych
dru­hach. Jemu przy­pa­dła branża wydo­byw­cza, jedna z naj­bar­dziej
docho­do­wych. Od tego momentu zaczęło się życie Wik­tora Jaku­szewa, po
czter­dzie­stce.


Co z tego, gdy luk­sus już nie sma­ko­wał jak kie­dyś. Naj­droż­sze
rezy­den­cje, super­szyb­kie samo­chody, pry­watne odrzu­towce, a w nich
naj­bar­dziej wyuz­dane kurwy – nic już nie robiło na nim wra­że­nia. Z nudów
zapra­szał cza­sem sto pro­sty­tu­tek i uda­wał suł­tana. Robił z nimi rze­czy
wręcz fizycz­nie nie­moż­liwe, fasze­ro­wał się nie­bie­skimi tablet­kami i odda­wał się wsze­la­kim cie­le­snym roz­ko­szom. Był zepsuty do szpiku kości i dosko­nale zda­wał sobie z tego sprawę. Nie­stety, żądza pozo­sta­wała
nie­za­spo­ko­jona.


Czy ten arab­ski fir­cyk był w sta­nie to zmie­nić? Iry­to­wało go to, że
spo­gląda na niego z góry. Nie łasi się, nie płasz­czy. Zamiast tego
świ­druje go wzro­kiem jak bram­karz poten­cjal­nego klienta taniego bur­delu.
Mógł go wygo­nić w każ­dej chwili. Nie po to go jed­nak do sie­bie
zapra­szał.


– Czy może mi pan w skró­cie opi­sać pro­jekt, w któ­rym będę miał
przy­jem­ność wziąć udział? – zapy­tał Jaku­szew.


Męż­czy­zna nie odpo­wie­dział, a jedy­nie skie­ro­wał wzrok na masa­żystkę.


– Ach tak, oczy­wi­ście. – Jaku­szew prze­łknął tę gorzką pigułkę. Uniósł
dłoń, dając sygnał masu­ją­cej go kobie­cie.


Naga pięk­ność bez słowa pod­nio­sła się z kolan i bez­sze­lest­nie ruszyła w kie­runku oszklo­nego wej­ścia. Sunęła jak modelka na wybiegu, a jej bio­dra
kusząco koły­sały się w lewo i w prawo. Wik­tor nie­świa­do­mie obli­zał dolną
wargę.


– Uczynna z niej dziew­czyna – mruk­nął, gdy zamknęła za sobą drzwi do
sauny. – Czy jesz­cze cze­goś panu trzeba?


– Dzię­kuję, czuję się wyśmie­ni­cie – odrzekł płyn­nym rosyj­skim Arab. –
Moż­li­wie szybko chciał­bym przejść do inte­re­sów.


– No tak, inte­resy. Nic tylko inte­resy. Myśla­łem, że wy, połu­dniowcy,
macie więk­sze poczu­cie humoru i lubi­cie spra­wić sobie tro­chę
przy­jem­no­ści. A tego w moich pro­gach ni­gdy za wiele…


Wik­tor zare­cho­tał, ale męż­czy­zna nie podzie­lił jego weso­ło­ści. Jego
twarz pozo­stała nie­ru­choma.


– Czy pan jest jedyną osobą bio­rącą udział w pro­jek­cie? – zapy­tał Arab.


– Weź­mie w nim udział jesz­cze mój czter­na­sto­letni syn, Jurij.


– Zatem na począ­tek pro­po­nuję pro­jekt rzym­ski. Jako odpo­wie­dzialna firma
suge­ru­jemy się nie spie­szyć. Będzie to z pew­no­ścią zna­ko­mity wstęp
zarówno dla pana, jak i dla pań­skiego syna. Czy żona też…


– Nie, ona…


– Dzię­kuję, rozu­miem. Czy zdaje pan sobie sprawę, że dołą­cze­nie do
pro­jektu łączy się z pań­ską zgodą na abso­lutną dys­kre­cję, któ­rej
zła­ma­nie będzie karane z naj­wyż­szą suro­wo­ścią?


Gro­że­nie Wik­to­rowi w jego wła­snej sau­nie w każ­dym innym wypadku
skoń­czy­łoby się dla gościa tra­gicz­nie. Tym razem musiał jed­nak prze­łknąć
obrazę maje­statu. Coś za coś, pomy­ślał.


– To zro­zu­miałe.


– Aby wziąć udział w pro­jek­cie, konieczny jest rów­nież zabieg, który
pozwoli panu i pań­skiemu synowi korzy­stać z wszel­kich dobro­dziejstw
ofe­ro­wa­nych przez naszą firmę. Będzie rów­nież nie­usu­wal­nym sym­bo­lem
pań­skiej prze­miany.


– Wszystko rozu­miem. Zga­dzam się i…


– Pan wyba­czy, ale jestem zmu­szony do prze­ka­za­nia panu wszyst­kich
nie­zbęd­nych infor­ma­cji o pro­jek­cie.


Jaku­szew wes­tchnął ciężko i popra­wił pozy­cję w base­nie. Facet coraz
bar­dziej go iry­to­wał.


– Zasady dla wszyst­kich klien­tów są takie same. Dla­tego muszę pana
pouczyć, że w razie nie­do­cho­wa­nia dys­kre­cji przez pań­skiego
nie­peł­no­let­niego syna zosta­nie on także uka­rany z pełną suro­wo­ścią. Czy
pan to rozu­mie?


Jaku­szew prze­łknął kolejną gorzką pigułkę. Zaci­snął szczęki tak mocno,
że zazgrzy­tały por­ce­la­nowe implanty. Ode­tchnął głę­boko.


– Rozu­miem – odparł, pró­bu­jąc zacho­wać oschły ton. – Mówił pan, że na
począ­tek suge­ruje pro­jekt rzym­ski. Czym on się cha­rak­te­ry­zuje?


– Wszystko w swoim cza­sie, panie Jaku­szew. Naj­pierw musi pan pod­pi­sać
doku­menty i pod­dać się zabie­gowi. Suge­ro­wał­bym rów­nież przy­wo­łać syna.


Wik­tor wycią­gnął z wody swoją potężną rękę i wyko­nał gest w kie­runku
jed­nej z licz­nych kamer zamon­to­wa­nych w sau­nie. Po kilku sekun­dach
szklane drzwi roz­su­nęły się i do środka wszedł wysoki męż­czy­zna w czar­nym gar­ni­tu­rze.


– Przy­pro­wadź Jurija.


Męż­czy­zna ski­nął głową i znik­nął za drzwiami rów­nie szybko, jak się
poja­wił. Jaku­szew prze­niósł wzrok na swo­jego gościa. Arab wciąż sie­dział
nie­ru­chomo i świ­dro­wał go wzro­kiem. Spoj­rze­nie czar­nych oczu nie­zmien­nie
pozo­sta­wało chłodne.


Po raz pierw­szy od nie­pa­mięt­nych lat Jaku­szew poczuł się we wła­snym domu
nie­swojo. I nic nie mógł z tym zro­bić.


– Mój syn zaraz przyj­dzie. Suge­ruję, aby do tego czasu przy­go­to­wał się
pan do sfi­na­li­zo­wa­nia umowy – powie­dział i wyszedł z basenu. Nie chciał
prze­by­wać z tym czło­wie­kiem dłu­żej niż to konieczne. Wstyd przy­znać, ale
facet go prze­ra­żał.
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Szybki i agre­sywny sto­su­nek pozwo­lił im
ukoić nerwy. Póź­niej nie roz­ma­wiali. Gdy weszli pod koł­drę, żądza
powró­ciła. Znów się kochali. Tym razem dłu­żej i bar­dziej namięt­nie, bez
czu­łych słó­wek i nie­po­trzeb­nych wyznań. Gdy w końcu opa­dli wycień­czeni
na łóżko, przez długi czas po pro­stu leżeli. Płyt­kie odde­chy zaczy­nały
powoli cich­nąć. Mil­czeli.


Ciszę prze­rwało nagle pstryk­nię­cie zapal­niczki. Rose przy­pa­liła
papie­rosa, a w jej ślady poszedł Lukas.


– Skła­ma­łeś, prawda? – zapy­tała Rose, pod­cią­gnąw­szy koł­drę pod szyję.
Lukas nie odpo­wie­dział. Abso­lut­nie nie potrze­bo­wał teraz roz­mowy o tym,
co się wyda­rzyło. – Pytam o Gwen. Skła­ma­łeś, mówiąc, że zgi­nęła od kuli…


– Dla­czego pytasz? – Pilar wes­tchnął wymow­nie.


– Bo czuję, że nie powie­dzia­łeś mi prawdy. Powiem wię­cej: ja to wiem.


Pilar aż się wzdry­gnął, gdy przed oczami sta­nął mu obraz zma­sa­kro­wa­nej
Gwen Ste­ven­son. Jak, do dia­bła, miał jej to powie­dzieć?


Zacią­gnął się mocno. Wydmuch­nął dym.


– Twoja przy­ja­ciółka nie zgi­nęła od strzału w głowę – przy­znał.


– W takim razie jak?


– A czy to istotne? Nie żyje. Po co ci ta infor­ma­cja?


– Po pro­stu. Muszę wie­dzieć, jak umarła. Pamię­tasz naszą umowę? Żad­nych
kłamstw ani nie­do­po­wie­dzeń.


– Masz rację.


– No więc?


– Ale jeśli mam być szczery, to wybra­łaś sobie naj­gor­szy moment z moż­li­wych…


– Lep­szego nie będzie…


Pilar wahał się jesz­cze tylko przez moment. Znał ją nie od dziś i wie­dział, że będzie drą­żyć, aż usły­szy prawdę. Zresztą zapewne wkrótce
temat zaleje lokalne media i usły­szy ją w tele­wi­zji lub prze­czyta na
jed­nym z inter­ne­to­wych por­tali. Odwle­ka­nie tej roz­mowy nie miało sensu.


– Gdy tam weszli­śmy, twoja przy­ja­ciółka już nie żyła.


– Jak zgi­nęła?


– Przy­bili ją do krzyża.


Lukas zga­sił papie­rosa w popiel­niczce. To wciąż nie była cała prawda.
Rose spoj­rzała w sufit i choć jej oczy znów się zaszkliły, żadna łza nie
spły­nęła po policzku.


– Jak zgi­nęła? – powtó­rzyła.


– Obdarli ją ze skóry, jak cebulę.


– Chry­ste…


– To nie koniec, Rose. Miała w ustach jed­no­do­la­rowy bank­not, na któ­rym
napi­sano czar­nym maza­kiem „To wasza droga do pie­kła”. Taka wła­śnie jest
prawda.


Rose gło­śno prze­łknęła ślinę, a chwilę póź­niej zaczęła się trząść.
Uwie­rzyła, pomy­ślał i poczuł ulgę, że ma to już za sobą. Nie mógł jed­nak
z sie­bie wydu­sić, że jej przy­ja­ciółka wtedy jesz­cze oddy­chała.
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Śni na jawie. Przy­naj­mniej tak mu się
wydaje, bo nie jest już pewien abso­lut­nie niczego. Czuje, że dusza
swo­bod­nie odrywa się od ciała i gdzieś się błąka. Nie panuje ani nad
jed­nym, ani nad dru­gim. Wszystko jest roz­ma­zane, dźwięki przy­tłu­mione.
Nie jest w sta­nie poru­szać rękami ani nogami. Jakby uno­sił się w nie­wi­dzial­nej paję­czy­nie, jakby pły­wał w gęstej, bez­barw­nej gala­re­cie.
Widzi, choć ma zamknięte oczy. Koły­sze się, jakby znaj­do­wał się na
sta­rej łaj­bie pod­czas sztormu. Dokoła panuje chaos.


Sły­szy brzęk łań­cu­cha. Gło­śno, wyraź­nie. Nagle cich­nie, a ktoś szep­cze
mu do ucha. Miękki, dzie­cięcy głos. Jest w nim jed­nak coś jesz­cze, czuje
zimny dreszcz. Głos nagle wybu­cha prze­raź­li­wym pła­czem, prze­obraża się w krzyk nie­wy­obra­żal­nego cier­pie­nia. Trwa to krótką chwilę i znika.
Pozo­staje tylko echo.


Nagle eks­plo­duje świa­tłość. Przy­myka powieki, gdyż razi go nisko wiszące
słońce. Błę­kitne niebo na hory­zon­cie prze­cho­dzi w poma­rańcz, a następ­nie
w czer­wień. Poje­dyn­cze chmury, które pró­bują wpi­sać się w kolo­rowy
pej­zaż, dodają cało­ści magicz­nego uroku. Liście opa­dają z koron drzew i two­rzą kolo­rowe dywany wzdłuż nie­mal pustej alei sta­rych,
maje­sta­tycz­nych kasz­ta­now­ców. Przy jed­nym z pni stoi kil­ku­letni
chłop­czyk i z pła­czem pró­buje pod­nieść swój rower. Skórę na kola­nach i łok­ciach ma prze­tartą do krwi. Przy kolej­nej pró­bie wywraca się. Wtedy
ktoś podaje mu rękę.


Znów ciem­ność, wraca czu­cie. Może poru­szać rękoma i nogami. Wyciąga
dło­nie przed sie­bie. Przy­naj­mniej teraz czuje gra­wi­ta­cję, tak mu się
przy­naj­mniej zdaje. Sły­szy płacz dziecka. Szuka go, ale nie widzi.
Panują egip­skie ciem­no­ści. Nie widzi nawet wła­snych dłoni.


Znów stoi w kasz­ta­no­wej alei, obser­wu­jąc pła­czą­cego chłopca. Mówi coś w dziw­nym języku do nie­wy­so­kiego męż­czy­zny w oku­la­rach. Doro­sły ma na
sobie zno­szoną mary­narkę i zbyt sze­ro­kie spodnie, któ­rych nogawki raz za
razem są szar­pane przez podmu­chy wia­tru. Nagle sięga do kie­szeni i wyciąga ogrom­nego, kolo­ro­wego lizaka. Uśmie­cha się i wrę­cza go
pła­czą­cemu chłopcu. Drobny blon­dy­nek odwza­jem­nia uśmiech, w jego oczach
widać szczerą radość. Łysie­jący męż­czy­zna w oku­la­rach pod­nosi uszko­dzony
rower. Kręci głową z dez­apro­batą. Pokle­puje malca po ramie­niu i razem
ruszają wzdłuż kasz­ta­no­wej alei. Nagle jego­mość gwał­tow­nie się odwraca.
Syczy, szcze­rzy zęby. Otwiera usta, z któ­rych wydo­bywa się chmura
czar­nego dymu, a po nim rój robac­twa.


Kilka nastę­pu­ją­cych po sobie ośle­pia­ją­cych bły­sków znów spro­wa­dza go w mrok. Trzyma coś w dło­niach. Sły­szy prze­cią­głe syk­nię­cie, po któ­rym mrok
zaczyna roz­świe­tlać blade, słabe świa­tło. Jeden błysk, drugi, trzeci,
czwarty, piąty. Po chwili stara sufi­towa jarze­niówka roz­bły­ska z pełną
mocą, uka­zu­jąc prze­ra­ża­jący widok. Klę­czy wśród roz­bi­tych kawa­łecz­ków
szkła, jego nogawki są prze­siąk­nięte roz­laną for­ma­liną. W dło­niach
trzyma nie­wielką głowę. Bra­kuje jej jed­nego oka, dru­gie wpa­truje się
wprost w niego z pełną suro­wo­ścią. Nacią­gnięta do gra­nic moż­li­wo­ści
skóra nosi ślady wielu cięć. Odsło­nięte zęby i dzią­sła wyzie­rają w gry­ma­sie nie­wy­po­wie­dzia­nego bólu.


Upusz­cza głowę, która z pla­śnię­ciem spada na pod­łogę. Pod­nosi się z kolan i jego oczom uka­zują się kolejne półki wypeł­nione sło­jami. W każ­dym znaj­duje się głowa małego chłopca. Każda twarz jest wykrzy­wiona w gry­ma­sie cier­pie­nia, każda nosi ślady okrut­nych tor­tur. Żaden z nich nie
mógł mieć wię­cej niż kil­ka­na­ście lat.


Skrzy­pią drzwi. Okrop­nie. Jakby czy­ste zło wła­śnie wkra­czało do jego
domu. Ale to nie jest jego dom. Blask miga­ją­cej jarze­niówki oświe­tla
jedy­nie ponurą piw­nicę, jej ściany z czer­wo­nej cegły, z sufitu sypie się
tynk. Świa­tło nie obej­muje całego pomiesz­cze­nia, jakby nie było w sta­nie
prze­bić się przez gęst­nie­jący w kątach mrok. To wła­śnie stam­tąd docho­dzi
zło­wro­gie skrzy­pie­nie.


Lampa znów syczy, miga. Wtedy jego oczom uka­zuje się zło. Czuje przy­pływ
gniewu. Ma wra­że­nie, że jest jak wul­kan wypeł­niony magmą pod ogrom­nym
ciśnie­niem, która wła­śnie szuka ujścia i chce wybuch­nąć z pełną mocą.
Nie wie, skąd w jego ręku poja­wia się wielki, lśniący tasak. W jed­nej
chwili znaj­duje się przy łysie­ją­cym męż­czyź­nie, który kuca za nie­wy­so­kim
blon­dyn­kiem i liże mu plecy.


Wybu­cha, eks­plo­duje, budzi się, ciężko dysząc. Mruży oczy, gdy czuje
ostre pie­cze­nie, wstrzy­muje oddech prze­peł­niony ohydną wonią gazów
siar­ko­wych. Jest potwor­nie gorąco, lepi się od potu. W końcu unosi
powieki. Widzi swoje dzieło. Wciąż trzyma w ręku tasak, z któ­rego na
zie­mię spa­dają kro­ple kle­istej krwi. Sam jest w niej uma­zany od stóp do
głów. Stoi nad zma­sa­kro­wa­nym cia­łem łysie­ją­cego męż­czy­zny w oku­la­rach,
któ­rych szkła i oprawki teraz znaj­dują się w głębi jego roz­łu­pa­nej
czaszki. Tego samego, który dał chłopcu lizaka, a potem zabrał go do
pie­kła.


Pie­kło, myśli, i sły­szy znany pra­dawny rytm bęb­nów. Przez chwilę dudni
mu w uszach, jakby chciał wziąć we wła­da­nie cały jego umysł. Chwilę
póź­niej John Pilar traci przy­tom­ność.
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Docho­dziła osiem­na­sta, a Richard Bowel
wciąż sie­dział za swoim wiel­kim dębo­wym biur­kiem. Pół­mrok panu­jący w prze­stron­nym gabi­ne­cie roz­świe­tlał jedy­nie ekran lap­topa. W bla­dym
bla­sku widać było każdą kro­plę potu na jego twa­rzy. Prze­świ­tu­jąca łysina
błysz­czała się, jakby czaszka była naoli­wiona, na koł­nie­rzyku ciem­niała
cuch­nąca obwódka. Mimo że już dawno polu­zo­wał kra­wat, to wciąż mocno się
pocił.


Wstał i nie­cier­pli­wie zaczął krą­żyć tam i z powro­tem. Ner­wowo prze­kła­dał
w pal­cach dłu­go­pis, kli­ka­jąc przy­ci­skiem. Nie mógł się sku­pić i na
spo­koj­nie prze­ana­li­zo­wać całej sytu­acji.


W ciągu dwóch ostat­nich dni otrzy­mał cztery wia­do­mo­ści, które go
kom­plet­nie wypro­wa­dziły z rów­no­wagi. Ktoś wie­dział o jego taj­nych
kon­tach i dał mu to wyraź­nie do zro­zu­mie­nia. Gorzej, zasu­ge­ro­wał, że
wie, za co otrzy­muje pie­nią­dze. Jeśli to była prawda, trzy­mał go w sza­chu. Bowel nie był w sta­nie się obro­nić. Same oskar­że­nia mogłyby go
pogrą­żyć. Oskar­że­nia poparte w miarę kon­kret­nymi i praw­do­po­dob­nymi
poszla­kami – strą­cić do pie­kła. Naj­pew­niej zostałby aresz­to­wany, a w naj­lep­szym razie dostałby poli­cyjny nad­zór, oczy­wi­ście z zaka­zem
opusz­cza­nia Tek­sasu. Następ­nie – prę­dzej czy póź­niej – albo tra­fiłby za
kratki, albo zostałby wyeli­mi­no­wany przez ludzi, z któ­rymi zawarł układ.
Oni nie wyba­czali.


Kiedy dziś przed połu­dniem dodat­kowo oka­zało się, że został wezwany do
biura sena­tora Wil­liama Atkinsa, nogi się pod nim ugięły. Czego mógł
chcieć? Czy mógł coś podej­rze­wać? Bowel wie­dział, że na pla­ka­tach, na
któ­rych fir­mo­wał swoją osobę, jego wize­ru­nek jest jedy­nie kunsz­tow­nie
wypiesz­czo­nym mar­ke­tin­go­wym maj­stersz­ty­kiem wyko­na­nym przez naj­lep­sze
agen­cje pia­rowe. Atkins nie był ani tak uśmiech­nięty, ani tak miły, ani
tak wyro­zu­miały, jak przed­sta­wiano go na fil­mach i bil­bor­dach, tym
bar­dziej nie nale­żał do ludzi ser­decz­nych i cie­płych. Ten spad­ko­bierca
naf­to­wej for­tuny był czło­wie­kiem szorst­kim w oby­ciu, suro­wym wobec
pod­le­głych mu pra­cow­ni­ków i bez­względ­nym dla tych, któ­rzy sta­wali mu na
dro­dze. Dążył do celu po tru­pach, dosłow­nie i w prze­no­śni, zresztą jak
więk­szość tapla­ją­cych się w bagnie wiel­kiej poli­tyki. Wiel­kiej, bo
Atkins za cel posta­wił sobie zosta­nie pre­zy­den­tem. Wybory miały odbyć
się za dwa lata i każda, nawet naj­mniej­sza rysa na jego repu­ta­cji
mogłaby być dla jego wize­runku zabój­cza. Gdyby wyszło na jaw, że Bowel
pobiera pie­nią­dze za… Wolał o tym nie myśleć. Kon­se­kwen­cje z pew­no­ścią
byłyby straszne.


Kurwa mać, zaklął w myślach. Nie był w sta­nie opa­no­wać nara­sta­ją­cej
paniki. Za kilka minut powi­nien sta­wić się w odda­lo­nym o trzy godziny
drogi gabi­ne­cie Atkinsa, a wciąż stał przy swoim biurku i wpa­try­wał się
w ekran lap­topa. To była jego jedyna szansa. Dzie­sięć milio­nów dola­rów
na trzech taj­nych kon­tach na Kaj­ma­nach mogły roz­wią­zać każdą sprawę.
Chyba…


Nie­mal równo z zega­rem ścien­nym, który wybił godzinę szó­stą po połu­dniu,
roz­le­gło się gło­śne puka­nie.


– Co znowu? – wark­nął.


W progu poja­wił się szef straży wię­zien­nej Tre­vor Smith. Pew­nie wkro­czył
do środka. W prze­ci­wień­stwie do czer­wo­nej i prze­krwio­nej twa­rzy Bowela
jego była tru­pio­blada. Pocią­gła, koń­ska, a do tego odsta­jące uszy –
wszyst­kie te ele­menty doda­wały mu uroku stwora Fran­ken­ste­ina.


– Coś się stało? – zapy­tał poiry­to­wa­nym gło­sem Bowel.


– Nie­stety, panie naczel­niku, ale mamy trupa.


– Kurr­rwa! Jesz­cze tego bra­ko­wało. Kto to?


– Juan Mora­les, ten Mek­sy­ka­niec, który…


– Wiem, kim jest i za co sie­dzi. Gdzie to się stało?


– W pralni. Ktoś pociął go nożem, w zasa­dzie zarżnął jak świ­nię.
Wszę­dzie jest pełno krwi, ale na razie roz­ka­za­łem niczego nie ruszać,
dopóki pan tego nie zoba­czy.


Bowel zasę­pił się, choć pod­świa­do­mie ucie­szył się z takiego roz­woju
sytu­acji. Per­fek­cyjna wymówka, którą mógł wyko­rzy­stać, tłu­ma­cząc się z tego, że nie przy­był do biura Atkinsa. Ten trup spadł mu z nieba.


– Długo nie żyje?


– Trudno powie­dzieć, ale według Pinedy… wie pan, tego nowego straż­nika…


– Nie koja­rzę, ale chcę go zaraz u sie­bie. Mów dalej…


– A więc Pineda mówił, że Mora­les miał w gra­fiku sprzą­ta­nie przed
obia­dem, więc może nawet kilka godzin.


Ide­al­nie, pomy­ślał Bowel, choć nie dał po sobie tego poznać ani tro­chę.
Jebany Mora­les odro­czył jego spo­wiedź u sena­tora.


– Zapro­wadź mnie tam – rzu­cił krótko i ruszył za pod­wład­nym.


Nie­za­pla­no­wana śmierć więź­nia nie zda­rzała się w Hunt­sville czę­sto.
Zwy­kle umie­rali o kon­kret­nej godzi­nie w towa­rzy­stwie Bowela, kape­lana,
straż­ni­ków i wybra­nych świad­ków, naj­czę­ściej rodzin ofiar, przy­pięci do
kozetki pasami, w spo­koju i ciszy. Podobny wypa­dek ostatni raz
przy­da­rzył się pra­wie cztery lat temu, gdy na spa­cer­niaku czar­no­skóry
Billy Oswald rzu­cił się na Hel­muta Müllera, wyta­tu­owa­nego,
zatwar­dzia­łego nazi­stę. Bowel pamię­tał tam­ten obra­zek, jakby to było
wczo­raj. Oswald wgryzł się i dosłow­nie wyrwał zębami tcha­wicę upa­trzo­nej
wcze­śniej ofiary. Przez kil­ka­na­ście sekund naro­bił takich szkód, że
leka­rze nie byli w sta­nie odra­to­wać ran­nego. Jak się póź­niej oka­zało,
była to zemsta za to, że Müller razem z trójką swo­ich kum­pli zgwał­cili i zamor­do­wali sio­strze­nicę Oswalda, zanim jesz­cze tra­fili do Hunt­sville.
Jakimś cudem ten fakt został w doku­men­tach prze­oczony, przez co Bowel
miał nie­małe pro­blemy. Osta­tecz­nie awan­tura roze­szła się po kościach,
naczel­nik zacho­wał sta­no­wi­sko, roz­ka­zał zaostrzyć pro­ce­dury i wszystko
po jakimś cza­sie wró­ciło do normy.


Dotar­cie do miej­sca zbrodni zajęło pra­wie dzie­sięć minut. Zdzi­wił się,
bo wej­ścia do pralni nie pil­no­wali żadni straż­nicy. Wkro­czył do środka z prze­świad­cze­niem, że zaraz opier­doli ich z góry na dół. Rozej­rzał się. W środku znaj­do­wało się sześć wiel­kich pra­lek, bęben każ­dej mógł spo­koj­nie
pomie­ścić doro­słego męż­czy­znę. Cuch­nęło stę­chli­zną i grzy­bem. Nie było
jed­nak śladu mar­twego Mora­lesa. Ani nikogo innego.


– Gdzie ten sztyw­niak? – rzu­cił poiry­to­wany.


Smith nie odpo­wia­dał, wni­kli­wie przy­glą­dał się swo­jemu pryn­cy­pa­łowi. Na
jego ustach poja­wił się ledwo widoczny uśmie­szek.


– Co wy odpier­da­la­cie, Smith? – zagrzmiał Bowel. – Gdzie ten cho­lerny
Mora­les?


Cisza, w tle dało się sły­szeć odgłosy szyb­kich kro­ków.


– Czy was popier­do­liło do reszty? Jak mi zaraz nie powie­cie, o co tu
cho­dzi, to poża­łu­je­cie, że się uro­dzi­li­ście! Tak wam się dobiorę do
dupy, że…


– To wy poża­łu­je­cie, naczel­niku, i to wam się do dupy dobiorą – odparł w końcu szef straż­ni­ków. – Zbyt długo mną ponie­wie­ra­łeś, stary pedale.
Teraz chło­paki zajmą się twoim dup­skiem jak należy.


Bowela zatkało, bo gdy tylko Smith skoń­czył mówić, w drzwiach poja­wiło
się czte­rech bar­czy­stych więź­niów. Znał każ­dego z nich z imie­nia i nazwi­ska. Wszy­scy byli ska­zani za mor­der­stwa na tle sek­su­al­nym,
zwy­rod­nialcy bez szans na reso­cja­li­za­cję i z dłu­gimi wyro­kami.


Jakim zatem cudem udało im się wydo­stać z cel i tu dotrzeć? Kto ich
prze­pu­ścił przez kolejne bramy? Bowel poczuł, jak zalewa go fala gorąca.


– Pole­ce­nie jest jasne. Macie wyru­chać go tak, żeby wywró­cił się na
drugą stronę. Jak skoń­czy­cie, chcę widzieć, jak cią­gnie za sobą wła­sne
flaki – roz­ka­zał szef straż­ni­ków i rzu­ciw­szy pryn­cy­pa­łowi ostat­nie
trium­falne spoj­rze­nie, usu­nął się w cień.


Naczel­nik stał jak wryty. Zanim pierw­sza pięść wylą­do­wała na jego
szczęce, poczuł, jak cie­pły mocz zalewa mu uda.
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Mijał już trzeci dzień, od kiedy Char­lie
zosta­wił ich w swo­jej kawa­lerce. Pilar nie miał innego wyj­ścia, jak
zaufać przy­ja­cie­lowi. Ant­kie­wicz dał im lap­topa i komórkę, według niego
abso­lut­nie bez­pieczne. Twier­dził, że nie da się do nich wkraść ani ich
pod­słu­chać. Lukas wyko­rzy­stał ten czas, aby pogrze­bać w sieci, a Char­lie, żeby postra­szyć naczel­nika wię­zie­nia Hunt­sville. Bowel był w tej chwili jedy­nym punk­tem zacze­pie­nia, bo dwaj mor­dercy Gwen Ste­ven­son
prze­stali się odzy­wać i sta­wiać żąda­nia. Po pro­stu wypa­ro­wali.


Wszystko to miało nie­wiele sensu i ta myśl drę­czyła Lukasa nie­ustan­nie.
Pierw­sza noc z Rose pozwo­liła mu choć na chwilę ode­rwać się od
rze­czy­wi­sto­ści, ale ran­kiem następ­nego dnia kom­bi­no­wał, jak wybrnąć z tej fatal­nej sytu­acji w jed­nym kawałku, nie zapi­ja­jąc się przy tym na
śmierć. Kor­ciło go jak dia­bli. Co gor­sza, mono­po­lowy był za rogiem. Na
tę myśl skrę­cało go w żołądku, prze­łyk palił, zgaga dopro­wa­dzała do
szału. Nie poma­gały seks i hur­towo pochła­niane papie­rosy. Życie stra­ciło
urok.


Na doda­tek w Rose coś pękło. Stała się oschła i wyprana z emo­cji. Całe
dnie krą­żyła przy­bita z kąta w kąt, wiecz­nie ze swoim chu­dym, men­to­lo­wym
papie­ro­sem w drżą­cej dłoni, blada i wymi­ze­ro­wana, przy­po­mi­na­jąca trupa.


Kiedy obu­dzili się po wspól­nie spę­dzo­nej nocy, bez słowa wstała z łóżka
i przy­go­to­wała śnia­da­nie. Zro­biła kawę i kilka kana­pek dla dwojga, ale
nie ode­zwała się w cza­sie posiłku ani razu. Lukas nie naci­skał. Po
posiłku zapa­liła i w końcu prze­mó­wiła.


– To był tylko seks. Wyko­rzy­sta­łam cię, aby sobie ulżyć, i chcę, aby to
było jasne – oznaj­miła.


– Okej – bąk­nął, bo co miał powie­dzieć.


– Tylko się pie­przy­li­śmy. Nic poza tym.


– Dzięki za śnia­da­nie. Robisz wyborne kanapki.


Tego ranka pra­wie w ogóle nie roz­ma­wiali. Nie z powodu zaże­no­wa­nia,
aku­rat to uczu­cie było im w tej chwili zupeł­nie obce. Każde z nich po
pro­stu musiało poukła­dać sobie w gło­wie wszystko, co zda­rzyło się w ciągu ostat­nich kilku dni i tygo­dni. Lukas zasta­na­wiał się jesz­cze, czy
nie powie­dzieć jej całej prawdy. Była okrutna, ale podobno naj­gor­sza
prawda jest lep­sza niż kłam­stwo, nawet to w dobrej wie­rze. Nie tym
razem, uznał osta­tecz­nie. Prze­ka­zać Rose, że jej najlep­sza przy­ja­ciółka,
gdy zna­leźli ją oskó­ro­waną od stóp do głów, jesz­cze oddy­chała, że
widzieli jej pra­cu­jącą tcha­wicę, wyba­łu­szone oczy i porzu­coną na
pod­ło­dze skórę, byłoby zbyt okrutne. Dla­tego nie powie­dział, że
Ant­kie­wicz jed­nym głę­bo­kim cię­ciem pozba­wił ją życia, zresztą speł­nia­jąc
jej ostat­nie życze­nie.


Przez lata pracy w Nowym Jorku widział dzie­siątki mor­derstw i setki
tru­pów. Nie był mu obcy widok roze­rwa­nych kulami ciał, roz­trza­ska­nych
cza­szek, zakłu­tych ofiar. Kie­dyś musiał zaj­mo­wać się sprawą męż­czy­zny,
który posie­kał żonę tasa­kiem do mięsa. Innym razem w Bri­gh­ton Beach
prze­szu­ki­wali miesz­ka­nie jed­nego z rosyj­skich mafio­sów i natra­fili na
beczki z kwa­sem wypeł­nione szkie­le­tami. Ni­gdy nie zapo­mni też widoku
czte­rech mar­twych kobiet, które nie­jaki Ryan Kes­sel bru­tal­nie zgwał­cił,
a następ­nie – według pato­mor­fo­loga zro­bił to jesz­cze za życia ofiar –
odgryzł im piersi i łech­taczki, a w końcu zamor­do­wał. Lukas widział
wiele, ale takiego bar­ba­rzyń­stwa ni­gdy. Jaki zwy­rod­nia­lec pod­jął się
kar­ko­łom­nego zada­nia obra­nia kobiety ze skóry? W tak pre­cy­zyjny spo­sób?
Zacho­wu­jąc ją przy życiu? Prze­cież miała być jedy­nie zakład­ni­kiem, a mor­dercy trak­to­wali ją jako śro­dek do pochwy­ce­nia Rose Par­ker. Kim byli
i dla­czego to zro­bili? Ten akt okru­cień­stwa nie miał żad­nych logicz­nych
pod­staw. Zero sensu.


Dzi­wił go rów­nież fakt, że do tej pory żadne media nie pod­jęły tematu
tak bru­tal­nego mor­der­stwa. Zagi­nię­cie mło­dej kobiety aku­rat nie było w Nowym Jorku czymś nie­zwy­kłym, ale śmierć w takich oko­licz­no­ściach byłaby
pożywką dla wszyst­kich szu­ka­ją­cych sen­sa­cji gazet, roz­gło­śni radio­wych i sta­cji tele­wi­zyj­nych na dłu­gie dni, jeśli nie tygo­dnie. Nie­wy­klu­czone,
że do tej pory nikt się tam nie poja­wił, gorzej, jeśli poli­cja odna­la­zła
trupa i wszystko zata­iła. I w końcu ta cho­lerna jed­no­do­la­rówka z wize­run­kiem oka opatrz­no­ści, którą wycią­gnęli z ust Gwen Ste­ven­son. Tuż
pod pira­midą z okiem wid­niał napis „To wasza droga do pie­kła”. Co to, do
kurwy jasnej, mogło zna­czyć!? Kto bawił się z nimi w jakieś
sata­ni­styczne gierki? Czy to jakiś popie­przony kult? Kto pocią­gał za
sznurki i dla­czego, jeśli spo­dzie­wał się przy­by­cia Rose i Lukasa, nie
kazał pozo­stać mor­der­com i wyeli­mi­no­wać zagro­że­nia? Jak to się miało do
arab­skiego zabójcy Casca­rina i znik­nię­cia ciała Johna? Nic mu się nie
zga­dzało, wszystko było total­nie pogma­twane, każda uliczka, w którą
wcho­dził, oka­zy­wała się ślepa. To po pro­stu nie miało żad­nego sensu.
Pra­wie, bo pod­skór­nie czuł, że oko opatrz­no­ści jest mu w trudny do
wyja­śnie­nia spo­sób znane. Nie wie­dział skąd, ale miał wra­że­nie, że
kie­dyś spo­tkał się z tym sym­bo­lem. Teraz z każdą godziną sta­wał mu się
bliż­szy. Oko opatrz­no­ści nie cza­iło się gdzieś w głębi umy­słu. Musiał
jedy­nie prze­bić się przez gru­zo­wi­sko wspo­mnień, odgrze­bać pokryte
sta­rymi paję­czy­nami szu­fladki i zna­leźć tę wła­ściwą.


Im bar­dziej się sta­rał, tym bar­dziej go to fru­stro­wało. Zaczął śnić
kosz­mary. Cał­ko­wi­cie odje­chane sny, po któ­rych budził się zlany potem.
Może to przez brak alko­holu, może dopa­dało go deli­rium?


Lukas chwy­cił w garść ostatni kawa­łek zim­nego bur­rito i wepchnął go
sobie do ust. Obli­zał palce z resz­tek ostrego sosu, zapa­lił i włą­czył
tele­wi­zor. Miał nadzieję obej­rzeć jakieś lokalne wia­do­mo­ści, ale jego
oczy od razu ujrzały grupę mło­dych ludzi dys­ku­tu­ją­cych przed kamerą o tym, ile wczo­raj wypili i ile lasek bzyk­nęli pod­czas imprezy, kto miał
naj­więk­szą banię i czy Luna byłaby w sta­nie pójść z Roc­kym i Bin­giem na
dwa baty.


Jak on nie­na­wi­dził tych debil­nych reality show! Ekipa z Bro­nxu była
chyba jed­nym z naj­głup­szych. Zgraja nadzia­nych nie­do­ro­zwo­jów krę­ciła się
po mie­ście, zali­cza­jąc wszyst­kie moż­liwe imprezy, upi­ja­jąc się do
nie­przy­tom­no­ści, wymio­tu­jąc z prze­pi­cia i pie­prząc się nawza­jem jak
naćpane kró­liki. Prze­łą­czył kanał.


– No nie wie­rzę… – wes­tchnął, gdy zoba­czył zajawkę zaczy­na­ją­cego się
wła­śnie I ty możesz zostać twar­dzie­lem.


Kolejna pożywka dla idio­tów. Co dziś w pro­gra­mie? Liz Tooney będzie
pły­wać z reki­nami i kar­mić je z dłoni kawał­kami suro­wego mięsa, Reese
Shaw podda się godzin­nemu water­bo­ar­din­gowi, a psy­cho­fan Sylve­stra
Stal­lone, nie­jaki Bra­dley Who­oper, będzie rażony prą­dem, dopóki nie
wytrzyma z bólu lub lekarz nie każe prze­rwać. Minuta i sie­dem sekund to
rekord usta­no­wiony przez dry­blasa z Kali­for­nii, czar­no­skó­rego Evan­dera
Haro­oma. Jeśli Who­oper wytrzyma dłu­żej, dosta­nie sto tysięcy dolców
pre­mii i nie będzie musiał bać się, że wyleci z pro­gramu. Przy
naj­bliż­szym gło­so­wa­niu tele­wi­dzów będzie chro­niony.


– Dokąd ten świat zmie­rza? – Lukas pokrę­cił z nie­do­wie­rza­niem głową.


– Widzę, że te reality show wner­wiają cię tak samo jak mnie. – Rose
nie­spo­dzie­wa­nie zma­te­ria­li­zo­wała się za jego ple­cami. – Nic mnie tak nie
wku­rza jak totalna głu­pota. A to jest naj­głup­sza forma prze­kazu, z jaką
mia­łam kie­dy­kol­wiek do czy­nie­nia. Nie­stety, jak widać, ludzie to
kochają.


Usia­dła na sofie obok niego. Nakryła nogi kocem. Włosy miała w nie­ła­dzie, była nie­uma­lo­wana, a w dłoni żarzył się nie­od­łączny papie­ros.
Przez chwilę wpa­try­wała się w ekran tele­wi­zora, w końcu strzep­nęła
nad­miar tyto­niu do popiel­niczki i zaczęła mówić.


– Mia­łam kie­dyś przy­ja­ciółkę – zaczęła i upiła coli z jego szklanki. –
Miała na imię Han­nah i była mi bar­dzo bli­ska. Dzie­li­ły­śmy ten sam
kosz­mar, bo obie szybko stra­ci­ły­śmy rodzi­ców. Wycho­wa­ły­śmy się wspól­nie
w sie­ro­cińcu. Razem cho­dzi­ły­śmy do szkoły, razem zaczę­ły­śmy pra­co­wać w gaze­cie, był czas, że nawet bzy­ka­ły­śmy się razem z tymi samymi face­tami.
Młode, głu­pie dzie­wu­chy, które myślały, że są już doro­słe. Czer­pa­ły­śmy z życia peł­nymi gar­ściami, przy­naj­mniej tak nam się wyda­wało. W tam­tym
cza­sie wszystko krę­ciło się wokół pracy, imprez i przy­god­nego seksu.
Poranny kac, kawa, wyj­ście do pracy. Zro­bie­nie jakie­goś mate­riału,
napi­sa­nie tek­stu i do domu. Potem kola­cja, butelka wódki, cza­sem tro­chę
trawki, a nawet koksu i rusza­ły­śmy w mia­sto. Rzadko się zda­rzało, aby­śmy
wra­cały do łóżka bez jakie­goś przy­stoj­niaka.


Lukas był wyraź­nie zasko­czony. Rose wyda­wała się szczera do bólu. Poczuł
nie­po­kój, ale słu­chał dalej.


– Były­śmy sza­lone, ale nie głu­pie. Szcze­gól­nie Han­nah, która pomimo
tego, skąd się wywo­dziła i co w życiu prze­szła, a uwierz mi, że prze­szła
bar­dzo dużo, była nie­zwy­kle inte­li­gentna. Jej IQ wynosi aż sto
pięć­dzie­siąt dwa punkty, zale­d­wie osiem mniej od Ein­ste­ina. Do tego była
wyjąt­kowo uparta i zawsze potra­fiła posta­wić na swoim. Zresztą miała też
inne atry­buty. Wiesz… piękna buźka, dłu­gie nogi, wiel­kie cycki i kształtny tyłek. Nie było faceta, który by się jej oparł. Jed­nym
spoj­rze­niem zjed­ny­wała sobie każ­dego, na któ­rego miała ochotę. Czu­łam
się przy niej jak szara myszka. Ow­szem, nie mia­łam pro­blemu, żeby
zacią­gnąć chło­paka do łóżka, ale to ona była tą lep­szą. I wiesz co? –
Par­ker zawie­siła mono­log, aby znów pozbyć się nad­miaru wypa­lo­nego
tyto­niu. – Jakieś pięć lat temu ni stąd, ni zowąd pode­szła i zapy­tała
mnie, czy pojadę z nią na casting do tego nowego reality show I ty
możesz zostać gwiazdą porno. Pamię­tasz go? Pierw­sza edy­cja zro­biła
sporo szumu, wywo­ły­wała skan­dal za skan­dalem, ale póki była na
kodo­wa­nych i płat­nych kana­łach, to nikt nie miał prawa się przy­cze­pić.


Lukas kiw­nął głową. Pamię­tał ten pro­gram aż za dobrze.


– Lubi­łam seks jak chyba więk­szość kobiet, może tro­chę bar­dziej, mia­łam
jed­nak swoje gra­nice. Powie­dzia­łam jej, że w to nie wcho­dzę, bo to
zaha­cza już o pro­sty­tu­cję. Poza tym pie­przyć się z nie­zna­jo­mym albo
nie­zna­jo­mymi, gdy patrzy na mnie na żywo kilka czy kil­ka­na­ście milio­nów
ludzi? To prze­cież chore. Nie zgo­dzi­łam się. Pró­bo­wa­łam ją od tego
odwieść, ale stwier­dziła, że ni­gdy nie będziemy mieć lep­szego życia,
jeśli nie zagramy o pełną pulę. Takie jak my ni­gdy nie osią­gną suk­cesu,
ni­gdy nie prze­biją się do głów­nych wia­do­mo­ści, ni­gdy nie będą gwiaz­dami.
Ona chciała być gwiazdą i na casting poje­chała.


Pilar był coraz bar­dziej zacie­ka­wiony. Wciąż trudno mu było odgad­nąć, co
Par­ker ma na myśli, ale zakła­dał, że nie mówiła mu tego bez powodu. Rose
zga­siła nie­do­pa­łek i głę­boko wes­tchnęła.


– Tak jak podej­rze­wa­łem, Han­nah dostała się do pro­gramu. Wystar­czyło
kilka tygo­dni i zro­biła w nim furorę. Pie­przyła się z każ­dym i wszę­dzie.
Z jed­nym, z dwoma czy z kil­ku­na­stoma naraz. Nie był jej straszny anal,
podwójny anal, piss, domi­na­cja, wią­za­nie, kne­blo­wa­nie, a nawet
pozo­ro­wany zbio­rowy gwałt, na który seks w pro­gra­mie był sty­li­zo­wany. O wszyst­kim mi opo­wia­dała. Nie mogłam uwie­rzyć, że mówi to na takim luzie,
bez żad­nego skrę­po­wa­nia. Jak pamię­tasz, pro­gram odniósł gigan­tyczny
suk­ces. Abo­na­ment zaku­piło dwa­na­ście milio­nów Ame­ry­ka­nów i kilka razy
tyle osób w Euro­pie i Azji. Liczba chęt­nych kan­dy­da­tek zszo­ko­wała samych
twór­ców, bo zgło­siło się ponad osiem­dzie­siąt tysięcy mło­dych dziew­czyn.
Pamię­tam, jak opo­wia­dała o tej rywa­li­za­cji, o tym, co musiała robić, aby
przejść dalej. O tym, jakie ci ludzie, a mam na myśli pro­du­cen­tów i ich
boga­tych przy­ja­ciół, mają wyra­fi­no­wane gusta. Bo to, co robiła na
ekra­nie, było jedy­nie namiastką tego, co robiła poza nim. Musiała, jeśli
chciała prze­bi­jać się dalej. Uwierz mi, że Han­nah wyrzu­ciła ze swo­jego
słow­niczka słowo „nie”. Nie było dla niej w sek­sie żad­nego tabu, jeśli w ogóle to, co robiła, można było jesz­cze nazwać sek­sem. Opo­wia­dała, jak
zmie­niło się jej życie, ilu poznała milio­ne­rów, jakimi samo­cho­dami
jeź­dziła, jakimi latała odrzu­tow­cami i jakimi pły­wała jach­tami. Poszła
na całość, wtedy też zaczęła się dzia­rać, bo choć do tej pory miała już
trzy nie­wiel­kie tatu­aże, to od momentu gdy wystar­to­wała w tej cho­rej
rywa­li­za­cji, zwa­rio­wała na punk­cie kolej­nych. Stała się wyra­zi­sta,
mar­ke­tin­gowo był to strzał w dzie­siątkę. Wygrała pro­gram i została
gwiazdą. Tak jak chciała.


– Han­nah „Róża” Lafay­ette to twoja przy­ja­ciółka?


Lukas spo­dzie­wał się wszyst­kiego, ale nie tego, żeby Rose była
naj­bliż­szą przy­ja­ciółką por­no­ak­torki, którą znał chyba każdy facet nie
tylko w Ame­ryce, ale i na świe­cie. Od razu sta­nęła mu przed oczami
sek­sowna blon­dynka z kształt­nymi poślad­kami i ogrom­nym biu­stem w klesz­czach setek czer­wo­nych róż. Kwiat musiał być jej obse­sją, gdyż
więk­szość ciała była pokryta nie­koń­czą­cym się krze­wem róży, który się­gał
od stóp aż po szyję. Kolejne łodygi opla­tały jej łydki, uda, pośladki,
mied­nicę, plecy, brzuch i piersi, a ostat­nie pędy zakoń­czone pięk­nymi
czer­wo­nymi koro­nami koń­czyły się u nasady szyi. Szkar­łat kwia­tów
kon­tra­sto­wał z czer­nią liści i dłu­gich kol­ców, na któ­rych gdzie­nie­gdzie
lśniły krwi­sto­czer­wone kro­ple. To był jej znak roz­po­znaw­czy. Han­nah
„Róża” Lafay­ette. Namiętna, dra­pieżna, ostra i gotowa na wszystko.


– Każdy męż­czy­zna ją koja­rzy, mam rację? – Na twa­rzy Rose poja­wił się
blady uśmiech, który jed­nak szybko zgasł. – I nie. Han­nah nie jest już
moją przy­ja­ciółką. Była nią, ale od momentu gdy zaczęła brać udział w tym pro­gra­mie, zaczęła się zmie­niać. Ten pro­gram, ci ludzie, to
nie­prze­brane bogac­two zatruły jej umysł i duszę, wcią­gnęły bez pamięci i dopro­wa­dziły do upadku jakich­kol­wiek wyż­szych uczuć. Nie potra­fię
jed­no­znacz­nie oce­nić, co kon­kret­nie wpły­nęło na nią aż tak bar­dzo,
pew­nie wszystko po tro­chu, w każ­dym razie stała się kom­plet­nie
wyja­ło­wiona z uczuć. Dys­ku­to­wa­ły­śmy niby nor­mal­nie, ale dostrze­ga­łam w niej coś, no nie wiem, szu­kam dobrego słowa… coś dia­bo­licz­nego? Też
potra­fię być wyra­cho­waną suką, ale w Han­nah wstą­piło coś naprawdę złego.
Stała się dla mnie obca. Ni­gdy jej tego nie powie­dzia­łam, chyba dla­tego,
że zaczęła mnie prze­ra­żać.


Rose znów zro­biła pauzę. Spra­wiała wra­że­nie bar­dzo przy­gnę­bio­nej. Ta
histo­ria bez wąt­pie­nia była dla niej bole­sna.


– W pew­nym momen­cie prze­sta­łam się do niej odzy­wać – cią­gnęła. – Tak
naprawdę obie odpu­ści­ły­śmy i nie naci­ska­ły­śmy na spo­tka­nia, skoń­czyły
się nawet roz­mowy przez tele­fon. Wszystko zakoń­czyło się tak jakoś
samo­ist­nie. Poczu­łam nawet swo­istą ulgę, bo był czas, gdy jej opo­wie­ści
zaczęły zatru­wać i mnie. Wie­lo­krot­nie pro­po­no­wała mi, że mnie wpro­wa­dzi
i jeśli tylko zro­bię, czego ocze­kują, moje życie może się odmie­nić.
Mówiła, że poznam świat, o jakim mi się nie śniło, który ist­nieje obok
nas, ale któ­rego nikt nie widzi, dopóki się w nim nie znaj­dzie. Wodziła
mnie na poku­sze­nie przy każ­dej oka­zji i w pew­nym momen­cie pokusa stała
się nie­zwy­kle silna. Osta­tecz­nie przy­szło opa­no­wa­nie. Powie­dzia­łam
„nie”. Wtedy nasza przy­jaźń wyga­sła. Nie roz­ma­wia­łam z nią ponad dwa
lata.


– Ona gra w naprawdę ostrych pro­duk­cjach…


– Wiem, dla­tego nie oglą­da­łam. Brzy­dziło mnie to.


Rose wbiła wzrok w Lukasa. Przez kilka sekund wpa­try­wała się w niego, aż
poczuł, jak nara­sta w nim dys­kom­fort.


– Ale dla­czego mi to wszystko mówisz? – pod­jął, żeby prze­rwać ciszę.


– Bo mam wra­że­nie, że wła­śnie wkro­czy­li­śmy do tego dru­giego świata –
odparła Par­ker. – Tego, który jest obok nas, ale któ­rego na co dzień nie
widzimy. Tego, w któ­rym żyje Han­nah.


Pilar poczuł nie­przy­jemne mro­wie­nie na karku.


– Myślisz, że ona ma z tym jakiś zwią­zek? – zapy­tał.


– Nie wiem, ale jedną z ostat­nich rze­czy, któ­rymi mi się pochwa­liła, był
tatuaż tuż nad poślad­kami. A wła­ści­wie cytat: „Oto moja droga do
pie­kła”.
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Z nieba leje się żar, jakiego John nie czuł
ni­gdy w życiu. Ma wra­że­nie, że znaj­duje się w pie­kar­niku, nie­mal sły­szy
jak pod wpły­wem tem­pe­ra­tury otwie­rają się wszyst­kie pory na jego obla­nym
potem ciele. Kuca przy jed­nej ze ścian i spo­gląda w niebo. Ani jed­nej
chmury, tylko krą­żące nad gru­zo­wi­skiem sępy. Ich roz­po­starte skrzy­dła
przy­po­mi­nają, że w pobliżu czai się śmierć. Zata­czają sze­ro­kie kręgi, od
czasu do czasu skrze­cząc z oddali.


John dosko­nale wie, co zaraz nastąpi, nie jest to dla niego żadną
tajem­nicą. Kosz­mary drę­czą go od lat. Tylko dla­czego znów musi tego
doświad­czać? Ile to już razy musiał brnąć w tym skwa­rze, kurzu, pyle i smro­dzie roz­kła­da­ją­cych się ciał? Męż­czyzn, kobiet, star­ców i dzieci.
Przede wszyst­kim kobiet i dzieci.


Kolejna komenda przy­wraca mu świa­do­mość. Dowódca oddziału, silny jak tur
Gabriel da Luz, roz­ka­zuje oddzia­łowi ruszyć w kie­runku kościoła, który
znaj­duje się za par­kiem, a przy­naj­mniej tym, co z niego zostało. Teraz
już nie ma w nim jed­nak placu zabaw, nie doka­zują dzieci, rodzice nie
sie­dzą na ław­kach w cie­niu koron drzew. Więk­szość obszaru pokry­wają leje
po bom­bach, wraki spa­lo­nych pojaz­dów i gruz z oko­licz­nych budyn­ków.


Razem z rekor­dzi­stą jed­nostki na sto metrów, drob­nym, ale nie­zwy­kle
wyży­ło­wa­nym Joelem Sil­ber­man­nem, Uszat­kiem – któ­rej to ksywy nie lubi –
Micha­elem Spezzą, Irland­czy­kiem o wiecz­nie czer­wo­nej twa­rzy Nic­kiem
O’Sul­li­va­nem i jesz­cze więk­szym od da Luzy, nieco gbu­ro­wa­tym, choć
nie­zwy­kle dobro­tli­wym Tho­ma­sem Rafal­skim, mają dojść do linii spa­lo­nych
drzew, omi­ja­jąc sze­ro­kim łukiem trzy naj­więk­sze leje po bom­bach.
Wyko­rzy­stu­jąc jako osłonę wraki samo­cho­dów i pozo­sta­ło­ści po mur­kach
cią­gną­cych się wzdłuż alei, cała szóstka dociera do wyso­kiego na dwa
metry płotu. Da Luz daje znak i grupa kuca przy ogro­dze­niu.


John nie chce patrzeć, ale to nie od niego zależy. Może jedy­nie dać się
nieść i cze­kać, aż w końcu obraz znik­nie, a on obu­dzi się w ramio­nach
swo­jej uko­cha­nej żony. Rusza wzdłuż ogro­dze­nia. Wzrok skie­ro­wany na
ulicę i budynki znaj­du­jące się za nią. Słońce jest po jego pra­wej
stro­nie, tak że cień płotu pada na chod­nik i ulicę. Na zaostrzo­nych,
przy­po­mi­na­ją­cych groty żebrach płotu goreją w słońcu nabite ludz­kie
głowy.


Skur­wy­syny, myśli. Pier­do­lone, zawszone skur­wy­syny!


Wie, co zoba­czy, gdy w końcu cała grupa dobie­gnie do skrzy­żo­wa­nia. W tym
śnie ni­gdy nic się nie zmie­nia. Czuje, że złość wzbiera w nim coraz
moc­niej. Wstrzy­muje oddech, aby z pełną pre­me­dy­ta­cją posłu­chać, jak bije
jego wła­sne serce.


Przed wej­ściem do kościoła grupa sze­ściu męż­czyzn biega dookoła,
krzy­cząc i śmie­jąc się przy tym do roz­puku. Jeden z nich staje obok i nagrywa tele­fo­nem komór­ko­wym film. Doku­men­tuje mecz piki noż­nej. Tylko
że nie ma piłki. Zamiast niej męż­czyźni kopią ludzką głowę. Recho­czą i grają ludzką głową. To nie­po­jęte!


John przy­gryza wargi i moc­niej chwyta swój sztur­mowy M4. Wie, że to nie
jest realne, to jedy­nie wspo­mnie­nie, mimo to czuje, jak od uści­sku
bie­leją mu knyk­cie. To dopiero począ­tek…


O’Sul­li­van i Spezza zała­twiają wszyst­kich ze swo­ich kara­bi­nów wybo­ro­wych
w ciągu nie­ca­łych sze­ściu sekund. Powie­trze prze­cina ze świ­stem sześć
poci­sków, każdy dociera do celu, który jest odda­lony o nie wię­cej niż
sto metrów. Dla wyszko­lo­nych strzel­ców to bułka z masłem. Męż­czyźni
upa­dają jak pionki na sza­chow­nicy, w głębi duszy cie­szy się jak dziecko.


Wie, co się sta­nie, gdy wejdą do środka. Ni­gdy nie zapo­mni tego widoku.
Oddałby duszę samemu dia­błu, aby tak się stało, ale wie, że to
nie­moż­liwe. A żaden psy­cho­log bio­rący trzy­sta dolców za godzinę, żadna
tera­pia gru­powa, nawet tabun cho­ler­nych dzi­kich koni nie jest w sta­nie
wyrwać mu z głowy tego wspo­mnie­nia raz na zawsze.


Czuje, jak nara­sta w nim złość, potężny gniew wzbiera w każ­dej komórce
jego ciała. Wie, że zaraz ujrzy pie­kło, jakiego nie spo­sób opi­sać
żad­nymi sło­wami. Gabriel da Luz deli­kat­nie uchyla cięż­kie drzwi kościoła
i kolejni żoł­nie­rze cicho wśli­zgują się przez wąską szparę i od razu
roz­pierz­chają się za kolum­nami świą­tyni. Z głębi docho­dzą głosy,
okropne, odra­ża­jące. Cza­sem tylko prze­bija się smutny, pełen bez­na­dziei
szloch…


John pod­cho­dzi bli­żej. Widzi, choć nie chce widzieć. Taka jest jed­nak
wojna, rzadko widzimy to, co chcemy, zwy­kle wojna dyk­tuje nam, co
oglą­damy. W oko­licy dużego ołta­rza ośmiu męż­czyzn gwałci trzy pozo­stałe
przy życiu kobiety. A w zasa­dzie kobietę i dwie dziew­czynki, które mogą
mieć nie wię­cej niż dwa­na­ście lat. Na krzyżu wisi przy­bity ksiądz,
któ­remu wyrwane powieki nie pozwa­lają odwró­cić wzroku od maka­brycz­nej
sceny. Dookoła walają się bez­głowe ciała sióstr zakon­nych i dzie­sią­tek
wier­nych. Tru­chła leżą na posadzce, są oparte o ściany lub sie­dzą w pierw­szych kilku rzę­dach, jakby obser­wo­wały bluź­nier­czy rytuał. Ołtarz,
schody i posadzka toną we krwi, są usłane kawał­kami ciał i wnętrz­no­ściami wier­nych. Jeden z opraw­ców fil­muje bestial­skie akty,
wykrzy­ku­jąc coś w swoim języku, śmie­jąc się, szy­dząc i spo­ra­dycz­nie
wzy­wa­jąc swo­jego boga.


Pie­kło, myśli Pilar, pier­do­lone pie­kło. Zawsze w tym momen­cie powta­rza
to samo. Wtedy zazwy­czaj budzi się w sypialni zlany potem, cza­sem w ramio­nach pró­bu­ją­cej uspo­koić go żony.


Nie tym razem, myśli. Pró­buje zamknąć oczy, ale choć powieki opa­dają,
obraz nie znika. Na roz­kaz da Luza każdy z jego kom­pa­nów wyska­kuje z miej­sca ukry­cia i oddaje strzał w kie­runku wroga. Ale mimo że każdy z nich jest wyszko­lo­nym do gra­nic moż­li­wo­ści SEAL­sem, w kościele nie pada
żaden trup. Można jedy­nie usły­szeć serię krzy­ków prze­peł­nio­nych bólem po
postrza­łach w bark, rękę lub nogę. Każdy strzela tak, aby nie zabić.


Obraz ciem­nieje, Pilara ude­rza fala gorąca i gry­zą­cego smrodu gazów
siar­ko­wych. Widzi zna­jomą twarz, poja­wia się tylko na moment, ale zaraz
znika. Nie ma już kościoła, nie ma krwi, w powie­trzu wisi tylko znana
woń śmierci. Ale i ona po chwili znika. Teraz czuje sma­ga­jący policzki
wiatr. Podmuch przy­po­mina ten z hut­ni­czego pieca. Otwiera oczy i widzi,
że leci w prze­stwo­rzach, ma skrzy­dła, pod nim znaj­duje się powierzch­nia
Księ­życa. Z lotu ptaka dzie­siątki kra­te­rów przy­po­minają pole bitwy z lejami po bom­bach. To jed­nak nie może być Księ­życ, jest zbyt jasno, John
może oddy­chać.


Wul­kan, John widzi dymiący wul­kan. To nie kra­tery na Księ­życu, tylko
wul­kaniczne kal­dery. Są ich dzie­siątki, maje­sta­tyczne okręgi w pofał­do­wa­nej i spę­ka­nej ziemi zapra­szają go w swoje podwoje. Śmieją się
szy­der­czo, jak zło­śliwe emo­ti­kony. Pilar nie jest sam, teraz szy­buje
wśród sępów, które jesz­cze nie­dawno widział nad swoją głową. Są ich
setki, niebo nie­mal czer­nieje od ich kształ­tów, na zie­mię rzu­cają
olbrzymi, zło­wrogi cień. Zwia­stują kro­czące zło i zbli­ża­jącą się ucztę.
Wygłod­niałe pra­gną krwi i ludz­kiego mięsa, chcą się nasy­cić. John czuje
ich głód każdą komórką ciała. Wie, że musi on zostać zaspo­ko­jony.


Unosi głowę i widzi je nad sobą, John znów jest na ziemi, patrzy w niebo
przez ciemne, żoł­nier­skie oku­lary. Smród palo­nych zwłok wdziera się w jego noz­drza, jest tak silny, że John omal nie mdleje. Kie­ruje wzrok na
kościół, następ­nie na pło­nące trupy męż­czyzn, któ­rych jego kom­pani
zastrze­lili przed wej­ściem do świą­tyni. Sły­szy, jak skwier­czą palone
ciała. Da Luz kle­pie go po ramie­niu. John odwraca głowę i widzi ośmiu
nagich bojow­ni­ków przy­wią­za­nych do ogro­dze­nia cze­goś, co kie­dyś było
par­kiem. Więk­szość stoi w ciszy, ale trzech zaczyna pro­sić o litość.
Wzy­wają swo­jego boga, po czym łamaną angielsz­czy­zną bła­gają o miło­sier­dzie. Nie znajdą go.


Upał dopro­wa­dza go do skraj­nego wyczer­pa­nia. Obraz zaczyna się zacie­rać,
faluje, w końcu znika. John sły­szy głosy, dwóch męż­czyzn roz­ma­wia koło
niego po arab­sku. Wymie­niają uwagi, ich ton jest bar­dzo opa­no­wany. Na
twa­rzy mają maski, wyglą­dają jak leka­rze. Czuje, że jest przy­kryty
jakimś mokrym mate­ria­łem. Mokrym od potu, który zalewa mu oczy, czuje,
jak fala gorąca roz­lewa się po całym jego ciele. John otwiera oczy, ale
nic nie widzi. Sły­szy głosy, teraz docho­dzą z oddali, nie widzi jed­nak,
do kogo należą. Na moment znów odzy­skuje wzrok; może to umysł płata mu
figle i widzi to tylko w swo­jej gło­wie. Nie jest już pewien niczego, ale
przez chwilę ponow­nie miga mu twarz. To Alan Riggs, czło­wiek z pie­kła.
Poja­wia się i znika. Znów ogar­nia go ciem­ność.


Świa­do­mość wraca po nie­okre­ślo­nym cza­sie. Nie wie, czy był nie­przy­tomny
minutę, godzinę czy cały mie­siąc. Orien­tuje się, że wciąż śni, że to
wszystko jest jedy­nie wytwo­rem jego umę­czo­nego umy­słu. W końcu otwiera
oczy i widzi umę­czoną twarz męż­czy­zny. Czarna broda jest brudna od krwi,
pełna strą­ków, gęste brwi kryją ciemne oczy, które z nadzieją kie­rują
się na niego. W oddali sły­szy pra­dawny rytm bęb­nów i całą serię
okrop­nych skrze­ków wiru­ją­cych nad jego głową sępów. Część z nich wydaje
prze­dziwne dźwięki, jakby wiwa­to­wały i zachę­cały go do dzia­ła­nia.


Czuje się total­nie odwod­niony, zmy­sły zaczy­nają go zawo­dzić, ledwo rusza
rękami i nogami. Kolejne sekundy wydają się cią­gnąć godzi­nami, czuje już
tylko swąd palo­nego ciała. W ręku trzyma pochod­nię. Unosi głowę i widzi,
jak języki ognia opla­tają głowę męż­czy­zny, płoną jego broda i włosy, na
skó­rze wystę­pują bąble, które po chwili pękają. Nie­szczę­śnik wyje z bólu, ale jest skrę­po­wany i nie może wyrwać się z objęć pło­mieni.
Podob­nie jak jego sied­miu kom­pa­nów. Ich ciała czer­nieją, wrza­ski
ustę­pują pola spo­ra­dycz­nemu rzę­że­niu i char­cze­niu. W końcu sły­chać
jedy­nie skwier­cze­nie palo­nego mięsa, smród powo­duje, że Pilar krztusi
się, klęka na jedno kolano i pró­buje zła­pać oddech. W końcu nabiera
powie­trza głę­boko w płuca, czuje, jak żar wypeł­nia wszyst­kie pęche­rzyki.
Upada, sły­szy, jak sępy kar­mią się tym wido­kiem, skrze­czą, wiwa­tują,
kła­pią wiel­kimi dzio­bami.


Kiedy odpływa w mrok, w tle sły­szy zna­jomy, pra­dawny rytm bęb­nów.
Pra­gnie ni­gdy wię­cej się nie obu­dzić.
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Lukas został ze swo­imi myślami sam. W pokoju pano­wał pół­mrok, który roz­świe­tlało jedy­nie bla­do­żółte świa­tło
nie­wiel­kiej lampki sto­ją­cej na drew­nia­nym sto­liku obok roz­kła­da­nej sofy,
na któ­rej jesz­cze nie tak dawno upra­wiał seks z Rose. Mimo że od tam­tego
czasu minęły już kolejne dwie noce, nie mógł na dobre o tym zapo­mnieć.
Jego głowę zaprzą­tały myśli o mor­der­stwach Franka Casca­rino i Gwen
Ste­ven­son, o bez­i­mien­nym zabójcy, któ­rego Lukas zastrze­lił, o naczel­niku
wię­zie­nia w Hunt­sville Richar­dzie Bowelu, o prze­ka­za­nej wia­do­mo­ści, o Char­liem Ant­kie­wi­czu i jego pla­nie, w końcu o oku opatrz­no­ści, które
zaczy­nało sta­wać się dla niego praw­dziwą obse­sją. Nie mógł jed­nak
opę­dzić się od wspo­mnie­nia cie­płych ud i wil­got­nych ust Rose. Ona i oko
opatrz­no­ści naprze­mien­nie bała­ga­niły mu w gło­wie.


Było to o tyle dobre, że Pilar coraz rza­dziej myślał o tym, żeby się
napić. Ow­szem, głód wciąż nie odpusz­czał i gnieź­dził się w jego żołądku,
prze­łyku i gar­dle, ale fan­ta­zje o whi­sky czę­ściej zastę­po­wały myśli o Rose lub oku opatrz­no­ści.


Teraz w jego gło­wie była Rose.


Lukas poczuł, że ma wzwód. Poło­żył rękę na roz­porku i lekko uno­sząc
bio­dra, upchnął penisa w oko­lice uda. Nie musiał robić tego spe­cjal­nie
dys­kret­nie, gdyż Rose wła­śnie brała prysz­nic. Z łazienki docie­rał szmer
leją­cej się wody. W gło­wie zwi­zu­ali­zo­wał sobie Rose, która wspól­nie ze
swoją starą przy­ja­ciółką Han­nah Lafay­ette na prze­mian piesz­czą języ­kami
jego czło­nek. Ssą, liżą, bawią się nim jak dwie pso­tliwe stu­dentki. Gdy
już go wyca­łują…


Do dia­bła, Lukas, ogar­nij się!


Gdy już go wyca­łują, Han­nah bie­rze go pomię­dzy swoje ogromne,
wyta­tu­owane piersi. Wsuwa go w gąszcz czer­wo­nych płat­ków i ostrych
kol­ców, śmieje się lubież­nie i…


Kurwa mać, Lukas!


Pilar się­gnął po papie­rosa. Głę­boko się zacią­gnął. Przed oczami znów
sta­nęła mu wyta­tu­owana Han­nah Lafay­ette. Obra­zek mignął mu tylko przez
chwilę, ale nagle poczuł się, jakby wła­śnie wło­żył palec w kon­takt. W jed­nej sekun­dzie silny dreszcz prze­biegł przez całe jego ciało, a wszyst­kie wło­ski na ciele sta­nęły dęba. Dorwał się do lap­topa jak
wygłod­niały pies do miski z żar­ciem.


Zaczął wer­to­wać kolejne strony inter­ne­towe; wtedy z łazienki wyszła
Rose. Miała na sobie tylko ręcz­nik. Bez słowa skie­ro­wała się do kuchni,
zapa­liła świa­tło i otwo­rzyła lodówkę. Włą­czyła czaj­nik, zalała dwie kawy
i zro­biła kanapki, następ­nie posta­wiła talerz na stole i przy­sia­dła się
do Pilara. Zaj­rzała mu przez ramię.


– Naprawdę?


– Cze­kaj.


– Oglą­dasz por­nosa z Han­nah?


Na ekra­nie jego lap­topa ogromny czarny penis napa­stli­wie wdzie­rał się w odbyt jej byłej przy­ja­ciółki. Dźwięk był wyłą­czony, więc trudno było
oce­nić, jak długo Lukas napawa się tym wido­kiem, w każ­dym razie wyglą­dał
na nie­zdrowo pod­eks­cy­to­wa­nego. Kadr uka­zy­wał w zasa­dzie jedy­nie
pene­tra­cję, a wagina prze­sła­niała teraz nie­mal cały ekran.


– Lukas…


– Nic nie mów.


Prych­nęła z nie­sma­kiem i poża­ło­wała, że nie ma tu oddziel­nej sypialni.
Wtedy Lukas zatrzy­mał obraz, a jej wzrok przy­kuł na ekra­nie nie­wielki
szcze­gół. Zale­d­wie kilka cen­ty­me­trów nad łech­taczką Hanny „Róży”
Lafay­ette, w gęstwi­nie pędów, liści i kol­ców, suro­wym wzro­kiem łypało na
nich oko opatrz­no­ści.
  
ROZDZIAŁ 38


Hannah Lafay­ette opu­ściła lot­ni­sko i szyb­kim kro­kiem sunęła w kie­runku czar­nej limu­zyny. Miała na sobie
ciem­no­brą­zowe, się­ga­jące połowy ud futro z sobola, w któ­rym wyglą­dała na
dużo mniej­szą, niż była w rze­czy­wi­sto­ści, mimo że wło­żyła białe kozaki
za kolano na wyso­kim obca­sie. Śnieg skrzy­piał pod jej sto­pami w takt
ryt­micz­nych kro­ków, a poje­dyn­cze blond kosmyki wyzie­rały z puszy­stego
kap­tura i uno­siły się za nią jak żółte tasiemki przy­mo­co­wane do
zma­ga­ją­cego się z wia­trem latawca. Całość zdo­mi­no­wały ogromne oku­lary
prze­ciw­sło­neczne w bia­łych opraw­kach.


Słońce od czasu do czasu prze­dzie­rało się przez rzad­kie chmury, a gzymsy
i kable elek­tryczne nie­ustan­nie obsia­dały kra­czące kruki i wrony. Bobby,
jej ochro­niarz, zama­chał swoją olbrzy­mią ręką. Han­nah przy­spie­szyła
kroku. Dziś nie miała czasu na jakie­kol­wiek inte­rak­cje z fanami. Faceci
czę­sto pro­sili ją o zdję­cie lub auto­graf, mniej odważni po pro­stu gapili
się na nią z roz­dzia­wioną gębą, zresztą podob­nie jak kobiety, z tą
róż­nicą, że te ostat­nie zazwy­czaj patrzyły na nią z czymś, co
przy­po­mi­nało mie­sza­ninę zazdro­ści, pogardy i odrazy. Nie przej­mo­wała się
tym, nawet ją to krę­ciło, ale nie dziś. Dziś nie miała na to czasu.


Kiedy tylko drzwi samo­chodu się zamknęły, ścią­gnęła kap­tur i strze­pała z kurtki płatki śniegu. Bobby usiadł za kie­row­nicą i odwró­cił się do niej
ze szcze­rym uśmie­chem na twa­rzy.


– Cześć, mała, tęsk­ni­łaś? – zapy­tał, odpa­la­jąc sil­nik.


– Cześć – przy­wi­tała się. – Za mia­stem może i tak, za tobą na pewno, ale
nie za tą cho­lerną pizga­wicą. Od kiedy jest u was tak zimno?


– Wczo­raj przy­szedł front znad Kanady i tem­pe­ra­tura w ciągu nocy spa­dła
pra­wie o dzie­sięć stopni. Nie pierw­szy i nie ostatni raz, choć dla
cie­bie to pew­nie musi być szok.


– Deli­kat­nie mówiąc. Ile wy tu macie stopni? Minus czter­dzie­ści?


– Ter­mo­metr wska­zuje tylko minus cztery, ale silny wiatr dokłada swoje.


Z gło­śni­ków pole­ciał znany kawa­łek Micha­ela Jack­sona Bad. Czarna
limu­zyna ruszyła z miej­sca.


– Teraz się zre­lak­suj i odpocz­nij – cią­gnął Bobby. – W taką pogodę
będzie sporo kor­ków, więc do apar­ta­mentu doje­dziemy nie wcze­śniej niż za
pół­to­rej godziny.


– Marzę o gorą­cej kąpieli.


Han­nah wes­tchnęła i roz­pięła futro. Popra­wiła cią­żący jej biust.
Ostat­nio miała wra­że­nie, że prawa pierś zbo­czyła z kursu, dla­tego trudno
było dobrać odpo­wiedni sta­nik. Pie­przone implanty ni­gdy nie mogły
pozo­stać na wła­ści­wym miej­scu. Myśl, że czeka ją poprawka u Alek­sieja,
żydow­skiego chi­rurga pla­stycz­nego z nosem jak Pino­kio, a co za tym idzie
tydzień na pro­chach prze­ciw­bó­lo­wych, była rów­nie przy­gnę­bia­jąca jak
pogoda.


Wyła­nia­jące się na hory­zon­cie strze­li­ste wie­żowce Man­hat­tanu zawsze
przy­po­mi­nały jej moment, gdy po raz pierw­szy zoba­czyła Nowy Jork. Miała
tylko trzy­na­ście lat i był to dla niej, dziew­czyny z zapy­zia­łej dziury w Ten­nes­see, któ­rej nazwę już dawno wyrzu­ciła z pamięci, praw­dziwy szok.
Na lot­ni­sku La Guar­dia wylą­do­wała póź­nym wie­czo­rem w towa­rzy­stwie
Miriam, opie­kunki z Urzędu do spraw Dzieci, Mło­dzieży i Rodziny. Celem
ich podróży był dom dla sie­rot i dziew­cząt, jedna z wielu pla­có­wek
mają­cych za zada­nie pomóc mło­dym dziew­czy­nom po trau­mie, jakiej
doświad­czyły w życiu. Pamię­tała, jak mia­sto rosło w oczach, a ona z twa­rzą przy­kle­joną do szyby wpa­try­wała się z zachwy­tem w miga­jące
tysią­cami świa­teł dra­pa­cze chmur. Wyglą­dały, jakby rze­czy­wi­ście się­gały
nieba.


To była jedna z tych chwil, w któ­rych czuła się szczę­śliwa. Tak
naprawdę…


Nim się zorien­to­wała, czarna limu­zyna sta­nęła pod zna­nym jej gigan­tem
przy Lexing­ton Ave­nue. Bobby otwo­rzył jej drzwi, a nastę­pie zajął się
waliz­kami. Ona, zapiąw­szy guziki futra, dro­biąc na szpil­kach, ruszyła do
głów­nego wej­ścia budynku Chry­slera. Zer­k­nęła na jedną z kamer w holu. Te
małe urzą­dze­nia ota­czały ją nie­ustan­nie. Jej moco­dawcy wie­dzieli, co
robi, co je, co ogląda, nawet kiedy cho­dzi do toa­lety. Przy­zwy­cza­iła
się, że nie ma żad­nej pry­wat­no­ści, zresztą fil­mow­com pozwo­liła nawet na
zamon­to­wa­nie mini­ka­mer w jej pochwie i odby­cie.


– To będzie rewo­lu­cja. Wspól­nie prze­nie­siemy świat porno w nowy wymiar –
tłu­ma­czył jej reży­ser jed­nej z pro­duk­cji. Z suk­cesu nic nie wyszło.
Faceci naj­wy­raź­niej woleli oglą­dać Han­nah z zewnątrz.


Winda zawio­zła ją na sześć­dzie­siąte dzie­wiąte pię­tro. Znaj­do­wały się tam
tylko dwa ogromne apar­ta­menty. Jeden z nich nale­żał do niej, a w zasa­dzie do jej pra­co­dawcy, zresztą jak więk­szość lokali w tej czę­ści
mia­sta. W dru­gim od dłuż­szego czasu nie prze­by­wał nikt, choć był
wła­sno­ścią tej samej osoby. Ostat­nio wynaj­mo­wał go męż­czy­zna około
sześć­dzie­siątki, pra­wie łysy, ze świń­skim pod­gar­dlem i wyłu­pia­stymi
oczami, zawsze w oku­la­rach i ide­al­nie skro­jo­nym gar­ni­tu­rze. Wyglą­dał na
ban­kowca lub praw­nika, w każ­dym razie obsługa trak­to­wała go nie­mal jak
boga i regu­lar­nie przy­sy­łała mu młode, luk­su­sowe i bez wąt­pie­nia
mało­let­nie pro­sty­tutki, z któ­rych co druga wycho­dziła z pod­bi­tym okiem
albo zakrwa­wio­nym nosem. Dwa mie­siące temu widziała go po raz ostatni.
Póź­niej wyle­ciała do pracy w Dubaju i do dziś nie miała z nim żad­nego
kon­taktu.


Rzadko zasta­na­wiała się nad tym, kim są ludzie, z któ­rymi spo­ty­kała się
w swoim nowym życiu. Jak nikt inny potra­fiła nato­miast przej­rzeć ich
psy­chikę, zro­zu­mieć potrzeby, które bar­dzo czę­sto były wyjąt­kowo
wyra­fi­no­wane, oględ­nie mówiąc, a w rze­czy­wi­sto­ści kom­plet­nie
popie­przone. Nie maru­dziła jed­nak i robiła wszystko, co jej kazano.
Nauczyła się nie zada­wać pytań, choć dosko­nale wie­działa, że jej suk­ces
musi być oku­piony grze­chem. Przy­jęła go z pełną świa­do­mo­ścią i pod­pi­sała
cyro­graf. Zda­wała sobie sprawę, że świat dla jed­nych jest rajem, a dla
innych pie­kłem. Ten kon­trast był widoczny szcze­gól­nie mocno w tym, który
wybrała sobie do życia i o który tak zacie­kle wal­czyła. Han­nah wolała
żyć w raju, ufała swo­jemu sze­fowi, który objął ją abso­lutną ochroną, a to, jak zaspo­ka­jała współ­pra­cow­ni­ków z branży przed kamerą i jak robiła
to z odpo­wied­nio dobra­nymi klien­tami poza nią, pozwa­lało jej na
utrzy­ma­nie tej wyso­kiej pozy­cji w hie­rar­chii jej podob­nych.


Nie żało­wała swo­ich decy­zji, miała to, czego chciała. Podzi­wiał ją cały
świat, a połowa ludz­kiej popu­la­cji regu­lar­nie waliła gru­chę przy porno z jej udzia­łem. Prze­kra­cza­jąc kolejne bariery, stała się ikoną łamiącą
wszel­kie tabu, jedną z naj­bar­dziej roz­po­zna­wal­nych twa­rzy świata, z którą mogły kon­ku­ro­wać tylko naj­więk­sze gwiazdy filmu czy sportu.
Zresztą czy aby na pewno mogły? Brada Pitta czy Cri­stiana Ronaldo znał
pra­wie każdy facet na świe­cie, a „pra­wie” robi prze­cież ogromną róż­nicę.
Han­nah „Różę” Lafay­ette znał każdy bez wyjątku.


Poczuła lek­kie ukłu­cie w sercu, gdy nagle w jej gło­wie poja­wiła się myśl
o sta­rej przy­ja­ciółce, od któ­rej imie­nia wzięła swój przy­do­mek.
Otwie­ra­jąc drzwi do apar­ta­mentu, przez uła­mek sekundy ujrzała jej twarz,
smu­kły równy nos, duże zie­lone oczy, rude włosy i nieco łobu­zer­ski
uśmiech, który tak u niej lubiła, gdy za daw­nych lat zakła­dały się,
która wyrwie kon­kret­nego faceta bądź szy­ko­wały się do noc­nej eska­pady.
To była jedyna rzecz, któ­rej żało­wała, bo choć dziś Han­nah miała świat u stóp, to bez swo­jej przy­ja­ciółki czuła się samotna. Wie­działa jed­nak, że
ich wspólne życie nie było moż­liwe. Rose nie była w sta­nie zło­żyć na
ołta­rzu swo­jego ciała i duszy. Szcze­gól­nie duszy.


Han­nah zrzu­ciła z sie­bie kolejne war­stwy ubra­nia. Sta­nęła przed lustrem.
Wygięła się w jedną stronę, następ­nie w drugą, zapo­zo­wała. Wyglą­dała
ide­al­nie, jak zawsze. Prócz trzech ope­ra­cji piersi i kilku drob­nych
popra­wek na twa­rzy nie musiała upięk­szać się jak zde­cy­do­wana więk­szość
jej kole­ża­nek z branży, które bez tony maki­jażu i sek­sow­nych fata­łasz­ków
pre­zen­to­wały się jak stra­chy na wró­ble. Pod­nie­cał ją widok wła­snego
ciała pokry­tego od stóp do nasady szyi jed­nym wiel­kim tatu­ażem
cier­ni­stego krzewu róży. Kusiła i pod­nie­cała miliony, a może nawet
miliardy zarówno face­tów, jak i kobiet.


Han­nah poczuła, że wil­got­nieje. Nie cze­ka­jąc ani chwili dłu­żej, poszła
do łazienki i wzięła gorący prysz­nic, przy oka­zji się zaspo­ka­ja­jąc.
Następ­nie nawil­żyła zmę­czoną skórę olej­kiem z nasion opun­cji figo­wej i wma­so­wała w twarz naj­droż­szy krem świata marki Angle and Weight­man,
kosz­tu­jący aż dzie­sięć tysięcy dola­rów za opa­ko­wa­nie. Duża ilość komó­rek
macie­rzy­stych, skład­niki pocho­dze­nia mor­skiego i jedyny w swoim rodzaju
doda­tek w postaci dro­bi­nek mine­ra­łów z mete­orytu odna­le­zio­nego w Cza­dzie
miały jej – jak innym part­ner­kom super­bo­ga­czy – zapew­nić nie­ska­zi­telną
cerę i wieczną mło­dość. Ta myśl spra­wiła, że uśmiech­nęła się pod nosem.
Kolejny plus bycia luk­su­sową dziwką.


Kiedy się opo­rzą­dziła i wyszła w szla­froku do salonu, włą­czyła pilo­tem
ogień w kominku i przy­ga­siła świa­tło. W przed­po­koju już stały jej
bagaże. Pomy­ślała, że dziś nie musi ich roz­pa­ko­wy­wać, bo niczego jej nie
bra­kuje. Skie­ro­wała się do barku, wyjęła czer­wone wino i nalała do
kie­liszka. Wychy­liła całość dwoma łykami, po czym napeł­niła go ponow­nie
i ruszyła w głąb salonu, gdzie znaj­do­wał się wielki naroż­nik pokryty
beżową skórą. Uło­żyła się wygod­nie i włą­czyła tele­wi­zor. Na ekra­nie
poja­wił się Struś Pędzi­wiatr, który wła­śnie znów zdo­łał wyki­wać
ści­ga­ją­cego go Kojota. Prze­łą­czyła.


Wia­do­mo­ści, jakiś film gang­ster­ski, mecz, kolejny mecz, wia­do­mo­ści. W końcu zre­zy­gno­wana wybrała swój ulu­biony pro­gram muzyczny, ale zamiast
relak­su­ją­cego utworu usły­szała kolejną kłót­nię w reality show Ekipa z Bro­nxu. Nie inte­re­so­wały jej te bzdury, zresztą na nikim już nie robiły
wra­że­nia. W dzi­siej­szych cza­sach potrzeba było cze­goś wię­cej, aby
przy­cią­gnąć widzów. Zresztą fakt, że pro­gram leciał na otwar­tym kanale,
wyja­śniał wszystko. Za eks­klu­zywny pro­gram Ty też możesz zostać gwiazdą
porno zain­te­re­so­wani musieli zapła­cić pięć­dzie­siąt dola­rów mie­sięcz­nie.
A prze­cież były też droż­sze…


Wyłą­czyła tele­wi­zor i spoj­rzała na zega­rek; docho­dziła dzie­wiąta.
Upew­niła się, że jej tele­fon komór­kowy leży na szkla­nym bla­cie stołu, po
czym zamknęła oczy. Mia­rowe odde­chy wypeł­niły abso­lutną ciszę. Tkwiła
tak przez kolej­nych kilka minut, aż zdała sobie sprawę, że sły­szy bicie
wła­snego serca. Wie­działa, że wła­śnie ode­zwało się sumie­nie.
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Mimo chłod­nego wie­czoru okna w miesz­ka­niu
Ant­kie­wi­cza były uchy­lone. W środku pano­wał potworny zaduch, bo Lukas i Rose palili jak loko­mo­tywy. Na stole stały opróż­nione opa­ko­wa­nia po
chiń­skim jedze­niu. Z pudełka łypał na nich kolo­rowy smok, który życzył
smacz­nego. Obok w kub­kach parzyła się kawa.


– Zadzwoń w końcu do tego Char­liego – pole­ciła Rose.


Wstała z kanapy i pode­szła do okna. Przez uchy­lone żalu­zje dostrze­gła,
że cała oko­lica pokryta jest bia­łym puchem. Lukas nie odpo­wia­dał.
Sie­dział pogrą­żony w poszu­ki­wa­niach. Na ekra­nie lap­topa co rusz zmie­niał
się obraz, ale nie­mal zawsze wspól­nym moty­wem było oko opatrz­no­ści.
Wzdry­gnęła się i zamknęła okno.


– Sły­szysz, co do cie­bie mówię? Wku­rza mnie, gdy tak mnie igno­ru­jesz –
zwró­ciła się ponow­nie do Pilara.


– Prze­pra­szam, co mówi­łaś?


– Powie­dzia­łam, że mógł­byś zadzwo­nić do tego Ant­kie­wi­cza.


Lukas znów zamilkł. Jego zmę­czona twarz odbi­jała się w ciem­nym
wyświe­tla­czu, na któ­rego tle znaj­do­wały się jakieś sata­ni­styczne
sym­bole. Gdy już chciała ponow­nie otwo­rzyć usta, wzdry­gnął się i odwró­cił głowę.


– Wiesz dobrze, że on nas widzi i sły­szy. Nie odzywa się, bo ana­li­zuje
temat. Zresztą tak jak my – odrzekł roz­draż­niony.


– A ten Bowel? Co z nim? – naci­skała Par­ker.


– Skąd mam wie­dzieć? Nie myśl, że też nie sie­dzę tu jak na szpil­kach.
Char­lie robi, co może, ale nie jest cudo­twórcą. Musimy mu zaufać.


– Nie wiem, czy mu ufam i, wybacz panie Ant­kie­wicz – rzu­ciła w prze­strzeń – ale sam mówi­łeś, że nie możemy nikomu ufać.


Dobrze wie­działa, że Wielki Brat sły­szy i widzi wszystko, co robią i mówią. Zaklęła pod nosem z bez­sil­no­ści.


– Uspo­kój się. Jestem prze­ko­nany, że wkrótce się ode­zwie. A jeśli do tej
pory nie dał znać, to zna­czy, że po pro­stu nie ma żad­nych kon­kre­tów.


– Ale my mamy. – Rose kiw­nęła głową w kie­runku włą­czo­nego lap­topa.


– To wciąż nie­wiele. Sama jed­nak mówi­łaś, że Han­nah zro­biła sobie ten
tatuaż, gdy wasze drogi się roze­szły.


– Wciąż mam jej numer tele­fonu…


– Mówi­łaś, ale nie możemy zadzwo­nić ot tak. Co chcesz jej powie­dzieć?
Hej, to ja, twoja stara psiap­siółka, możesz mi powie­dzieć, kiedy i dla­czego wydzia­ra­łaś sobie nad cipką oko opatrz­no­ści?


Rose zagry­zła wargi i spu­ściła wzrok. Lukas miał rację, musieli to
roze­grać lepiej. Zawsze ist­niała szansa, że to zwy­kły zbieg
oko­licz­no­ści, ale było to co naj­mniej wąt­pliwe. Do tej pory sym­bol ten
towa­rzy­szył im od samego początku. Miał go jej nie­do­szły zabójca,
znaj­do­wał się na jed­no­do­la­rówce wyję­tej z ust Gwen. A teraz Han­nah
Lafay­ette, jej dawna przy­ja­ciółka, która wybrała życie gwiazdy porno.
Ona miała wyta­tu­owany ten sym­bol nad łech­taczką. Czym było to cho­lerne
oko opatrz­no­ści? Co sym­bolizowało? Dla­czego wszę­dzie, gdzie się
poja­wiało, ktoś chciał ich zabić?


Upiła łyk kawy. Skrzy­wiła się lekko, bo była już zimna. Wzięła głę­boki
oddech i odchy­liła głowę. Pra­gnęła choć na chwilę zapo­mnieć, odprę­żyć
się, wylu­zo­wać. Wtem ode­zwał się gło­śny dzwo­nek. Pilar rap­tow­nie chwy­cił
słu­chawkę i przy­ło­żył do ucha.


– Sły­szysz mnie dobrze? – upew­nił się Ant­kie­wicz.


– Jeste­śmy na skraju wyczer­pa­nia ner­wo­wego, więc powiedz, że masz dobre
wie­ści.


– Nie­stety. I nie będę owi­jał w bawełnę, bo wygląda to kiep­sko.


– Mów.


– Bowel jest w szpi­talu w sta­nie kry­tycz­nym. Nie ma szans, aby się z nim
skon­tak­to­wać. Udało mi się jedy­nie usta­lić, że został pobity i zgwał­cony
przez grupę wła­snych więź­niów, a po wszyst­kim pró­bo­wał się powie­sić.
Nie­stety, nie znam wszyst­kich oko­licz­no­ści, to zaję­łoby mi jesz­cze dzień
lub dwa.


– A jakie to ma teraz zna­cze­nie? – Sprawy ewi­dent­nie nie szły po ich
myśli.


– Może ma, a może nie. Wiem, że prze­czy­tał moje wia­do­mo­ści. Wpro­wa­dzi­łem
małego robaka do jego kom­pu­tera i przyj­rza­łem się histo­rii prze­le­wów. Są
jed­nak tak utaj­nione, że zanim uzy­skam doj­ścia do innych ban­ków, co,
uwierz mi, jest cho­ler­nie trudne nawet dla mnie, minie jesz­cze kilka
dni, jeśli nie tygo­dni.


– Raczej nie mamy tyle czasu. Jakie są szanse, że wyj­dzie z tego cało?


– Jest w śpiączce, ma bar­dzo poważne obra­że­nia wewnętrzne i zmiaż­dżoną
krtań. Leka­rze nie są opty­mi­stami.


– Kto zaj­muje się tą sprawą?


– Naj­pierw była to lokalna poli­cja, ale krótko potem prze­jęło ją FBI. I tu sprawa się kom­pli­kuje, bo bez ofi­cjal­nych ście­żek nic od nich nie
uzy­skam. Oni nie lubią nas tak samo jak my ich.


– Czyli jeste­śmy w dupie… – Lukas prze­tarł twarz dło­nią.


– Nie­ko­niecz­nie. Jest koło cie­bie ta ruda?


Pilar zer­k­nął na przy­słu­chu­jącą się roz­mo­wie Rose. Posłała mu wymowne
spoj­rze­nie.


– Jestem – rzu­ciła.


– A więc gdy zoba­czy­łem, że odna­la­złeś tatuaż z tym okiem tuż nad cipką
tej gwiazdki porno, od razu się nią zają­łem. Swoją drogą gra­tu­la­cje,
dobra robota. Nie dzwo­ni­łem, bo chcia­łem ją naj­pierw spraw­dzić – dodał.


– Kon­kret­nie, Char­lie, kon­kret­nie.


– Potrze­bo­wa­łem czasu, aby ją prze­fil­tro­wać, ale osta­tecz­nie dogrze­ba­łem
się do kilku bar­dzo cie­ka­wych infor­ma­cji.


W tele­fo­nie coś deli­kat­nie trza­snęło. Zaszu­miało.


– Antek? Jesteś pewny, że to bez­pieczna linia?


– Bez obaw. To bez­pieczne połą­cze­nie. W zasa­dzie to ja takie two­rzę.


– No to mów.


– A więc ta cała Lafay­ette rze­czy­wi­ście wsko­czyła do sze­roko poję­tego
show-biz­nesu dzięki pro­gra­mowi Ty też możesz zostać gwiazdą porno. –
Ant­kie­wicz zaczął coś jeść. – Szybko stała się gwiazdą, bo dała się
poznać jako laska bez hamul­ców. W dzi­siej­szych cza­sach jed­nak jej
wyczyny nie były w sumie niczym, co zasłu­gi­wa­łoby na wię­cej uwagi. Z jedną róż­nicą…


Ant­kie­wicz znów coś prze­gryzł, w słu­chawce dało się sły­szeć ciche
mla­ska­nie.


– Wie­cie, kto był cichym pro­du­cen­tem tego pro­gramu?


– Szcze­rze mówiąc, to nie, ale…


Pilar spoj­rzał na Par­ker, która nagle otwo­rzyła oczy tak sze­roko, jakby
zoba­czyła ducha. Prze­cież to było oczy­wi­ste, jak mogli to pomi­nąć?


– Vic­tor Rosen­heim – powie­dzieli nie­mal rów­no­cze­śnie.


– Otóż to. Oczy­wi­ście facet wolał sie­dzieć w cie­niu i nie przy­zna­wać się
do orga­ni­zo­wa­nia tak kon­tro­wer­syj­nego pro­jektu, ale fir­mo­wał go nie­jaki
Vince Sykes z pod­le­głej New Media Group spółce córce New Age Porn
Rele­ase. Wszy­scy w branży o tym wie­dzieli, ale nikt nie miał odwagi, aby
otwar­cie suge­ro­wać, że za pro­duk­cją stoją pie­nią­dze Rosen­he­ima. Po
pierw­sze taki ktoś stra­ciłby robotę, a po dru­gie lepiej było nie
zadzie­rać z medial­nym hege­mo­nem.


– Jezuuu… – szep­nęła pod nosem Rose. – Prze­cież Rosen­heim był też moim
sze­fem. To on decy­do­wał, co ma poja­wić się na pierw­szej stro­nie i…


– Nie tylko na pierw­szej stro­nie „Daily News”, ale na pierw­szej stro­nie
ponad trzy­dzie­stu tytu­łów w całym kraju i ponad setki na świe­cie –
prze­jął pałeczkę Ant­kie­wicz. – W jego ręku jest pra­wie sześć­dzie­siąt
sta­cji tele­wi­zyj­nych. Wie­cie, co to ozna­cza?


– Facet wła­ści­wie ma we wła­da­niu wszyst­kie naj­waż­niej­sze media.


– Otóż to, przy­ja­cielu. A kto ma media, ten…


– …ma wła­dzę – dokoń­czyła Rose.


– A kto ma wła­dzę, ten ma poli­cję – dodał Pilar.


Wszy­scy zamil­kli. Lukas zapa­lił, zacią­gnął się. Wszystko zaczy­nało
ukła­dać się w całość. Rosen­heim miał w rękach media, a macki jego
kor­po­ra­cji się­gały wszę­dzie. To on decy­do­wał, co jest prawdą, a co nie.


Czy magnat medialny Vic­tor Rosen­heim mógł być w to zamie­szany? Czy jego
czło­wiek cze­kał na Rose, aby ją zabić? Jeśli tak, to dla­czego i jakie
infor­ma­cje miał jej prze­ka­zać Casca­rino?


– To nie koniec – kon­ty­nu­ował agent. – Lafay­ette ni­gdy nie prze­bi­łaby
się tak daleko, gdyby nie miała pro­tek­cji. Nikt o tym gło­śno nie mówi,
ale wszy­scy pamię­tają, gdy dwa lata temu zaczęły cho­dzić słu­chy, jakoby
sypiała z naj­bar­dziej pro­mi­nent­nymi ludźmi w kraju. Można powie­dzieć, że
była taką luk­su­sową – Ant­kie­wicz mla­snął – w zasa­dzie superluk­su­sową
pro­sty­tutką. Podobno sypiała z sze­fami naj­więk­szych kon­cer­nów, sędziami,
a nawet sena­to­rami. Nikt się do tego ni­gdy oczy­wi­ście nie przy­znał, ale
w sieci poja­wiały się jej zdję­cia u boku takich ludzi jak Wil­liam
Atkins.


– Ten z Tek­sasu? – dopy­tał z lek­kim nie­do­wie­rza­niem Pilar.


– Zga­dza się. Ale nie tylko z nim, bo podobno bzy­kała się nawet z samym
Rosen­he­imem. Oczy­wi­ście to tylko plotki, ale wie­cie, jak to jest, nie
biorą się zni­kąd.


– A ten Atkins, dla­czego o nim wspo­mnia­łeś?


– Facet kreuje się na dobro­tli­wego misia, ale ten naf­towy kre­zus, który
ma także więk­szo­ściowe udziały w sek­to­rze zbro­je­nio­wym, znany jest w śro­do­wi­sku ze swo­ich eks­cen­trycz­nych upodo­bań. Moim zda­niem to cyniczny,
pra­gnący wła­dzy despota, który już dziś orga­ni­zuje wojny w kra­jach
Trze­ciego Świata. Jest groźny teraz, ale robi wszystko, aby wystar­to­wać
w naj­bliż­szych wybo­rach pre­zy­denc­kich. I ma na to duże szanse. A wie­cie,
kogo for­sują obecne media…


– Media nale­żące do Rosen­he­ima pro­mują go aż nazbyt nachal­nie. Ale jaki
on może mieć z tym wszyst­kim zwią­zek?


– Może żaden, ale czyż nie jest sena­to­rem Tek­sasu, w któ­rym mie­ści się
Hunt­sville? I co, jeśli ci powiem, że tele­fo­no­wał do Bowela kilka godzin
przed tym, nim ten został zaata­ko­wany przez więź­niów?


Nastała kolejna chwila ciszy. Pilar zacią­gał się tak mocno, że żar
pochła­niał już filtr. Rose patrzyła na niego wypro­sto­wana, jakby
połknęła kij od mio­tły.


– Nie było trudno dotrzeć do tej roz­mowy. Odsłu­cha­łem ją. Atkins chciał
go widzieć u sie­bie. Niby nic wiel­kiego, ale sądzisz, że to kolejny
przy­pa­dek?


Pilar podra­pał się po karku. Włosy miał tłu­ste, a dło­nie mokre od potu.


– Czyli sie­dzimy po uszy w gów­nie – mruk­nął po chwili i zga­sił
nie­do­pa­łek. – Tylko jaki to wszystko może mieć zwią­zek ze znik­nię­ciem
ciała Johna?


– Dobre pyta­nie.


Znów zapa­dło mil­cze­nie. Nikt nie miał lekar­stwa na roz­wią­za­nie
nawar­stwia­ją­cych się pro­ble­mów. Rose, pochy­lona nad sto­łem, gapiła się w sobie tylko znany punkt, Pilar ner­wowo dra­pał się po bro­dzie, a ze
słu­chawki nio­sło się ciche mla­ska­nie.


– Dał­byś radę nas gdzieś ukryć? Na dłu­żej? – zapy­tał Lukas po dłuż­szej
chwili.


– Hola, hola! – zapro­te­sto­wała Par­ker. – Może wypo­wia­daj się tylko za
sie­bie, bo mnie już zała­twi­łeś na amen.


– Nie mamy żad­nych dowo­dów, a jedy­nie poszlaki. W ten spo­sób nie wygramy
z sys­te­mem. Macki tych ludzi się­gają za daleko i boję się, że naszą
jedyną szansą jest ukry­cie się w miej­scu, gdzie te macki nie się­gają.


– Chcesz się pod­dać? – zapy­tał Ant­kie­wicz.


– Chcę żyć.


– A panna Par­ker?


– Sama nie wiem. Wy mnie w to wcią­gnę­li­ście. Nie mam poję­cia, co robić…


Wszystko wska­zy­wało na to, że porażka stała się fak­tem. Nie mieli szans,
aby rzu­cić tych ludzi na kolana. Nawet jeśli znali prawdę, nie mieli jej
komu przed­sta­wić bez lęku, że ta osoba nie sie­dzi w kie­szeni Rosen­he­ima
bądź innych wpły­wo­wych ludzi z jego oto­cze­nia. Koło się zamy­kało.


– Nie będę tu pie­przył o przy­jaźni i takich tam – prze­rwał ciszę agent.
– Ale zro­bię to, jeśli naprawdę tego chcesz, Lukas.


– Dzięki.


– Nie dzię­kuj, bo bez­pie­czeń­stwa ci nie zagwa­ran­tuję. Ci ludzie nie
odpusz­czają i będą was ści­gać do końca życia. Zapo­mnij­cie też o fał­szy­wych toż­sa­mo­ściach, bez­piecz­nych kry­jów­kach i takich tam, bo to
nie jest ofi­cjalna akcja. Mogę jedy­nie wyko­rzy­stać pewne ścieżki,
zna­jo­mo­ści, wszystko nie­ofi­cjal­nie. Ale pamię­taj­cie, że od chwili, gdy
wylą­du­je­cie w miej­scu doce­lo­wym, ni­gdy wię­cej się nie zoba­czymy. Nasze
kon­takty raz na zawsze zostaną prze­rwane i od tego momentu będzie­cie
musieli radzić sobie sami. Czy rozu­mie­cie, co to ozna­cza?


– Nie mamy już rodzin, Char­lie… – bąk­nął Pilar.


– Do końca życia będzie­cie musieli oglą­dać się przez ramię, czy­ścić
odci­ski pal­ców ze szkla­nek i sztuć­ców w knaj­pach, uni­kać kamer, które są
pra­wie na wszyst­kich skrzy­żo­wa­niach miast. Ni­gdy już nie ode­zwie­cie się
do sta­rych zna­jo­mych, nie sko­rzy­sta­cie z ban­ko­ma­tów, płat­no­ści
inter­ne­to­wych, por­tali spo­łecz­no­ścio­wych, nawet tele­fo­nów, bo dziś
ist­nieją sys­temy mogące wychwy­cić uni­ka­towy ton i barwę głosu każ­dego
czło­wieka. Sta­nie­cie się duchami gdzieś na końcu świata bez szans
powrotu do cywi­li­za­cji…


– Albo… – wyrwała się nagle i zupeł­nie nie­ocze­ki­wa­nie Rose.


– Albo dokoń­czy­cie to, co zaczę­li­ście.


– Nie rozu­miem – zacie­ka­wił się Lukas.


– Pój­dzie­cie do Han­nah Lafay­ette, zdo­bę­dzie­cie dla mnie twarde dowody
spi­sku na naj­wyż­szych szcze­blach, a ja przed­sta­wię je komu trzeba. Do
roz­prawy zosta­nie­cie objęci ofi­cjal­nym pro­gra­mem ochrony świad­ków, a gdy
posy­pią się naj­waż­niej­sze figury, cała orga­ni­za­cja roz­leci się jak domek
z kart. Lukas dowie się prawdy o bra­cie, a panna Par­ker zrobi mate­riał,
który wstrzą­śnie świa­tem na dłu­gie lata. Wtedy być może wró­ci­cie do
poprzed­niego życia.


Wtedy być może wró­ci­cie do poprzed­niego życia…


– Nie wiem, czy chcę wra­cać do poprzed­niego życia – wyar­ty­ku­ło­wał myśl
Pilar.


– A ja nie wyobra­żam sobie ukry­wa­nia się do końca życia w jakimś
zasra­nym domku w zasra­nych górach w kraju zasra­nego Trze­ciego Świata –
zapro­te­sto­wała Par­ker.


Lukas nie odpo­wie­dział. Wbił wzrok w pod­łogę. Wtedy poczuł
szturch­nię­cie.


– Sły­sza­łaś, co powie­dzia­łam? – zapy­tała.


– Tak – szep­nął.


– Wasza wola – rzekł Ant­kie­wicz. – Ale decy­zja musi być wspólna. Albo
wcho­dzi­cie w to razem, albo razem zni­ka­cie na zawsze.


Pilar uniósł głowę i spoj­rzał w oczy mło­dej dzien­ni­karki. Pło­nęły naiwną
mło­do­ścią, żądzą życia, nie­speł­nio­nymi marze­niami – wszyst­kim tym, czego
on już dawno się wyzbył. Poczuł się stary i zmę­czony.


– Jest jesz­cze jedna sprawa… – kon­ty­nu­ował Ant­kie­wicz. W jego tonie
poja­wiły się wyjąt­kowo ponure nuty. Lukas go znał aż za dobrze. – Wiesz,
że nasz fach zawsze opie­rał się na zbie­ra­niu nie­zbi­tych dowo­dów…


– Do czego kon­kret­nie dążysz?


– Tak samo jak ty nie widzia­łem ciała two­jego brata. Co, jeśli on wciąż
żyje…?


Coś ści­snęło Lukasa w żołądku. Zabo­lało jak jasna cho­lera.
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Obudziła go odra­ża­jąca mie­sza­nina
inten­syw­nych woni zepsu­tego mięsa, odcho­dów i siar­ko­wo­doru. John jesz­cze
ni­gdy nie czuł cze­goś tak okrop­nego i odstrę­cza­ją­cego. Długo zwle­kał,
zanim otwo­rzył oczy. Wie­dział, że nie czeka go nic dobrego. Co naj­wy­żej
kolejna por­cja cier­pie­nia.


Tak jak zapo­wia­dał Pan tego prze­klę­tego miej­sca.


Wokół pano­wał pół­mrok roz­świe­tlany jedy­nie przez kilka przy­twier­dzo­nych
do ścian pochodni. W uszach mu szu­miało i każdy ruch powo­do­wał silny
ból. Mimo to spró­bo­wał się obró­cić. Przy­szło mu to z wiel­kim tru­dem.
Podob­nie czuł się na szpi­tal­nym łóżku po ope­ra­cji wyję­cia odłamka z lędźwi, gdy leka­rze przez kilka dni jedy­nie obra­cali go z brzu­cha na
plecy, aby nie zro­biły się odle­żyny. Mógł już poru­szać pal­cami, zdo­łał
zgiąć nogę w kola­nie, rękę w łok­ciu. Gdy wziął haust powie­trza,
zakrztu­sił się. Odkaszl­nął dwa dorodne czer­wie.


Czu­cie wró­ciło, a on zoba­czył, że całe jego ciało pokrywa dywan z bia­łych roba­ków. Peł­zały po nogach, brzu­chu, klatce pier­sio­wej, a nawet
po twa­rzy. Naj­więk­sze sku­pi­ska uczto­wały na wciąż nie­za­le­czo­nych ranach.
Pomy­ślał, że teraz to już na pewno nie żyje. Jest tru­pem i gnije.


Zwy­mio­to­wał.


Trupy nie rzy­gają, do jasnej cho­lery! Niech to się wresz­cie skoń­czy!


John strzep­nął z sie­bie larwy jak psz­cze­larz psz­czoły z pla­stra miodu.
Wstał, ale teren był nie­równy i jego stopa utknęła w jakiejś wnęce.
Szarp­nął się, wtedy stra­cił rów­no­wagę i upadł, wznie­ca­jąc ciemną chmurę
much. Dopiero wów­czas zro­zu­miał, że pod nogami ma morze gni­ją­cych zwłok.


Kolejne chore wizje?


Sam już nie wie­dział, czy ufać wła­snym zmy­słom. Zwy­mio­to­wał kil­ku­krot­nie
i omiótł wzro­kiem pie­czarę. Wypeł­niały ją dzie­siątki tru­pów w róż­nym
sta­nie roz­kładu. Ich oczo­doły wypeł­niały ucztu­jące larwy, z ust wyle­wało
się wszel­kiej maści robac­two. Wiele z nich było roz­pru­tych,
poćwiar­to­wa­nych, obdar­tych ze skóry lub spa­lo­nych. Wzdęte brzu­chy ofiar
pul­so­wały, jakby tru­chła wciąż żyły. Pilar nie chciał myśleć, co poży­wia
się wewnątrz ciał, pra­gnął jedy­nie zamknąć oczy i zapo­mnieć.


Wtedy usły­szał meta­liczne szczęk­nię­cie prze­su­wa­nego rygla. Uniósł głowę
i dostrzegł, że wieko na skle­pie­niu się otwiera. Chwilę póź­niej do
wnę­trza jamy spa­dło bez­głowe ciało. Muchy znów wzbiły się w powie­trze,
bzy­cząc nie­mi­ło­sier­nie.


W ciągu kolej­nego kwa­dransa w ten sam spo­sób do jamy dostało się jesz­cze
kil­ka­na­ścioro zwłok. Nic nie dały nawo­ły­wa­nia i krzyki, że wciąż żyje.
Wieko się otwie­rało, trup spa­dał, wieko się zamy­kało. Gdy zdał sobie
sprawę, że nie ma na szyi obroży, a ręce są wolne od kaj­dan, przez głowę
prze­mknął mu naj­gor­szy moż­liwy sce­na­riusz. Że zosta­nie w tej tru­piarni
na wieki.


Wtedy znów usły­szał szczęk­nię­cie rygla. Nie docho­dził jed­nak z góry,
lecz z ciem­nego zakątka w oddali. Instynk­tow­nie ruszył w tam­tym
kie­runku. Dostrzegł chwi­lowy błysk świa­tła, na któ­rego tle doj­rzał dwie
postawne syl­wetki. Obie znał i koja­rzył. Knur wepchnął Alana do środka i czym prę­dzej zatrza­snął wrota. Kom­pan na dzień dobry opróż­nił żołą­dek,
następ­nie pod­parł się na kola­nach i pod­niósł wzrok na Johna.


– Nie­zła chuj­nia, co? – zapy­tał, wycie­ra­jąc usta z resz­tek wymio­cin.


– Hil­ton to to nie jest – odpo­wie­dział Pilar.


– Knur kazał tu posprzą­tać – oznaj­mił Alan, igno­ru­jąc słowa kom­pana. –
Powie­dział: „Jak wrócę, ma tu być czy­sto jak w szpi­talu”.


– Też ma cięty dow­cip, jebany. – Pilar zdjął ze ściany jedną z pochodni
i zama­szy­stym ruchem omiótł naj­bliż­szą oko­licę. Nie dalej jak metr od
jego stóp zale­gały pierw­sze ciała. – Co niby mamy posprzą­tać? To morze
tru­pów? – zapy­tał.


– Może nas nie lubi…


– Mnie na pewno. Obu­dzi­łem się tu oble­piony robac­twem, które zaczy­nało
żreć mnie żyw­cem.


– No to może cie­bie bar­dziej.


Obaj męż­czyźni par­sk­nęli śmie­chem. Tylko humor mógł ich ura­to­wać. Zaraz
jed­nak spo­waż­nieli.


– Ci wszy­scy nie­szczę­śnicy jesz­cze nie­dawno żyli… – rzekł John. –
Rozu­miesz, o co może im cho­dzić? To zna­czy temu całemu sza­ta­nowi?


– Nie mam poję­cia. Ja już niczego nie wiem.


– Oko­licz­no­ści są, jakie są, ale nawet w pie­kle powin­ni­śmy zacho­wać
resztki czło­wie­czeń­stwa. Powie­dział, co mamy z nimi zro­bić?


– Posprzą­tać.


– No to się rozej­rzyjmy.


Pie­czara była spora, ale wąska. Zde­cy­do­wa­nie nie przy­po­mi­nała tej, w któ­rej John obu­dził się po raz pierw­szy. Bra­ko­wało zawie­si­stej mgły,
pano­wał też gęst­szy mrok. I potwor­nie cuch­nęło tru­pami.


Pilar, nie bacząc na Alana, skie­ro­wał się do drzwi. Grube, cięż­kie, ze
stali, bez szans na sfor­so­wa­nie ich siłą. Ruszył wzdłuż ściany i ku
swo­jemu zasko­cze­niu dostrzegł cztery sta­lowe wia­dra z wodą. Bez
zasta­no­wie­nia prze­płu­kał dło­nie i wziął kilka łyków. Woda była chłodna i smaczna. Obmył rany, a w końcu całe ciało. Po chwili dołą­czył do niego
Riggs.


Metr dalej dostrzegł mopa i pomy­ślał, że to bar­dzo dziwne. Sta­lowy
uchwyt, podłużna myjka ze zma­ce­ro­waną gąbką na spo­dzie. Pra­wie jak w domu.


W jakim pie­kle znaj­duje się cho­lerny mop?


Ta myśl przy­wró­ciła mu wiarę. Sam nie wie­dział w co, ale poczuł się
lepiej. Jeśli rze­czy­wi­ście znaj­do­wał się w pie­kle, to to pie­kło musiało
być bar­dzo ludz­kie. Uśmiech­nął się pod nosem, gdy zwi­zu­ali­zo­wał sobie
knura zapie­prza­ją­cego z mopem.


– Rozu­miesz coś z tego? – zapy­tał John.


– Wiem, że mamy wodę i mop, ale nie mam poję­cia, co niby mamy zro­bić.
Prze­cież mopem tru­pów nie usu­niemy.


– Gdzieś musi być miej­sce na te wszyst­kie ciała.


– Ty naprawdę chcesz je sprzą­tać?


– Dopóki nie mam planu ucieczki, wolę nie draż­nić ani knura, ani żad­nej
z tych pokrak.


– Ucieczki?


– Naprawdę myślisz, że w pie­kle uży­wają mopa?


– Nie wiem, ja już nic nie wiem. – Riggs oparł się o ścianę, jakby zaraz
miał stra­cić przy­tom­ność. – Wszystko mi się pomie­szało. W gło­wie mam
bur­del. Ale co masz na myśli? Że niby nie jeste­śmy…


– Cicho. Ja też nie wiem, co jest snem, a co jawą. Ale…


Pilar ugryzł się w język. Zdał sobie sprawę, że pewne rze­czy musi
zacho­wać dla sie­bie i tylko dla sie­bie. Strzępy wspo­mnień wró­ciły już
jakiś czas temu. I były nie­sa­mo­wi­cie realne. To, co robił na are­nie, nie
przy­nio­słoby chluby nikomu.


– Zobaczmy, co się tu jesz­cze kryje – rzu­cił, zmie­nia­jąc temat. Czuł
wstyd.


Ruszyli wzdłuż nie­równo żło­bio­nej ściany, która po chwili prze­obra­ziła
się w wąski tunel. Przy­kle­jeni do ściany poru­szali się ostroż­nie,
patrząc pod nogi. Z każ­dym kro­kiem tem­pe­ra­tura rosła. W pew­nym momen­cie
na końcu kory­ta­rza oczom Pilara uka­zała się czer­wona łuna. Pod­szedł na
skraj sze­ro­kiej na kilka metrów szcze­liny, na któ­rej dnie pły­nęła rzeka
bul­go­czą­cej magmy. Wiła się pomię­dzy ska­łami, omi­ja­jąc głazy, od czasu
do czasu wyplu­wa­jąc z bąbli tru­jący opar.


– No to chyba możemy brać się do roboty – rzu­cił oschle.


– Chyba tak – zgo­dził się Alan.


Obaj męż­czyźni wymie­nili wymowne spoj­rze­nia i ruszyli w kie­runku sterty
gni­ją­cych zwłok.
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Hannah Lafay­ette stała przed oszklo­nym
bal­ko­nem i wpa­try­wała się w pokryty śnież­no­bia­łym puchem Cen­tral Park.
Dziś leżał u jej stóp. Grube płatki śniegu leni­wie opa­dały na ulice i dachy budyn­ków, kruki i wrony prze­sia­dy­wały na gzym­sach i bez­list­nych
kona­rach drzew, łypiąc na prze­chod­niów i śmi­ga­jące na lodo­wi­sku
dzie­ciaki. Pej­zaż przy­po­mi­nał jej ten ze szkla­nej kuli, która po
prze­krę­ce­niu lub poru­sze­niu wpra­wiała w ruch tysiące maleń­kich płat­ków.
W takt cichej kolędy opa­dały na pod­świe­tlone wzgó­rza, drzewa, kośció­łek
i kilka domostw. Pamięta, jak zamknięta w komórce lubiła oglą­dać ten
cza­ro­dziej­ski efekt, który dawał jej nadzieję, że jesz­cze gdzieś
ist­nieje pięk­niej­szy świat. Tam­ten, na pro­win­cji, był pie­kłem.


Dziś pijany ojczym nie zamy­kał jej w komórce, a tym bar­dziej nie gwał­cił
ani nie bił. Dziś robiła to, co chciała i z kim chciała. Jako nasto­latka
pró­bo­wała zro­zu­mieć, dla­czego ma takie, a nie inne skłon­no­ści. Gdy
doro­sła, zro­zu­miała, że pod­czas tych prze­ra­ża­ją­cych lat codzien­nego
mole­sto­wa­nia jej orga­nizm wypra­co­wał jedyną moż­liwą reak­cję obronną –
pod­dał się, pogo­dził z okrut­nym losem, a w pew­nym momen­cie zaczął nawet
czer­pać z tego lubieżną przy­jem­ność. Tylko w ten spo­sób mogła prze­trwać
hor­ror mło­dzień­czych lat, ale raz wypra­co­wany mecha­nizm pozo­stał w niej
na zawsze. Wie­działa, że się nie zmieni, że nie jest w sta­nie zapa­no­wać
nad popę­dami. Pojęła, że nie ma sensu wal­czyć z wła­sną bestią, która
łak­nęła, a może nawet musiała zostać bru­tal­nie poskro­miona. Odda­wała się
wtedy w ręce tych wszyst­kich zwy­rod­nial­ców, któ­rzy ponie­wie­rali nią,
wycie­rali nią pod­łogę, wyzy­wali od naj­gor­szych kurew, aby w kolej­nym
sce­na­riu­szu sama zało­żyć maskę dia­blicy. Chwy­tała wtedy nabi­jany
ćwie­kami pejcz i wymie­rzała nie­wol­ni­kom kolejne razy, aż lała się krew.


Lubiła to i ze wszyst­kiego potra­fiła czer­pać bez­wstydną przy­jem­ność. Na
tle rywa­lek, które w więk­szo­ści robiły to jedy­nie dla pie­nię­dzy,
wdzię­cząc się do kamery bez krzty praw­dzi­wej frajdy i roz­ko­szy, była
auten­tyczna. Ludzie ją za to poko­chali i wynie­śli na szczyt. Stała się
gwiazdą i dziś błysz­czała naj­ja­śniej.


Cza­sem zasta­na­wiała się, czy wciąż ma duszę. Wąt­piła w to. Stra­ciła ją
lata temu, wtedy gdy dia­beł wyssał z niej dzie­cięce marze­nia. Aure­olę
dzie­wic­twa stra­ciła już w wieku sied­miu lat i przez kolejne sześć była
gwał­cona każ­dego dnia przez ojczyma i dzie­siątki jego pija­nych w sztok
kole­gów. Brud­nych, oble­śnych, śmier­dzą­cych zjeł­cza­łym potem i kro­wim
gów­nem far­me­rów, któ­rzy następ­nego dnia nakła­dali gar­ni­tur i kra­wat i z rodzi­nami dum­nie masze­ro­wali do kościoła. Uśmie­chali się, pokle­py­wali
synów po ramie­niu, mierz­wili im czu­pryny, córki gła­skali po sło­necz­nych
wło­sach i dawali im kolo­rowe lizaki. Potem żar­li­wie się modlili i szli
na smaczne obiady swo­ich niczego nie­podej­rze­wa­ją­cych żon. Następ­nego
dnia wra­cali do małej Han­nah.


Świat był plu­gawy, dobrze o tym wie­działa. Ludzie spo­ty­kani na ulicy,
mili, przy­jaźni, sym­pa­tyczni, oni wszy­scy nosili maski. Każdy z nich
krył jakąś mroczną tajem­nicę, każdy nosił w sobie ziarno zła,
pier­wot­nego dra­pieżcy. U jed­nych bestia trwała głę­boko ukryta, trzy­mana
w ryzach przez ogra­ni­cze­nia narzu­cane przez wspól­notę, wycho­dziła
dopiero, gdy świat obra­cał się w gruzy. U innych ziarno kieł­ko­wało i pora­stało duszę niczym bluszcz mury sta­rych zamczysk, zatru­wa­jąc umysł i spusz­cza­jąc ze smy­czy mon­strum w naj­mniej spo­dzie­wa­nym momen­cie. U ostat­nich – oni nosili naj­pięk­niej­sze maski, które kryły naj­bar­dziej
szka­radne obli­cza – zło pęcz­niało w umy­słach długo, ale coraz bar­dziej
zuchwale, kar­miąc się każ­dym następ­nym, nie­przy­sta­ją­cym do wpa­ja­nych
war­to­ści uczyn­kiem. Prze­kra­cza­nie kolej­nych gra­nic kru­szyło krę­go­słup
moralny, jedyny mur oddzie­la­jący coraz bar­dziej sytego potwora od reszty
spo­łe­czeń­stwa. W końcu, gdy wszyst­kie fan­ta­zje, marze­nia i żądze
zaspo­ko­jono, bestia była wypusz­czana na żer.


Rose jako jedyna nie nosiła maski, bo choć miała rów­nie trudne
dzie­ciń­stwo, przed nią się go nie wsty­dziła. Han­nah kochała ją, ale
życie zwe­ry­fi­ko­wało wspólne plany. Rose była za słaba. A może po pro­stu
wciąż miała duszę?


Han­nah spoj­rzała na zega­rek. Wska­zy­wał kwa­drans po czwar­tej. Zerwał się
deli­katny wiatr. Śnieg zaczął zaci­nać, kruki i wrony na gzym­sach stały
się nie­spo­kojne, po uli­cach pospiesz­nie prze­my­kali prze­chod­nie. Wszy­scy
chcieli schro­nić się w domach, zanim zapo­wia­dana burza roz­pęta się na
dobre. Dzi­siej­szej nocy Nowy Jork miał znik­nąć pod białą pie­rzyną.


Wzdry­gnęła się, gdy usły­szała dźwięk tele­fonu. Upiła cap­puc­cino z cyna­mo­nem i pode­szła do komody, na któ­rej leżał apa­rat.


– Dzień dobry, panno Lafay­ette. Tu Celine Buel­zac z recep­cji. Stoi
przede mną pewna kobieta, która podaje się za pani bli­ską przy­ja­ciółkę.
Nalega, aby ją wpu­ścić. Nazywa się…


– Rose Par­ker, jak mnie­mam.


– Prze­pra­szam, jeśli była pani umó­wiona, panno Lafay­ette. Mój poprzed­nik
nie prze­ka­zał mi takiej infor­ma­cji, w sys­te­mie rów­nież…


– Nie zgła­sza­łam tego. Wpuść ją, pro­szę.


– Gwoli ści­sło­ści jest w towa­rzy­stwie męż­czy­zny.


– Nie szko­dzi. Powiedz Bobby’emu, aby wska­zał im drogę do apar­ta­mentu.


– Oczy­wi­ście, panno Lafay­ette. Miłego wie­czoru.


Han­nah Lafay­ette odło­żyła słu­chawkę i głę­boko wes­tchnęła. W świe­cie,
który wybrała, cza­sem trzeba było robić rze­czy wbrew wła­snej woli. Dziś
wła­śnie przy­szedł ten dzień.


* * *


Od recep­cji towa­rzy­szył im czar­no­skóry krępy męż­czy­zna, który na pewno
nie nale­żał do sta­łego per­so­nelu budynku Chry­slera. Nie był roz­mowny i prócz wymiany uprzej­mo­ści nie odzy­wał się w ogóle, zer­kał jedy­nie na
oboje gości chłod­nym, choć pozba­wio­nym wro­go­ści spoj­rze­niem. Pilar
podej­rze­wał, że musiał być pry­wat­nym ochro­nia­rzem, bo zdra­dzały go
sze­ro­kie barki, musku­larne ramiona oraz płyn­ność i gib­kość ruchów,
rzadko spo­ty­kane u ludzi o podob­nej postu­rze. Nie był tym zachwy­cony,
gdyż nale­żało zało­żyć, że w razie pro­ble­mów męż­czy­zna sta­nąłby na ich
dro­dze. Zało­żył też, choć nie dało się tego jed­no­znacz­nie stwier­dzić, że
facet nosi przy sobie broń. Zasta­na­wiał nato­miast fakt, że nie zostali
prze­szu­kani. Ochro­niarz obrzu­cił jedy­nie spoj­rze­niem oko­lice jego
kostek, bio­der i klatki pier­sio­wej, następ­nie spoj­rzał mu w oczy i uśmiech­nął się głup­ko­wato w stylu „i tak nie masz ze mną szans,
chłop­cze, więc bądź grzeczny, bo sko­pię ci tyłek”.


Winda sta­nęła na sześć­dzie­sią­tym dzie­wią­tym pię­trze. Ochro­niarz
dys­kret­nym ruchem ręki wska­zał kie­ru­nek, w któ­rym mają się udać, i cała
trójka podrep­tała po czer­wo­nym dywa­nie. Pilar oce­nił, że znaj­do­wali się
w pół­noc­nej czę­ści budynku, zapa­mię­tał dwa wyj­ścia ewa­ku­acyjne na klatkę
scho­dową – tak na wszelki wypa­dek. Pano­wała nie­na­tu­ralna cisza. Nagle
bar­czy­sty ochro­niarz przy­sta­nął i zapu­kał w masywne, ciem­no­brą­zowe
drzwi. Raz jesz­cze zmie­rzył Lukasa od góry do dołu, w końcu spoj­rzał mu
w oczy.


Drzwi się otwarły i sta­nęła w nich słynna Han­nah „Róża” Lafay­ette.


– Rooose Par­ker! – wykrzy­czała, roz­po­ście­ra­jąc sze­roko ręce. Objęła
przy­ja­ciółkę i mocno ją wyści­skała.


– Wyglą­dasz wspa­niale – odparła Par­ker i przez chwilę obie panie zaczęły
się prze­ko­ma­rzać, jakby nie widziały się zale­d­wie kilka dni.


– Kim jest twój towa­rzysz? – Han­nah posłała Pila­rowi oce­nia­jące
spoj­rze­nie.


– To Lukas, mój przy­ja­ciel.


Han­nah wycią­gnęła dłoń, jakby chciała, aby Pilar poca­ło­wał ją w pier­ścień i zło­żył śluby pod­dań­stwa. Nie był mu obcy zwy­czaj cało­wa­nia w dłoń, więc deli­kat­nie musnął ustami jej aksa­mitną skórę, nie­chcący
zer­ka­jąc na wypięty biust.


– Szar­mancki, to lubię – rzu­ciła zalot­nie Han­nah. – Roz­gość­cie się.
Przy­go­tuję coś do picia.


Lukas omiótł wzro­kiem wnę­trze apar­ta­mentu. Było zapro­jek­to­wane
nowo­cze­śnie, ale z klasą. Na środku stał duży, beżowy naroż­nik z obi­ciem
z cie­lę­cej skóry, obok dwa gustowne fotele z tego samego kom­pletu.
Sufi­towe lampy rzu­cały świa­tło w nieco nie­po­ko­jący spo­sób. Na niskiej
komo­dzie kilka nagich aktów, a na pra­wej ścia­nie wielki pla­kat prę­żą­cej
się w stru­gach desz­czu wła­ści­cielki. Dłu­gie blond włosy opa­dały i nik­nęły w bło­cie, jej lubieżny wzrok kusił, paznok­cie dra­pież­nie wbi­jały
się w roz­mo­kłe pod­łoże, na ramio­nach, pier­siach i twa­rzy skrzyły się
kro­pelki wody. Wygięta w łuk wyglą­dała jak lwica cza­jąca się na
bez­bronną ofiarę. Była cho­ler­nie sek­sowna.


– Podoba się panu, panie…?


– Pro­szę mówić mi po imie­niu – powie­dział Pilar. – I tak, bar­dzo. Jest
pani taka… dra­pieżna.


– Mów mi Han­nah, tak będzie łatwiej. W dzi­siej­szym świe­cie lepiej
nale­żeć do dra­pież­ców niż do ofiar, zgo­dzisz się ze mną, Lukas?


Lafay­ette znała wła­sną war­tość i potra­fiła wyko­rzy­sty­wać swoje atuty.
Pilar już wie­dział, że ma rywalkę, która nie da się łatwo podejść.


– Każdy dra­pieżca ma wro­gów.


– Celna uwaga, Lukas.


Han­nah bez­ce­re­mo­nial­nie zmie­rzyła go od stóp do głów. Pilar miał
nie­od­parte wra­że­nie, że waży jego moż­li­wo­ści, nie był tylko pewien, czy
widzi w nim poten­cjal­nego kochanka, czy ofiarę, z któ­rej chce wyssać
krew, jak tylko straci czuj­ność.


– Czego się napi­je­cie? Na takie spo­tka­nie mam coś wyjąt­ko­wego. Pro­po­nuję
sześć­dzie­się­cio­let­nią Heigh­land Park, jedna z dwu­stu sie­dem­dzie­się­ciu
pię­ciu bute­lek wypro­du­ko­wa­nych w tysiąc dzie­więć­set sześć­dzie­sią­tym roku
w słyn­nej desty­larni Ork­ney.


Pilar poczuł dreszcz, jej słowa były muzyką dla jego uszu. Gdyby tylko…


– Dzię­kuję, ale już nie piję – wyrwała się Rose. – Ostat­nio wyraź­nie
nad­uży­wa­łam i stwier­dzi­łam, że muszę przy­sto­po­wać.


– Nie poznaję przy­ja­ciółki – odparła Han­nah z kpiar­skim uśmiesz­kiem na
ustach. – Ale nie nale­gam. A ty, Lukas?


Pilar poczuł na sobie palące spoj­rze­nie Rose.


– Wystar­czy pepsi.


– Szkoda. Taki zacny tru­nek. – Lafay­ette wyglą­dała na szcze­rze
zawie­dzioną. – A ja się chęt­nie napiję. W razie gdy­by­ście zmie­nili
zda­nie, po pro­stu sobie nalej­cie – dodała i zajęła się przy­go­to­wa­niem
napo­jów.


Lukas zdał sobie sprawę, że wodzi za nią wzro­kiem nieco zbyt nachal­nie.
Nawet nie śnił, że kie­dyś znaj­dzie się z Lafay­ette u niej w apar­ta­men­cie. Nie byłby w sta­nie zli­czyć, ile razy trze­pał sobie do
fil­mów z jej udzia­łem. Był czas, że pra­wie codzien­nie.


– Świet­nie sobie radzisz – zaga­iła Par­ker. – Piękny widok na Cen­tral
Park. Zawsze o takim marzy­łam…


– Nic z tego nie jest za darmo, kochana. Ciężko na to pra­co­wa­łam.


– Nie wąt­pię.


– A co u cie­bie? Wyglą­dasz kwit­nąco.


Lafay­ette kła­mała. Rose wcale nie wyglą­dała kwit­nąco. Gospo­dyni czuła
się we wła­snym apar­ta­men­cie rów­nie swo­bod­nie jak na pla­nie swo­ich
pro­duk­cji porno. Nie była pro­staczką, to na pewno. Pre­zen­to­wała się
raczej jako kobieta wykwintna, choć nie­po­zba­wiona sła­bo­ści. Była rów­nie
dys­tyn­go­wana, jak wul­garna.


Ogień i woda.


– Przy tobie jestem jak ta myszka.


– Nie ujmuj sobie.


– Nie ujmuję. Tylko… – Rose posłała jej wymowny uśmiech. – Ale jak sobie
radzisz z tym biu­stem? Prze­cież te cycki są jak małe arbuzy…


Han­nah zare­cho­tała.


– Da się wytrzy­mać, choć regu­lar­nie cho­dzę na masaże ple­ców. Ale w dzi­siej­szych cza­sach bez porząd­nych cyc­ków wypa­dasz z gry. A wiesz, że
ja zawsze chcę wygry­wać.


– Moje to przy two­ich wisienki. – Rose szcze­rze zachi­cho­tała.


– Wisienki na tor­cie. Na sma­ko­wi­tym tor­cie. Coś o tym wiem…


Lafay­ette zalot­nie zer­k­nęła na Pilara, który wciąż stał i uda­wał, że
podzi­wia wystrój apar­ta­mentu. Odpo­wie­dział jej sztucz­nym uśmie­chem.
Prze­łknął ślinę, bo umysł samo­ist­nie pod­rzu­cił mu obra­zek obu kobiet w cza­sie miło­snych igra­szek.


– Czy ten cały Lukas jest dobry w te klocki? – zapy­tała Lafay­ette, jakby
miał to wypi­sane na czole. – Skoro jesteś przy­ja­cie­lem Różyczki, to
pew­nie zdą­ży­łeś poznać jej nie­ty­powe upodo­ba­nia… – dodała, wrę­cza­jąc mu
szklankę z pepsi. Musnęła aksa­mit­nymi pal­cami jego znisz­czone dło­nie, a potem puściła do niego oko. Spe­szony spu­ścił wzrok, który zatrzy­mał się
na jej jędr­nym biu­ście. Miała go w gar­ści.


– Ty tylko o jed­nym. Nie słu­chaj jej, Lukas. Ona tak zawsze.


– Dobra, dobra, tylko żar­to­wa­łam. Nie musisz odpo­wia­dać, jeśli nie
chcesz.


Lafay­ette obró­ciła się na obca­sie i kro­kiem modelki wró­ciła do Rose.
Miała na sobie obci­słe dżinsy z niskim sta­nem, które ide­al­nie
pod­kre­ślały jej sze­ro­kie bio­dra i wąską talię. Odkryty brzuch kusił
zawie­szo­nym w pępku kol­czy­kiem, czarne pędy krzewu róży wiły się i zni­kały pod bia­łym pod­ko­szul­kiem z jakimś abs­trak­cyj­nym boho­ma­zem.
Całość nie­sa­mo­wi­cie i wyzy­wa­jąco kon­tra­sto­wała ze sobą, kusząc i mamiąc.


Maszyna do pie­prze­nia.


Pilar pró­bo­wał tłu­mić tego typu sko­ja­rze­nia, ale nie potra­fił. Dał się
wcią­gnąć w jej grę i tylko bra­ko­wało, aby zaczął się śli­nić. Ale czyż ta
kobieta nie była marze­niem milio­nów face­tów na całym świe­cie? Przed
oczami sta­nęła mu kolejna scena filmu z jej udzia­łem.


Kurwa, Lukas, ogar­nij się! Zejdź na zie­mię, masz tu do wyko­na­nia
zada­nie!


Lukas zbli­żył szklankę do ust i upił łyk. Wnet poczuł, jak zalewa go
fala bło­giej ulgi. Nie pró­bo­wał się wzbra­niać, Han­nah tra­fiła w jego
naj­czul­szy punkt. Dębowy zapach dobrej whi­sky, którą Lafay­ette dolała do
zamó­wio­nej pepsi, wywo­łał serię przy­jem­nych dresz­czy. Upił jesz­cze
tro­chę, delek­tu­jąc się pły­nem spły­wa­ją­cym do żołądka.Chciał jesz­cze, ale
wyglą­da­łoby to nie tylko nie­grzecz­nie, ale podej­rza­nie. Rose też
potra­fiła być spo­strze­gaw­cza…


– A ty, Lukas, co myślisz o tym biz­ne­sie? Lubisz porno? – zapy­tała
znie­nacka Lafay­ette.


– Hmmm… – bąk­nął. – Wszystko jest dla ludzi, porno też – odparł po
chwili zasta­no­wie­nia.


– Nie o to pyta­łam. Kon­kret­nie: lubisz oglą­dać pie­przą­cych się ludzi?


Rose posta­no­wiła nie reago­wać. Branża, w któ­rej pra­co­wała przy­ja­ciółka,
powo­do­wała, że ten temat trak­to­wała bar­dzo swo­bod­nie.


– Dra­pieżna to mało powie­dziane. – Pilar uśmiech­nął się. Czuł się
zde­cy­do­wa­nie swo­bod­niej. – Lubię upra­wiać seks przy porno. Zresztą wiele
kobiet też to lubi. To fajny afro­dy­zjak.


– Coraz wię­cej ludzi zaczyna to w końcu dostrze­gać, mam rację? W dzi­siej­szych cza­sach pra­wie wszy­scy kręcą wła­sne porno. Wciąż masz naszą
wła­sną kolek­cję?


– Jesteś nie­moż­liwa, cała Han­nah. – Rose się zaru­mie­niła. – Ale ja bym
tak nie potra­fiła. To zna­czy tak przed kame­rami – ucie­kła od tematu.


– A ja uwa­żam, że powin­naś spró­bo­wać. Prze­cież krę­ciło cię bycie
pod­glą­daną. Pamię­tasz, że spe­cjal­nie nie zasła­nia­ły­śmy okien…


Lafay­ette posłała Luka­sowi kolejne spoj­rze­nie.


Co ona kom­bi­nuje?


Kolejne dwa kwa­dranse zeszły im na dys­ku­sji o porno-biz­ne­sie, skut­kach
jego sze­ro­kiej dostęp­no­ści, aspek­tach moral­nych. Wymiana spo­strze­żeń nie
była zbyt burz­liwa, raczej spo­kojna. Dziw­nie roz­ma­wiało się o zbio­ro­wych
orgiach czy pozo­ro­wa­nych gwał­tach z kobietą, dla któ­rej to wszystko jest
codzien­no­ścią i nie różni się spe­cjal­nie od zje­dze­nia bułki z masłem. W trak­cie poga­wędki Lafay­ette dolała gościom napo­jów, w szklance Pilara
znów nie zabra­kło whi­sky, w trze­ciej i czwar­tej rów­nież. Wie­dział, że
nie powi­nien, że naj­praw­do­po­dob­niej straci czuj­ność, zapewne popełni
błąd – nałóg był jed­nak sil­niej­szy, a każdy kolejny łyk coraz bar­dziej
uspra­wie­dli­wiał fakt, że to nie jego wina. On był chory, a cho­roba nie
wybiera.


– A teraz powiedz­cie mi, w jakiej spra­wie do mnie przy­szli­ście? –
zapy­tała zupeł­nie znie­nacka Lafay­ette.


Odrzu­ciła włosy do tyłu, a jej duże nie­bie­skie oczy zalśniły
nie­po­ko­ją­cym bla­skiem. Spo­waż­niała. Rysy na twa­rzy wyostrzyły się jak u dra­pieżcy szy­ku­ją­cego się do ataku.


– Han­nah…


Rose zawie­siła na chwilę głos i zanie­po­ko­jona spoj­rzała na Pilara,
któ­rego oczy zro­biły się męt­niej­sze niż zwy­kle. Jego powieki nie­znacz­nie
opa­dły, wyglą­dał na zmę­czo­nego, jakby zamro­czo­nego albo… pija­nego.


To nie­moż­liwe, prze­cież on pije tylko pepsi.


– Han­nah… Czy mogę ci zaufać?


– Zawsze możesz mi ufać. Jesteś moją sio­strą i zawsze nią pozo­sta­niesz.


Rose spoj­rzała przy­ja­ciółce głę­boko w oczy. Dostrze­gła w nich swoje
odbi­cie, jakby została uwię­ziona w zwier­cia­dle, któ­rego wła­ści­cielką
była Lafay­ette. Wtedy, to był tylko uła­mek sekundy, poczuła się obco. To
wyszło od Han­nah, choć ta nawet nie drgnęła. Mimo to czuła, że wyziera z niej jakaś dia­bo­liczna siła, ta, która zagnieź­dziła się w jej sercu lata
temu. Oczy Han­nah błysz­czały, ale w środku spra­wiały wra­że­nie zatru­tych
i jało­wych. Były mar­twe.


– Żar­to­wa­łam. – Rose roze­śmiała się i zro­biła głu­pią minę. – Dałaś się
zła­pać.


Lafay­ette nie odwza­jem­niła uśmie­chu i prze­nio­sła wzrok na zamro­czo­nego
Pilara. Nie był już żad­nym zagro­że­niem.


– Wiem, że nie żar­tu­jesz – odparła oschle. – I wiem, dla­czego tu
przy­szłaś.


Rose poczuła na ple­cach ciarki. Chciała wstać, ale Lafay­ette
przy­trzy­mała ją za przed­ra­mię. Świat zawi­ro­wał, nogi i ręce zro­biły się
wiot­kie jak z waty.


– Przy­kro mi, Rose…


Par­ker bez­wied­nie osu­nęła się na sofę. Ostat­nie, co zapa­mię­tała, to oczy
Lafay­ette, które teraz skrzyły się jak gadzie. Oczy dra­pieżcy.
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John ock­nął się w dosko­nale sobie zna­nej
pie­cza­rze. Smród gazów siar­ko­wych był dziś słab­szy, mgła wisiała rów­nie
gęsta jak wcze­śniej. Instynk­tow­nie wyma­cał dło­nią miskę z jedze­niem. Był
głodny jak wilk.


Ostat­nie dni, a raczej okresy od ock­nię­cia się do omdle­nia, zupeł­nie go
roz­stro­iły psy­chicz­nie. Nie był już pewien abso­lut­nie niczego. Sen
mie­szał się z jawą, roz­mowy z Ala­nem z krwa­wymi ucztami na are­nie.
Pamię­tał, że został zmu­szony do walki z jakimś obrzy­dli­wym typem,
któ­remu z gęby cuch­nęło tru­pem, potem już tylko jego drga­jące na
ska­li­stym pod­łożu tru­chło z wbi­tym w klatkę pier­siową trój­zę­bem. Patrzył
z góry na jego leżące w szkar­łat­nej kałuży ciało, sły­szał świst
powie­trza wciąż pra­cu­ją­cych płuc i widział krew na wła­snych na rękach.


Pamię­tał też dwie kości­ste postaci, które niczym wygłod­niałe psy
grze­bały w ludz­kim tru­chle porzu­co­nym na środku areny. Miały gwał­towne
ruchy, pyski umo­ru­sane we krwi, jedna trzy­mała w ręku ludz­kie przed­ra­mię
i obgry­zała je jak nogę kur­czaka, a druga wpy­chała sobie do ust jelito.
Z ich oczu bił pier­wotny lęk i zwie­rzęcy ape­tyt. Rzu­ciły się na niego z dziką furią i choć dał się dwu­krot­nie ugryźć, powa­lił obie istoty:
jed­nej zła­mał kark, a drugą udu­sił chwy­tem gilo­ty­no­wym.


Nie wszystko było tak oczy­wi­ste, bo wizje zle­wały się z tym, co realne.
Widział wiedźmy, trolle, dia­bły i wszel­kiego rodzaju masz­kary, wytwory
jego cho­rego umy­słu, który naj­wy­raź­niej tra­cił kon­takt z rze­czy­wi­sto­ścią
i ucie­kał w świat maja­ków i halu­cy­na­cji. Na prze­mian uka­zy­wały mu się
upiory i rodzina – krwa­wiąca, cier­piąca, bła­ga­jąca o litość. Nic tu nie
było oczy­wi­ste, nic nie było pewne prócz kolej­nych blizn.One były
świa­dec­twem, że John wciąż żyje, wal­czy o ciało, duszę i nagrodę, którą
obie­cał mu Pan tego mrocz­nego kró­le­stwa. Tylko czy aby na pewno zro­bił
dobrze, ufa­jąc samemu Lucy­fe­rowi? Tkwił w nadziei, bo nic innego mu nie
zostało.


Aku­rat skoń­czył wyli­zy­wać miskę, gdy usły­szał szczęk zamka. Do pie­czary,
ciężko dysząc, wkro­czył knur.


Co tym razem?


– Pssst, Alan!


Pilar nie był w sta­nie doj­rzeć, czy jego towa­rzysz nie­doli sie­dzi
przy­kuty tam gdzie zawsze. Gęsta mgła to unie­moż­li­wiała. Nie usły­szał
też odpo­wie­dzi. Ostat­nio coraz czę­ściej byli roz­dzie­lani, prze­stali
rów­nież żar­to­wać, z cza­sem roz­ma­wiali coraz rza­dziej. Nikt nie chciał
się chwa­lić tym, do czego jest zmu­szany.


Masywny cień wychy­nął z mgły. John uniósł głowę.


– Dziś twój wielki dzień, Joh­nie Pilar! – ryk­nął knur. – Wstań. Pan chce
z tobą mówić.


Pilar z bólem się pod­niósł, pocze­kał, aż knur ode­pnie łań­cuch od
wmon­to­wa­nych w ścianę kaj­dan, po czym pokor­nie ruszył jego śla­dem. Dziś
czuł się znacz­nie lepiej. Lepiej widział, obraz nie pły­wał, jakby był
pod wodą. Ból, ow­szem, doskwie­rał, ale miał wra­że­nie, że po raz pierw­szy
od czasu, gdy wspól­nie z Ala­nem opróż­niali pełną zwłok pie­czarę, ma
cał­ko­witą wła­dzę nad cia­łem i umy­słem. Rany nie krwa­wiły, goiły się
ład­nie, a na kilku z nich wyczuł zapach jakiejś maści.


Kiedy wycho­dził z groty, usły­szał szczu­rze popi­ski­wa­nie. Miej­sce pokuty
tej bez­i­mien­nej kobiety jak zwy­kle zasnu­wała gęsta mgła, ale powiew
tru­piego odoru nie pozo­sta­wiał złu­dzeń. Czym ta nie­szczę­śnica zasłu­żyła
sobie na taki marny koniec?


Minęli pokoje tor­tur, pie­kielny hol i wkro­czyli do głów­nej groty. Smród
dwu­tlenku siarki przy­brał na sile, jęki cier­pią­cych grzesz­ni­ków
wypeł­niły oko­licę, w tle już było sły­chać rytm bęb­nów. Kolejne zada­nie,
kolejna próba. Pilar znów miał zro­bić coś okrop­nego, znów miał zabić.


Dla­czego nie cho­dził z resztą grzesz­ni­ków w labi­ryn­cie kła­dek i tuneli
głów­nej pie­czary? Dla­czego nie pra­co­wał pod batem roga­tych masz­kar?
Dla­czego jego pokuta musiała wyglą­dać aku­rat w ten spo­sób? Te pyta­nia
oraz tysiące innych nie miały w tym miej­scu żad­nego sensu. Tak wybrał
Pan tych pod­ziemi, sza­tan codzien­nie poże­rany przez miliony ucztu­ją­cych
pod jego skórą roba­ków, cheł­piący się swoją zgni­li­zną dia­beł, sam wielki
Lucy­fer. Jego wybory były wyro­kami, to nie pod­le­gało dys­ku­sji, tylko on
wie­dział, jaką karę otrzyma kon­kretny pod­dany, ska­zany przez Boga i rzu­cony w otchłań na wieczne męki. Co tym razem przy­go­to­wał dla niego
Pan i Władca Kra­iny Ciem­no­ści?


Dia­beł sie­dział tam gdzie zawsze, oto­czony nałoż­ni­cami, delek­to­wał się
cier­pie­niem tysięcy pod­da­nych mu dusz, w jego wnę­trzu roiły się miliony
żar­łocz­nych paso­ży­tów. Dziś skóra pul­so­wała wyjąt­kowo inten­syw­nie. Pilar
miał wra­że­nie, że sły­szy sze­lest ucztu­ją­cego robac­twa drą­żą­cego tunele w gni­ją­cym od grze­chu ciele. Szkar­łatne oczy świe­ciły jesz­cze sil­niej­szym
bla­skiem, ostre jak brzy­twy zęby szcze­rzyły się w paskud­nym gry­ma­sie, a zagięte szpony stu­kały w tron z kości. W powie­trzu uno­siła się kwa­śna,
meta­liczna, odra­ża­jąca woń śmierci.


Nauczony wcze­śniej­szymi razami John padł na kolana, aby uko­rzyć się
przed swoim władcą. Bębny uci­chły, z oddali dał się sły­szeć prze­raź­liwy
wrzask kobiety, która wła­śnie obu­dziła się w wiszą­cej klatce. Pilar
odru­chowo skie­ro­wał na nią wzrok. Szar­pała sta­lowe pręty i darła się
wnie­bo­głosy. Pew­nie była nowa i po raz pierw­szy spo­glą­dała na pie­kielne
kata­kumby. Musiała mieć dosko­nały widok.


– Joh­nie Pilar! – zagrzmiał dia­beł. – Czy wie­rzysz?


Pilar nie odpo­wie­dział. Pokor­nie klę­czał w ocze­ki­wa­niu na roz­kazy swego
Pana.


– Czy wie­rzysz we mnie, Jedy­nego Pana Kró­le­stwa Ciem­no­ści, Mistrza
Wsze­la­kiej Udręki, Władcy Bólu i Cier­pie­nia?


– Wie­rzę – szep­nął Pilar.


– Czy wie­rzysz, że odku­pi­łeś swoje winy i wsze­la­kie grze­chy, któ­rych
dopu­ści­łeś się w swoim nędz­nym, nic nie­zna­czą­cym życiu?


Pilar zawa­hał się.


– Wie­rzę.


– Czy jesteś gotów wyrzec się Boga?


John uniósł głowę i spoj­rzał na Lucy­fera. Robac­two wciąż ryło pod jego
skórą.


– Czy jesteś gotów oddać mi cześć i sta­nąć oko w oko z mor­dercą two­jej
rodziny?


Poczuł, jak po krę­go­słu­pie spływa mu lodo­waty dreszcz. Zaci­snął pię­ści
tak mocno, że paznok­cie prze­biły skórę. Czy to może być prawda? Czy
sza­tan wywiąże się ze zło­żo­nej obiet­nicy?


– Jestem gotów oddać ci moje ciało i duszę, ale naj­pierw ty oddaj mi
tego skur­wy­syna.


Ostat­nie słowo Pilar wypluł z sie­bie razem z nad­mia­rem śliny, jego oczy
gorzały nie­na­wi­ścią. Lucy­fer uniósł ręce w geście triumfu, nałoż­nice
przy­lgnęły do jego stóp. W oddali kobieta w klatce znów roz­pacz­li­wie
krzyk­nęła.


– A więc niech tak będzie, Joh­nie Pilar. Dziś spo­tkasz oprawcę swo­jej
rodziny. Chcę delek­to­wać się twoją zemstą.


Wybrzmiały bębny. John zamknął oczy i poczuł, że po policz­kach spły­wają
mu łzy szczę­ścia.
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Szumiało.


Gwał­tow­nie otwo­rzyła oczy, pode­rwała się z sie­dze­nia. Poczuła kłu­cie w gło­wie, roz­ma­so­wała skro­nie. Kac?


Rozej­rzała się. Sie­działa na ele­ganc­kiej skó­rza­nej sofie, przed nią
stała przy­twier­dzona do pod­łogi szklana ława. Pomiesz­cze­nie przy­po­mi­nało
gustow­nie ume­blo­waną, choć klau­stro­fo­biczną tubę. Przy­ło­żyła twarz do
pla­sti­ko­wej szyby. Była w samo­lo­cie.


Skąd się w nim wzięła? Gdzie są inni pasa­że­ro­wie? Poczuła nagły przy­pływ
lęku. Znów zer­k­nęła przez okno. Niebo było bez­chmurne, a kra­jo­braz na
dole wyda­wał się cał­ko­wi­cie jałowy. Żad­nych miast, dróg, pól,
jakie­go­kol­wiek świa­dec­twa obec­no­ści czło­wieka. Tylko skały i pia­sek.
Morze pia­sku. Jaskra­wo­żółty ocean z wydm, któ­rych fale zasty­gły w nie­mym
gry­ma­sie suro­wej natury.


Pusty­nia? W jakiej odle­gło­ści od Nowego Jorku jest naj­bliż­sza
pusty­nia?


Rose ni­gdy nie była orłem z geo­gra­fii i zda­wała sobie sprawę, że to
jedna z jej dzien­ni­kar­skich sła­bo­ści. Ale była pewna, że w całych
Sta­nach nie ma takich wydm. Mek­syk? Moż­liwe. Tam były pusty­nie. Ale czy
takie? A może Ame­ryka Połu­dniowa? Chile? Koja­rzyła, że pusty­nia Ata­cama
była naj­such­szą na ziemi, ale chyba wyglą­dała ina­czej. Kolej­nym
naj­bliż­szym miej­sce była Afryka i…


Chry­ste Panie! Jestem nad Saharą!


Spoj­rzała na zega­rek, wła­śnie minęła jede­na­sta. Zamknęła oczy i szybko
zaczęła liczyć w myślach. Na tej wyso­ko­ści geo­gra­ficz­nej – nie była
pewna, czy należy godziny doda­wać, czy odej­mo­wać – musi być po pią­tej,
może szó­stej po połu­dniu. Jaskra­wo­czer­wone pro­mie­nie słońca wyraź­nie
wska­zy­wały, że jest na naj­lep­szej dro­dze, aby wkrótce scho­wać się za
hory­zon­tem. A świe­ciło na ogo­nie, musieli więc lecieć na wschód.


Bli­ski Wschód…


Arab, Egip­cja­nie, oko opatrz­no­ści, wszystko się zga­dzało. Podą­żali do
kra­iny pira­mid. Ale po co? Jak zna­la­zła się w tym cho­ler­nym samo­lo­cie? I gdzie jest Lukas?


Miała na sobie te same ciu­chy, które wło­żyła na spo­tka­nie z tą kurwą
Han­nah: ciemne nie­bie­skie dżinsy, beżowy pod­ko­szu­lek i skó­rzaną kurtkę,
obok leżała nawet jej torebka. Kobiecy instynkt naka­zał jej natych­miast
spraw­dzić jej zawar­tość. Na pierw­szy rzut oka było wszystko, choć z pew­no­ścią ktoś grze­bał w środku. Nie­stety, tele­fonu nie miała od
dłuż­szego czasu, a jedyny, jaki zosta­wił im Ant­kie­wicz – niech go pie­kło
pochło­nie – od początku znaj­do­wał się w rękach Lukasa. Siar­czy­ście
zaklęła pod nosem i nie­mal równo z jej wią­zanką otwarły się drzwi, w któ­rych sta­nął siwy męż­czy­zna w oku­la­rach. Poznała go od razu. Vic­tor
Rosen­heim.


– Po co tak ner­wowo, panno Par­ker? – zapy­tał. – Czyżby warunki pani nie
odpo­wia­dały?


Rose mil­czała. Pró­bo­wała trzeźwo myśleć i ana­li­zo­wać. Nie była przy­pięta
kaj­dan­kami, miała pełną swo­bodę ruchów. Ale prze­cież nie było dokąd
uciec. A może w ogóle nie będzie trzeba…?


– Pozwoli pani, że się przy­siądę, panno Par­ker.


Rosen­heim zacho­wy­wał się jak dżen­tel­men, ale Rose czuła, że za tymi
wszyst­kimi gestami kryje się coś złego. Pre­zen­to­wał się schlud­nie i ele­gancko. Miał na sobie gustowny ciemny gar­ni­tur szyty na miarę,
jasno­nie­bie­ską koszulę i bor­dowy kra­wat. Czarne buty lśniły w pro­mie­niach wkra­da­ją­cego się do samo­lotu zacho­dzą­cego słońca.


– Co ja tu robię i dokąd mnie pan zabiera? – zapy­tała, sta­ra­jąc się
zacho­wać spo­kój.


Jej szef wycią­gnął z wewnętrz­nej kie­szeni srebrną papie­ro­śnicę i wysu­nął
dłoń w kie­runku roz­mów­czyni. Rose zawa­hała się, ale w końcu ule­gła
poku­sie i wyjęła papie­rosa. Po chwili przed jej nosem roz­bły­snął pło­mień
ze zło­tej zapal­niczki z wygra­we­ro­wa­nymi ini­cja­łami V.R. Rosen­heim oraz –
a jak­żeby ina­czej – łypią­cym hardo okiem opatrz­no­ści. Zanim znów się
ode­zwał, sam zapa­lił. Głę­boko się zacią­gnął.


– Czy wie­rzy pani w Boga, panno Par­ker?


– Co to za pyta­nie?


– Pro­szę odpo­wie­dzieć.


– Wola­ła­bym się dowie­dzieć, dokąd mnie pan zabiera.


– Wkrótce wszyst­kiego się pani dowie, panno Par­ker. A tym­cza­sem pro­szę
odpo­wie­dzieć na moje pyta­nie. Czy wie­rzy pani w Boga?


– Nie odpo­wiem, dopóki nie powie mi pan, dokąd lecimy i gdzie jest… –
prze­rwała, bo nie była pewna, czy dobrze postę­puje, wspo­mi­na­jąc o Luka­sie.


– Pan Pilar, jak mnie­mam – dokoń­czył za nią Rosen­heim. – Pan Pilar
jesz­cze się nie obu­dził, ale bez obaw. Leci z nami. Nasz spe­cy­fik w kon­tak­cie z alko­ho­lem ma po pro­stu tro­chę sil­niej­sze dzia­ła­nie niż
zazwy­czaj.


Ta suka cicha­czem polała mu whi­sky! Miękki, żało­sny dupek…


– Co mi poda­li­ście?


– Nic pani nie będzie, zapew­niam, panno Par­ker. A teraz zapy­tam raz
jesz­cze i suge­ruję odpo­wie­dzieć, bo po raz czwarty powta­rzać nie będę.
Czy wie­rzy pani w Boga?


Rose aż się wzdry­gnęła. Ton Rosen­he­ima trą­cił groźbą, a ona była w pułapce. Pomy­ślała, że lepiej go nie draż­nić, wszak ten nie­po­zorny
męż­czy­zna o równo zacze­sa­nych do tyłu siwych wło­sach i dużych opraw­kach
oku­la­rów był bez­względny jak Hitler i Sta­lin razem wzięci.


– Nie wie­rzę w Boga, jestem ate­istką – odparła i ner­wowo się zacią­gnęła.


– Czy z powodu pani… jakby to ująć… ponu­rego dzie­ciń­stwa?


Skąd ten skur­wiel może to wie­dzieć?! Han­nah, jebana suka, ona
powie­działa mu wszystko…


– Nie wie­rzę, bo ni­gdy go nie widzia­łam.


– Tylko dla­tego?


– Nie wie­rzę, że ist­nieje Bóg, bo codzien­nie mam stycz­ność ze złem,
które trawi moje mia­sto. Nie wie­rzę, bo widzę, ile skur­wy­syń­stwa jest na
świe­cie. Nie wie­rzę, skoro tacy ludzie jak pan mogą cie­szyć się
wystaw­nym życiem, pomimo że są mor­der­cami.


– Brawo! – rzu­cił z emfazą Rosen­heim. – Taką wła­śnie sobie panią
wyobra­ża­łem. Dzien­ni­karka z krwi i kości, która żyje tym, co pisze i co
się wokół niej dzieje. Ale skoro nie wie­rzy pani w Boga, to może, skoro
widzi pani cały ten plu­gawy świat, wie­rzy pani w dia­bła?


Rose zawa­hała się, wszak logika wska­zy­wa­łaby powie­dzieć „tak”. Skoro już
dała się wcią­gnąć w jego grę, musiała szu­kać naj­lep­szego roz­wią­za­nia,
żeby wyjść z niej cało. Posta­no­wiła brnąć w roz­mowę dalej.


– Wła­śnie przez takich ludzi jak pan jestem bli­żej tego, aby uwie­rzyć w dia­bła.


– Jest pani w sta­nie uwie­rzyć czy pani wie­rzy?


– Wie­rzę w zło, pod­łość, nie­go­dzi­wość, bestial­stwo. Pan może nazy­wać to
tak, jak pan chce.


– A co pani zda­niem okre­śla czło­wieka? Czym on jest?


– Nie rozu­miem.


– Czyż czło­wiek nie został stwo­rzony na podo­bień­stwo Boga?


– Już mówi­łam, że nie wie­rzę w Boga.


Rosen­heim wes­tchnął i strzep­nął nad­miar tyto­niu do popiel­niczki. Wyj­rzał
przez okno i przez chwilę trwał w mil­cze­niu. W końcu z powro­tem
prze­niósł wzrok na Rose.


– Nie sądzi pani, że w każ­dym z nas kryje się cząstka zła?


– W panu na pewno.


– A w pani?


Rose nie odpo­wie­działa. Nie znała odpo­wie­dzi. Nikt nie był ide­alny. Ona
pew­nie też nie.


– Kie­dyś wszy­scy byli­śmy bestiami, czyż nie? Gdyby nie wro­dzona agre­sja,
ów gen dra­pieżcy, ni­gdy nie osią­gnę­li­by­śmy tego wszyst­kiego. Być może
ni­gdy nie zeszli­by­śmy z drzewa…


Rosen­heim z każ­dym kolej­nym sło­wem wytrą­cał z ręki Rose atuty. Trudno
było odmó­wić mu racji. Czło­wiek od początku ist­nie­nia był
naj­groź­niej­szym dra­pieżcą na całej pla­ne­cie. W prze­ci­wień­stwie do
zwie­rząt, które zabi­jały, żeby prze­trwać, czło­wiek mor­do­wał dla
przy­jem­no­ści, wykształ­cił w sobie popędy, które raz obu­dzone, rosły i zatru­wały jego duszę po dziś dzień. Histo­ria ludz­ko­ści naszpi­ko­wana jest
sady­zmem, bestial­stwem i bar­ba­rzyń­stwem sta­ro­żyt­nych wład­ców, któ­rzy czy
to z koniecz­no­ści, czy dla wła­snej satys­fak­cji potra­fili eks­ter­mi­no­wać
całe cywi­li­za­cje. Nie oszczę­dzano kobiet, star­ców ani dzieci.
Tor­tu­ro­wano ludzi w naj­bar­dziej wyszu­kane spo­soby: palono, ćwiar­to­wano,
skó­ro­wano, rzu­cano na pożar­cie dzi­kim zwie­rzę­tom na are­nach, publiczne
egze­ku­cje przy­cią­gały tłumy. Tłusz­cza zawsze pra­gnęła krwi, czer­pała
chorą satys­fak­cję z drę­cze­nia innych, roz­ko­szo­wała się ich cier­pie­niem.
Prze­cież w dwu­dzie­stym wieku zwy­kli ludzie byli w sta­nie pod wpły­wem
sza­lo­nych jed­no­stek zamie­niać się w armię krwio­żer­czych potwo­rów i eks­ter­mi­no­wać całe nacje! Do dziś ludzie rżną się bez opa­mię­ta­nia, a wyko­nane komórką filmy z tor­tur i egze­ku­cji krążą po sieci i są oglą­dane
przez setki milio­nów użyt­kow­ni­ków. Póź­niej ci ludzie zwy­kle idą do
szkoły czy pracy, w ogóle nie zasta­na­wia­jąc się nad losem nie­szczę­śni­ków
zła­pa­nych w dia­bel­ski kadr.


– Ludzie potra­fią być okrutni, ale tylko chore i zde­mo­ra­li­zo­wane
jed­nostki pra­gną mor­do­wać – odparła w końcu Rose. – Nie wszy­scy
czer­piemy przy­jem­ność z cier­pie­nia innych. Nie wszy­scy jeste­śmy tacy jak
pan, panie Rosen­heim.


Rosen­heim tylko deli­kat­nie się uśmiech­nął, naj­wy­raź­niej nie poczuł się
ura­żony. Dał znak kel­ne­rowi, który zma­te­ria­li­zo­wał się przy sto­liku
niczym duch. Na tacy niósł butelkę szam­pana i dwa kie­liszki. Z wyuczoną
pre­cy­zją pozbył się korka i napeł­nił oba zło­ci­stym napo­jem.


– Uważa mnie pani za potwora? – zapy­tał Rosen­heim, zanim jesz­cze kel­ner
zdą­żył znik­nąć.


– A pan uważa, że nor­malni ludzie kastrują innych i obdzie­rają bez­bronne
kobiety ze skóry?


– Mam nadzieję, że nie chce mnie pani za wszelką cenę obra­zić…


Rose ugry­zła się w język, nie­po­trzeb­nie tak nachal­nie ata­ko­wała swo­jego
roz­mówcę. Była na jego łasce i nie­ła­sce. Chwy­ciła krysz­ta­łową nóżkę i upiła mały łyk.


– Nie rozu­miem, do czego pan dąży, panie Rosen­heim…


– Kwe­stia tego, co dobre, a co złe, jest bar­dzo płynna, panno Par­ker.
Czyż Juliusz Cezar nie był boha­te­rem Rzy­mian, a tyra­nem dla pod­bi­tych
ludów Galii? Czyż podob­nie nie było z Alek­san­drem Wiel­kim, Napo­le­onem,
Hitle­rem, Mao i tysią­cami innych przy­wód­ców? Czyż więk­szość Rosjan wciąż
nie wielbi Józefa Sta­lina, mimo że reszta świata uznaje go za jed­nego z naj­więk­szych zbrod­nia­rzy w histo­rii?


Rosen­heim upił łyk szam­pana i spoj­rzał na mknące w kie­liszku bąbelki.
Rose miała wra­że­nie, że napawa się swoim mono­lo­giem.


– Widzi pani, panno Par­ker, wszystko zależy od punktu widze­nia. Jedno
nato­miast nie ulega wąt­pli­wo­ści: wszy­scy ci ludzie byli mor­der­cami, a pod ich roz­ka­zami zabi­jano miliony. Nie tylko męż­czyzn, ale także
kobiet, star­ców i dzieci. Oni robili to, bo tego pra­gnęli. Nie liczyli
się ze skut­kami swo­ich czy­nów i byli gotowi doko­nać naj­strasz­liw­szych
rzezi, aby pod­bu­do­wać swoje ego, zaspo­koić wła­sne pra­gnie­nia.
Pod­kre­ślam: WŁA­SNE PRA­GNIE­NIA. Ale to zwy­cięzcy piszą histo­rię i jed­nych
uwa­żamy za boha­te­rów, a innych za zbrod­nia­rzy. Zapo­mina się, że aby
dopiąć swego i zwy­cię­żyć, te jed­nostki były w sta­nie poświę­cić wszystko,
a ludzi zamie­nić w armię bez­li­to­snych bestii.


– Wojna jest zła i budzi w ludziach wszystko, co naj­gor­sze…


– Otóż to, panno Par­ker. Wojna.


– Ale teraz nie ma wojny. Nie musimy prze­cież…


– I teraz dotknęła pani sedna sprawy, panno Par­ker. Bo kto powie­dział,
że nie musimy? – Rosen­heim nie dał jej dokoń­czyć, w jego oczach
dostrze­gła zło­wiesz­czy błysk. – Kto pani daje prawo mówie­nia w imie­niu
wszyst­kich? Dla­czego pani twier­dzi, że nie musimy? Ludzie od dzie­sią­tek
tysięcy lat wal­czą ze sobą, zabi­jają, mor­dują, dają upust tłu­mio­nej
agre­sji. W natu­rze trwa cią­gła bitwa, sil­niejsi poko­nują słab­szych,
dra­pieżcy poże­rają swoje ofiary. Dla­czego pani uważa, że nagle w dwu­dzie­stym pierw­szym wieku ludz­kość wyzbę­dzie się swo­jej praw­dzi­wej
natury?


– Jeste­śmy coraz bar­dziej cywi­li­zo­wani i…


– A czymże jest nasza cywi­li­za­cja? Czyż wielcy Rzy­mia­nie nie uwa­żali się
za cywi­li­zo­wa­nych, choć ich, jakby to pani ujęła, bar­ba­rzyń­skie zwy­czaje
czę­sto po sto­kroć prze­wyż­szały swoim okru­cień­stwem obrzędy pod­bi­tych
ludów? Czyż to nie oni uwa­żali się za naj­bar­dziej świa­tłych, mimo że
rzu­cali chrze­ści­jań­skie nie­mow­lęta na pożar­cie lwom i palili ich matki
na krzy­żach przy ucie­sze roz­pa­sa­nego tłumu? Wła­śnie takich sza­rych
ludzi, z jakich dziś składa się spo­łe­czeń­stwo: kup­ców, rze­mieśl­ni­ków,
leka­rzy, praw­ni­ków, a nawet uczniów i duchow­nych. Przy­kłady takich
cywi­li­za­cji można mno­żyć w nie­skoń­czo­ność. Czym więc jest ta
cywi­li­za­cja, panno Par­ker?


Rose odnio­sła wra­że­nie, że Rosen­heim zaczyna się nakrę­cać, tym bar­dziej
że tok jego rozu­mo­wa­nia był nawet logiczny. Miał mocne argu­menty, ale
naj­wy­raź­niej był zaśle­piony swo­imi teo­riami trak­tu­ją­cymi czło­wieka jak
bez­ro­zumne zwie­rzę, które nie jest w sta­nie pano­wać nad swo­imi popę­dami.
Ow­szem, zda­rzały się jed­nostki mające z tym wyraźny pro­blem, ale one w zde­cy­do­wa­nej więk­szo­ści były eli­mi­no­wane ze zdro­wego spo­łe­czeń­stwa przez
wymiar spra­wie­dli­wo­ści. Więk­szość socjo­pa­tów i psy­cho­pa­tów, seryj­nych
mor­der­ców i ludzi o poważ­nych zabu­rze­niach umy­sło­wych sie­działa albo za
kra­tami, albo w poko­jach bez kla­mek. Inni, nawet jeśli mieli pewne
cią­goty i pre­dys­po­zy­cje, musieli trzy­mać się reguł, jakie nakła­dała na
nich reszta spo­łe­czeń­stwa. Nie mogli wyjść na ulicę i bez­kar­nie zabi­jać,
gwał­cić i drę­czyć pozo­sta­łych człon­ków wspól­noty.


Oczy­wi­ście wszel­kim tym zało­że­niom wymy­kał się czas wojny i wszystko, co
ze sobą nie­sie – wtedy narzu­cone normy spo­łeczne prze­stają obo­wią­zy­wać.
Zwłasz­cza na fron­cie. Tam rzą­dzi prawo sil­niej­szego.


– Cywi­li­za­cję two­rzą ludzie, ale to nie ludzie są z gruntu źli –
odrze­kła Rose po dłuż­szym namy­śle. – Bywają jed­nak słabi i zagu­bieni,
potrze­bują auto­ry­te­tów i cha­ry­zma­tycz­nych przy­wód­ców, któ­rzy są w sta­nie
pokie­ro­wać ich życiem albo przy­naj­mniej wska­zać w nim jakiś sens. To, że
Hitler porwał pra­wie cały naród, nie czy­niło wszyst­kich oby­wa­teli
Nie­miec krwio­żer­czymi bestiami. Oni po pro­stu chcieli polep­szyć swoje
życie, a on to wyko­rzy­stał do wła­snych celów.


– Jakim zatem cudem zamie­niali się w bez­li­to­snych mor­der­ców? Czę­sto
mieli wybór, ale i tak wybi­jali całe wsie. Nikt w obo­zach
kon­cen­tra­cyj­nych nie zmu­szał straż­ni­ków do kato­wa­nia ludzi…


– Pew­nie jakoś ich selek­cjo­no­wano. To zna­czy tych straż­ni­ków…


– Pro­szę sobie nie żar­to­wać. – Rosen­heim wypił szam­pana i dolał do obu
kie­lisz­ków. – Wszy­scy jeste­śmy bestiami. Czy pani tego chce, czy nie.
Każdy z nas ma w sobie ziarno zła, ale nikt nie rodzi się z gruntu
dobry. Dla­tego jeste­śmy cór­kami i synami sza­tana, a nie Boga. I tu się z panią cał­ko­wi­cie zga­dzam, że Bóg nie ist­nieje. Jest tylko ilu­zją dla
sła­bych, aby mogli wie­rzyć, że po śmierci ich nędzny los się poprawi. A wie pani, jak natura trak­tuje sła­bych?


Jego oczy lśniły jesz­cze jaskraw­szym bla­skiem. Roz­pie­rała go duma,
czy­sta satys­fak­cja, czuł, że góruje nad wszyst­kimi i wszyst­kim.


– Natura ich E-LI-MI-NU-JE – wysy­czał. – Ona nimi gar­dzi, a nagra­dza
zdro­wych i sil­nych. Prze­trwać mogą jedy­nie ci, któ­rzy nie chcą
odże­gny­wać się od natury, któ­rzy pie­lę­gnują w sobie tę bestię, kar­mią ją
i od czasu do czasu wypusz­czają na żer. Oni przejdą osta­teczną selek­cję.
Prze­żyją tylko ci, co noszą w sobie dia­bła.


Ten facet osza­lał!


Rose poczuła, że skręca ją w żołądku i te kilka łyków szam­pana zaraz
wylą­duje na szkla­nym bla­cie. Skrzy­wiła się z nie­sma­kiem. Zga­siła
papie­rosa w popiel­niczce. Odwró­ciła głowę w stronę okna. Pomy­ślała, że
Rosen­heim ma jed­nak tro­chę racji. Wiele z jego argu­men­tów mogło się
obro­nić.


– Czy teraz powie mi pan, dokąd lecimy? – zapy­tała.


– Wkrótce się pani dowie, panno Par­ker. Już lada chwila będziemy na
miej­scu.


Rosen­heim uniósł kie­li­szek, jakby chciał wznieść toast, po czym
prze­chy­lił go i wypił do dna. Zauwa­żyła, że rów­nież jego prze­szył
deli­katny dreszcz. W mig pojęła, że jego geneza miała zupeł­nie inne
pod­łoże. To był dreszcz sil­nego pod­nie­ce­nia.
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John Pilar sta­wiał kroki powoli. Pra­gnął
napa­wać się zemstą tak długo, jak to moż­liwe. Odpo­ku­to­wał za swoje
grze­chy, oddał się dia­błu, ten zaś w końcu dostrzegł jego poświę­ce­nie.
Zabi­jał we śnie, zabi­jał na jawie, sam nie był w sta­nie do końca
okre­ślić swo­jej roli w tej pie­kiel­nej grze. Jego udrę­czone, pokryte
dzie­siąt­kami świe­żych i wciąż goją­cych się blizn ciało tylko utwier­dzało
go w prze­ko­na­niu, że zapła­cił za zło, któ­rego dopu­ścił się w poprzed­nim
życiu. Szcze­gól­nie za wyda­rze­nia w syryj­skim Homs. Tam, w miej­scu, które
wtedy nazy­wał pie­kłem, oddzia­łowi obja­wił się sam dia­beł. Jakby czaił
się na nich w murach świą­tyni, która stała się ponu­rym ołta­rzem zbrodni,
jakiej mogli dopu­ścić się jedy­nie ludzie zatruci jego ponu­rym
prze­sła­niem. Ni­gdy nie zapo­mni widoku bez­gło­wych i roz­człon­ko­wa­nych
ciał, bru­tal­nie gwał­co­nych dziew­czy­nek i szy­der­czego chi­chotu ich
opraw­ców. Wtedy w cały oddział wstą­piło coś, czego nie potra­fił
wytłu­ma­czyć. Czuł się jak wszyst­kie matki, sio­stry, bra­cia i ojco­wie
tych, któ­rych życie zostało ode­brane w tym kościele w tak okrutny i bez­myślny spo­sób.


Wtedy oni spu­ścili swoje bestie. Zamie­nili się w demony zemsty i spra­wili, że oprawcy cier­pieli rów­nie mocno, umie­rali długo i sły­szeli,
jak skwier­czą ich palone ciała. Nie mieli dla nich lito­ści, tak jak nie
mieli jej muzuł­mań­scy ban­dyci. Delek­to­wali się ich wrza­skami, to wów­czas
była muzyka dla ich uszu. Gdy w końcu przy­szło opa­mię­ta­nie, zawarli
mię­dzy sobą układ. Zmowę mil­cze­nia. Krótko potem John odszedł z armii i poświę­cił się rodzi­nie.


Drugi wielki grzech długo do niego nie docie­rał. A był to grzech
naj­cięż­szy, prze­ciwko dzie­ciom i żonie, grzech nie­wy­ba­czalny, bo
prze­cież tak nie­wiele było trzeba: wystar­czyło poświę­cić się rodzi­nie,
być przy nich, chro­nić ich przed cza­ją­cym się złem. John pozwo­lił
jed­nak, aby mor­derca wszedł do jego domu, naru­szył jego oazę spo­koju i miło­ści, po czym zarżnął Laurę, Tima, Nata­lię i Lisę. Za ten grzech może
cier­pieć tu wieczne męki. Całą wiecz­ność.


Ale naj­pierw dokona zemsty. Spu­ści ze smy­czy swoją bestię. I nie będzie
miał lito­ści…


John zaci­snął palce na kra­tach. Tylko one oddzie­lały go od czło­wieka,
który zamor­do­wał mu rodzinę. Skur­wy­syn znaj­do­wał się na środku areny.
Roz­cią­gnięty na gła­zie, ręce i nogi spę­tane kaj­da­nami przy­twier­dzo­nymi
do skały. John poczuł, że drży. Cze­kał na ten moment dłu­gie lata, myślał
o nim każ­dej nocy i każ­dego dnia. Jego oczy gorzały gnie­wem i nie­na­wi­ścią, z ust sączyła się świeża krew, bo z ner­wów pra­wie odgryzł
sobie dolną wargę. Wyglą­dał jak posła­niec samych pie­kieł. Jego wła­sna
bestia aż się rwała, aby spu­ścić ją ze smy­czy. Łak­nęła krwi.


Obrzy­dliwy oddech knura nie zro­bił na Pila­rze żad­nego wra­że­nia. Stwór
odpiął łań­cuch i roz­kuł kaj­dany, po czym wykrzy­wił mordę w dziw­nym
gry­ma­sie.


– Masz, czego chcia­łeś. Idź i korzy­staj z łaska­wo­ści naszego Pana –
dodał i kazał unieść kratę.


Roz­legł się szczęk mecha­ni­zmu, łań­cu­chy zostały wpra­wione w ruch. Krata
uno­siła się powoli, cen­ty­metr po cen­ty­metrze. John dyszał jak zwierz,
zaci­skał pię­ści, w końcu schy­lił się i wyszedł na arenę, ruszył do
roz­cią­gnię­tego na gła­zie męż­czy­zny. Z każ­dym kro­kiem jego gniew rósł
coraz bar­dziej. Jak wygląda twarz potwora, kim jest, jakie powi­nien
zadać mu cier­pie­nie? Choć dotarł do swo­jej przy­szłej ofiary w kilka
sekund, miał wra­że­nie, że szedł do niej całe życie. W końcu miał ją w zasięgu ręki.


Przy­sta­nął, delek­tu­jąc się tą chwilą. Pło­nął z pod­nie­ce­nia, pot zale­wał
mu oczy. Na skraju areny stał już tłum gapiów, wszel­kiej maści masz­kar,
wiedźm, dia­błów i innych trud­nych do opi­sa­nia kre­atur. Wyły, syczały,
nawo­ły­wały do prze­mocy. Zabrzmiały bębny.


John chwy­cił męż­czy­znę za włosy i odchy­lił mu głowę, aby spoj­rzeć
ofie­rze w oczy. I wtedy zamarł. Nogi ugięły się pod nim, jakby były z waty. Roz­chy­lił sze­roko usta, bo nie mógł uwie­rzyć w to, co widzi.


– Alan? – wyszep­tał sko­ło­wany.


Zaci­snął pię­ści i poczuł, jak zalewa go fala wście­kło­ści tak strasz­nej,
że zaraz przez nią eks­plo­duje i roz­pad­nie się na miliony kawa­łecz­ków. W jego żyłach zamiast krwi pły­nęła teraz lawa.


– Nie­eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeee!!!


Jego krzyk był niczym erup­cja, roz­darł pie­kielną grotę niczym grzmot
pio­runa pod­czas burzy albo zło­wiesz­czy huk nad­cią­ga­ją­cego tsu­nami.
Osu­nął się na kolana. Gar­dło paliło ogniem, ciśnie­nie dosłow­nie
roz­sa­dzało mu głowę. W tle wciąż biły bębny, a tłum gapiów nawo­ły­wał do
dzia­ła­nia.


Pilar w końcu się otrzą­snął i wstał. Jesz­cze raz uniósł głowę Alana.


– Nie wierz mu… – wyję­czał Riggs, jego głos był ledwo sły­szalny. – To
dia­beł, on cię okła­muje.


Pilar czuł, że jego ciało pło­nie. Serce waliło mu w piersi, jakby
chciało roze­rwać klatkę pier­siową i z niej wysko­czyć. Bębny wybi­jały
swój rytm, masz­kary wyły na skraju areny. John zatkał usta pię­ścią i wgryzł się w ciało w nadziei, że zapa­nuje nad potrzebą roz­trza­ska­nia
głowy przy­ja­ciela o głaz tu i teraz.


– Nie zabi­łem two­jej rodziny, Johnny. Musisz mi uwie­rzyć – tłu­ma­czył się
Riggs, jego oczy były nabie­głe krwią. – Nie wierz mu… Ja bym ni­gdy…


Coś spa­dło nie­mal tuż pod nogami Pilara. John prze­niósł wzrok w to
miej­sce. W pia­chu leżał nóż z piłką, podobny do tego, jaki miał na
wypo­sa­że­niu w woj­sku. Metr dalej wylą­do­wała piła do drewna, następ­nie z tłumu pofru­nął tasak, cęgi, szczypce i dzie­siątki innych narzę­dzi,
któ­rych nawet nie umiał nazwać. Schy­lił się i pod­niósł nóż. Chwy­cił go
mocno i ciężko dysząc, przy­su­nął drżącą dło­nią do policzka Rig­gsa. W oczach miał obłęd.


– Johnny… Ja tego nie zrobi… Ja ni­gdy bym nie… Bła­gam, nie wierz mu,
bła­gam…


Pilar wal­czył z sza­le­jącą furią. Wystar­czyło spu­ścić ją ze smy­czy i oddać się opę­ta­niu, zacząć rzeź. Coś go jed­nak powstrzy­my­wało, jakaś
wewnętrzna siła pró­bo­wała poskro­mić budzą­cego się w nim potwora.
Zamach­nął się. Bębny waliły coraz szyb­ciej i gło­śniej. Tłum wył,
wrzesz­czał, sza­lał z nie­na­wi­ści.


John osu­nął się na kolana i scho­wał głowę w dło­niach.


Nie mógł zabić przy­ja­ciela. Alan nie mógł być mor­dercą jego rodziny.


Dia­beł znów z niego zadrwił. Kiedy John tra­cił przy­tom­ność, sły­szał jego
szy­der­czy rechot.
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Zmierz­chało. Ostat­nie pro­mie­nie słońca
cho­wały się za postrzę­pio­nym wul­ka­nicz­nymi stoż­kami hory­zon­tem. Niebo na
zacho­dzie świe­ciło szkar­łat­nym bla­skiem, nada­jąc tej chwili jesz­cze
bar­dziej upiorny wyraz.


Rose wyszła z odrzu­towca w eskor­cie dwóch męż­czyzn w nie­na­gan­nie
skro­jo­nych gar­ni­tu­rach. Obaj mieli arab­skie rysy i ciemne oku­lary,
cho­ciaż było już pra­wie cał­kiem ciemno. Na dole cze­kał już Lukas,
rów­nież w asy­ście ochro­nia­rzy. Niebo było bez­chmurne i mogła dostrzec
maje­sta­tyczny księ­życ. Piękny, zakrzy­wiony i lśniący, wyzy­wa­ją­cym
bla­skiem zda­wał się mówić, że wła­śnie dotarli do miej­sca, które jest
jego kró­le­stwem abso­lut­nym.


Zeszła po scho­dach i dołą­czyła do Lukasa. Miał kaj­danki i nie­wiel­kiego
siniaka pod lewym okiem, pod nosem dostrze­gła resztki zaschnię­tej krwi.
Wie­działa, że ma wyrzuty sumie­nia, ponie­waż dał się oma­mić Han­nah
Lafay­ette i bez słowa sprze­ciwu przy­jął od niej pepsi z domieszką
whi­sky. Uma­wiali się, że będą wobec sie­bie cał­ko­wi­cie szcze­rzy, a on ją
okła­mał.


– Nic ci nie jest? – spy­tał, gdy zna­la­zła się obok.


– Nie skrzyw­dzili mnie, jeśli o to pytasz – odparła, zer­ka­jąc na
opu­chli­znę pod okiem. – A ty się trzy­masz?


– Tak, to nic, drobny siniak. – Uni­kał jej wzroku jak ognia. – Rose… ja…
prze­pra­szam, że…


– Daj spo­kój – urwała, nie chciała słu­chać jego żało­snych tłu­ma­czeń.


Zanim się spo­strze­gli, Rosen­heim wsia­dał już do zapar­ko­wa­nego hum­mera.
Męż­czyźni w gar­ni­tu­rach popchnęli ich w tym kie­runku i po chwili drzwi
potęż­nego wozu się za nimi zatrza­snęły.


Jechali w kom­plet­nej ciszy. Za oknami od czasu do czasu wynu­rzały się
ponure cie­nie stoż­ków wul­ka­nicz­nych. Wszystko wokół było jałowe i pozba­wione życia. Wyglą­dało, jakby ni­gdy nie zostało tknięte ludzką
stopą. Rose zda­wało się, że z każ­dym połknię­tym kilo­me­trem zanu­rzają się
w otchłań, która przy­cią­gała ich jak czarna dziura. Wia­domo, jak to jest
z czar­nymi dziu­rami. Z nich nie ma odwrotu. Zła­pani w jej pole
gra­wi­ta­cyjne mogą tylko odli­czać czas do swo­jej śmierci. Czarne dziury
nie wypusz­czają nawet świa­tła.


Po nie­dłu­giej prze­jażdżce samo­chód nagle się zatrzy­mał. Drzwi się
otwo­rzyły. Wyszli na zewnątrz.


Stali u stóp potęż­nego wul­kanu. W jego zbo­czu można było dostrzec
kon­struk­cję przy­po­mi­na­jącą ogromną bramę. Rosen­heim wymie­nił kilka uwag
ze swo­imi ludźmi i wrota z sykiem się otwo­rzyły. Idący z przodu znik­nęli
w mroku, a Rose znów pomy­ślała o czar­nej dziu­rze, która chwilę póź­niej
wchło­nie i ją.


Boże, tylko nie to…


Wzdry­gnęła się, gdy usły­szała dźwięk mecha­ni­zmu, który zasu­nął za nią
drzwi. Ogar­nął ją klau­stro­fo­biczny lęk, a wtedy roz­bły­sły jarze­niówki.
Cyk, cyk, cyk – kolejne lampy roz­bły­skały, poły­ka­jąc spo­wite w ciem­no­ści
seg­menty prze­stron­nego tunelu. Rose poczuła napie­ra­jące na jej plecy
łap­sko jed­nego z ochro­nia­rzy. Zro­biła pierw­szy krok, a potem następny.
Pomy­ślała, że przy­naj­mniej nie umrze w mroku.


* * *


Tym­cza­sem w ciem­nej piw­nicy w kla­wia­turę stu­kało dzie­sięć pal­ców. Stuk,
stuk, stuk, stuk, stuk – łyk kawy – stuk, stuk, stuk, stuk, stuk. Palce
uwi­jały się jak w ukro­pie. Stuk, stuk, stuk, stuk. Po chwili dołą­czyło
do nich kolej­nych kil­ka­dzie­siąt. Stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk,
stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk. Stu­kały w mroku,
poran­nych pro­mie­niach słońca, w połu­dnie i spo­wi­ja­ją­cym świat zmierz­chu.
Wkrótce miały dołą­czyć setki, a potem tysiące.


Stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk,
stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk,
stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk,
stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk,
stuk, stuk.
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Rose i Lukas szli w mil­cze­niu. Nie było
sensu wal­czyć, bo każda taka próba z góry ska­zana była na nie­po­wo­dze­nie.
Byli zależni od łaski i nie­ła­ski Rosen­he­ima i trzeba było się z tym
pogo­dzić, ewen­tu­al­nie wymy­ślić coś, co mogłoby zwięk­szyć szansę na
prze­trwa­nie.


Tunel wydrą­żono w litej skale. Z początku doskwie­rał im chłód, ale im
bar­dziej zagłę­biali się w trze­wia góry, tym robiło się cie­plej. W momen­cie gdy na wyraźny znak Rosen­he­ima przy­sta­nęli, po ple­cach spły­wały
im już kro­ple potu. Wtedy znów usły­szeli dźwięk mecha­ni­zmu i drzwi przed
nimi roz­su­nęły się z cichym syk­nię­ciem. W głębi grała muzyka.


– Panno Par­ker, panie Pilar, dotar­li­śmy do celu podróży – oznaj­mił
Rosen­heim. Prze­tarł czoło białą chu­s­teczką i scho­wał ją do kie­szeni
mary­narki.


Weszli.


Rose poczuła, jakby prze­kro­czyli bramę do innego świata. Zna­leźli się w bogato zdo­bio­nym, kli­ma­ty­zo­wa­nym holu. Kro­czyli po czer­wo­nym dywa­nie, na
ścia­nach wisiały dzie­siątki obra­zów przed­sta­wia­ją­cych wyobra­że­nia
sta­ro­żyt­nych bitew, egip­skich fara­onów czy rzym­skich orgii. Na
mar­mu­ro­wych pod­wyż­sze­niach stały wyryte w kamie­niu posągi ówcze­snych
cesa­rzy, gla­dia­to­rów lub nagich nie­wiast. Kolejne uka­zy­wały czasy
Maho­meta, następ­nie śre­dnio­wieczne wizu­ali­za­cje pie­kła i cier­pią­cych w nim grzesz­ni­ków, poja­wiały się rów­nież wątki sta­ro­ru­skie, sta­ro­chiń­skie
czy japoń­skie. Wielu nie potra­fiła umiej­sco­wić w cza­sie i prze­strzeni,
ale nie wyglą­dały na pod­róbki.


Zanim się spo­strze­gła, zna­leźli się przy zło­tej kota­rze, zza któ­rej
nio­sła się kako­fo­nia prze­róż­nych odgło­sów. Nio­sły ze sobą coś wię­cej niż
grozę. Wtedy fałdy kotary się roz­su­nęły.


Jezu­sie i Maryjo Prze­naj­święt­sza…


Rose ni­gdy nie nale­żała do osób wie­rzą­cych, ale ten widok spra­wił, że
nic innego nie przy­szło jej do głowy. Roz­dzia­wiła usta, jakby zoba­czyła
nie jed­nego, ale całą rodzinę duchów swo­ich przod­ków z oble­śnym wujem
pedo­fi­lem na czele. Poczuła, że w żyłach gęst­nieje jej krew.


Z odrę­twie­nia i szoku wybiła ją gło­śna komenda męż­czy­zny ubra­nego
jedy­nie w kefiję, tra­dy­cyjne nakry­cie głowy arab­skich szej­ków. Miał
długą brodę i pełen pogardy wyraz twa­rzy, jego olbrzymi brzuch falo­wał w takt kolej­nych kro­ków, podob­nie jak piersi, które Rose w mig oce­niła
przy­naj­mniej na roz­miar miseczki D. Nie to jed­nak było naj­gor­sze, bo
męż­czy­zna trzy­mał w rękach cztery złote łań­cu­chy, na któ­rych jak psy
pro­wa­dził cztery nagie kobiety. Wszyst­kie miały głowy przy lśnią­cej
posadzce, węsząc jak suki i od czasu do czasu wyda­jąc z sie­bie dźwięki
podobne do szcze­ka­nia. W pew­nym momen­cie jedna z nich, dłu­go­włosa
blon­dynka o nie­bie­skich oczach i zmy­sło­wych ustach, pod­nio­sła wzrok i ich spoj­rze­nia się spo­tkały. Surowa komenda trzy­ma­ją­cego smycz bro­da­cza
przy­wo­łała ją do porządku i po chwili minęły Rose, węsząc za
wyima­gi­no­waną wonią cze­goś, czego wolała sobie nawet nie wyobra­żać.
Wzdry­gnęła się gdy poczuła smród czła­pią­cego za nimi szejka. Był
odra­ża­jący.


Wtedy do jej mózgu zaczęły docie­rać kolejne obrazy, jakby pouci­nane,
klatka po klatce. Na skó­rza­nym naroż­niku jakiś męż­czy­zna odda­wał mocz na
klę­czące u jego stóp kobiety, nie­wiele dalej przy pozła­ca­nym jacuzzi
postawny facet biczo­wał spę­taną i nagą nasto­latkę, a na pod­ło­dze przy
ścia­nie klę­czała wypięta czar­no­skóra pięk­ność, wyjąc przez kne­bel z bólu, gdyż jeden z męż­czyzn wci­skał jej w odbyt rękę aż po łokieć, a drugi przy­du­szał ją folio­wym wor­kiem. Gdy jed­nak Rose ujrzała suchego
jak wiór starca, który przy­du­sza do swo­jego brzu­cha głowę pła­czą­cego
chłop­czyka, poczuła, że zaraz zwy­mio­tuje. Wszystko w takt V sym­fo­nii
Ludwiga van Beetho­vena, którą to z pasją wygry­wał na for­te­pia­nie
szczu­pły męż­czy­zna w bia­łym gar­ni­tu­rze.


Rosen­heim mil­czał. Obser­wo­wał ich roz­dzia­wione usta, sze­roko otwarte
oczy, gry­masy obrzy­dze­nia. Po kilku kolej­nych sekun­dach obok przy­by­łych
poja­wiły się dwie Azjatki, prze­pa­sane na bio­drach jedy­nie zło­tym
łań­cusz­kiem, które Rose bar­dziej przy­po­mi­nały naszpi­ko­wane sili­ko­nem
lalki. Jedna trzy­mała w pra­wej dłoni tacę z kie­lisz­kami szam­pana, a druga czę­sto­wała ich równo popor­cjo­wa­nym bia­łym prosz­kiem. Uśmie­chy
kobiet były tak sztuczne jak twa­rze i ciała.


– Czę­stuj­cie się, w końcu jeste­ście moimi gośćmi – rzekł Rosen­heim i chwy­cił w dłoń jeden z krysz­ta­ło­wych, ręcz­nie zdo­bio­nych kie­lisz­ków z gra­we­run­kiem oka opatrz­no­ści.


Pilar wzgar­dził pro­po­zy­cją i splu­nął na tackę, co Rose uznała za
nie­po­trzebny prze­jaw wro­go­ści. Chęt­nie zro­bi­łaby to samo, ale tym razem
jedy­nie odwró­ciła wzrok. Sili­ko­nowe usta kel­nerki roz­warły się w gry­ma­sie zdu­mie­nia i zasko­cze­nia, ale jedno spoj­rze­nie Rosen­he­ima
wystar­czyło, aby natych­miast ode­szła.


– Gar­dzi­cie moją gościn­no­ścią, ale rozu­miem, że może­cie być nieco…
sko­ło­wani – powie­dział Rosen­heim. – Chciał­bym, aby­ście po raz ostatni
poczuli, a może powi­nie­nem powie­dzieć: pierw­szy i ostatni raz, tro­chę
luk­susu. Może wtedy zro­zu­mie­cie, że życie to coś wię­cej.


– Jesteś cho­rym, zwy­rod­nia­łym sukin­sy­nem – wysy­czał Pilar.


– Dla takich ludzi jak pan, panie Pilar, może i tak. Nale­żymy jed­nak do
zupeł­nie innych świa­tów i w moim to nazywa się eks­tra­wa­gan­cja. Czyż nie
mówi się, że szary czło­wiek mający zbyt wysu­bli­mo­wane pra­gnie­nia to
fety­szy­sta, a bogaty to eks­cen­tryk?


– To nazy­wasz eks­tra­wa­gan­cją, zbo­czeńcu? – wark­nął Lukas, wska­zu­jąc na
siwego, wysu­szo­nego starca, który w tej chwili zaczął gwał­cić ośmio-,
może dzie­wię­cio­let­niego chłopca o buj­nej czu­pry­nie. – A może to? –
Ski­nął na tłu­stego jak wieprz Azjatę, który odda­wał kał do
roz­dzia­wio­nych ust mło­dej kobiety, dra­pież­nie masu­jąc przy oka­zji
swo­jego penisa. W oczach Lukasa wzbie­rała nie­na­wiść i Rose bała się, że
zaraz zrobi coś wyjąt­kowo głu­piego.


– Wkrótce posta­ram się pań­stwu wszystko wyja­śnić. I chciał­bym zauwa­żyć,
że do tej pory nie prze­szli­śmy na ty, więc ocze­kuję więk­szej kul­tury z pana strony. Chyba że chce się pan zamie­nić w jedną z naszych zaba­wek.
Jak choćby ta Murzy­neczka. – Rosen­heim skie­ro­wał wzrok w stronę
męż­czy­zny, który nie­mi­ło­sier­nie męczył się, aby jesz­cze głę­biej wepchnąć
rękę w odbyt wygię­tej w łuk kobiety.


Pilar rzu­cił Rosen­he­imowi pełne pogardy spoj­rze­nie, ale nic wię­cej nie
dodał. Z sali dało się sły­szeć krzyk, a potem serię uty­ski­wań upać­ka­nego
nie­swoją krwią męż­czy­zny, do któ­rego natych­miast pod­bie­gła z ręcz­ni­kiem
jedna z sili­ko­no­wych Azja­tek. Rosen­heim ski­nął do jed­nego ze swo­ich
ludzi, a ten szyb­kim kro­kiem ruszył w tam­tym kie­runku. Grzecz­nie
prze­pro­sił wycie­ra­ją­cego dło­nie faceta i szep­nął coś na ucho. Męż­czy­zna
jedy­nie mach­nął ręką i wykrzy­ku­jąc coś w zde­ner­wo­wa­niu, ziry­to­wany
usiadł na wygod­nym leżaku przy base­nie. W cza­sie gdy wcią­gał do nosa
biały pro­szek ze sto­lika obok, dwóch męż­czyzn już wyno­siło wychło­staną
do nie­przy­tom­no­ści kobietę. Trzy­mali ją za ręce i nogi jak topielca,
który dopiero co został wycią­gnięty z wody.


Rose patrzyła na ten kosz­marny spek­takl jak na jakiś gro­te­skowy film
pró­bu­ją­cego zszo­ko­wać swo­ich widzów debiu­tanta. Gdy prze­nio­sła wzrok na
oprawcę, zamarła.


To prze­cież nie­moż­liwe…


Postawny, dobrze zbu­do­wany męż­czy­zna po czter­dzie­stce nie był zwy­kłym
sza­rym oby­wa­te­lem tego świata. W leżaku pocią­gał nosem sam Wil­liam
Atkins, sena­tor z Tek­sasu i praw­do­po­dob­nie jeden z kan­dy­da­tów na
pre­zy­denta w przy­szłych wybo­rach!


Pier­do­lony zbo­cze­niec!


Po pierw­szym szoku przy­szło otrzeź­wie­nie. Oczy Rose wędro­wały po
twa­rzach kolej­nych męż­czyzn. Zhu Hongbo – chiń­ski mul­ti­mi­liar­der
łap­czy­wie piesz­czący fili­gra­nową dziew­czynkę, Ali­stair McDo­nald –
wie­kowy bry­tyj­ski lord, gwał­cący cicho popi­sku­ją­cego chłop­czyka, Abd
as-Salih, katar­ski książę dum­nie prze­cha­dza­jący się ze swo­imi czte­rema
sukami, roz­po­znała nawet leżą­cego na sofie i pała­szu­ją­cego wino­grona
ame­ry­kań­skiego gwiaz­dora kina, Carla Seemana.


Wiele twa­rzy koja­rzyła, choć nie potra­fiła od razu przy­po­mnieć sobie,
kim są, ale więk­szość z nich to byli ary­sto­kraci, poli­tycy i miliar­de­rzy, znani i sza­no­wani na całym świe­cie. Poczuła, że zalewa ją
fala gniewu.


– Zapra­szam za mną – rzu­cił cierpko Rosen­heim, jakby wła­śnie uznał, że
Rose i Lukas widzieli już wystar­cza­jąco. – Do finału zostało jesz­cze
tro­chę czasu, więc chęt­nie pokażę pań­stwu resztę mojego małego
kró­le­stwa.


Jakiego znowu finału?


Rose poczuła, że do oczu napły­wają jej łzy. Tra­ciła nadzieję, że to
jesz­cze może się udać.


* * *


Rosen­heim zapro­wa­dził ich do zupeł­nie wyci­szo­nego pomiesz­cze­nia, które
przy­po­mi­nało luk­su­sową lożę. Na kolej­nych pod­wyż­sze­niach znaj­do­wały się
skó­rzane sofy i fotele, pomię­dzy nimi szklane stoły, nad gło­wami wisiały
desi­gner­skie lampki. Dawały deli­katne świa­tło, które pada­jąc z góry,
powo­do­wało, że więk­sza część twa­rzy sie­dzą­cych osób była spo­wita
cie­niem. Obli­cze Rosen­heima wyglą­dało w tym bla­dym świe­tle jesz­cze
bar­dziej posęp­nie.


Usie­dli w cen­tral­nej loży. Kel­nerka przy­nio­sła trzy wyso­kie szklanki z napo­jami i wymknęła się rów­nie szybko, jak się poja­wiła.


– Pro­szę się nie oba­wiać, panie Pilar. To tylko woda – zachę­cił
Rosen­heim. – Aku­rat dziś zależy mi na tym, aby był pan trzeźwy – dodał z drwiną w gło­sie.


Pilar upił łyk. Rze­czy­wi­ście sma­ko­wało jak zwy­kła woda. Wychy­lił do dna,
bo od dłuż­szego czasu gar­dło przy­po­mi­nało Saharę. Rose rów­nież się
sku­siła.


– Poka­zał nam pan swoje „dzieło” – rze­kła z pogardą w gło­sie. – Czy
teraz powie nam pan, gdzie jeste­śmy i dla­czego nas pan tu zabrał?


– Ow­szem, powiem. Choć to nie tylko moje dzieło. W zasa­dzie jestem
jed­nym z głów­nych udzia­łow­ców pro­jektu, który zapo­cząt­ko­wali możni tego
świata. Pro­szę jed­nak pocze­kać z oceną, jak to pani ład­nie ujęła, mojego
dzieła. Na to już wkrótce przyj­dzie czas. – Rosen­heim uśmiech­nął się
szcze­rze.


Pilar mil­czał. Mie­rzył Rosen­he­ima peł­nym pogardy wzro­kiem i wyraź­nie
hamo­wał się, aby nie napluć mu w twarz. Rose widziała, jak nie­udol­nie
pró­buje zapa­no­wać nad trzę­są­cymi się dłońmi i podry­gu­jącą nogą. Miała
nadzieję, że pojął grozę sytu­acji i nie narobi głupstw. Nie miała co do
tego stu­pro­cen­to­wego prze­ko­na­nia.


– Czy ma pani marze­nia, panno Par­ker? – zagaił po dłuż­szej chwili
Rosen­heim.


– Co to za pyta­nie?


– Pro­szę odpo­wie­dzieć.


– Mam, to chyba oczy­wi­ste, każdy czło­wiek ma jakieś marze­nia.


– I widzi pani… – Rosen­heim zawie­sił na chwilę głos i upił łyk wody. –
Otóż nie, nie każdy. Marze­nia są piękne, ale w życiu nie­któ­rych ludzi
przy­cho­dzi taki moment, że prze­stają marzyć. Wie pani dla­czego?


Par­ker unio­sła jedną z brwi, ale zaraz ja opu­ściła. Pomy­ślała, że nie
będzie go bar­dziej draż­nić. Niech się wygada.


– Myśli pani, że tacy ludzie jak ja mogą mieć jesz­cze marze­nia?


– Pro­szę mnie oświe­cić.


– Otóż jest taka linia, gra­nica czy bariera, jak zwał, tak zwał, po któ­rej prze­kro­cze­niu czło­wiek staje się kimś wię­cej niż tylko zwy­kłym, sza­rym oby­wa­te­lem. Zaczyna rozu­mieć, że dotych­cza­sowe życie było jedy­nie żało­sną namiastką tego praw­dzi­wego, któ­rego bramy dopiero się przed nim otwie­rają. Nie dla­tego, że jest lep­szy, mądrzej­szy czy bar­dziej inte­li­gentny, ale dla­tego że może wszystko. Po pro­stu MOŻE. Abso­lut­nie wszystko, bez wyjątku. A pro­szę mi przy­po­mnieć, jak nazy­wamy kogoś, kto jest wszech­mo­gący? Rosen­heim dopił resztkę wody i odsta­wił wysoką szklankę. Spoj­rzał na
dzien­ni­karkę prze­ni­kli­wym wzro­kiem. Rose wyglą­dała na szcze­rze
roz­ba­wioną.


– Pan uważa się za boga? – zapy­tała.


– Może to pani nazy­wać, jak sobie pani chce, ale to ode mnie zależy, czy
dziś umrze­cie, czy nie, mam rację? – Rosen­heim uniósł brwi i nie
cze­ka­jąc na odpo­wiedź, kon­ty­nu­ował: – To ja decy­duję, który rząd opłacę,
który zadłużę, a który dopro­wa­dzę do upadku. To ja jestem czło­wie­kiem,
któ­rego słu­chają miliardy dusz na całym świe­cie. To w końcu ja
roz­strzy­gam o tym, gdzie wybuch­nie wojna i zginą tysiące, a gdzie
miliony. Może pośred­nio, ale jed­nak osta­teczna decy­zja zawsze należy do
mnie i wąskiego grona moich przy­ja­ciół. Mimo to, i tu muszę panią
roz­cza­ro­wać, panno Par­ker, nie uwa­żam się za boga i nie o to w tym
wszyst­kim cho­dzi, wcale nie o to…


– Więc o co?


– Gdy czło­wiek się bogaci, przy­cho­dzi czas, że w końcu prze­kra­cza tę
gra­nicę i tu muszę przy­znać pani rację: inni zaczy­nają widzieć w nim
boga, tak zaczy­nają do niego pod­cho­dzić i tak go trak­to­wać. Czyż boskość
od zawsze nie była naj­więk­szym marze­niem ludz­ko­ści? Nie­stety, gdy ta
bariera zosta­nie poko­nana, coś się koń­czy, czło­wiek prze­staje marzyć.
Wów­czas wcho­dzi w kolejny etap i zaczyna urze­czy­wist­niać wszyst­kie swoje
pra­gnie­nia. Gdy w końcu spełni je wszyst­kie, pró­buje szu­kać dalej.
Prze­kra­cza kolejne gra­nice, zagłę­bia się w swoim jeste­stwie i odnaj­duje
żądze, pier­wotne żądze, które kryją się w każ­dym z nas.


– Pan jest obłą­kany…


– Obłą­kani sie­dzą w szpi­ta­lach dla umy­słowo cho­rych, panno Par­ker. I tu
wła­śnie tkwi źró­dło nie­po­ro­zu­mie­nia pomię­dzy takimi jak ja a takimi jak
wy. Obłą­kani, sza­leni, psy­chiczni, czy jak ich tam nazwać, są ludźmi,
któ­rzy nie umieją zapa­no­wać nad swoją naturą, nie są w sta­nie dosto­so­wać
się do reguł narzu­co­nych przez wspól­notę i jej ogra­ni­cze­nia. Cza­sem
ule­gają takiemu złu­dze­niu i pró­bują iść na skróty, ale prę­dzej czy
póź­niej są zamy­kani za murami wię­zie­nia bądź w szpi­talu psy­chia­trycz­nym.
Co mądrzejsi wybie­rają się na wojnę i tam pusz­czają wodze swo­ich
fan­ta­zji. Dla­czego? Bo są biedni i nie mogą sobie pozwo­lić na tego typu
eks­tra­wa­gan­cje w pań­stwach prawa. Ale gdy prze­kra­cza się tę boską
gra­nicę, prawo znika. Prze­staje ist­nieć, a czło­wiek staje się praw­dzi­wie
wolny.


– Myśli pan, że pan i panu podobni jeste­ście ponad pra­wem?


– Jedy­nym pra­wem na tym świe­cie są pie­nią­dze, panno Par­ker. Gdy ma się
ich tyle, że można na wła­sny koszt pole­cieć w kosmos, wybu­do­wać flo­tyllę
samo­lo­tów, stat­ków, kupo­wać rządy i całe narody, to czło­wiek zaczyna
tra­cić sens życia. Nie ma już natu­ral­nych pod­niet, nic już czło­wieka nie
sty­mu­luje, bra­kuje impul­sów do dal­szego trwa­nia. Na szczę­ście wtedy z ratun­kiem przy­cho­dzi nasza natura.


Oczy Rosen­he­ima błysz­czały teraz zło­wro­gim bla­skiem. Rose nie chciała
już słu­chać dal­szych wywo­dów tego cho­rego czło­wieka, ale on naj­wy­raź­niej
dopiero się roz­krę­cał. Musiała wytrwać i grać na czas, jak naj­dłu­żej.


– Myśli pani, że mul­ti­mi­liar­de­rzy są ule­pieni z innej gliny niż
pozo­stali? Otóż nie, nie są. Jeste­śmy tacy sami. Jak ci, któ­rzy tłum­nie
przy­cho­dzili do Kolo­seum na walki gla­dia­to­rów, jak ci, któ­rzy wpa­dali w eufo­rię, widząc roz­ry­wane w szczę­kach lwów matki z dziećmi, jak ci,
któ­rzy w eks­ta­zie pasjo­no­wali się śre­dnio­wiecz­nymi egze­ku­cjami
nie­win­nych ofiar inkwi­zy­cji bądź katów, choć dosko­nale wie­dzieli, że
paleni, łamani kołem i obdzie­rani ze skóry ludzie są w więk­szo­ści
nie­winni. Wszy­scy gapie pra­gnęli jed­nego: krwi i cier­pie­nia innych,
wita­jąc każdą kolejną tor­turę w nie­mal spa­zma­tycz­nych kon­wul­sjach
pod­nie­ce­nia.


– To było setki lat temu… – odparła drżą­cym gło­sem Rose. Lukas uważ­nie
słu­chał, sta­ra­jąc się nie oka­zy­wać żad­nych emo­cji. – Prze­cież teraz
jeste­śmy cywi­li­zo­wa­nymi ludźmi i…


– Cywi­li­zo­wa­nymi? Pani nie ma poję­cia, co dzieje się na tym świe­cie,
cho­ciaż pisze codzienne wia­do­mo­ści! Codzien­nie gwał­cone są dzie­siątki
milio­nów kobiet, w Afryce i Azji z głodu umie­rają miliony. Jedni dru­gim
obci­nają głowy, patro­szą na żywca, palą i obdzie­rają ze skóry. Han­del
żywym towa­rem ma się naj­le­piej w histo­rii, a chęt­nych do zakupu
nie­wol­ni­ków przy­bywa z każ­dym dniem coraz wię­cej. Wie pani dla­czego?


Rosen­heim nabrał powie­trza. Wyraź­nie pró­bo­wał się hamo­wać, ale emo­cje
zaczy­nały brać górę.


– Bo ludzie ni­gdy nie odejdą od swo­jej dzi­kiej natury. Kie­rują nami
pier­wotne żądze, czy tego chcemy, czy nie. Tak było, jest i będzie.
Świat jest zepsuty do szpiku kości, żądny zła, pra­gnący krwi. Nie ma
sensu z tym wal­czyć.


– Dla­czego pan nam to mówi?


– Mówię to, bo stwo­rzy­łem dzieło, które już wkrótce zmieni świat. Dałem
szansę tym, któ­rzy nie wsty­dzą się swo­jej natury, któ­rzy są na tyle
silni, aby prze­trwać, mają na tyle pie­nię­dzy, aby zna­leźć się w naszym
wąskim gro­nie. Płacą, a ja kar­mię ich bestie, pozwa­lam cie­szyć się
wol­no­ścią. Praw­dziwą wol­no­ścią, panno Par­ker!


Na skro­niach Rosen­he­ima poja­wiły się widoczne żyły. Rose z trwogą
patrzyła na pul­su­jącą w nich krew, miała wra­że­nie, że ten siwy męż­czy­zna
w oku­la­rach zaraz eks­plo­duje.


– Czy pan pozwala mor­do­wać ludzi za pie­nią­dze? – zapy­tał w końcu Lukas
tonem, któ­rego Rose by się nie spo­dzie­wała. Był spo­kojny i sto­no­wany.
Rosen­heim powoli odwró­cił głowę i spoj­rzał Pila­rowi głę­boko w oczy.


– Daję im jedy­nie moż­li­wość robie­nia tego, czego pra­gną. A muszę
przy­znać, że dziś już nie tak łatwo zado­wo­lić moich klien­tów. Ocze­kują
wię­cej i wię­cej…


Rosen­heim spoj­rzał na zega­rek, a kąciki jego ust unio­sły się w szy­der­czym uśmie­chu. Pod­niósł rękę i czte­rech męż­czyzn natych­miast
poja­wiło się przy Luka­sie. Nie opo­no­wał, gdy dwóch z nich chwy­ciło go i spro­wa­dziło na niż­szy poziom, gdzie przy­go­to­wano dla niego spe­cjalne
sie­dzi­sko. Było na stałe przy­twier­dzone do pod­łoża, a na opar­ciach
wisiały skó­rzane pasy. Pilar nie miał wąt­pli­wo­ści, do czego służą, zaraz
zosta­nie przy­pięty i unie­ru­cho­miony. Nie opo­no­wał, bo jaka­kol­wiek próba
sta­wia­nia oporu była bez­ce­lowa. Jeśli chciał prze­trwać, musiał wymy­ślić
coś innego.


Gdy męż­czyźni owi­jali pasy wokół jego prze­gu­bów i zapi­nali żela­zne
sprzączki, do jego uszu zaczęły docie­rać głosy wypeł­nia­ją­cych loże
ludzi. Szep­tali, chi­cho­tali, stu­kali się kie­lisz­kami. Poczuł się jak na
kino­wej pre­mie­rze. Rosnące napię­cie, ocze­ki­wa­nie, w końcu pierw­sza
klatka i akcja ruszy do przodu. Miał nie­od­parte wra­że­nie, że zaraz
usły­szy odgłosy sze­lesz­czą­cych chip­sów i roz­gnia­ta­nej w zębach pra­żo­nej
kuku­ry­dzy.


Wtedy kotara roz­su­nęła się i za szybą uka­zała się potężna, ską­pana w czer­wo­nym świe­tle grota. Wstęgi bul­go­czą­cej magmy wiły się w wydrą­żo­nych
kory­tach, a na ska­li­stych ścia­nach i skle­pie­niu pło­nęły pochod­nie. Na
pierw­szym pla­nie, oto­czona tłu­mem wiwa­tu­ją­cych masz­kar z pie­kła rodem,
znaj­do­wała się arena, a w samym jej środku głaz wiel­ko­ści jego
cadil­laka. Do kamie­nia przy­kuty był nagi męż­czy­zna.


Mój Boże…


Lukas prze­łknął ślinę. Zabrzmiał pra­dawny rytm bęb­nów.
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Ciężki i jed­no­stajny rytm dud­nił mu w mózgu, jakby ktoś wbi­jał mu go mło­tem pneu­ma­tycz­nym. John Pilar otwo­rzył
oczy i ujrzał oble­piony krwią głaz. Świa­do­mość wró­ciła. Uniósł głowę,
ale w mig zro­zu­miał, że jest przy­kuty do skały, a jego ręce są
roz­po­starte na gła­zie dokład­nie tak samo jak Alana jesz­cze kilka chwil
temu. Mógł jedy­nie krę­cić głową i bez­ce­lowo szar­pać kaj­da­nami.


Rozej­rzał się po are­nie. Na jej obrze­żach znów zbie­rał się tłum gapiów,
obok głazu wciąż leżały rzu­cone pod jego nogi narzę­dzia. Ostrza
błysz­czały w migo­czą­cym świe­tle roz­wie­szo­nych pochodni. Zama­rzył, aby to
wszystko po pro­stu już się skoń­czyło. Wtedy za ple­cami usły­szał kroki.


Posta­no­wił, że cokol­wiek się wyda­rzy, on już nie będzie brał w tym
udziału. Ni­gdy wię­cej nie uwie­rzy tej jeba­nej kre­atu­rze, kim­kol­wiek lub
czym­kol­wiek jest. Jeśli to rze­czy­wi­ście było pie­kło, to mogło go tu
spo­tkać jedy­nie cier­pie­nie. Przez głowę prze­mknęła mu myśl, że jest
kom­plet­nym idiotą. Żało­sny, naiwny głu­pek, który zaufał dia­błu.


Wtem poczuł we wło­sach czy­jąś dłoń. Nie dbał o to, kim lub czym jest ta
istota, nie miał już zamiaru wal­czyć. Usły­szał, jak wśród zebra­nej
widowni nara­sta wrzawa.


– Nasz Pan cię nie okła­mał, drogi przy­ja­cielu. – Przed na wpół
zamknię­tymi powie­kami Pilara poja­wił się szy­der­czy uśmiech. Znał ten
uśmiech. I ten głos. – Nasz Pan mówił prawdę, Johnny. Naprawdę nazy­wam
się Edgar Krüger i to ja zaszlach­to­wa­łem twoją rodzinkę. Dodam, że z kurew­ską satys­fak­cją.


Alan Riggs wyszcze­rzył zęby w szy­der­czym recho­cie, a chwilę póź­niej
zako­ły­sał mu przed oczami zardze­wia­łymi cęgami. John uniósł powieki, a białka zaszły szkar­ła­tem, jakby w jed­nej chwili popę­kały mu wszyst­kie
naczynka krwio­no­śne. Na skro­niach wybrzu­szyła się siatka żył, które
pul­so­wały tak mocno, jakby miały zaraz wyrwać się spod skóry i opleść
głowę Rig­gsa, zgnieść i zamie­nić w papkę z krwi, kości i mózgu. Wtedy
Pilar eks­plo­do­wał.


– Arghhhh! – ryk­nął i zakła­pał zębami tuż przed tcha­wicą Rig­gsa. Gdyby
nie kaj­dany, bez wąt­pie­nia osią­gnąłby cel; zamiast tego zdarł sobie z prze­gu­bów całe płaty skóry. Bez­sku­tecz­nie pró­bo­wał dopaść mor­dercę
rodziny jesz­cze kil­ku­krot­nie, ale w końcu stra­cił siły i opadł na
kolana. Zawył wście­kle, roz­pacz­li­wie, tra­gicz­nie.


Lukas patrzył na ten szo­ku­jący spek­takl, bez­sil­nie wyry­wa­jąc się i szar­piąc jak wście­kły dober­man. Nic wię­cej nie mógł zro­bić.


* * *


Skóra pękła z trza­skiem, rysu­jąc na ple­cach Johna otwartą ranę od
pra­wego barku aż po lewy bok. Krew try­snęła, cią­gnąc za sobą wstęgę
czer­wieni. Pilar krzyk­nął z bólu, mię­śnie ple­ców napięły się, ocze­ku­jąc
kolej­nego ude­rze­nia twar­dego rze­mie­nia. Przy­szło z dru­giej strony
roz­ci­na­jąc skórę od karku po lędź­wie. Roz­legł się pomruk pod­nie­ce­nia
tłumu gapiów. Kolejne razy sie­kły jego plecy, tnąc, szar­piąc i roz­ry­wa­jąc skórę i mię­śnie, a gdy tra­cił przy­tom­ność, Edgar z uśmie­chem
na ustach pole­wał go wodą, a rany posy­py­wał solą.


Za szybą Lukas szar­pał się w ciszy, bo dwóch ludzi Rosen­he­ima wepchnęło
mu do gar­dła kawał szmaty. Łzy ciur­kiem spły­wały po policz­kach, umysł
miał roz­darty, bo prze­cież brat wciąż żył, tylko co z tego, gdy to życie
to pasmo udręki. John był tylko kukiełką w teatrze dla naj­więk­szych
zwy­rod­nial­ców tego świata. Co musiał czuć, gdy ten skur­wy­syn cucił go i szep­tał do ucha kolejne obe­lgi, draż­nił się z nim, chwa­ląc się, jak
mor­do­wał jego żonę i dzieci? Jeśli gdzieś ist­niało pie­kło, to wła­śnie
tu, we wnę­trzu tego cho­ler­nego wul­kanu, w zaim­pro­wi­zo­wa­nej przez boga­czy
matni zła.


Kiedy po następ­nym ude­rze­niu John znów stra­cił przy­tom­ność, a kolejne
próby przy­wró­ce­nia mu świa­do­mo­ści speł­zły na niczym, sie­dzący na jakimś
tro­nie rogaty stwór roz­ka­zał zaprze­stać dal­szego biczo­wa­nia. Kim był? Na
podo­bień­stwo czego został stwo­rzony? Lukas nie wie­rzył w dia­bły, wiedźmy
i inne głu­poty, więc w mig pojął, że naj­pew­niej jest jedy­nie czło­wie­kiem
wyna­ję­tym przez Rosen­he­ima, prze­bra­nym i ucha­rak­te­ry­zo­wa­nym na sza­tana.
Zza szyby grota wyglą­dała jak potężna, poprze­ci­nana kory­tami rzek magmy
pie­czara, ale wciąż jedy­nie pie­czara. Czło­wiek znaj­du­jący się w środku
mógł odnieść wra­że­nie, że w isto­cie tra­fił do pie­kła.


Wrzawa w końcu uci­chła, a dwóch rosłych ludzi Rosen­he­ima pode­szło do
Lukasa i oswo­bo­dziło go z kaj­dan. Pilar odwró­cił się i ujrzał, że
znaj­du­jące się za nim loże nie­mal cał­kiem opu­sto­szały. W środku wciąż
znaj­do­wał się Rosen­heim z Rose, ona kom­plet­nie roz­ma­zana, tusz spły­wał
jej po policz­kach, wyglą­dała kosz­mar­nie. Chciała wstać, ale potężna dłoń
ochro­nia­rza spo­częła na jej ramie­niu, zatrzy­mu­jąc ją na miej­scu.


Rosen­heim cier­pli­wie pocze­kał, aż Pilar zaprze­sta­nie bez­sen­sow­nej walki,
po czym dys­kret­nie dał znak czło­wie­kowi sto­ją­cemu przy wej­ściu. Wtedy do
pomiesz­cze­nia wkro­czył męż­czy­zna. Lukas roz­po­znał go od razu – Char­les
Ant­kie­wicz. Jego oczy zdra­dzały wstyd i zaże­no­wa­nie. Skur­wy­syn! Jak
mógł? Od początku z nimi pogry­wał. Oszu­kał ich, a Lukas dał się wyru­chać
jak żół­to­dziób. Teraz już po pta­kach, czeka ich nie­chybna śmierć,
kawa­le­ria nie przy­bę­dzie.


Wszy­scy ich zdra­dzili. Naj­bliżsi przy­ja­ciele, Han­nah i Char­lie, też byli
już po tam­tej stro­nie. Oboje podali ich na tacy potwo­rowi. Czy to był
rze­czy­wi­ście ich koniec? Rose patrzyła na roz­chy­la­jące się usta
Rosen­he­ima, ale zda­wała się nie sły­szeć jego słów. Świat przy­ha­mo­wał,
jakby ktoś zwol­nił tempo. Stary patrzył na nią, zwra­cał się do niej
bez­po­śred­nio, nie sły­szała go jed­nak. Docho­dziły do niej jedy­nie pogłos
bęb­nów i roz­ry­wa­jące grotę krzyki Johna Pilara, a raczej ich echo, które
utkwiło w umy­śle, w kółko odtwa­rzane, aby ją drę­czyć. Tępo patrzyła na
roz­mówcę, ale ten naj­wy­raź­niej się zorien­to­wał, że nie jest słu­chany, bo
ude­rzył ją na odlew w twarz.


– Słu­cha mnie pani, panno Par­ker? – zapy­tał Rosen­heim, popra­wia­jąc jej
kosmyk wło­sów. Ten drobny gest wydał jej się prze­ra­ża­jący. Przy­tak­nęła
lękli­wie. – Na pewno? – Stary zmarsz­czył brwi.


– Tak… tak…


– Zatem wra­ca­jąc do tego lotu MH370 male­zyj­skich linii lot­ni­czych,
bodajże w dwa tysiące pięt­na­stym roku. Wie­cie, tego, który „zagi­nął” –
cią­gnął swój mono­log. – Szybka akcja na zamó­wie­nie pierw­szych, wyjąt­kowo
szczo­drych klien­tów, nie gwa­ran­to­wała jed­nak sta­łego abo­na­mentu i wtedy
zro­zu­mie­li­śmy, że aby zachę­cić nowych, należy zatrzy­mać ich na dłu­żej
oraz wpro­wa­dzić wię­cej dra­ma­tur­gii. – Rosen­heim strzep­nął z pół
mary­narki nie­ist­nie­jące paproszki. – Pierw­szy nasz pro­jekt VIP był, i mówię to z dzi­siej­szej per­spek­tywy z lekką iry­ta­cją, pro­sty, jeśliby nie
rzec: banalny. Zaczęło się od „Rzymu”, pro­jektu bar­dzo kosz­tow­nego, bo
na jed­nej z moich wysp na Pacy­fiku musie­li­śmy wybu­do­wać Kolo­seum, które
to dla zacho­wa­nia reali­zmu nale­żało wypeł­nić tysią­cami sowi­cie
opła­co­nych sta­ty­stów. Może nie było peł­no­wy­mia­rowe, ale odpo­wied­nia
per­spek­tywa robiła swoje. Gla­dia­to­rów wybie­ra­li­śmy głów­nie pod­czas
wojen, spo­śród ran­nych żoł­nie­rzy lub najem­ni­ków. Pro­ble­mem było to, że
nawet nasze spe­cy­fiki i dłu­go­trwałe pra­nie mózgu nie były w sta­nie ich
do końca prze­ko­nać, że rze­czy­wi­ście prze­nie­śli się w cza­sie. Więk­szość
nie umiała tego zaak­cep­to­wać, ale gdy już poczuli pod sto­pami piach
areny, nie mieli wyboru i wal­czyli. Z ofia­rami egze­ku­cji było łatwiej,
bo wybie­ra­li­śmy ich spo­śród anal­fa­be­tów w Afryce czy Azji. Oni byli w sta­nie uwie­rzyć we wszystko.


Rosen­heim upił łyka szam­pana. Uśmiech­nął się ser­decz­nie.


– Podob­nie sprawa miała się z pro­jek­tem „Auschwitz”. Też nie był tani,
ale zdo­ła­li­śmy ogra­ni­czyć koszty. Doga­da­li­śmy się z Kore­ań­czy­kami z Pół­nocy, któ­rzy udo­stęp­nili nam jeden ze sta­rych obo­zów kon­cen­tra­cyj­nych
w górach. Akto­rom zapro­po­no­wa­li­śmy sowite wyna­gro­dze­nie za poba­wie­nie
się w nie­miec­kich straż­ni­ków, a „Żydów” zama­wia­li­śmy głów­nie na woj­nach.
Coraz czę­ściej się­ga­li­śmy też po tury­stów tuła­ją­cych się po kra­jach
Trze­ciego Świata. Ich zagi­nię­cie zawsze dawało się łatwo wytłu­ma­czyć, a byli zde­cy­do­wa­nie cie­kaw­szymi więź­niami. Zazwy­czaj lepiej wyedu­ko­wani,
zde­cy­do­wa­nie bar­dziej to wszystko prze­ży­wali, moc­niej doświad­czali, a tym samym dostar­czali widowni przed ekra­nami więk­szych emo­cji. Wciąż
jed­nak wielu z nich nie było w sta­nie uwie­rzyć, że naprawdę zna­leźli się
w hitle­row­skim obo­zie kon­cen­tra­cyj­nym. Posta­wi­łem sobie za punkt honoru,
że znajdę roz­wią­za­nie i tego pro­blemu. Czy nadą­ża­cie?


Rose słu­chała, ale nie mogła w to uwie­rzyć. Czy ten sza­le­niec poszedł o krok dalej? Czy on stwo­rzył coś na wzór reality show, w któ­rym mor­do­wał
ludzi? Czy…


– Panno Par­ker, czy jest pani z nami? – spy­tał Rosen­heim i odsta­wia­jąc
szklankę z wodą, popra­wił oku­lary. Wymow­nie prze­niósł wzrok na puch­nące
miej­sce pod jej lewym okiem. – Myśla­łem, że pani zawsze chciała zdo­być
temat życia, czyż nie?


– Pan jest chory, pan kom­plet­nie osza­lał, postra­dał zmy­sły, pan…


– Czy tysiące, ba, dzie­siątki tysięcy moich klien­tów uważa pani za
sza­leń­ców?


– Dzie­siątki tysięcy? Pan chyba śni. Pan jest zupeł­nie ode­rwany od
rze­czy­wi­sto­ści. Ja tu widzia­łam kil­ku­na­stu, może kil­ku­dzie­się­ciu
roz­piesz­czo­nych boga­czy, któ­rym kasa ude­rzyła do głowy. To garstka
cho­rych psy­chicz­nie ludzi, dokład­nie tak jak pan.


Rosen­heim popa­trzył na jej roz­ma­zany maki­jaż i ski­nął do sto­ją­cego obok
ochro­nia­rza. Ten jakby czy­tał w myślach swo­jego szefa, wycią­gnął
chu­s­teczkę i podał dzien­ni­karce. Szyb­kim ruchem wyrwała mu ją z dłoni i wytarła miej­sca pod oczami, które znów nabrały bar­dziej dra­pież­nego
wyrazu.


– Tu widzi pani ludzi, któ­rzy wyku­pili wer­sję dia­men­towy VIP. Sto
milio­nów dola­rów mie­sięcz­nego abo­na­mentu z moż­li­wo­ścią oglą­da­nia na
żywo, a nawet bez­po­śred­niej inte­rak­cji z uczest­ni­kami show. Ale chyba
nie myśli pani, że jestem tak mało ambitny i krót­ko­wzroczny…


Rose poczuła, jakby ktoś zdzie­lił ją w głowę obu­chem. Chwilę póź­niej
prze­szedł ją lodo­waty dreszcz. To prze­cież nie mogło być prawdą!


– Widzę, że chyba się pani domy­śla, panno Par­ker… – zadrwił Rosen­heim, a kąciki jego ust unio­sły się w szy­der­czym uśmie­chu.


– Ant­kie­wicz… – wymam­ro­tała Rose. – Ten plan, te mikro­fony, soczewki…


Jezu! On to wszystko sobie zapla­no­wał. Zakpił z nas, bawił się z nami
od samego początku…


– Pan to trans­mi­tuje na żywo…


– Brawo, panno Par­ker! – Rosen­heim zakla­skał. – W końcu pani prze­ni­kliwy
umysł pojął, że od początku gra­li­ście dla mnie. No, pra­wie od początku…


Lukas znów wyrzu­cił z sie­bie parę nie­zro­zu­mia­łych odgło­sów, ale po
chwili został bru­tal­nie spro­wa­dzony na zie­mię przez dwóch dry­bla­sów, a szmata wylą­do­wała w jego ustach jesz­cze głę­biej.


Rosen­heim się tylko uśmiech­nął i kon­ty­nu­ował.


– Jak pani zapewne się domy­śla, panno Par­ker, to, co tu pani widzi, to
mój trzeci pro­jekt o swoj­sko brzmią­cej nazwie „Pie­kło”. Ruszył już pół
roku temu i oka­zał się strza­łem w dzie­siątkę. Jest usy­tu­owany w jed­nym z wul­ka­nów w kra­inie Har­rat w Ara­bii Sau­dyj­skiej, któ­rej szczo­drzy
szej­ko­wie go współ­fi­nan­so­wali.


– Jeste­śmy w Ara­bii Sau­dyj­skiej? Jak to moż…


– Ksią­żęta Abd as-Salih oraz Muham­mad Ibn Abd al-Farah są wyjąt­kowo
eks­cen­tryczni, więc z wiel­kim zaan­ga­żo­wa­niem przy­stą­pili do pro­jektu.
Nie był zbyt kosz­towny, więk­szość pro­stych ludzi, któ­rzy wciąż go
roz­bu­do­wują, zdo­łała uwie­rzyć, że umarła. Na woj­nach tysiące giną
każ­dego dnia, więc wmó­wić ran­nym lub po pro­stu ogłu­szo­nym, że budzą się
w pie­kle, było sto­sun­kowo pro­ste. Wyna­jęci i odpo­wied­nio
ucha­rak­te­ry­zo­wani akto­rzy wyda­wali się im dia­błami wcie­lo­nymi, tym
bar­dziej że każdy „grzesz­nik” prze­cho­dził swo­istą tera­pię na środ­kach
halu­cy­no­gen­nych. Nawet nie zdaje sobie pani sprawy, co można zro­bić z czło­wie­kiem, gdy tro­chę namie­sza mu się w gło­wie…


– Pan jest cho­rym, zde­ge­ne­ro­wa­nym, zwy­rod­nia­łym sukin­sy­nem i…


– Pro­szę bez inwek­tyw, panno Par­ker, to nie­po­trzebne. Nie chciał­bym
zostać zmu­szony, aby potrak­to­wać panią tak jak pana Pilara.


Rose tylko ski­nęła głową. Za ple­cami usły­szała kilka ude­rzeń, które z pew­no­ścią wylą­do­wały na gło­wie sza­mo­czą­cego się Lukasa.


– A więc stwo­rzy­li­śmy im pie­kło. – Rosen­heim zama­szy­stym ruchem wska­zał
na wnę­trze wul­kanu. – Takie, jakie więk­szość ludzi sobie wyobraża. Mamy
dia­bły, demony, wiedźmy i inne stra­szy­dła. Cza­sem ktoś wpad­nie do magmy,
kogoś upieką w kotle, innego zatłuką lub zakłują widłami. Jak to w pie­kle.


Rosen­heim zro­bił głupi gry­mas, jakby wygła­szał jakąś oczy­wi­stą,
nie­za­prze­czalną prawdę. Upił wody i kon­ty­nu­ował.


– W środku zain­sta­lo­wa­li­śmy dwa tysiące ukry­tych kamer, zadba­li­śmy o efekty świetlne i dymne, resztę robi natu­ralny wul­kan. Każdy z naszych
dia­błów ma dodat­kowo zało­żone soczewki prze­sy­ła­jące sygnał do stu­dia.
Opcja VIP, czyli ta dla tele­wi­dzów, któ­rzy oglą­dają jedy­nie to, co im
poka­żemy, sprze­da­wała się cał­kiem dobrze. Pra­wie trzy­dzie­ści tysięcy
widzów, abo­na­ment mie­sięczny milion dola­rów. – Rosen­heim na chwilę
zawie­sił głos i kilka razy mru­gnął, jakby coś wpa­dło mu do oka. – Ktoś
mógłby zapy­tać, jakim cudem to ni­gdy nie tra­fiło do mediów? Pani chyba
nie muszę tego wyja­śniać, panno Par­ker. Media to ja, więc nie miało
prawa, a każdy poten­cjalny abo­nent musiał pod­pi­sać… Wła­śnie mi przy­szło
do głowy ide­al­nie wpa­so­wu­jące się w dzi­siej­szą sytu­ację słowo –
cyro­graf. Nie było odwrotu, a każdy, kogo, dajmy na to, ruszyło sumie­nie
albo coś podob­nego, musiał liczyć się z tym, że ponie­sie naj­su­row­szą
karę. Zresztą nie tylko on, ale także cała jego rodzina. Mie­li­śmy
jedy­nie dwie podobne sytu­acje i dwie szybko zaże­gna­li­śmy. Jed­nym sło­wem,
szło jak po maśle. Nie­stety, znu­dze­nie publiki poja­wiło się dość szybko.
Pro­szę mi wie­rzyć, że ludzi, któ­rzy mają wszystko, naprawdę trudno
zado­wo­lić. Trzeba było szybko zna­leźć jakieś roz­wią­za­nie.


– Wtedy poja­wił się John…


– Ma pani nie­zwy­kle prze­ni­kliwy umysł. Ska­zany za zamor­do­wa­nie żony i trójki dzieci były żoł­nierz SEALs ide­al­nie nada­wał się do pro­gramu.
Silny, twardy, potra­fiący wal­czyć, wytrzy­mały na skraj­nie nie­sprzy­ja­jące
warunki. I co bar­dzo ważne, był w sta­nie uwie­rzyć, że po stra­ce­niu
tra­fił do pie­kła. Miał doko­ny­wać egze­ku­cji, wal­czyć, zaba­wiać żąd­nych
krwi ludzi, być takim show­ma­nem. Ale nie był łatwy w oby­ciu, więc
musie­li­śmy go tro­chę oszli­fo­wać. Pra­nie mózgu, duże dawki DMT i innych
psy­cho­de­li­ków i Johnny zaczął grać dla nas. Był naprawdę prze­ko­nany, że
jest w pie­kle. Nauczony na wła­snych błę­dach wie­dzia­łem jed­nak, że muszę
pla­no­wać z wyprze­dze­niem i prę­dzej czy póź­niej nawet on znu­dzi się moim
widzom.


Rose cier­pli­wie słu­chała, modląc się do Boga, aby ostat­nia nadzieja,
która wciąż jesz­cze tliła się na hory­zon­cie, nie oka­zała się bramą do
otchłani. Jej nadzieja…


– W reality show potrzebne jest stałe pod­bi­ja­nie emo­cji. Posta­no­wi­li­śmy
więc odszu­kać mor­dercę rodziny Johna, co zresztą nie było spe­cjal­nie
trudne. Ów męż­czy­zna nazywa się Edgar Krüger i jest kla­sycz­nym
przy­kła­dem psy­cho­paty, który nie jest w sta­nie zapa­no­wać nad wła­sną
bestią. Miał na kon­cie kilka gwał­tów i mor­derstw, więc zło­ży­li­śmy mu
pro­po­zy­cję nie do odrzu­ce­nia. Zgo­dził się uda­wać nie­ja­kiego Alana
Rig­gsa, któ­rego celem było zbli­że­nie się do Johna. Miał się z nim
zaprzy­jaź­nić, wkraść się w jego łaski. Edgar pora­dził sobie i zyskał
jego sym­pa­tię, choć przy­znam, że drża­łem, czy podoła. Na szczę­ście
dotarł do finału, któ­rego wkrótce będziemy świad­kami. – Rosen­heim
ponow­nie posłał jej sze­roki uśmiech. – Wie pani, ilu nowych abo­nen­tów
zyska­li­śmy w ciągu ostat­niego mie­siąca? – zapy­tał, ale nie cze­kał na
odpo­wiedź. – Kolejne dwa­dzie­ścia tysięcy. Dwa­dzie­ścia miliar­dów dola­rów
w trzy­dzie­ści dni plus kolej­nych trzy­dzie­ści od początku trwa­nia
pro­gramu. Ale poja­wił się drobny pro­blem, zapewne domy­śla się pani jaki…


– Lukas zaczął grze­bać, gdy się poła­pał, że nie ma ciała brata…


– I znowu pani tra­fiła w dzie­siątkę, panno Par­ker. Tak, bra­ci­szek zaczął
węszyć, a pani nie­świa­do­mie mu pomo­gła, anga­żu­jąc w temat tego idiotę
Franka Casca­rino. Głu­piec dla cipy, bez urazy, panno Par­ker, sprze­dałby
wła­sną matkę za kilka dolców. Kom­pu­tery poli­cyjne mamy pod kon­trolą,
więc szybko go namie­rzy­li­śmy. Wysła­łem czło­wieka, aby to wyja­śnił i pozbył się świad­ków, ale tu biję się w pierś, nazbyt prze­ce­ni­łem jego
umie­jęt­no­ści. Nie doce­ni­łem nato­miast pana Pilara. Nie dość, że
sprząt­nął jed­nego z moich naj­lep­szych ludzi, to jesz­cze roz­szy­fro­wał
tego idiotę Bowela, któ­rego w póź­niej­szym cza­sie musie­li­śmy uka­rać za
nie­sub­or­dy­na­cję. W każ­dym razie po akcji u Casca­rina znik­nę­li­ście.


Kolejny łyk wody i kolejne prze­ni­kliwe spoj­rze­nie. Rosen­heim wyda­wał się
bar­dzo spo­kojny i pewny sie­bie. W jego gło­sie sły­chać było nutkę
per­wer­syj­nego trium­fa­li­zmu.


– Nie było łatwo was zna­leźć, więc poja­wił się pomysł, aby wywa­bić panią
dzięki tej przy­ja­ciółce o blond wło­sach, jak ona miała…?


– Gwen Ste­ven­son, ty…


– Dzię­kuję i pro­szę się nie roz­pę­dzać. A więc był taki pomysł, ale
dowie­dzia­łem się, że zwró­ci­li­ście się po pomoc do obec­nego tu Char­lesa
Ant­kie­wi­cza, pod­wład­nego jed­nego z naszych bli­skich przy­ja­ciół Patricka
Lagen­brun­nera. Wpadł, szu­ka­jąc oka opatrz­no­ści w spe­cjal­nej wyszu­ki­warce
CIA. Wtedy mnie olśniło.


Rosen­heim roz­ło­żył ręce, jakby zwra­cał się do samego stwórcy. Ant­kie­wicz
stał dwa metry od niego, wyglą­dał jak zbity pies u nogi swo­jego pana.
Nic go nie uspra­wie­dli­wiało.


– Może to pana ucie­szy, panie Pilar, ale pan Ant­kie­wicz nie był w to
zaan­ga­żo­wany dopóty, dopóki nie odkry­li­śmy, czego szuka. Zło­ży­li­śmy mu
pro­po­zy­cję nie do odrzu­ce­nia, na którą przy­stał, tu muszę tro­chę pana
zmar­twić, panie Pilar, dość szybko.


– Dali­ście mu te soczewki…


– A on prze­ka­zał je wam, wci­ska­jąc bzdury o tym, że szuka na nas
dowo­dów. Przy­sta­li­ście na tę pro­po­zy­cję i sami je sobie zało­ży­li­ście,
dobro­wol­nie wkra­cza­jąc w mój naj­now­szy pro­jekt Drogę do pie­kła.
Wie­cie, ilu ludzi was oglą­dało? Ilu wam kibi­co­wało?


Lukas znów pró­bo­wał się sza­mo­tać, ale szybko został przy­wo­łany do
porządku. Rose w głu­pim przy­pły­wie wstydu przy­po­mniała sobie moment, gdy
upra­wiali seks, ale z ulgą przy­jęła fakt, że wtedy oboje ścią­gnęli dane
im przez Ant­kie­wi­cza soczewki.


– Emo­cje, emo­cje i jesz­cze raz emo­cje. Były poli­cjant, a dziś
zapi­ja­czony detek­tyw, brat nie­win­nego, ale sie­dzą­cego w pie­kle z mor­dercą swo­jej rodziny Johna, byłego SEALsa, szu­kał jego ciała ze
sta­rym przy­ja­cie­lem z CIA i per­wer­syjną dzien­ni­karką, którą w prze­szło­ści ojczym wyko­rzy­sty­wał sek­su­al­nie. To było to!


Rose poczuła ukłu­cie w sercu – temat jej dzie­ciń­stwa zawsze wywo­ły­wał w niej bole­sne wspo­mnie­nia. Nawet tu, nawet w sytu­acji nad prze­pa­ścią, jej
oczy zaszkliły się. Nie ze smutku, ale ze zło­ści.


– Droga do pie­kła stała się nie­kwe­stio­no­wa­nym hitem, a dziś widzo­wie
obej­rzą finał. Czas naj­wyż­szy dołą­czyć do brata, panie Pilar. Daj­cie
ludziom show!


Rosen­heim zare­cho­tał i wyszcze­rzył zęby w gro­te­sko­wym uśmie­chu. Był
bar­dzo pod­eks­cy­to­wany. Lukas wydał z sie­bie jesz­cze kilka
nie­ar­ty­ku­ło­wa­nych dźwię­ków i chwilę póź­niej dwóch ochro­nia­rzy
wypro­wa­dziło go tyl­nym wyj­ściem.


– Mam nadzieję, że Edga­rowi nie zabrak­nie fan­ta­zji i nie będziemy się
nudzić, panno Par­ker – rzekł Rosen­heim i dał znak, aby poin­for­mo­wać
resztę przy­ja­ciół, że czas naj­wyż­szy z powro­tem zasiąść w lożach.


Kolejni goście zaczęli poja­wiać się w salce, a Rosen­heim z per­wer­syjną
szcze­ro­ścią zaczął przed­sta­wiać ich bli­żej. Wil­liam Atkins, sena­tor z Tek­sasu, lubo­wał się w kato­wa­niu mło­dych kobiet. Naj­pierw je gwał­cił,
potem zabie­rał do „poko­jów zabaw”, które były usy­tu­owane przed wej­ściem
do głów­nej groty. Tam wią­zał i kato­wał, ostat­nio lubo­wał się w obdzie­ra­niu ze skóry. Zhu Hongbo – chiń­ski mul­ti­mi­liar­der był pedo­fi­lem,
ale i wybred­nym sma­ko­szem. Gwał­cił kil­ku­let­nie dziew­czynki, co było
zawsze pre­lu­dium do dru­giej pasji, którą sma­ko­wał już w pie­kle. Na
zle­ce­nie byli pory­wani jego ryn­kowi rywale, a on przy­pie­kał ich na
roż­nie, a potem zja­dał, sta­ra­jąc się jak naj­dłu­żej zacho­wać
nie­szczę­śni­ków przy życiu. Książę Kataru Abd as-Salih kochał kobiety,
ale widział w nich jedy­nie wła­sne suki, które wier­nie służą swo­jemu
panu. Nie byłby spe­cjal­nym wyjąt­kiem wśród zde­ge­ne­ro­wa­nych szej­ków,
gdyby nie to, że raz w mie­siącu musiał wziąć kąpiel we krwi świeżo
ukrzy­żo­wa­nych chrze­ści­jan, któ­rych regu­lar­nymi dosta­wami zaj­mo­wali się
bojow­nicy z Pań­stwa Islam­skiego. Twier­dził, że tym samym dokłada się do
dżi­hadu i Allah mu to wyna­gro­dzi.


Rose słu­chała tego w swo­istym stu­po­rze. To wszystko prze­cho­dziło gra­nice
jej poj­mo­wa­nia. Zasta­na­wiała się, jak długo pozwolą jej żyć. Bo że
umrze, było tylko kwe­stią czasu. Za dużo widziała. Nie mówiłby jej tych
rze­czy, gdyby chciał ją wypu­ścić. Rosen­heim musiał zda­wać sobie sprawę,
że jest nie­po­korna, i nawet jeśli bałaby się o życie, to kie­dyś mogłaby
prze­grać z wyrzu­tami sumie­nia. Jej serce jesz­cze nie było czarne.


Loże wypeł­niły się już nie­mal cał­ko­wi­cie i Rose kątem oka dostrze­gła, że
ktoś zbliża się do Rosen­he­ima. Obci­sła, latek­sowa spód­nica per­fek­cyj­nie
pod­kre­ślała obfite kształty wła­ści­cielki. Lśniła w deli­kat­nym świe­tle
lamp, jakby była pokryta lakie­rem, na głę­bo­kim dekol­cie odzna­czały się
czer­wone płatki róż. Sta­nęła przy swoim moco­dawcy i spoj­rzała na starą
przy­ja­ciółkę wzro­kiem, z któ­rego Rose nie była w sta­nie zbyt wiele
odczy­tać. Han­nah Lafay­ette, nawet jeśli jesz­cze miała w sobie
jakie­kol­wiek ludz­kie odru­chy, zbyt długo prze­by­wała w matrik­sie
Rosen­he­ima. Uśmiech­nęła się do niej deli­kat­nie i spo­częła obok swo­jego
pana. Przy­po­mi­nała Rose wierną sukę, bar­dziej zwie­rzę niż czło­wieka. Ona
już nie miała duszy.


Zadud­niły bębny, a dwie rogate istoty wpro­wa­dziły na arenę nagiego,
sza­mo­czą­cego się Lukasa. Przy­kuły go głazu, tak że teraz bra­cia mogli
spoj­rzeć sobie w oczy.


Demon na tro­nie wstał i dał znak, że Edgar może zaczy­nać. W jego
dło­niach zło­wrogo bły­snęły dwa ostrza.


– Zaczy­namy show, panno Par­ker – rzekł roz­e­mo­cjo­no­wa­nym tonem Rosen­heim.
– Mam nadzieję, że pan Krüger ma bujną wyobraź­nię – dodał i zare­cho­tał.
  
ROZDZIAŁ 48


Lukas patrzył w na wpół otwarte oczy
swo­jego brata. John wciąż był nie­przy­tomny, pod powie­kami jaśniały
jedy­nie prze­krwione białka, z ust sączyła się gęsta, czer­wona plwo­cina,
która spły­wała po powierzchni głazu, do któ­rego obaj byli przy­kuci.
Skała przy­po­mi­nała kamień ofiarny pokryty mozaiką przy­schnię­tej krwi i drob­nych kawał­ków tkanki – efek­tów bru­tal­nego biczo­wa­nia.


Tar­gały nim ambi­wa­lentne uczu­cia. Z jed­nej strony jego serce wypeł­niała
radość, że brat żyje, z dru­giej kłę­biły się w nim gniew, wście­kłość i strach przed tym, co czeka ich obu już za kilka chwil. Wie­dział, że nie
ma naj­mniej­szych szans wyjść z tego cało. Skoro zdra­dził go naj­bliż­szy
przy­ja­ciel, nikt inny nie przyj­dzie z pomocą.


– Johnny, jestem tu z tobą… jestem z tobą – powta­rzał, ale brat nie
reago­wał. Nie miał złu­dzeń. Chciał, aby umarli razem. Nic poza tym.


Wtedy usły­szał za ple­cami kroki, zaraz póź­niej zabrzmiały bębny, a tłusz­cza ryk­nęła. Zaci­snął szczęki i powieki. Edgar minął go jed­nak,
jakby go tu nie było. Zbli­żył się do Johna, splu­nął w piach i spoj­rzał
na Lukasa. Wyszcze­rzył zęby, przy­kuc­nął, wbił w zakrwa­wione udo Johna
strzy­kawkę i wci­snął tło­czek. Reak­cja była nie­mal natych­mia­stowa.
Star­szy z braci Pila­rów sze­roko otwo­rzył oczy i wziął głę­boki haust
powie­trza.


Adre­na­lina…


– Ty skur­wy­synu, dopadnę cię, choć­bym miał zgnić w pie­kle! – ryk­nął
Lukas, plu­jąc śliną.


– Jesteś w pie­kle – odparł Krüger. Zare­cho­tał i uniósł ręce w geście
triumfu. Pod­nio­sła się wrzawa. – Rodzinka w kom­ple­cie. Ni­gdy bym nie
pomy­ślał, że dostą­pię tego zaszczytu – dodał, zer­ka­jąc na Lukasa.


John wodził wzro­kiem po oko­licy. Jakby patrzył, ale nie widział, nie
reje­stro­wał obrazu. Mru­gał, krę­cił głową, potrzą­sał nią. Nagle zatrzy­mał
się i wbił wzrok w oczy Lukasa. Zamarł.


– To ja, bra­cie. – Lukas uśmiech­nął się blado. – Jestem tu i… ja…


– Nie wie­rzę… – John prze­niósł wzrok na tron i sie­dzą­cego na nim
Lucy­fera. – Nie wie­rzę ci, skur­wy­synu! Nie dam się zwieść i…


– To aktor. A mnie porwali i wpa­ko­wali w to prze­klęte miej­sce i…


– Nie wie­rzę, nie, nie, nie, nie wie­rzę, to jakaś kolejna pier­do­lona
sztuczka! – Pilar kil­ka­krot­nie ude­rzył czo­łem w głaz.


– To nie jest pie­kło, bra­cie. I wkrótce to wszystko się skoń­czy.
Będziemy mogli…


– Nie­eeeeeeee!!!


John ryk­nął roz­pacz­li­wie, a echo tego ryku roze­szło się po całej gro­cie
i prze­biło się przez rytm bęb­nów i ryki gapiów. Jego ciało napięło się
do gra­nic moż­li­wo­ści, z trza­skiem popę­kały nie­mal wszyst­kie nie­za­go­jone
strupy, a oczy zmie­niły kolor na cał­ko­wi­cie czer­wony. Wtedy Kru­ger
szarp­nął go za włosy, w powie­trzu bły­snęło ostrze.


– Kocham cię, bra­cie… – wyję­czał Lukas. – I prze­pra­szam…


– Nie prze­pra­szaj – odparł John i prze­niósł wzrok na pochy­la­ją­cego się
nad nim Krügera. – A cie­bie dopadnę w kolej­nym życiu – rzu­cił. – A teraz
dawaj. No dalej, pizdo. Pokaż, co potra­fisz!


Krüger wykrzy­wił usta w gry­ma­sie pogardy i zagłę­bił ostrze w tkance.
Powoli, suk­ce­syw­nie zaczął nim ryć w ciele ofiary. John zaci­snął
szczęki, napiął wszyst­kie mię­śnie, zno­sił ból w mil­cze­niu. Syk­nął
dopiero w momen­cie, gdy oprawca wsu­nął w tkankę swoje palce i szyb­kim
ruchem zerwał z jego ramie­nia wykro­jony płat skóry.


Uniósł go niczym tro­feum. Tłum zary­czał. Zaczął się krwawy show.


* * *


– To są emo­cje! Aż mnie ciarki prze­szły – rzu­cił wyraź­nie pod­nie­cony
Rosen­heim.


Rose miała otwarte oczy, ale sta­rała się nie reje­stro­wać obrazu. Groźba
usu­nię­cia powiek spo­wo­do­wała, że nie mogła ich zamknąć i zapo­mnieć.
Krzyki, wrza­ski, jęki, mio­tane prze­kleń­stwa i groźby raz za razem
roz­dzie­rały jej serce. Dźwięki kro­je­nia, obdzie­ra­nia, szar­pa­nia i wyry­wa­nia spo­wo­do­wały, że Rose nie wytrzy­mała i zwy­mio­to­wała, a jedna z „sili­ko­no­wych buzi” natych­miast posprzą­tała. Była na gra­nicy
wytrzy­ma­ło­ści, ale wciąż coś ją powstrzy­my­wało, aby spró­bo­wać po raz
ostatni zawal­czyć o życie.


Strach. Tchórz­liwa pinda… Zbierz się w sobie, Rose… Cie­bie czeka to
samo, nie pozwól temu zwy­rod­nial­cowi kato­wać two­ich przy­ja­ciół. Nie
pozwól…


W tym momen­cie zdała sobie sprawę, że ani John, ani tym bar­dziej Lukas
nie są jej obo­jętni. Zawsze była odporna na głęb­sze uczu­cia, ale wła­śnie
odkryła, że młod­szy z braci jest dla niej kimś wię­cej. Zamknęła oczy i zebrała się w sobie.


Krüger wła­śnie trzy­mał w ręku ucho Johna, prę­żąc klatkę pier­siową przed
tłu­mem wiwa­tu­ją­cych gapiów. Wcze­śniej odciął mu trzy palce, powoli,
jeden po dru­gim, i wypa­lił na roz­dar­tych ple­cach pen­ta­gram. Lukasa z per­wer­syjną lubież­no­ścią wciąż omi­jał, jedy­nie draż­nił go, macha­jąc mu
przed nosem kolej­nymi narzę­dziami, szep­tał do ucha. Potem kato­wał Johna.


Za ple­cami sły­szała kolejne „achy” i „ochy”, jęki i pomruki roz­pa­sa­nej
widowni.


Dość!


– Nie ujdzie ci to na sucho, zbo­czony skur­wielu – rzu­ciła nagle Rose w kie­runku Rosen­he­ima. – Już tu lecą, aby wycią­gnąć cię za szmaty i wpa­ko­wać kulkę w łeb.


– Och, panno Par­ker – żach­nął się, jego policzki nabrały kolo­rów, oczy
błysz­czały pod­nie­ce­niem. – Pro­si­łem bez inwek­tyw, a pani dalej swoje.


Krüger szedł wzdłuż publicz­no­ści, ważąc w jed­nej ręce piłę do drewna, a w dru­giej duże, czarne cęgi. Widzo­wie z eks­ta­tycz­nym wrza­skiem przy­jęli
opcję numer dwa.


– Trans­mi­tu­jesz to gówno do tysięcy swo­ich użyt­kow­ni­ków? – Rose
odwró­ciła głowę i dra­pież­nie spoj­rzała pro­sto w twarz Rosen­he­ima. Jej
oczy gorzały nie­na­wi­ścią i pra­gnie­niem zemsty.


– Do ponad pięć­dzie­się­ciu tysięcy, ści­śle mówiąc – popra­wił ją. –
Nie­sa­mo­wity spek­takl, czyż nie?


– A jeśli ci powiem, gnoju, że oglą­dają to miliony, dzie­siątki, nie,
kurwa, setki milio­nów! – Ostat­nie słowa wręcz wypluła z sie­bie, jakby
trzy­mała je w sobie od dłu­gich lat.


Rosen­heim spoj­rzał na nią z drwią­cym uśmiesz­kiem, ale była nie­mal pewna,
że w jego oczach ujrzała coś jesz­cze. Zasko­cze­nie? Zwąt­pie­nie? Zagrała
va banque i wcale nie miała pew­no­ści, że się uda, ba, szanse były
zni­kome, jeśli nie żadne. Ale musiała zary­zy­ko­wać.


– Nawet w takim momen­cie żarty się pani trzy­mają, panno Par­ker. Doce­niam
tę sza­loną próbę, ale…


– Jeśli ci powiem, stary chuju, że twoje dzieło śle­dzą teraz miliony
zwy­kłych użyt­kow­ni­ków? Ten zasrany reality show jest dostępny na żywo w każ­dym kom­pu­te­rze na świe­cie? I co ty, kurwa, na to?


Z twa­rzy Rosen­he­ima wciąż nie zni­kał szy­der­czy uśmiech, ale kąciki jego
ust lekko opa­dły. Rose dostrze­gła, że kolejne słowa zachwiały jego
pew­no­ścią sie­bie.


– Niech pani sobie nie żar­tuje, bo psuje mi wido­wi­sko i…


– A jeśli ci powiem, pie­przony psy­cholu, że od spo­tka­nia z Fran­kiem
Casca­rino wciąż mia­łam swoją soczewkę, która nagry­wała każdy mój ruch?
Co wtedy powiesz, bydlaku?


Rosen­heim zmie­rzył ją suro­wym spoj­rze­niem, ale tym razem była już pewna,
że na dnie jego oczu peł­zał strach.


Boże, spraw, żeby Deng był w sta­nie ode­brać ten sygnał. Spraw, żeby
moje słowa nie były jedy­nie czczym gada­niem zde­spe­ro­wa­nej idiotki. Boże,
bła­gam cię, jeśli ist­nie­jesz, pomóż mi…


Rose się­gnęła do torebki i wycią­gnęła z niej swoją czer­woną szminkę. Nie
zdej­mu­jąc wzroku z tar­ga­nego wąt­pli­wo­ściami Rosen­he­ima, prze­cią­gnęła nią
po ustach i rzu­ciła mu ją na kolana.


– A dzięki temu w świat poszło każde twoje słowo, zasrańcu – wark­nęła i zaci­snęła zęby w ocze­ki­wa­niu na reak­cję roz­mówcy, któ­remu wła­śnie
zapa­ro­wały oku­lary.


W momen­cie gdy wsta­wał i wycią­gał pod­ręczną krót­ko­fa­lówkę, był już
total­nie prze­ra­żony.


* * *


– Sygnał nie wygląda na zakłó­cony, panie Rosen­heim. Wszystko zdaje się
dzia­łać popraw­nie.


– Sprawdź inter­net, idioto! – ryczał do słu­chawki Rosen­heim. – Sprawdź,
kurwa, bo zdech­niesz w naj­gor­szych męczar­niach, skur­wy­synu!
In-ter-net!!!


– Chwila…


– Nie ma, kurwa, chwili! Chcę wie­dzieć, czy poza naszym kana­łem to jest
gdzieś trans­mi­to­wane!


Rosen­heim czuł, jak na prze­mian zalewa go fala gorąca, a następ­nie
prze­szy­wają lodo­wate dresz­cze. Kolejne stuk­nię­cia w kla­wia­turę
kie­row­nika łącz­no­ści wyda­wały się wiecz­no­ścią. Zza ściany doszedł go
kolejny pomruk pod­nie­ce­nia. Krüger robił swoje.


– Kuuuurwa! Co z tą trans­mi­sją?!


– Już, panie Rosen­heim, już spraw­dzam.


Sekundy cią­gnęły się jak godziny. Serce waliło mu niczym młot
pneu­ma­tyczny. W końcu usły­szał krót­kie, ale jak naj­bar­dziej tre­ściwe
„Mój Boże…”.


– Co to ma, kurwa, zna­czyć?!


– Droga do pie­kła jest…


– Co jest, kurwa mać?!


– Ona… pro­gram… jest dostępny na ogól­no­do­stęp­nym kanale YouTube, panie
Rosen­heim…


Poczuł, jak krew ude­rza mu do mózgu, w jed­nej chwili cały świat
zawi­ro­wał. Silne ukłu­cie pod żebrami spo­wo­do­wało, że nie­mal osu­nął się
na zie­mię.


– Ma ponad sześć­dzie­siąt milio­nów sub­skry­ben­tów i…


– Zablo­kuj to, debilu! Kurwa, zdech­niesz kre­ty­nie, ty…


– Sygnał jest zako­do­wany, to chwilę potrwa i…


– Wyłącz nasz sygnał, idioto!!! – Rosen­heim wrza­snął do słu­chawki i roz­trza­skał krót­ko­fa­lówkę o posadzkę.


Przez kilka kolej­nych sekund mio­tał się w pró­bach zebra­nia myśli. W końcu przy­wo­łał sto­ją­cych obok ochro­nia­rzy, któ­rzy zdez­o­rien­to­wani
przy­glą­dali się jego sza­leń­stwu.


– Zbierz­cie ludzi i wszyst­kich pra­cow­ni­ków spro­wadź­cie na dół.
Dia­men­to­wych VIP-ów poin­for­muj­cie, że muszą opu­ścić teren i natych­miast
udać się do swo­ich czar­te­rów. Na mój znak macie pozbyć się wszyst­kich,
któ­rzy znaj­dują się na dole. Macie się ich pozbyć, mają, kurwa, znik­nąć!
Rozu­mie­cie?


– Tak jest, panie Rosen­heim – odparli rów­no­cze­śnie dwaj ochro­nia­rze i wycią­gnąw­szy swój sprzęt, zaczęli wyda­wać pole­ce­nia.


– Szy­kuj­cie też mój czar­ter, ma być gotowy za kwa­drans. Zro­zu­miano?


– Tak jest, panie Rosen­heim.


– I pamię­taj­cie! Wszy­scy, wszy­scy co do jed­nego mają znik­nąć w tym
wul­ka­nie. Tu nie ma prawa zostać żad­nego śladu, żad­nego, kurwa!
Zro­zu­miano?


Męż­czyźni ski­nęli i wró­cili do pracy. Rosen­heim zaci­snął pię­ści, a potem
zęby z taką siłą, że pra­wie pokru­szył por­ce­la­nowe korony. Zde­cy­do­wał, że
Rose zabiera ze sobą. Nie puści jej tego pła­zem. Będzie go jesz­cze
bła­gała o szybką śmierć.


Kiedy chciał dostać się do środka, pierw­sze osoby w pośpie­chu opusz­czały
salę z lożami. Na ich twa­rzach malo­wało się zanie­po­ko­je­nie, na
nie­któ­rych lęk. Napór z wewnątrz był taki, że Rosen­heim nie miał szans
wejść do środka. Wśród gości poja­wił się nagle jeden z ochro­nia­rzy,
ciężko dyszał.


– Mam infor­ma­cję, że do wul­kanu zbli­żają się dwa ame­ry­kań­skie śmi­głowce,
panie Rosen­heim – rzekł z wyraźną paniką w gło­sie.


– Śmi­głowce? – powtó­rzył Rosen­heim. – Jakie, kurwa, śmi­głowce?


– Ame­ry­kań­skie, lecą z pół­noc­nego zachodu. Zapewne znad Jor­da­nii. Tam
Ame­ry­ka­nie mają jedną ze swo­ich baz i…


– Kiedy tu będą?


– Za pół godziny. Może czter­dzie­ści minut.


– Kur­wa­aaaa!!!


Rosen­heim zaczął siłą prze­dzie­rać się przez wybie­ga­ją­cych w popło­chu
gości. Wszystko wyda­wało się stra­cone. Pra­gnął jedy­nie za wszelką cenę
dorwać tę kurwę. Tłum wpadł już jed­nak w panikę i w żaden spo­sób nie
można było prze­ci­snąć się do środka.


– Gdzie ta dzien­ni­karka? – spy­tał ochro­nia­rza, który wier­nie stał u jego
boku.


– Spro­wa­dzają ją na dół, tak jak pan pro­sił…


– Zatrzy­maj ją! Chcę ją tu! Natych­miast!


Dry­blas w gar­ni­tu­rze syk­nął coś do krót­ko­fa­lówki, ale w tle sły­chać było
jedy­nie kroki, trza­ski i dźwięki sza­mo­ta­niny. Rosen­heim wyrwał sprzęt z ręki ochro­nia­rza i sam zaczął wzy­wać swo­ich ludzi. Po kilku nie­uda­nych
pró­bach zaklął szpet­nie i oddał słu­chawkę swo­jemu czło­wie­kowi.


– Idź tam i spro­wadź ją do samo­lotu. Roz­każ pozo­sta­łym, aby wszyst­kich
sprząt­nęli. Rozu­miesz?


Męż­czy­zna ski­nął głową i napie­ra­jąc całą swoją masą, zaczął się wdzie­rać
w nacie­ra­jący tłum. Rosen­heim, widząc jego nie­udolne próby, mach­nął ręką
i skie­ro­wał się do wyj­ścia. Nale­żało impro­wi­zo­wać. Potem będzie myślał,
jak wyko­rzy­stać swoje miliardy, aby ura­to­wać skórę.
  
ROZDZIAŁ 49


Rose sunęła w tłu­mie nagich kel­ne­rek, na
wpół ucha­rak­te­ry­zo­wa­nych dia­błów, wiedźm i wszel­kiej maści pra­cow­ni­ków
Drogi do pie­kła. Popy­chana w wąskim kory­ta­rzu przez napie­ra­jący tłum,
zdo­łała wyko­rzy­stać sytu­ację i znik­nąć z oczu swo­jemu opie­ku­nowi, który
mio­tał się raz za razem, pró­bu­jąc nawią­zać łącz­ność z pozo­sta­łymi ludźmi
Rosen­he­ima.


Bała się, ale roz­pie­rały ją duma i nie­po­ha­mo­wana radość. Ograła
Rosen­he­ima, poko­nała go. Wspól­nie z Den­giem, wspól­nie z Ano­ny­mous.
Wie­działa, że jeśli wyj­dzie z tego cało, to wyca­łuje Denga jak
nie­mow­laka. Zresztą naj­chęt­niej wyca­ło­wa­łaby ich wszyst­kich. Pil­no­wał
jej od samego początku, ale musiał doko­nać cudów, aby utrzy­mać sygnał we
wnę­trzu wul­kanu. Jak to zro­bił? Czy zha­ko­wał, a następ­nie wyko­rzy­stał
miej­scowe nadaj­niki? Nie dbała o to, bo i tak nic by z tego nie
zro­zu­miała. Naj­waż­niej­sze, że mini­ka­mera zamon­to­wana w jej soczewce
dzia­łała rów­nie spraw­nie jak ta, którą zaofe­ro­wał im w La Clave ten
cho­lerny agent.


Bie­gła dalej. W tłu­mie akto­rów i pra­cow­ni­ków mogła czuć się choć tro­chę
ano­ni­mowa. W pew­nym momen­cie zorien­to­wała się, że tunel wyraź­nie się
zakor­ko­wał. Coś blo­ko­wało przej­ście, nie była jed­nak na tyle wysoka, aby
doj­rzeć ponad gło­wami innych, co się wyda­rzyło. Zaczęła się dusić, bo z tyłu ludzie wciąż napie­rali, a z przodu gnie­tli się jak sar­dynki w pusz­cze. Wtedy usły­szała szczęk­nię­cie zamka i zgrzyt uno­szą­cych się
krat. Chwilę póź­niej tłum znów ruszył.


Piski się wzmo­gły, po chwili prze­szły w krzyki kom­plet­nego prze­ra­że­nia.
Zna­la­zła się na are­nie, po któ­rej bie­gało kil­ka­dzie­siąt osób: fiku­śnie
ubrane pro­sty­tutki, gustow­nie odziani kel­ne­rzy, kucha­rze, czę­ściowo
ucha­rak­te­ry­zo­wani akto­rzy, a nawet pia­ni­sta, który jesz­cze kilka chwil
temu wycza­ro­wy­wał pod pal­cami kolejne utwory muzyki kla­sycz­nej. Szu­kali
drogi ucieczki, któ­rej nie było. Mio­tali się jak dzieci we mgle. Na
środku przy­kuci klę­czeli Lukas i John Pila­ro­wie, obok stał Edgar Krüger,
ści­ska­jąc w rękach wielki młot, a na skraju areny wciąż kłę­biły się
dzie­siątki stra­szy­deł, naj­wy­raź­niej jesz­cze nie­świa­do­mych sytu­acji;
gdzieś tam mignął jej Ant­kie­wicz, zagu­biony jak cała reszta. Nikt już
jed­nak nie nawo­ły­wał do mordu, nikt nie krzy­czał i się nie śmiał. Z dziwną ulgą przy­jęła fakt, że prze­stały grać te cho­lerne bębny. Wszy­scy
stali jak wryci, zupeł­nie zasko­czeni fak­tem, że zza krat nagle wylał się
tłum ludzi, który nijak się miał do zapla­no­wa­nego reality show. Wśród
gapiów dało się sły­szeć pomruk nie­za­do­wo­le­nia, aż w końcu jeden z osob­ni­ków sto­ją­cych naj­bli­żej tronu zro­bił kilka kro­ków w tył, po czym
odwró­cił się i ruszył w kie­runku tunelu w skale. Krüger dostrzegł to,
ale nie zare­ago­wał; wciąż zasko­czony obser­wo­wał, jak kolejni ludzie
wle­wają się na aren. Sko­ja­rzyli mu się z masze­ru­ją­cymi mrów­kami.


W pew­nym momen­cie napie­ra­jący tłum się skoń­czył i nastała nie­na­tu­ralna
cisza prze­ry­wana jedy­nie poje­dyn­czymi piskami prze­ra­żo­nych kobiet, z któ­rych więk­szość przy­lgnęła do ska­li­stych ścian. Rose instynk­tow­nie
zro­biła kilka kro­ków w kie­runku przy­ku­tych braci, ale po chwili do
środka wkro­czyło dwóch dry­bla­sów Rosen­he­ima. W swo­ich gar­ni­tu­rach
wyglą­dali gro­te­skowo. Zablo­ko­wali drogę ewa­ku­acji. Wtedy ona poczuła
nagły przy­pływ ener­gii i siły, jakiej nie doświad­czyła ni­gdy w całym
swoim trzy­dzie­sto­let­nim życiu.


– To koniec! – ryk­nęła w kie­runku tłumu gapiów na skraju areny. – Wie
już o was cały świat! To koniec tego pie­przo­nego reality show! –
Brzmiała jak roz­wście­czona lwica, echo jej słów odbi­jało się od ścian
groty, bole­śnie kłuło w uszy. – Pomoc jest już w dro­dze, sły­szy­cie,
skur­wy­syny? Zaraz tu będą!!!


Ble­fo­wała, nie miała poję­cia, ale w duszy pro­siła Boga, aby tak wła­śnie
było. Kobieca intu­icja pod­po­wia­dała jej jed­nak, że robi dobrze, bo
Rosen­heim nie wpadłby w taki szał i nie dopro­wa­dziłby do roz­wa­le­nia
całego pro­gramu, gdyby nie czuł się poważ­nie zagro­żony. Pomoc musiała
być w dro­dze. Musiała…


Chciała krzyk­nąć, gdy nagle ktoś gwał­tow­nie chwy­cił ją za szyję i pod­niósł. Zdą­żyła jesz­cze tylko spoj­rzeć na Lukasa, który zawył z wście­kło­ści, spę­tany jak zwie­rzę. Gdy potężny ochro­niarz wyno­sił ją pod
pachą, sły­szała, jak Lukas wykrzy­kuje jej imię.


* * *


Ochro­niarz tasz­czył Rose, a na are­nie cichy pomruk gapiów zaczął
prze­mie­niać się w zgiełk. Kolejne dia­bły, wiedźmy i inne masz­kary bie­gły
do kła­dek i tuneli. Demon o gni­ją­cej twa­rzy znik­nął, kilku gapiów
zostało strą­co­nych na arenę. W pie­kle zapa­no­wał chaos.


Lukas bez­sku­tecz­nie pró­bo­wał oswo­bo­dzić się z kaj­dan. Szar­pał się, ranił
sobie prze­guby i stopy, ale twarda stal pozo­sta­wała nie­wzru­szona.
Spoj­rzał na Johna, który wyglą­dał, jakby wła­śnie został wypluty przez
maszynkę do mięsa. Wciąż oddy­chał, ale w kilku miej­scach był pozba­wiony
całych pła­tów skóry, a nawet mię­śni, nie miał ucha, kilku pal­ców,
spo­mię­dzy głę­bo­kich ran bie­liły się kości żeber, które Krüger pla­no­wał
wyrwać gołymi rękoma, ale nie zdą­żył. Było też jasne, że nie będzie w sta­nie cho­dzić, bo kilka chwil wcze­śniej oprawca zmiaż­dżył mu mło­tem
stopę.


– Wytrzy­maj, bra­cie, bła­gam cię, wytrzy­maj…


Lukas zmu­sił się do uśmie­chu, ale w odpo­wie­dzi dostał jedy­nie
nie­zro­zu­miałe burk­nię­cie, a z ust Johna polała się krew. Krüger chwy­cił
młot w obie ręce i posłał im obu dzi­kie spoj­rze­nie. Splu­nął, wykrzy­wił
usta.


– W dupie mam was obu, ale zapła­cili mi za show, więc go dostaną –
wark­nął i uniósł młot, aby roz­trza­skać głowę dogo­ry­wa­ją­cego Johna.


Lukas z prze­ra­że­niem spoj­rzał na brata, który tylko lekko się uśmiech­nął
i puścił do niego oko. To było poże­gna­nie, krót­kie i dosłowne. W stylu
Johna. Wszystko trwało sekundy, ale on czuł się, jakby oglą­dał film
klatka po klatce. Obuch powę­dro­wał w górę, aby zaraz runąć na czaszkę
brata i roz­gnieść ją jak doj­rza­łego arbuza. Wtedy przy­szło
nie­spo­dzie­wane.


Młot zawisł w powie­trzu, a potem runął, ale nie na głowę Johna – spadł
na piach. Krüger krzyk­nął z bólu, bo staw łok­ciowy trza­snął jak zapałka,
kość wystrze­liła na zewnątrz, mor­derca zarył twa­rzą w piach i dostał
jesz­cze kop­niaka w szczękę.


Lukas spoj­rzał na Char­lesa Ant­kie­wi­cza – teraz to on stał w miej­scu
Krügera, z tym samym mło­tem w rękach. Obuch ponow­nie powę­dro­wał w górę,
bły­snął w świe­tle pochodni i runął w dół. Potężny huk roz­darł pie­czarę,
posy­pały się iskry, pękł jeden łań­cuch, potem drugi. John i Lukas
osu­nęli się bez sił, ale ten drugi zaraz się pozbie­rał i wstał.


– Zdej­mij koszulę, musimy zata­mo­wać krwa­wie­nie – roz­ka­zał, a Char­les
natych­miast zerwał z sie­bie prze­po­cone ubra­nie. Lukas zbli­żył się do
Johna. – To już koniec, bra­cie, wydo­sta­niemy cię stąd. Wytrzy­maj.


Poczuł łzy na policz­kach. Pra­gnął objąć brata, wyści­skać, ale tylko
powięk­szyłby jego cier­pie­nie. Zamiast tego zaczął tamo­wać krew.


Na are­nie pano­wał chaos. Kobiety pła­kały, męż­czyźni krzy­czeli i klęli,
szar­pali za spusz­czone z powro­tem kraty. Inni bez­sku­tecz­nie pró­bo­wali
wspi­nać się po ska­łach, wyrwać się z pie­kła areny na miej­sca widowni,
któ­rej już nie było, bo akto­rzy roz­pierz­chli się po wyku­tych ścież­kach i kład­kach w nadziei, że ura­tują skórę.


John oddy­chał bar­dzo płytko i świsz­cząco. Lukas wie­dział, że to zły
znak, że płuco musi być uszko­dzone i powoli zalewa je krew.


– Gdzie Alan? – wymam­ro­tał John. Ledwo mówił, z tru­dem uno­sił powieki.


– Jest nie­przy­tomny. Już nic ci nie zrobi.


– Obudź go, chcę… chcę spoj­rzeć… – John zakasz­lał krwią.


– Teraz skup się na oddy­cha­niu. I naj­le­piej nic nie mów.


– …w oczy chcę spoj­rzeć… – cią­gnął John. – On zabił moją rodzinę, on… on
nie może… nie może żyć.


– Nie będzie żył, ale ty musisz. Pomoc na pewno jest w dro­dze. Tylko to
się teraz liczy. Musisz wytrzy­mać.


Lukas pod­niósł wzrok na sto­ją­cego obok Ant­kie­wi­cza. Nie mógł pozwo­lić,
aby zabrali Rose.


– Antek, pil­nuj Johna jak oka w gło­wie. Muszę odszu­kać Rose.


– Rób swoje.


Lukas przez moment się wahał, stał z zaci­śnię­tymi zębami i patrzył to na
brata, to na bie­ga­ją­cych dokoła ludzi.


– Idź już… – wydu­sił z sie­bie John. – Ratuj swoją kobietę, bo… spusz­czę
ci wpier­dol – dodał i znów zapluł się krwią.


Lukas ruszył w stronę krat. Przedarł się przez tłum, szarp­nął raz i drugi, nawet nie drgnęły. Poszu­kał jakie­goś przy­ci­sku, dźwi­gni,
cze­go­kol­wiek, co mogłoby wpra­wić je w ruch. Nic nie zna­lazł; zaklął pod
nosem, spró­bo­wał wspiąć się po skale, ale odpadł od ściany. Uszko­dzona
noga nie poma­gała. Bez wspar­cia albo liny nie miał szans.


Wtem usły­szał strzały, poje­dyn­cze serie z auto­ma­tów. Docho­dziły z głębi
groty, ale także zza krat, z wnę­trza tuneli. Pozby­wali się świad­ków?
Ludzie Rosen­he­ima zaczęli rzeź? Pokuś­ty­kał do brata i Ant­kie­wi­cza,
trzeba było impro­wi­zo­wać. Nagle kraty zaczęły się uno­sić, odgłosy
wystrza­łów zagłu­szały krzyki. Pomy­ślał, że ludzie Rosen­he­ima zaraz tu
wpadną i wybiją wszyst­kich. Chwy­cił Ant­kie­wi­cza za ramię i wska­zał
wej­ście do tunelu; zro­zu­mieli się bez słów. Pod­bie­gli tam. Ludzie nie
wie­dzieli, jak się zacho­wać. Część wcho­dziła, inni się wyco­fy­wali. Zanim
Lukas się zorien­to­wał, do środka wpa­dło czte­rech uzbro­jo­nych męż­czyzn.


Nie wie­rzę…


Trzy­mali kara­binki wyce­lo­wane przed sie­bie i z wyuczoną pre­cy­zją
ana­li­zo­wali zagro­że­nie. Ich mun­dury moro, oliw­kowe hełmy, tak­tyczne
kami­zelki i cięż­kie buty spo­wo­do­wały, że Lukas o mało nie wrza­snął na
całe gar­dło. Naszywki na ramio­nach nie pozo­sta­wiały żad­nych złu­dzeń. To
byli koman­dosi US Navy SEALs.


– Lukas Pilar? – spy­tał ten, który zbli­żył się do niego pierw­szy.


– Tak.


W tym cza­sie pozo­stali już roz­pierz­chli się po całej are­nie i prze­ko­naw­szy się, że sytu­acja jest pod kon­trolą, mel­do­wali dowódcy, że
jest „czy­sto”. Dwóch z nich pod­bie­gło do Johna. Lukas i Char­les już przy
nim byli.


– Spezza, apteczka i tlen, pio­ru­nem – rzu­cił pierw­szy z nich i pochy­lił
się nad Joh­nem. Ścią­gnął hełm i spoj­rzał w oczy Pilara.


– Da Luz… – wystę­kał John. – Zapo­mnia­łem, że wy zawsze macie… takie…
wej­ścia…


– Nic nie mów. Chło­paki zaraz się tobą zajmą.


– Skąd…?


– Póź­niej. Oddy­chaj..


W tym samym momen­cie z tunelu wybie­gła Rose, a tuż za nią dwóch
sani­ta­riu­szy, któ­rzy od razu zabrali się do roboty. Wszy­scy zebrali się
przy Joh­nie. Szybka dia­gnoza nie była dobra, John stra­cił bar­dzo dużo
krwi i miał poważne obra­że­nia wewnętrzne. Gdy w końcu sani­ta­riu­sze
dopro­wa­dzili ran­nego do stanu, w któ­rym można go było prze­trans­por­to­wać
do śmi­głowca, arena już zupeł­nie opu­sto­szała. Pod­nie­śli nosze. Wtedy
John naj­pierw poro­zu­mie­waw­czo spoj­rzał na Lukasa, a potem szarp­nął za
rękę asy­stu­ją­cego mu majora. Chciał coś powie­dzieć, ale wargi tylko
wykrzy­wiły się w gry­ma­sie bólu. Jego powieki drżały, z ust wciąż sączyła
się krew. Gestem popro­sił, aby da Luz schy­lił się, co też major uczy­nił.
John z tru­dem wyszep­tał kilka słów.


Gabriel da Luz z powro­tem sta­nął na równe nogi i spoj­rzał na swo­ich
ludzi, a potem na Lukasa i Rose.


– Rafal­ski, O’Sul­li­van, oczyść­cie grotę. Spezza, Sil­ber­mann, upew­nij­cie
się, że wszyst­kie kamery są nie­czynne, a zasi­la­nie zostało wyłą­czone –
rzu­cił krótko i ruszył w kie­runku tunelu.


* * *


Edgar Krüger oprzy­tom­niał, gdy usły­szał zgrzyt zardze­wia­łego łań­cu­cha.
Otwo­rzył oczy, a jego oczom uka­zała się potężna grota poprze­ci­nana
dzie­siąt­kami kła­dek, mostów i tuneli, które opla­tała czer­wo­no­żółta
mozaika poto­ków leni­wie suną­cej magmy. Z góry wyglą­dała jak frag­ment
Mor­doru z Władcy Pier­ścieni; to było pierw­sze, co przy­szło mu na myśl.
Poru­szył się, a mała klatka się zako­ły­sała.


Chwy­cił zardze­wiałe szcze­ble i kilka razy szarp­nął nimi, roz­ko­ły­su­jąc
okra­to­wany boks jesz­cze bar­dziej. Pod nim bul­go­tała magma. Był nagi,
nogi zwi­sały luźno, czuł żar bijący z dołu.


– Jesteś tego pewien? – spy­tał Lukas.


– Ja już… – John zawie­sił głos. – Ja już żad­nego pie­kła się nie boję… –
wydu­sił i przy­cią­gnął do sie­bie dźwi­gnię. Mecha­nizm roz­brzmiał zło­wro­gim
szczęk­nię­ciem prze­su­wa­ją­cego się łań­cu­cha.


Klatka osu­nęła się kilka cen­ty­me­trów. Krüger szar­pał i mio­tał się,
bez­sku­tecz­nie. John i Lukas Pila­ro­wie, Rose Par­ker, Gabriel da Luz,
Michael Spezza, Joel Sil­ber­mann, Tho­mas Rafal­ski i Nick O’Sul­li­van
patrzyli na niego w mil­cze­niu.


Naj­pierw poczuł, jak poskrę­cały, a następ­nie sto­piły się wło­ski na jego
nogach. Zaczął bła­gać. Chwilę póź­niej zaskwier­czały jego stopy, wtedy po
raz pierw­szy wrza­snął. Gdy pło­mie­nie objęły ciało, zawył jak zwie­rzę.
Kiedy stopy, a następ­nie nogi i tułów zanu­rzyły się w bul­go­czą­cej
mag­mie, zamilkł na wieki. Pozo­stało echo.


W pie­kle dia­bły już roz­pa­lały pale­ni­sko…
  
EPILOG


Huk śmi­gieł heli­kop­tera zagłu­szał myśli
Lukasa, który mocno ści­skał dłoń brata. Powieki Johna uno­siły się, ale
zaraz opa­dały. Miał zało­żoną maskę tle­nową, którą sani­ta­riusz co jakiś
czas musiał uno­sić, gdy John kasz­lał krwią. W roz­świe­tla­ją­cym wnę­trze
maszyny czer­wo­nym bla­sku nabrała szkar­łat­nego odcie­nia, podob­nie jak
ban­daże, które gęsto opla­tały jego ciało, przez co bar­dziej przy­po­mi­nał
sta­ro­egip­ską mumię niż wciąż żyją­cego czło­wieka.


Lukas wciąż szep­tał mu do ucha, żeby się nie pod­da­wał, że musi wytrzy­mać
jesz­cze chwilę i zaraz zajmą się nim naj­lepsi leka­rze. Że po kilku
tygo­dniach będzie mógł cho­dzić, a za kilka mie­sięcy wybiorą się na ryby.
Tak jak za daw­nych lat.


Rose sie­działa obok i w mil­cze­niu wspie­rała obu braci, od czasu do czasu
muska­jąc ramię czy plecy Lukasa i zapew­nia­jąc, że wszystko będzie
dobrze.


W pew­nym momen­cie Lukas poczuł, jak palce Johna moc­niej zaci­snęły się na
jego dłoni. Powieki brata zadrżały i z tru­dem unio­sły się, uka­zu­jąc
prze­krwione białka. Lukas nachy­lił się i przy­ło­żył ucho do jego
spę­ka­nych ust. Rose nie usły­szała ani słowa, bo wir­nik śmi­głowca
kom­plet­nie zagłu­szył szept star­szego z braci Pila­rów. Domy­śliła się
jed­nak, co chciał powie­dzieć. Zwłasz­cza że chwilę póź­niej Lukas zagryzł
wargi, zamknął palce na dłoni Johna, a po jego policz­kach pocie­kły łzy.


Lukas przy­ło­żył głowę do dłoni brata i po raz ostatni spoj­rzał mu w oczy. Chwilę póź­niej maska tle­nowa zapa­ro­wała po raz ostatni, a John
zamknął powieki na zawsze.


Kiedy jego dusza ula­ty­wała z ciała, John Pilar uśmiech­nął się, bo w oddali wła­śnie zoba­czył swoją uko­chaną rodzinę.


* * *


– Hej, wszystko okej, Lukas? – wyrwał go z zamy­śle­nia tro­skliwy głos
Rose. Wytarł łzę wierz­chem dłoni.


– W porządku, tak tylko roz­my­śla­łem… – odparł.


Oboje stali nad gro­bem rodziny Pila­rów: Lisy, Nata­lii, Laury, Tima i Johna. Począ­tek stycz­nia na Bro­okly­nie był wyjąt­kowo mroźny, płytę
nagrobną pokry­wała cienka war­stwa szronu. Od mie­siąca, gdy odbył się
pogrzeb Johna, ni­gdy jed­nak nie zabra­kło na nim zni­czy ani świe­żych
kwia­tów, któ­rych nie ską­pili nie tylko naj­bliżsi, ale także wielu
zwy­kłych miesz­kań­ców Nowego Jorku.


Nowego Jorku, który nie był już tym samym mia­stem, tak samo jak świat
nie był takim samym świa­tem. Zmie­niło się wszystko, Droga do pie­kła
wstrzą­snęła opi­nią publiczną pod każdą sze­ro­ko­ścią geo­gra­ficzną.


Wycho­dząc na spo­tka­nie z Fran­kiem Casca­rino, Rose po raz pierw­szy
zało­żyła soczewkę z mini­ka­merą, którą w końcu chciała wypró­bo­wać w akcji. Zin­te­gro­wana z mikro­fo­nem w szmince była na stałe połą­czona z sie­cią, a nad popraw­nym funk­cjo­no­wa­niem czu­wał Deng Xiao, który poma­gał
dzien­ni­karce przy zbie­ra­niu co „wraż­liw­szych” mate­ria­łów. Liczyła, że
nagra­nie wszyst­kiego zapewni jej repor­taż życia i dowody przy
ewen­tu­al­nej roz­pra­wie sądo­wej. Nie powie­działa o tym nikomu, nawet
Luka­sowi, ale każdy jej ruch był nagry­wany od samego początku, Deng zaś
nie­ustan­nie miał ją na oku. Ofertę Ant­kie­wi­cza przy­jęła z pewną rezerwą,
nie ufała mu. Nie miała jed­nak za bar­dzo wyj­ścia, więc się zgo­dziła.
Głupi Rosen­heim zgi­nął od wła­snej broni, bo choć spa­ni­ko­wała, wcho­dząc
do wnę­trza wul­kanu, Deng Xiao wraz z przy­ja­ciółmi z grupy hake­rów
Ano­ny­mous zdo­łał prze­kon­fi­gu­ro­wać sygnał i pod­łą­czyć się pod antenę, z któ­rej korzy­stał Rosen­heim, jed­no­cze­śnie spryt­nie ukry­wa­jąc swoje
wła­ma­nie do ich sieci. Gdy odzy­skał obraz, puścił na żywo wszystko, co
działo się wewnątrz wul­kanu, a rela­cja tra­fiła do nie­mal każ­dego
kom­pu­tera na świe­cie, w tym do tych znaj­du­ją­cych się w bazie armii
Sta­nów Zjed­no­czo­nych w Jor­da­nii, gdzie sta­cjo­no­wała macie­rzy­sta
jed­nostka Johna. Nie­trudno było sobie wyobra­zić ich reak­cję. Zanim
jesz­cze otrzy­mali potwier­dze­nie od dowódz­twa, już lecieli z pomocą
sta­remu przy­ja­cie­lowi i resz­cie drę­czo­nych ludzi. Gdy dotarli na
miej­sce, Rosen­heima i więk­szo­ści wąskiego grona „dia­men­to­wych VIP-ów”
już nie było, ale tra­fili na pozo­sta­wio­nych w pośpie­chu ochro­nia­rzy,
któ­rzy jako zakład­niczkę trzy­mali Rose. Ci pod­dali się, rozu­mie­jąc, że
są bez szans z uzbro­jo­nymi po zęby SEAL­sami. Wtedy dzien­ni­karka
popro­wa­dziła żoł­nie­rzy do środka wul­kanu.


Rosen­heim i wszy­scy jego poplecz­nicy zdo­łali umknąć, ale zde­cy­do­waną
więk­szość prze­chwy­ciły myśliwce sąsied­nich kra­jów, resztę wyła­pano
póź­niej. Nikt nie mógł uwie­rzyć w to, jaką machinę śmierci stwo­rzyły
per­wer­syjne umy­sły roz­pa­sa­nych miliar­de­rów, któ­rzy na co dzień byli
sza­no­wa­nymi figu­rami na świa­to­wej sce­nie poli­tycz­nej, gospo­dar­czej czy
medial­nej.


Dla­czego aku­rat w Ara­bii Sau­dyj­skiej? Kra­ina wul­ka­nów Har­rat, która
pokrywa cał­kiem sporą część tego kraju, nada­wała się do tego jak żadna
inna, bo po pierw­sze geo­lo­giczna struk­tura ide­al­nie wpi­sy­wała się w stwo­rze­nie sce­ne­rii pie­kła, jakie sobie na ogół ludzie wyobra­żali; po
dru­gie znaj­do­wała się w miej­scu, z któ­rego można było szybko i tanio
zdo­by­wać ofiary z kra­jów obję­tych kon­flik­tami; po trze­cie została
umiej­sco­wiona w jed­nym z naj­bar­dziej zamknię­tych państw świata, któ­rym
rzą­dzili obrzy­dli­wie bogaci i wyjąt­kowo zepsuci szej­ko­wie; w końcu po
czwarte kra­ina ta niczym nie przy­cią­gała kamer sate­li­tów.


Kiedy do środka weszli funk­cjo­na­riu­sze służb, odkryto tysiące umę­czo­nych
do gra­nic moż­li­wo­ści ludzi. Więk­szość pocho­dziła z regio­nów obję­tych
woj­nami, które czę­sto były spe­cjal­nie pod­trzy­my­wane przez oli­gar­chów ze
Sta­nów Zjed­no­czo­nych, Ara­bii Sau­dyj­skiej, Rosji, Chin, Iranu i wielu
innych mocarstw. Ofiary były trak­to­wane w spo­sób, któ­rego nie
powsty­dzi­liby się naj­okrut­niejsi zbrod­nia­rze wojenni. W głów­nej gro­cie
ludzie musieli haro­wać w prze­ra­ża­ją­cych warun­kach, więk­szość umie­rała po
kilku czy kil­ku­na­stu dniach od tru­ją­cych opa­rów lub pod batem spe­cjal­nie
wynaj­mo­wa­nych i oczy­wi­ście sowi­cie wyna­gra­dza­nych akto­rów, któ­rzy
pod­pi­sy­wali lojalki pod groźbą śmierci wła­snej i swo­jej rodziny. W innych pomiesz­cze­niach znaj­do­wały się sale tor­tur, w któ­rych naj­bo­gatsi
– „dia­men­towe VIP-y” – mogli reali­zo­wać naj­bar­dziej per­wer­syjne
zachcianki. Gwał­cili, kato­wali, pastwili się i mor­do­wali w nie­wy­obra­żalny dla prze­cięt­nego czło­wieka spo­sób, aby zaspo­koić swoje
chore żądze. Naj­gor­sze było jed­nak to, co odkryto w naj­głęb­szych
kata­kum­bach.


Dzieci, zale­d­wie kilku- czy kil­ku­na­sto­let­nie, gnieź­dziły się w mrocz­nych
tune­lach jak szczury w kana­li­za­cji. Prze­cho­dziły pra­nie mózgu i tre­so­wano je jak dzi­kie zwie­rzęta. Miały spi­ło­wane zęby, przy­cięte w szpic uszy, wiele z nich nie poru­szało się na dwóch nogach. Uczono ich
agre­sji, bito, mal­tre­to­wano i gło­dzono do gra­nic moż­li­wo­ści, aby
wzbu­dzić w nich zwie­rzęcy instynkt. Nikt nie był przy­go­to­wany na taki
widok.


Ogól­no­świa­towy wstrząs był tak potężny, że urzą­dzono praw­dziwe polo­wa­nie
na oli­gar­chów, do któ­rego przy­łą­czyły się nie­mal wszyst­kie rządy.
Roz­po­częły się pro­cesy, giełda i ceny surow­ców zwa­rio­wały, powo­du­jąc
zamieszki w wielu kra­jach. Świat doznał szoku, serce ludz­ko­ści sta­nęło.
Droga do pie­kła zmie­niła wszystko, zupeł­nie wywró­ciła rynek mediów,
roz­go­rzała glo­balna dys­puta o ich potę­dze. Rose Par­ker miała w gar­ści
Nagrodę Pulit­zera i stała się liderką, która pro­wa­dziła dys­ku­sję o wpły­wie mediów na kształ­to­wa­nie umy­słów mło­dych ludzi, roli, jaką
odgry­wają w dzi­siej­szych cza­sach. Cały świat zasta­na­wiał się, jak można
było dopro­wa­dzić do sytu­acji, w któ­rej naj­więk­szy magnat medialny był
zdolny do takich wyna­tu­rzeń. Odpo­wiedź, przy­naj­mniej z jego ust, ni­gdy
nie padła, bo Rosen­heim zamilkł na zawsze po tym, jak został
wie­lo­krot­nie zgwał­cony przez kil­ku­na­stu współ­więź­niów. Atak był tak
bru­talny, że byłemu miliar­de­rowi pękła odbyt­nica i nie­mal wykrwa­wił się
na śmierć, a odra­to­wany nie uniósł psy­chicz­nie cię­żaru i stra­cił kon­takt
z ota­cza­jącą go rze­czy­wi­sto­ścią. Oczy­wi­ście padały pyta­nia, jakim cudem
zna­lazł się z innymi osa­dzo­nymi sam w jed­nej łaźni, wsz­częto śledz­two,
ale tak naprawdę nikomu nie zale­żało na odkry­ciu prawdy o tym, co go
spo­tkało. Mil­czące przy­zwo­le­nie opi­nii publicz­nej, straż­ni­ków, a nawet
pro­ku­ra­to­rów i sędziów spo­wo­do­wało, że cała afera roze­szła się po
kościach. Pro­ces dopiero się roz­po­czął, ale nikt nie wyobra­żał sobie,
aby główny archi­tekt Drogi do pie­kła mógł zostać uznany za nie­win­nego.
Cały świat doma­gał się naj­su­row­szej kary i pomimo pokręt­nych prób
uka­za­nia Rosen­he­ima przez jego adwo­kata jako sza­leńca szanse na jej
unik­nię­cie były mizerne, jeśli nie zerowe.


Tech­nika pozwo­liła na odkry­cie wszyst­kich współ­pra­cow­ni­ków i abo­nen­tów,
z „dia­men­to­wymi VIP-ami” na czele. Wszyst­kie kraje nie miały dla nich
lito­ści, nawet rodzina kró­lew­ska Ara­bii Sau­dyj­skiej roz­pra­wiła się z bio­rą­cymi udział w pro­jek­cie szej­kami – w tym z trzema człon­kami wła­snej
rodziny – wyjąt­kowo surowo, publicz­nie ści­na­jąc ich już nie­cały mie­siąc
po odkry­ciu całego pro­ce­deru. W kra­jach Zachodu pro­cesy wciąż trwały,
bez­względ­nie tro­piono osoby mogące mieć coś wspól­nego z orga­ni­za­cją,
którą robo­czo nazwano „Okiem”. Dyrek­tor CIA Patrick Lagen­brun­ner tra­fił
za kratki, Char­lie Ant­kie­wicz rów­nież sie­dział w aresz­cie. Jeżeli sąd
weź­mie pod uwagę fakt, że do współ­pracy ze zwy­rod­nial­cami został
zmu­szony groźbą wymor­do­wa­nia jego rodziny, może zapad­nie łagod­niej­szy
wyrok, na co Lukas po cichu liczył. Na przy­chyl­ność sądu nie mógł
nato­miast liczyć sena­tor i nie­do­szły kan­dy­dat na pre­zy­denta Sta­nów
Zjed­no­czo­nych Wil­liam Atkins, podob­nie Han­nah Lafay­ette – Rose już ni­gdy
wię­cej nie spo­tkała się z nią twa­rzą w twarz – a także zde­cy­do­wana
więk­szość bio­rą­cych udział w pro­gra­mie akto­rów. Część z nich z pew­no­ścią
cze­kała kara śmierci, pozo­stali mogli liczyć się z doży­wot­nią lub – w zależ­no­ści od popeł­nio­nych w „Pie­kle” czy­nów – wie­lo­let­nią odsiadką w zakła­dach o zaostrzo­nym rygo­rze.


Część oli­gar­chów wciąż jesz­cze się ukry­wała, ale spo­łeczna mobi­li­za­cja
była tak potężna, że z każ­dym dniem odkry­wano kolej­nych zbrod­nia­rzy.
Jed­nego wydał ochro­niarz, innego ktoś ze służby, part­ner biz­ne­sowy czy
ktoś z rodziny. Zapewne nie­któ­rzy robili to ze stra­chu, inni z poczu­cia
spra­wie­dli­wo­ści, jesz­cze inni dla pie­nię­dzy. Pewne było, że zde­cy­do­wana
więk­szość zwy­rod­nial­ców, jeśli nie wszy­scy, prę­dzej czy póź­niej trafi
przed obli­cze Temidy. Świat zjed­no­czył się jak ni­gdy wcze­śniej,
wyzwa­la­jąc w ludziach pokłady głę­boko skry­wa­nej empa­tii, budząc
soli­dar­ność w każ­dej war­stwie spo­łecz­nej, wśród wyznaw­ców każ­dej reli­gii
i oby­wa­teli każ­dej rasy. Jedno nato­miast zni­kło na zawsze – już ni­gdy
żadna sta­cja w żad­nym kraju nie odwa­żyła się umie­ścić w ramówce pro­gramu
typu reality show. To był defi­ni­tywny koniec tego typu pro­gra­mów.


– Na pewno wszystko gra? – pono­wiła pyta­nie Rose.


– Chodźmy już. Zjemy jakąś pizzę i obej­rzymy dobry film.


Rose łagod­nie się uśmiech­nęła, pod­cią­gnęła golf pod szyję i spoj­rzała w zachmu­rzone niebo, z któ­rego zaczęły spa­dać wiel­kie i puszy­ste płatki.
Śnieg zaskrzy­piał pod ich butami, gdy ruszyli w kie­runku bramy
cmen­ta­rza.


Kiedy opusz­czali nekro­po­lię, pomy­ślała, że świat wcale nie jest taki
zły, a oni mają przed sobą jesz­cze kawał życia.


* * *


Osiem mie­sięcy póź­niej.


Tępy dźwięk prze­ska­ku­ją­cego zamka, brzęk masyw­nych kaj­dan, poorana
bruz­dami twarz kape­lana Saun­dersa. Dzie­więć metrów błysz­czą­cej posadzki,
zała­ma­nia na nie­mal per­fek­cyj­nie wypra­so­wa­nych mun­du­rach straż­ni­ków,
sekundy cią­gnące się jak godziny. Mor­skie drzwi, ide­al­nie biała pościel,
jasna kozetka i ciem­no­żółte pasy. Ostat­nie namasz­cze­nie.


Prze­lot­nie myśli o Bogu…


Wenflon, kro­plówka, ostat­nie spoj­rze­nie w miej­sce, gdzie zaraz odsu­nie
się kotara. Nie patrzy, nie ma odwagi. Czuje, że drżą mu dło­nie, prze­łyk
ma suchy jak wiór, mię­śnie szyi napi­nają się coraz moc­niej. Na
roz­po­star­tych rękach poja­wiają się żyły, palce stóp i dłoni wygi­nają się
w nie­na­tu­ral­nych skur­czach. Krew pul­suje w gło­wie coraz moc­niej, ma
wra­że­nie, że zaraz roz­sa­dzi mu czaszkę, a oczy wyjdą z orbit. Całe ciało
prze­szywa potworny ból jelit. Wykręca się na kozetce, ale pasy mocno
trzy­mają wierz­ga­jące ciało.


Deli­katny bul­got. To nie­moż­liwe, ale sły­szy go zza ściany. W pla­sti­ko­wej
rurce poja­wia się prze­zro­czy­sty płyn. Tio­pen­tal zaraz go uśpi, a potem
wywoła zapaść układu odde­cho­wego i krwio­no­śnego. Wie, co będzie dalej.
Kolejny spazm, sły­chać trzask prze­ska­ku­ją­cych kości i napi­na­nych
ścię­gien. Boi się.


Modli się do Boga…


Przed oczami robi się ciemno, ale sły­szy i czuje. Kolejny bul­got, wie,
że do jego krwio­biegu pędzi już pavu­lon, który zaraz zwiot­czy mię­śnie,
spo­wo­duje para­liż i zatrzy­ma­nie akcji odde­cho­wej. To prze­raża go jesz­cze
bar­dziej.


Patrzy na sie­bie z góry, widzi wła­sną starą twarz, sły­szy kolejny
bul­got. Teraz jego dźwięk jest gło­śny i wyraźny. W rurce już pły­nie
chlo­rek potasu, który za chwilę zatrzyma pracę serca. Z jego
przy­mknię­tych oczu spły­wają łzy, moczą białe prze­ście­ra­dło. Osu­nięte
policzki, wpó­ło­twarte usta, zapad­nięta żuchwa. Myśli, że wygląda
okrop­nie…


Ogar­nia go lęk. Krzy­czy, ale już nikt go nie sły­szy. Jego usta i język
nawet nie drgną. Patrzy z góry na samego sie­bie, na kar­dio­mo­ni­tor, znów
na wła­sną twarz…


Żar­li­wie modli się do Boga …


Z prze­ra­że­niem odkrywa, że wyczuwa w oddali czy­jąś obec­ność. Nie jest
sam, ktoś go obser­wuje. I cier­pli­wie czeka.


Kiedy na kar­dio­mo­ni­to­rze poja­wia się cienka linia pro­sta, jakaś siła
cią­gnie go w otchłań. Nie może z nią wal­czyć, choć pró­buje z całych sił
z nie­mym, lecz peł­nym paniki krzy­kiem na ustach. Osuwa się jed­nak w mrok
coraz bar­dziej. Po raz ostatni spo­gląda na swoje ciało, w kro­czu widzi
wielką plamę i czuje smród wła­snych feka­liów.


Vic­tor Rosen­heim po raz ostatni błaga Boga o prze­ba­cze­nie…


Nie otrzy­muje go.


Do jego noz­drzy dociera ohydna woń siarki, a do uszu nara­sta­jący
zło­wiesz­czy rechot. Sły­szy bul­got gotu­ją­cej się smoły…


KONIEC
  
OD AUTORA


Czy książka mniej­sza obję­to­ściowo od
pier­wo­wzoru o bli­sko jedną trze­cią może być od niego lep­sza? Otóż może,
i naj­ja­skraw­szym tego dowo­dem jest wła­śnie Droga do pie­kła.


Po wzno­wie­niu mojego debiutu, czyli Kodu Him­m­lera, nie myśla­łem, że
jesz­cze kie­dy­kol­wiek czeka mnie taka redak­cyjna gehenna. A jed­nak, życie
potrafi zaska­ki­wać. Droga do pie­kła, wydana po raz pierw­szy w 2016
roku, oka­zała się jesz­cze trud­niej­sza do prze­re­da­go­wa­nia, a w zasa­dzie
została przeze mnie prze­pi­sana zda­nie po zda­niu. I pod­czas pracy nad nią
po raz kolejny zada­wa­łem sobie pyta­nie: czy naprawdę ja to napi­sa­łem?


Tym razem nie zasta­na­wia­łem się długo i zabra­łem się za opi­ło­wy­wa­nie
tych wszyst­kich nie­po­trzeb­nych rze­czy, które więk­szość nie­do­świad­czo­nych
pisa­rzy na siłę pró­buje zaim­ple­men­to­wać do tek­stu. Ścią­łem obję­tość o trzy­dzie­ści pro­cent, final­nie nic nie ujmu­jąc z fabuły i two­rząc książkę
o niebo lep­szą od pier­wo­wzoru. Wiem, jak to może zabrzmieć, ale taka
jest prawda: jedna trze­cia tek­stu była tu po pro­stu zbędna. Nowa Droga
do pie­kła ma lep­sze tempo, dyna­mikę, dia­logi, mniej w niej autor­skich i zupeł­nie nie­po­trzeb­nych wtrę­tów i – pomimo usu­nię­cia jed­nej trze­ciej
tek­stu – fabuła tylko zyskuje.


Długo zasta­na­wia­łem się też, do jakiego gatunku tę powieść przy­pi­sać. I tak naprawdę do tej pory nie do końca wiem. Wielu może odnieść wra­że­nie,
że to hor­ror w naj­czyst­szej postaci, wszak jest tu krwawo, bru­tal­nie, są
i demony, i pie­kło. Ja jed­nak nie­ustan­nie wolę mówić o Dro­dze do
pie­kła jako mrocz­nym i cięż­kim thril­le­rze. Wszak nie ma tu żad­nych
histo­rii nad­przy­ro­dzo­nych (choć w pierw­szej chwili może się tak
wyda­wać), a wła­śnie ten ele­ment fan­ta­styczny jest dla mnie wyznacz­ni­kiem
tego, czy dana książka może być skla­sy­fi­ko­wana jako hor­ror lub nie. Ale
w sumie czy to aż takie ważne…?


Od tam­tej pory napi­sa­łem łącz­nie szes­na­ście nowych powie­ści (a w zasa­dzie sie­dem­na­ście, bo kolejna jest już w pro­ce­sie redak­cyj­nym) i mogę uczci­wie przy­znać, że speł­niam marze­nia. A droga do nich, z róż­nych
wzglę­dów, wcale nie była usłana różami. Ta książka pocho­dzi z cza­sów,
gdy było naprawdę trudno. Bar­dzo, bar­dzo trudno. Mimo wszystko wal­czy­łem
o swoje, nie pod­da­wa­łem się i par­łem do przodu. Dziś jestem tu, gdzie
jestem, choć zdaję sobie sprawę, że przede mną wciąż długa droga. Gdzie
będę za następne dzie­sięć lat? Nie wiem i nie chcę wie­dzieć, bo ta droga
byłaby nie­wy­obra­żal­nie nudna.


I tu jest miej­sce na podzię­ko­wa­nia. Poza naj­bliż­szą rodziną tym razem
chciał­bym podzię­ko­wać głów­nie Wam, dro­dzy Czy­tel­nicy i Czy­tel­niczki. Za
to, że kie­dyś uwie­rzy­li­ście w tego nie­opie­rzo­nego pisa­rza i kupo­wa­li­ście
moje książki. Za to, że dali­ście mi nadzieję i kre­dyt zaufa­nia, że dalej
ze mną jeste­ście i dalej czy­ta­cie moje powie­ści. Dzię­kuję Wam za to
bar­dzo, bar­dzo mocno. Wasze wspar­cie moty­wuje mnie do nie­ustan­nej,
cięż­kiej pracy, nauki, popra­wia­nia warsz­tatu i walki o marze­nia.
Oczy­wi­ście dzię­kuję wszyst­kim pra­cow­ni­kom Wydaw­nic­twa Czarna Owca,
któ­rzy są abso­lut­nie fan­ta­styczni i umoż­li­wiają mi cią­gły roz­wój.
Kła­niam się także przy­ja­cio­łom i tym, któ­rzy wspie­rają mnie w dąże­niu do
speł­nia­nia kolej­nych, cza­sem – wyda­wa­łoby się – nie­re­al­nych celów.
Jesz­cze raz bar­dzo mocno Wam wszyst­kim za to dzię­kuję.


I na koniec: w tym roku zosta­nie wydana jesz­cze jedna moja powieść. Tym
razem będzie to coś, na co – w co głę­boko wie­rzę – mocno cze­ka­cie.
Wię­cej zdra­dzić nie mogę, ale i tak pew­nie już wie­cie… ;)


Trzy­maj­cie się cie­pło i do zoba­cze­nia!


Prze­my­sław Pio­trow­ski
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